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Wszelkie podobieństwa do realnych osób i miejsc
są czysto przypadkowe.
(Prócz tych, które zostały świadomie
i z premedytacją zamierzone.)

Żarówka sześćdziesiątka, osłonięta przedpotopowym abażurem z tkaniny koloru bordo, oblewała pokój słabym blaskiem, kojarzącym się z widmem dawno zmarłych powideł śliwkowych. Nocną ciszę mąciło tylko nieprzerwane klikanie klawiszy komputera.
„…związku z powtarzającymi się doniesieniami o porwaniach przez kosmitów…”
Klak, klak, klak… enter… klik, klak…
Podniosłam głowę znad roboty i przeciągnęłam się. Kosmici, pffff… Ludzie, są na tym świecie zabawniejsze sprawy od zwierzeń histerycznych paniuś, twierdzących, że zostały zapłodnione w latającym talerzu przez ichni odpowiednik lorda Vadera. Na przykład mój pamiętnik (gdybym takowy pisała) zostałby pewnie bestsellerem z gatunku popapranego sajens fikszen. Gdyby rok temu ktoś mi wywróżył z fusów kawowych, co będę robić tu i teraz, kazałabym się tej osobie leczyć. Długo i daj Boże owocnie. Na szczęście nikt mi nie powróżył i z tego powodu zawczasu nie uciekłam z krzykiem, nie schowałam pod łóżkiem, ani nie popadłam w alkoholizm. Allach z tym, faktycznie mogło być gorzej…
Przezornie puknęłam w save i wstałam od stołu. Zgasiłam lampę, jedynym źródłem jasności pozostał monitor, siejący błękitnawą poświatą. Nad firanką typu zazdrostka widać było skrawek czarnego nieba usianego gwiazdami z przesadną rozrzutnością. Nadal zadziwiało mnie – dziecko miasta – ile tego niebiańskiego ziarna można zobaczyć na wsi. Uchyliłam lekko okno, a w ciszę domową wmieszało się natychmiast cichuteńkie pogadywanie sadu, głaskanego leniwym wiaterkiem. Wiśnie właśnie kwitły, stojąc dokoła domu białe jak duchy drzew. Nawet noc nie była w stanie ich całkowicie pokryć czernią. Kiedy na ich tle dojrzałam ludzką sylwetkę, natychmiast włożyłam rękę do kieszeni, szukając broni, po chwili jednak moje wewnętrzne zwierzę znów położyło łeb na łapach i zadrzemało. Nie było niebezpieczeństwa. To tylko Eryk.
Kiedy wyszłam na zewnątrz, już siedział na ławeczce pod ścianą.
– Guten Abend, Herrin Reshka. – Podniósł się grzecznie na chwilę, jak przystało na dobrze wychowanego młodzieńca. – Alles ist Gut?
Uśmiechnęłam się ukradkiem. Kiedyś Eryk uparcie tytułował mnie „panienką”, choć w promieniu dwudziestu kilometrów nie było osoby mniej na to zasługującej. Od jakiegoś czasu awansowałam na Herrin.
– Gute Nacht, Erich. Danke. – Usiadłam obok. – Zigaretten?
– Ja!
Oczy już mi przywykły do mroku i widziałam, jak na jego szczupłą twarz wypływa wyraz pożądliwości.
– Papierosy szkodzą – mruknęłam ni to do niego, ni to do siebie, odpalając dwa sobieskie.
– Mi nicz nie szaszkodzy – odparł chłopak, przechodząc na polski i biorąc ode mnie szluga.
Mruknęłam w odpowiedzi niewyraźnie, a potem siedzieliśmy tylko w milczeniu, paląc i śledząc wyimaginowane ścieżki w gwiezdnej kaszy nad naszymi głowami.
– Die Liebe ist schön – westchnęłam bezmyślnie, zachwycona astronomicznym spektaklem.
– Das Todt auch nich schlecht – mruknął Eryk z powagą i oboje roześmialiśmy się. Moje myśli niezależnie od woli powędrowały do pliku, w którym przechowywałam wspomnienie, jak i kiedy poznałam Eryka. A potem do tego, od czego wszystko się zaczęło.

* * *

Poczta Polska jest normalnym elementem naszej rzeczywistości, a drogę, jaką przebywa korespondencja poznałam już w przedszkolu, więc opróżnianiu skrzynki na listy poświęciłam zaledwie drobny ułamek świadomości. Cała reszta zajęta była rozważaniem, że Młody potwornie rośnie i znów potrzebuje nowych butów, a jego kolejne spodnie uległy dezintegracji. W klawiaturze zacinała się spacja i wpychanie pod klawisz gąbki już niewiele pomagało (niebezpieczeństwo wymiany wzrosło drastycznie), w pobliskim empiku obsługa zaczynała krzywo patrzeć na osobę, która co drugi dzień przychodzi, czyta, nic nie kupuje i nawet nie zamawia kawy. Zmienić na jakiś czas empik…? W dodatku zalegałam już dwa miesiące za treningi kravki, więc istniała realna groźba, że będę musiała zawiesić na jakiś czas tę jedną jedyną ekstrawagancję, na jaką sobie pozwalałam.
Poczta składała się z pliku reklamówek i zaproszenia na pokaz używania wełnianej pościeli firmy Mul, pocztówki z Zakopanego, przeznaczonej dla sąsiadów zza ściany i koperty formatu A5 z jakiejś kancelarii adwokackiej, zaadresowanej „Sz.P. K. Szyft”. Wspinając się na swoje drugie piętro, minęłam, jak zawsze, siedzibę „tych spod czwórki” i jak zawsze ich pies, potworne, złośliwe bydlę, rzucił się z ujadaniem na drzwi, aż wygięły się pod jego ciężarem. Za którymś razem nie wytrzymają i ja lub ktokolwiek inny z lokatorów (pies darzył sprawiedliwą nienawiścią wszystkich) zostanie zjedzony na schodach.
– Kiedyś cię dorwę i zrobię z ciebie dywanik. A resztą nakarmię koty – syknęłam mimochodem, a obrażony kaukaz rozszczekał się jeszcze bardziej. Wetknęłam po drodze pozdrowienia z Zakopanego w drzwi numer osiem, po czym nareszcie zanurkowałam w rodzinne pielesze. W środku panowała względna cisza, co oznaczało, że Młody jeszcze nie wrócił z zerówki, natomiast z kuchni dobiegało syczenie i zapach smażeniny. Młodego miała z przedszkola odebrać babcia, więc siłą rzeczy kuchnię okupował mój ojciec. Dokonawszy tej operacji logicznej, zawołałam przyjaźnie:
– Cześć, tata!
– Cześć, córka! – odkrzyknął. – Usłyszałem że idziesz, więc wrzuciłem schabowe.
– Skąd wiedziałeś, że to ja? – zapytałam, ściągając glany. – Grej drze ryja na każdego.
– Ale na każdego inaczej – wyjaśnił ojciec. – Na przykład na Piotrowską robi „wuf, wuf”, a na Szymkowiaka „hamfr”…
– A na mnie robi chyba wszystko, co ma w repertuarze – dokończyłam, kładąc kopertę na stole kuchennym. – Tato, masz pocztę.
Kiwnął głową na znak, że przyjął do wiadomości i oboje zajęliśmy się dalszymi czynnościami obiadowymi. Koperta nadal leżała na stole, nie budząc szczególnego zainteresowania ani mojego, ani mego rodziciela. Brak entuzjazmu ojca rozumiałam w pełni; od ponad dwóch miesięcy świadczył w żałosnej sprawie trywialnej kradzieży choinki z prywatnej posesji kolegi, a sprawa ciągnęła się jak smród za wojskiem, powód i pozwany wyciągali jakieś kosmiczne argumenty, prawnicy oraz świadkowie najchętniej ubiliby obu tylko po to, by już nigdy więcej nie słyszeć o srebrnych syberyjskich świerkach.
Dopiero kiedy po kotletach, ziemniaczkach i surówce z czerwonej kapusty pozostało ledwie wspomnienie, zajęliśmy się pocztą – ojciec normalną, a ja internetową.
Siedząc już w swojej dziupli, przerobionej ze schowka na kartofle, usłyszałam, jak krzyczy z kuchni:
– Reszka! Masz pocztę!
– Wiem! – odwrzasnęłam, lustrując Outlooka. – Dzierżański przysłał zwrotkę redakcji. Jeśli sukinsyn nadal się upiera przy scenie seksu w rollercoasterze, to zabiję drania!
Otworzyłam plik, zajrzałam do tekstu, po czym stwierdziłam z mocą:
– Zabiję, uwędzę, wypcham i powieszę na ścianie w redakcji ku przestrodze innym pseudoliteratom.
W tejże chwili dawca połowy moich genów wepchnął mi się za plecy, robiąc niemożebny tłok w szczupłej przestrzeni komputerowej klitki. Zamachał mi przed oczami kartką papieru.
– No przecież mówię, że masz pocztę. To do ciebie!
Nadal wściekła na pisarza Dzierżańskiego (przez wszystkich z wydawnictwa zwanego Dzierżyńskim) odruchowo wzięłam papier, gdyż trudno się skupić, kiedy ktoś macha ci czymś przed nosem.
– Tato, to pomyłka, czego ode mnie może chcieć jakaś adwokatura? Nawet kanar mnie ostatnio nie spisał, tylko wziął dychę i się zmył… – powiedziałam z roztargnieniem, nie odrywając wzroku od monitora.
„Zacisnął palce na jej pulsującym źródle miłości, czując wzmożoną moc grawitacji ku ofierze swej chuci…” – przeczytałam, zgrzytając w duchu zębami.
A wtedy ojciec zrobił coś niesłychanego – wyciągnął rękę ponad moim ramieniem i wyłączył monitor. Dzień dobry, nazywam się Reszka, jestem anonimową netoholiczką. Zrób mi tak, albo włóż łapkę do basenu z krokodylami…
– Reszka, ocknij się na chwilę – rzekł tata łagodnie. – Dostałaś spadek.

* * *

Powiedzenie, że moje finanse nie wyglądały różowo, równałoby się stwierdzeniu, że Żydzi za okupacji byli trochę prześladowani. Żyliśmy z Młodym w permanentnym niedostatku, od jednego zlecenia do drugiego, balansując na linie między nieregularnymi wypłatami i gdyby nie pomoc rodziców, może skończyłabym pod mostem – w głębokiej wodzie, z kawałkiem betonu za pazuchą.
– Mama, my jesdeśmy biedni? – spytał kiedyś Młody spod biurka, na którym aktualnie robiłam jakąś korektę.
– Nie jesteśmy – odparłam zgodnie z prawdą. Pojęcie „biedny” w mojej prywatnej encyklopedii miało całkiem inną definicję niż ta oficjalna.
– Ale my nie mamy piniondzóf – ciągnął temat Młody, wówczas w poważnym wieku lat czterech i pół.
– Mówi się: pieniędzy – poprawiłam, jednocześnie wstawiając brakujący przecinek.
– Nie mamy piniędzy – zgodził się Młody. – Darek mówi, ze jesdeśmy biedni.
– Powiedz Darkowi, że masz w domu trzy tysiące pięćset dwadzieścia osiem książek i nie jesteś biedny. To on jest biedny, bo nie ma tyle.
Należało podbudować Młodemu poczucie wartości, a nic prócz książek nie wchodziło w rachubę. Jego zabawkowy majątek mieścił się w dwóch kartonach po piwie Tyskie, a moje zaplecze finansowe w pudełku od zapałek. Następnego dnia Młody z podwórka wrócił z rozbitym nosem.
– Powiedziałem – zawiadomił mnie urażonym tonem. – A on mi psywalił.
– A co ty na to?
– Tes mu psywaliłem!
Tamtego wieczora pokazałam Młodemu blok z krav magi, literę J jak Jeremi i zaczęliśmy po raz trzeci czytać „Harry’ego Pottera i Kamień Filozoficzny”.
Mój syn rósł na intelektualistę-twardziela.

* * *

– Spadek…? – powtórzyłam słabo. – Jaki spadek?
– A to już nie wiem – zafrasował się ojciec. – W każdym razie coś odziedziczyłaś i ta miła firma cię wzywa, żebyś przyjechała i podpisała jakieś papiery. O, tu patrz… – Popukał palcem w zadrukowaną kartkę.
W związku ze śmiercią pani Katarzyny Szyft-Kobielak, prosimy panią Krystynę Szyft, córkę Krystiana i Aldony, o przybycie do Kancelarii Notarialnej – tu wstawiono adres – w celu zapoznania się z dokumentacją spadkową. Z poważaniem, radca Zbigniew Kolasiński – tu z kolei następował gryzmoł mający być odręcznym podpisem i pieczątka. Dokument wyglądał na autentyczny, a do 1 kwietnia zostało jeszcze trzy tygodnie, więc nie podejrzewałam nikogo znajomego o tak wyrafinowany dowcip. Krystyna Szyft to byłam ja, stąd zresztą pomyłka – mieliśmy z ojcem identyczne inicjały.
– Tato, czy ty znałeś jakąś Katarzynę Szyft?
Ojciec wzruszył ramionami. Rodzina Szyftów była liczna i nader rozgałęziona. Z powodu germańsko brzmiącego nazwiska hitlerowcy ogólnie mało się jej czepiali podczas wojny, więc nie wyginęła; a z kolei pradziadek, zastrzelony przez esesmana na oczach żony i drobnych dziatek, pozwolił stworzyć rodzinną martyrologię, która częściowo ochroniła jego potomków przed szykanami ubecji. Całkiem możliwe, że gdzieś między licznym przychówkiem świętej pamięci Jana, Arnolda, Karla i Bartłomieja Szyftów plątała się jakaś Katarzyna. Natomiast skąd ona wiedziała o mojej skromnej osobie i dlaczego postanowiła uczynić mnie spadkobierczynią, było zagadką. Spadek zazwyczaj oznacza jakieś pieniądze. Niewątpliwie kasa by mnie urządzała. Jakakolwiek kasa, nie pogardziłabym nawet nadprogramową stówką, jednak niejasne przeczucie mówiło mi, że nie powinnam zanadto się podniecać. Kimkolwiek była Katarzyna Szyft, nie przypuszczałam, by okazała się milionerką.
Obejrzałam zawiadomienie jeszcze raz, ale nic nowego nie przyszło mi do głowy, więc schowałam je do notatnika i postanowiłam, jak Scarlett O’Hara, „pomyśleć o tym jutro”. Z głęboką niechęcią powróciłam do dzieła pana Dzierżyńskiego, który bezskutecznie usiłował mi udowodnić, że umie napisać kawałek pornograficzny. „Erotyką” nie nazwałabym tego nawet po czwartym piwie. Najchętniej spuściłabym fabułę pana Dzierżyńskiego w kiblu, ale jeść trzeba było, a poczciwiec z jego pornografią w Eurodisneylandzie miał mi zapewnić sześćset zeta.
Mojemu tacie jednak tajemnicza Katarzyna Szyft widać nie dawała spokoju, gdyż mniej więcej po pół godzinie usłyszałam, jak woła mnie ze swojego pokoju.
– Reszka, chodź no, znalazłem ją!
– Kogo?
– Twoją spadkodawczynię!
Zaintrygował mnie, muszę przyznać, więc przestałam się zastanawiać nad możliwością używania chwytów dżudo z makarowem w garści i potuptałam do salonu. Ojciec siedział na kanapie z opasłym albumem na kolanach.
– Wygląda na to, że to ona. – Pokazał mi starą sepiową fotografię. Na kremowym papierze pod zdjęciem ktoś napisał kaligraficznie piórem Kasieńka maj 1932. Kasieńka miała na oko trzy latka, błyszczące ciemne oczka i włoski uczesane na boczek. W sukieneczce z bufkami typu bobo i bucikach na guziczki stała na niskiej ławeczce, ściskając w garści mały koszyczek.
– Nie wygląda tu na kogoś, kto może kogokolwiek uspadkowić – mruknęłam. – Myślisz, że to ona?
Ojciec przewrócił stronicę starego albumu.
– Jest jeszcze tutaj.
Kolejna fotografia podpisana została Kasia czerwiec 1937, parafia św. Łukasza, a dziecko na niej było odziane w białą sukienkę komunijną, dzierżyło wielką świecę i z przejęcia trzymało się równie sztywno jak ona. Więcej zdjęć nie znaleźliśmy, zupełnie jakby Kasia Szyft rozpłynęła się w powietrzu. W dwa lata po zrobieniu tego zdjęcia, jak wiadomo, wybuchła wojna, więc być może tę część rodziny Szyftów, do której należała Kasieńka, los rzucił gdzieś dalej od reszty. Usiłowaliśmy odnaleźć ją na zbiorowych fotografiach z wesel i pogrzebów lub amatorskich zdjęciach powojennych, lecz były to wysiłki bezowocne. Nawet użycie lupy nic w tej kwestii nie zmieniło. Jakby Katarzyna Szyft zniknęła z rodzinnej geografii w roku 1937 na prawie siedemdziesiąt lat po to, by objawić się znienacka jako bezosobowa notka od jakiegoś paragrafa.
Zazgrzytał klucz w zamku, a chwilę później z przedpokoju doleciał łomot rzucanych byle gdzie adidasów i krzyk Młodego:
– Mamaaaaa! Dziadek! Popaczcie co ja mam!
– Ani słowa przy Jeremim, bo nie będzie spał w nocy – zdążyłam zapowiedzieć ojcu, a potem już musieliśmy oboje zająć się Młodym, wysłuchać z należytą uwagą sprawozdania z zajęć w przedszkolu i obejrzeć kolekcję kamyków zebranych w parku.

* * *

Kancelaria notarialna Ziębiński i S-ka miała tyle osobowości, co kibel w McDonaldzie. Nie żebym spodziewała się czegoś innego po lokalu znajdującym się w biurowcu. Ściany w pastelowych kolorach, żaluzjowe szafki oraz biureczka ze szkła i chromowanej stali zastawione terminarzami, komputer, paprotka w rogu i certyfikat na ścianie, obok dużej, czarno-białej fotografii wodospadu. Rozglądając się dyskretnie, powzięłam podejrzenie, że działał tu niezbyt umiejętny spec od feng shui. Wystarczyłoby jedynie podmienić certyfikat na cokolwiek innego: dyplom sportowy, czy zaświadczenie o ukończeniu kursu drwali dalekomorskich, można było w ciągu dwóch sekund zmienić całkowicie przeznaczenie tego pokoju. Może nawet to czasem robili…
Za biureczkiem siedział facet o nijakim wyglądzie typowego japka – garniturek ciemny popiel, krawat w prążek. Sądząc z tabliczki na blacie, nie miałam do czynienia z Ziębińskim, tylko ze S-ką. Nawijał bez przerwy jak zapętlony Winamp, sypiąc prawniczymi terminami, prawdopodobnie próbując na mnie zrobić wrażenie. Robił. Ino negatywne.
– Bateria się panu kończy – odezwałam się nagle, patrząc mu prosto w jedną źrenicę.
Zabrzmiało to dwuznacznie, ale tak też miało zabrzmieć. S-ka zająknął się i stracił wątek.
– Słucham…?
– Bateria się panu kończy – powtórzyłam dobitnie i dodałam: – Słyszałam, jak pańska komórka piszczy, domagając się prądu.
Korzystając z tego, że w końcu się zamknął na chwilę, kontynuowałam:
– W ten sposób do niczego nie dojdziemy. Mam niski próg przyswajania prawniczego żargonu. Ja będę pytać, a pan będzie mi odpowiadał krótkimi zdaniami, zgoda?
– Proszę bardzo, do usług. – Mina japka wyrażała profesjonalne „nic”, ale mogłam się założyć, że właśnie przypatruje się moim włosom, szukając śladów przefarbowywania z koloru blond.
Metodą pytanie – odpowiedź rzeczywiście zdołałam usystematyzować informacje, robiąc przy tym notatki. Miałam nadzieję, że notariusz nie widzi, jak drżą mi ręce. Katarzyna Szyft, w jakimś niepojętym ataku szaleństwa, zostawiła mi w spadku – ni mniej, ni więcej – dom na wsi. Wsi o urokliwej nazwie Trzcinka, prawdopodobnie na jakimś totalnym zadupiu, gdzie bociany mają pętlę. Pociągało to za sobą żmudne procedury, wycenę nieruchomości, pertraktacje w sołtysem, wójtem czy kasztelanem… Cholera wie, kto tam był głównodowodzącym w owej Trzcince. Nie wspominając o podatku spadkowym, na który zwyczajnie mnie nie było stać. Cały swój majątek miałam aktualnie w kieszeni dżinsów, a wynosił dwadzieścia sześć złotych polskich. Tymczasem w trakcie mego wypytywania notariusz zaczął wykazywać jakieś dziwne objawy. Stracił nie wiedzieć kiedy ten denerwujący protekcjonalny ton, zaczął mrugać coraz gęściej oczkami, i rączki mu chodziły po całym biurku, przekładając zupełnie bez potrzeby wszystkie zgromadzone tam przedmioty.
– Mam prywatne pytanie… – rzekłam na koniec, kiedy wyczerpały mi się kwestie prawno-spadkowe. Urwałam. – Czy pan się źle czuje?
Facet za biurkiem wstrząsnął się mimowolnie.
– N-nie. Zimno tu jakoś.
Faktycznie, w pomieszczeniu robiło się coraz chłodniej. Miałam na sobie kurtkę, więc ten fakt dotarł do mnie później, natomiast mój rozmówca w garniturze osiągnął etap wyraźnych dreszczy. Wstał, nerwowo postukał w kaloryfer i pokręcił termostatem.
– To chyba jakaś awaria gdzieś w głównym węźle. Niech pan lepiej włoży płaszcz – poradziłam życzliwie. – Czy sprawy spadkowe pani Szyft załatwiał pan, czy może ktoś inny z kancelarii?
– Owszem, głównie ja, ale także mój wspólnik – odrzekł ostrożnie.
– Zakładam więc, że rozmawiał pan z nią w realu, a nie tylko na przykład telefonicznie.
– Jak najbardziej w realu – potwierdził, swobodnie podchwytując netowy slang. Skryłam uśmiech. Ciekawe, jakiego pan S-ka używa nicka?
Podałam mu starą fotografię.
– Czy to mogła być ona? Widzi pan, nie kontaktowała się z naszą rodziną od bardzo dawna i nawet nie wiedzieliśmy, czy przeżyła wojnę. Zbieżność nazwisk może być przypadkowa i ten spadek może mi się wcale nie należeć. A mam tylko to zdjęcie.
– Trudno powiedzieć – odparł, przyjrzawszy się. – Pani Szyft była tu tylko raz. Rozmawiałem z kobietą koło osiemdziesiątki, a tu jest dziecko. Powiedziałbym, że ta mała na zdjęciu jest raczej podobna do pani.
Musiałam zrobić sceptyczną minę, gdyż pospieszył z wyjaśnieniem:
– Oczywiście, chodzi mi o ogólne podobieństwo rodzinne. – Zrobił palcem kółeczko w powietrzu. – Oczy, usta…
– To nadal nie rozwiązuje mojego problemu – mruknęłam bez entuzjazmu. – Jasne, że mogę być podobna do tej fotki, ale to wcale nie znaczy, że ta pańska Katarzyna Szyft jest faktycznie moją krewną. Podpiszę papiery, narobię sobie roboty, a potem napadnie mnie jakiś wydziedziczony syn lub córka… Na miłość boską, co się dzieje z tym ogrzewaniem?
Z moich ust wydobywała się mgiełka, temperatura w pokoju musiała już opaść w okolice zera. Prawnik obok szczękał zębami, ale uparcie nie wybierał się po żadne dodatkowe okrycie. Nie ma co, twardziel.
– Chyba wam ta klimatyzacja zwariowała.
Marcowa pogoda nas nie rozpieszczała, ale grubą przesadą było, żeby w lokalu panował mróz. Chuchnęłam w dłonie.
– Co mi pan radzi? Gra w ogóle jest warta świeczki?
Ostatecznie uradziliśmy, że muszę ten nieszczęsny spadek wpierw obejrzeć i obstalować rzeczoznawcę, który go wyceni i da odpór urzędowi skarbowemu, zawyżającemu z podziwu godną konsekwencją wartość wszystkich nieruchomości o sto procent. Biorąc pod uwagę przepis głoszący, że jeśli wartość nieruchomości okaże się o ileś tam procent niższa od wyceny skarbówki, owa skarbówka bierze na siebie koszty rzeczoznawcy, kompletnie im się to chyba nie opłacało. Ale przecież nikt nie żąda od urzędu skarbowego działań logicznych.
Tak więc miałam w perspektywie redakcję seksu w wesołym miasteczku, latanie po urzędach, a przede wszystkim powiadomienie Młodego, że może będziemy mieć własny dom.

* * *

Tak jak myślałam, mój syn przyjął informację z emocjami godnymi wygranej miliona w totka i nic nie pomagało tłumaczenie, że ten dom na wsi będzie pewnie bardzo małym domkiem bez wielkomiejskich wygód. Młody, dodatkowo podjarany lekturą „Dzieci z Bullerbyn”, zamęczał wszystkich domowników pytaniami, czy jest tam stodoła, bo on chce spać na sianie; czy jest jezioro albo rzeka do kąpania, raki, łosie (nie wiem, skąd mu się wzięły te łosie) i lochy… Po ustaleniu czy chodzi o lochy czy lochy w sensie samic dzika, wolałam stanowczo stwierdzić, że nie – loch nie ma! A konie? Uznałam, że konie mogą być, co oczywiście natychmiast pociągnęło za sobą kwestię posiadania własnego konia i ostatecznie – krakowskim targiem, poprzez bardzo małego konia, kucyka i kozę – doszliśmy do własnego kota. Kota mogłam zaakceptować, zwłaszcza że na wsi bywają myszy.
Podekscytowany Młody zasnął dopiero o jedenastej wieczorem i to tylko dlatego, że babcia wpadła na pomysł napojenia go swoją herbatką z melisy. Uff… W takich chwilach zadawałam sobie pytanie, czemu właściwie związałam się z jego ojcem? A prawda, byłam zakochana.

* * *

Wklepanie w Google hasła Trzcinka owocuje zaraz na pierwszym miejscu zdaniem: Problem to trzcinka, którą trzymasz w ręce. Chcesz mnie nią bić po pupie? Za co? – czyli mocno kwikogenne zwierzenia jakiejś małolaty w stylu sadomaso. Niektórym to nieźle wali na dekiel… Nic to, gdzie ta Trzcinka, która interesuje mnie? Trzcinka – wieś, 120 osób… o holender, jaka metropolia… woj. mazowieckie, pow. wołomiński, gmina Poświętne. To nie to. Trzcinka – wieś, 60 osób… Jeszcze lepiej… woj. łódzkie, pow. sieradzki, gmina Brąszewice. Przyglądam się podejrzliwie obu Trzcinkom, które nie są moimi Trzcinkami, bo moje powinny leżeć chyba gdzieś na Kaszubach. Trzecia Trzcinka to już jakaś pracownica Filmu Polskiego, więc nie zawracam sobie nią głowy, gdyż nie nadaje się do zamieszkania.
Na wszelki wypadek zaglądam jeszcze raz do papierów, jakie wręczył mi na odchodnym S-ka.
I nie wierzę własnym oczom.
– O, cholera!
– Reszka…? – odzywa się z salonu ojciec.
– Tato, sam zobacz.
Przychodzi, zagląda mi przez ramię i parska śmiechem.
– Żartujesz, prawda?
– Nie, ja na pewno nie.
W asyście nadal rozbawionego ojca wpisuję do wyszukiwarki nazwę siedziby świętej pamięci Katarzyny Szyft: czcinka.
Czy chodziło ci o: czcionka? – pytają Google.
I to by było na tyle.

* * *

Może to nieco żenujące, ale sprawa spadku zrobiła na mnie wrażenie nie mniejsze niż na Młodym. Tyle, że ja oczywiście nie okazywałam tego w sposób tak spontaniczny. W nocy leżałam bezsennie, wpatrując się we wzorki na suficie, malowane firankowym cieniem, i obracałam w głowie ideę owego domu. Własnego domu. Co tu gadać, pomieszkiwanie w cztery osoby na niecałych sześćdziesięciu metrach kwadratowych, i to kiedy lwia część tych metrów zajęta została przez książki oraz dwa gigantyczne akwaria, to nie jest szczyt luksusu. Zajmowaliśmy z Młodym najmniejszy pokój, niewiele obszerniejszy od mojej „komórki na ziemniaki” i dokonywaliśmy ekwilibrystycznych czynów, żeby się pomieścić. Sypiałam na materacu, który na dzień chowaliśmy pod łóżko Młodego, a rzadziej używane rzeczy trzymaliśmy w kontenerkach podwieszanych pod sufitem i opuszczanych za pomocą sznurka – dzieło ręki znajomego dziadka (tego od rąbniętej choinki). Siłą rzeczy musieliśmy utrzymywać w naszym kącie pedantyczny porządek, więc Młody cierpiał za miliony. Przesiadywał najczęściej na terytorium dziadków albo w czymś, co szumnie nazywaliśmy „salonem telewizyjnym”, bo tam dyscyplina ulegała niejakiemu rozluźnieniu.
W takich warunkach Katarzyna ze swym wiejskim domem objawiła się jako ta dziewica od Świętego Graala, świecącego w dali. Prawdziwego Graala pewnie zlekceważyłabym jako przedmiot mały, obrzydliwy i nie nadający się do zamieszkania, natomiast wiejska chałupa, nawet bez ogrzewania i z wychodkiem na zewnątrz, wyglądała już całkiem atrakcyjnie.
Z głową nabitą panią Szyft i jej nieruchomością, zapadłam w sen dopiero o drugiej.

* * *

Dom Katarzyny nie był wiejską chałupą, przypominał raczej rezydencję narkotykowego bossa w Zimbabwe, który wszakże zrobił w Polsce studia i zakochał się w Cepelii. Pozłotą ociekało wszystko, co ociekać mogło, a już w przedpokoju duże wrażenie robił kryształowy żyrandol zestawiony z panelami zdobnymi w motywy kurpiowskich wycinanek. Efekt potęgowała skóra zebry na jednej ścianie i wielki portret Hitlera na drugiej.
– To zabytek – szepnął przepraszającym tonem smutny pan w czarnym garniturze, przechodząc mimo, ale zanim zdążyłam spytać, czy zabytkowy jest Adolf, czy może zebra, już gdzieś się podział.
Pod Hitlerem na podłodze siedziało dwóch ruskich sołdatów i rżnęło w rozbieranego pokera. Kompletnie nie zwracali na mnie uwagi.
– Kareta szóstek! Dawaj, Wasia!
Waśka skrzywił się ponuro, pokazując dwie pary, po czym rozebrał swego kałacha z kolejnej części. Chyba mu nie szła karta, bo obok walało się już kilka kawałków wojennego żelastwa.
– A panowie tu co? – spytałam surowo. – To mój dom. Odziedziczyłam go.
Panowie zerknęli z roztargnieniem na mnie do góry, Waśka tasował karty.
– My, gospoża, tolko prismatriwajem.
Nawet się nie zdziwiłam, że rozumiem, co mówią. Postanowiłam dać im spokój i zwiedzić dom. Minęłam wieszak z jelenich wieńców, zawieszony najrozmaitszymi rodzajami odzieży – na jednym rogu sterczał nawet kalosz – po czym pchnęłam lakierowane na biało drzwi i znalazłam się niespodziewanie w kuchni. A przynajmniej w pomieszczeniu, które uznałam za kuchnię, bo na jednej ze ścian rzucało się w oczy palenisko, na którym z łatwością można było upiec wołu w całości. Na nim panoszył się monstrualny kocioł, wsparty na trzech nogach. Pod belkowaną powałą zwisały pęki suszonych ziół oraz wypchany krokodyl, reszta pomieszczenia kojarzyła mi się z hipermarketem podczas remanentu. Dostrzegłam rower w kącie i plastykowe rolki na krześle. Pośrodku całego tego śmietnika stał zwykły stół kuchenny, nakryty ceratą, a przy nim jakaś starsza kobieta kisiła ogórki. Nie przedstawiła się. Milczała, nie przerywając swego zajęcia, ale przekonanie, że mam przed sobą właśnie ową mityczną Katarzynę Szyft – moją stryjeczną… Babkę? Ciotkę? Kuzynkę? Kim ona właściwie dla mnie jest, u licha? – utrwaliło się we mnie na amen. Wręcz zabetonowało.
– Ciotką – odpowiedziała na niezadane pytanie. – Podaj mi chrzan, dziecko.
Rozkładała metodycznie kawałki białych korzeni do słojów, dołożyła kopru i liści porzeczki, a potem zaczęła pakować ogórki – oglądając je z uwagą, jakby każdy egzemplarz był Bóg wie jak nadzwyczajny. Mruczała przy tym coś pod nosem, a im dłużej wsłuchiwałam się w to, tym mocniej kiełkowało we mnie ziarno niepokoju.
– Stach Rożak… Mariolka Wieruchów… Maciejak…
Ogórek.
– Wieśka Liszak…
Ogórek.
– Stara Dziewońska…
Ogórek.
– Młoda Dziewońska…
Z irracjonalnym lękiem zdałam sobie sprawę, że te nieszczęsne ogórki mają różnorodną naturę. Każdy był inny: małe, duże, proste, wygięte, kostropate, pokryte drobnym wzorkiem brodawek albo gładkie jak polakierowane, nasycone ponurą zielenią w wojskowym odcieniu, prążkowane lub jasne jak skóra rzekotki. Każdy inny… jak ludzie.
Skądś naszła mnie przerażająca myśl, że może faktycznie są to ludzie zaklęci w ogórki, albo ludzkie dusze, które ta koszmarna kobieta właśnie ma zamiar zakonserwować w soli i przyprawach.
Katarzyna zacmokała pobłażliwie.
– Dziecko, nie dziwacz. Człowiek do ziemi, ogórek z ziemi i do brzucha… Wszyscy jesteśmy z tego samego. Ciało, kość, krew… – Podeszła do sagana, zamieszała w nim wielką łyżką, z której polał się ciemnoczerwony, gęsty płyn.
– Wolisz wiśnie? – spytała.
Ciecz nie pachniała wiśniami. Ani żadnym innym owocem. W kuchni unosił się charakterystyczny aromat kopru i czosnku, woń pasty do podłóg i świec, ale żadnych wiśni. „Mam nadzieję, że nie gotuje krwi w tym pieprzonym kotle” – pomyślałam. Widocznie znów grzebała mi w myślach, bo skrzywiła się ironicznie, wskazując kciukiem na okno.
– Wiśnie. Sama zobacz.
Za staroświeckim oknem, dzielonym w krzyż, ciągnął się szpaler drzew owocowych, wśród liści lśniły ciemną czerwienią pęki wiśni wielkich jak pięści. A w cieniu koron przesuwał się korowód młodych twarzy, jasnych nordyckich głów. Przez wiśniowy sad maszerowała ciężkim, zmęczonym krokiem kolumna hitlerowskiej piechoty. Z karabinami na ramionach, w porozpinanych szynelach i bez czapek, synowie Trzeciej Rzeszy szli na wschód. Pchnęłam biało lakierowaną ramę, a do wnętrza przez uchylone okno wpadła dobrze znana melodia, fałszywie katowana w marszowym rytmie:

Vor der Kaserne
Vor dem großen Tor
Stand eine Laterne
Und steht sie noch davor
So woll’n wir uns da wieder seh’n
Bei der Laterne wollen wir steh’n
Wie einst Lili Marleen…

Sądząc z min, każdy z tych biedaków nad zwycięstwa w imię Wodza i Ojczyzny przedkładał właśnie ową Lili, czekającą w świetle latarni pod koszarami. Odwróciłam się na powrót do Katarzyny.
– Myślałam, że pani… że umarłaś.
Wzruszyła ramionami, nadal mieszając w kotle.
– Oczywiście, że umarłam. Nie można tak sobie żyć i żyć. Termin nadszedł, sprawy przekazane, teraz twoja kolej.
– Na co?! – spytałam ostro. Coraz mniej mi się to podobało.
– Na to. – Katarzyna szerokim gestem objęła kocioł, ogórki na stole i śmietnik dokoła.
Nagle uspokoiłam się, sprężyna nakręcana od dłuższego czasu w moim umyśle nareszcie puściła i spłynęła na mnie ulga.
– To sen! – powiedziałam. – To nie jest prawdziwe. Po prostu stąd wyjdę, obudzę się i już. Nie muszę cię słuchać. Nic nie muszę.
I jak zawsze w takich momentach, rzeczywistość snu zaczęła się rozmywać, wypychana bezpardonowo przez rzeczywistość jawy. Jeszcze tylko dotarły do mnie ironiczne słowa Katarzyny Szyft:
– A jakże, nic nie musisz.
A potem już ostatecznie wróciłam do siebie. Do ciała, do wzorów chaosu tańczących w ciemności pod powiekami i do wygrzanego dołka w poduszce. Tuż obok sapał przez sen Młody. Nieomylnie sięgnęłam ręką na oślep, przykrywając mu gołe nogi na powrót kołdrą.
„Sen – mara, Bóg – wiara” – pomyślałam, prezentując rzadki objaw religijności, pewnie dlatego, że byłam nadal nieludzko senna. – „Kurna, co za głupoty potrafią się człowiekowi zwidywać”.
Czerwone cyferki budzika pokazywały piątą dwadzieścia. Niecałe dwie godziny dzieliło mnie od gehenny porannych rytuałów: ściągania Jeremiego z wyrka, zmuszania do mycia zębów i przekonywania, że chodzenie do „gupiej” zerówki jest miłe i pożyteczne, oraz obiecywania w zamian licznych atrakcji (czytanie encyklopedii, rzeźby z mydła, gra w remika) po południu. Wcisnęłam ponownie nos w poduszkę, usiłując się nastawić na sen z Johnnym Deppem w roli głównej.

* * *

Tajemnicza dziedzina Katarzyny zaintrygowała mnie tak, że nie mogłam sobie odmówić choćby zerknięcia na nią. Niestety, odwiedziny na kilku stronach kartograficznych nie dały rezultatów, podobnie jak pytania wklejone na forum miłośników map. W desperacją zaczęłam kombinować z nazwą nieszczęsnej wsi: Czcionka, Czcianka, Trzcianka, a nawet Trzcionka.
Niestety, Trzcinka vel Czcinka rozpłynęła się w internetowym niebycie, ale zamiast mnie zniechęcić, to tylko podnieciło mą ciekawość. Cóż to za tajemnicze miejsce, które zostało przeoczone przez kartografów i wszelkie służby publiczne? Cóż tam takiego jest, a raczej – czego nie ma, skoro od wielu lat brak choćby wspomnienia na temat tej miejscowości gdziekolwiek, czy to w artykule prasowym, czy na zwykłym blogu?
Zaparłam się jak krowa na miedzy. Matka, co niby ten saper próbowała rozbroić mój krowi upór, machnęła ręką już po paru dniach. Ojciec natomiast mnie nieoficjalnie popierał, co objawiało się tym, że więcej zajmował się wnukiem, a córce znosił mapy sztabowe od znajomego ekspułkownika artylerii. Nie jestem pewna, czy nie naruszaliśmy przy tym jakiejś tajemnicy państwowej, ale wolałam nie wnikać. Tyle, że nawet na najbardziej pogryzdanej tajemniczymi znaczkami sztabówce nie odnaleźliśmy Czcinki, choć natrafiliśmy na Treuburg alias Olecko oraz, klnę się na głowę Młodego, miejscowość o wdzięcznej nazwie Piżdy Kujawskie.
Ziębiński i S-ka oczywiście o położeniu Czcinki pojęcia nie mieli, bo nie na tym polega praca prawnika, żeby znać się na geografii Polski. Znękana, po raz nie wiadomo już który przeglądałam papiery spadkowe, kiedy w oko wpadł mi adres. Po prostu adres zamieszkania cholernej świętej pamięci nieboszczki. Katarzyna Szyft, Czcinka 7, 16-440 poczta Tarniki. Pomysłowemu Dobromirowi w takim momencie nad głową pojawiał się jaskrawy rozbłysk. Nie gwarantuję, czy mnie coś się zaświeciło, ale pomysł był wart stuwatowej żarówki. Jak zwykle, najprostsze rozwiązanie okazało się tym właściwym i poniewczasie plułam sobie w brodę, że nie przyszło mi do głowy wcześniej. Adres i telefon urzędu pocztowego w Tarnikach dał się odszukać w necie bez trudu, a całkiem uprzejma panienka po drugiej stronie przewodu poinformowała mnie, że owszem, wieś Czcinka położona jest całkiem niedaleko, zaledwie trzy kilometry od Tarników. I jak najbardziej dochodzi do nich pekaes, nawet zimą. No to byliśmy w domu. Słuchawkę odłożyłam z uczuciem niewysłowionego tryumfu. Tarniki na mapie były.

* * *

Kwietniowe słoneczko przygrzewało już całkiem majowo, jakby postanowiwszy wynagrodzić społeczeństwu parszywy marzec. Przystanek PKS w Tarnikach był pod każdym względem przeciętny, może tylko trochę mniej zdewastowany niż wiaty mijane na poboczach dróg tak zwanej drugiej kolejności odśnieżania. Chociaż szosa na Tarniki być może klasyfikowała się już do trzeciej. Rzadka trawka za drewnianą budą, zżółkła po zimie, na wypaczonej ścianie obdarty rozkład jazdy – od razu sprawdziłam, o której mam autobus powrotny. Wszędzie archeologiczne już pokłady kapsli od piwa. Rozejrzałam się. Tarniki, przynajmniej w zasięgu wzroku, jawiły się jako typowa ulicówka, częściowo zabudowana starymi bliźniakami krytymi burą dachówką, a po części klockowatymi „willami” z epoki gierkowskiej, niemal tak samo urodziwymi jak zabudowania Alcatraz, z tym, że lokatorom wyspy The Rock nie fundowano wrażeń estetycznych w postaci fasad zdobnych w szkiełka i lusterka.
„Więcej tolerancji, Reszka” – skarciłam sama siebie. – „Możliwe, że będziesz mieszkać w okolicy, więc się przyzwyczajaj”.
Paskudne bo paskudne, ale ostatecznie wystrój nuworyszowskich klocków, budowanych w czasach głębokiej komuny, kiedy zwykła wykładzina parkietopodobna była artykułem luksusowym, świadczył o chwalebnej chęci upiększenia swego otoczenia, aczkolwiek w guście murzyńskim.
Moja tolerancja zatrzeszczała w szwach i zapiszczała żałośnie.
„No i co dalej, maturzysto?” – spytałam sama siebie, rozglądając się dokoła. Należało zasięgnąć informacji, a gdzież łatwiej je uzyskać, jak nie w sklepie spożywczym, który tradycyjnie jest głównym ośrodkiem roznoszenia plotek? Nim jeszcze wymyślono Internet, kobieta za ladą była odpowiedzialna za przepływ informacji, działając nie gorzej od Google, choć w ograniczonym zakresie.
Sklepik był niewielki, a mieścił się w baraczku z blachy falistej pamiętającej lepsze czasy. Wnętrze wyglądało nieco bardziej zachęcająco niż zewnętrze. Widać i tutaj zaczęła docierać moda na higienę. Strategicznie uśmiechnęłam się do znudzonej ekspedientki za ladą, która wyraźnie ożywiła się na mój widok i nawet przestała piłować tipsy. Dla ostatecznego ocieplenia atmosfery kupiłam dwie paczki najdroższych papierosów, jakie były. Na pytanie o sąsiednią wieś panienka otworzyła szeroko oczy.
– Aaale, pani! Na co pani ta cała Czcinka?! Straszne zadupie, no mówię pani. – Nachyliła się do mnie ponad ladą i dodała konfidencjonalnym tonem: – Mówią, że tam psy jedzą!
Na mgnienie stanęła mi przed oczami jedna z okładek popularnego cyklu o pewnym wiejskim egzorcyście i z trudem przełknęłam wybuch śmiechu.
– Na szczęście nie mam psa – odparłam z powagą, którą kobieta wzięła za dobrą monetę. Zatrzepotała frędzlastymi rzęsami, pokrytymi grubo tuszem – tak z pół kilo na każde oko. Podejrzewałam, że są sztuczne, tak samo jak paznokcie.
– Co jak co, ale ja bym radziła kupić co do jedzenia tutaj – oświadczyła, dowodząc sprytu handlowego.
– To w Czcince nie ma sklepu spożywczego? – spytałam podejrzliwie, jednocześnie lustrując ladę chłodniczą.
– Jest, ale taki tam sklep, bida z nędzą. Jak kobity z Czcinki chcą co lepszego, to tu do mnie przychodzą. A pani widać, że miastowa i byle czego nie zje.
To była całkiem istotna informacja, bowiem w plecaku miałam już tylko jedną bułkę z serem. Może sklep w Czcince był faktycznie jakimś upiornym reliktem komunizmu, z butelkami octu i zmumifikowanymi pączkami na półkach?
Zdecydowałam się więc na bochenek chleba, trzydzieści deko sera salami i „Pikantną sałatkę z makreli” co, jak podejrzewałam, było miejscowym odpowiednikiem paprykarza szczecińskiego. Sprzedawczyni tymczasem, pakując moje zakupy do siatki, trajkotała, sypiąc informacjami jak z rękawa, nie proszona i nie zachęcana. Słuchałam tego z zachwytem. Najwyraźniej plotki stanowiły treść jej życia, podobnie jak moda z tanich kolorowych pisemek. W ten sposób dowiedziałam się, że Czcinka to „bida z nędzą” i do Tarników ani się umywa, bo tu przynajmniej jest i poczta, i parę sklepów, i fryzjer nawet, proszę ja ciebie. A pan Miklaszewski to prawie został posłem, tylko go nie wybrali, łobuzy. Za to w Czcince, to proszę pani, same pijaki. A jak który nie pijak, to złodziej. A ichni sołtys to nawet telefonu nie ma i podobno tylko trzy klasy podstawówki skończył. Taki to i sołtys, co ledwo się podpisać umie. Nie to co pan Miklaszewski, co to prawie został posłem… i tak dalej, i tak dalej. Aż mi się w głowie lekko zabełtało od tych rewelacji i zaczęłam powątpiewać, czy aby na pewno chcę sprowadzać Młodego do miejscowości zamieszkałej przez pijaków i złodziei jedzących psy. Nie przewidywałam dla niego kariery egzorcysty amatora.
– A pani za czym do Czcinki? – zapytała ekspedientka z iście sroczym błyskiem w oku.
„Oho, siostro, nie tak ostro” – pomyślałam. Wyjęłam z kieszeni kurtki ciemne okulary i włożyłam je z miną „jestem Bondowa, Jamesowa Bondowa”.
– Sprawy służbowe, proszę pani – odparłam.
Chyba zrobiłam na owej patriotycznej plotkarce wrażenie, bo zamilkła na dobre ćwierć minuty, po czym podjęła temat na nowo.
– Ja to nie wiem, czy pani do Czcinki trafi. Bo to różnie jest. Niby droga prosta jak drut, a czasem tutejsi – co to całe życie w Tarnikach siedzą – do Czcinki drogę zmylą. Choć po prawdzie to mało kto chodzi, bo i po co? Ale to prawda, że raz szybko i łatwo się dojdzie, innym razem na bagna, na ugór się wyjdzie, albo i tak drogę namota, że nazad do Tarników wraca się jak głupi. Jakby diabeł ścieżki plątał. – Dłoń kobiety podskoczyła do góry, jakby się chciała przeżegnać, ale zatrzymała się w pół drogi.
– Wiadomo jaki diabeł tam rządzi! – prychnęła po chwili, strzepując palcami z lekceważeniem. – A po pijaku to i do własnej obory niektóre nie trafią. Ooo…! – Ożywiła się nagle, gestykulując w stronę oszklonych drzwi wejściowych. – Zbychu idzie! On tamtejszy. On panią zaprowadzi.
Zbychu sprawiał wrażenie typowego chuligana – od łba ogolonego na zapałkę, poprzez byczy kark, wyszmelcowaną dżinsową kurtkę, aż do dresów z paskiem. Na ramieniu dźwigał wypchaną parcianą torbę, w której coś pobrzękiwało.
– Siema, szefowa – przywitał się burkliwie. – Dwudziestak. Przyjmie pani?
– No dawaj, dawaj. Byle nie obite.
Zbychu zaczął ustawiać na ladzie butelki po piwie. Sklepowa przeliczyła je sprawnie, rzuciła fachowym okiem na szyjki i podliczyła należność na skrawku papieru.
– To co zawsze? – spytała.
– Jo – odparł młodzian basem, pożądliwie zezując na kontenerki z tyskim, ale kobieta wyciągnęła spod lady cztery flaszki o ciemnych nalepkach. Nim zniknęły w torbie, zdążyłam dostrzec nazwę Mocek, czy też może Nocek. W życiu nie słyszałam o takiej marce. Widocznie jakiś mały miejscowy browar.
– Zbychu, zaprowadzisz panią? Interesy ma u was w Czcince. Służbowe. – Sprzedawczyni wymówiła to z pewnym nabożeństwem.
– No… – Bysiowaty młodzian zmierzył mnie spojrzeniem spode łba, oceniając widać moje glany, czarną skórzaną kurtkę i agresywnego duninowskiego jeża. Oczka miał błękitne jak niezapominajki.
– No jak? – indagowała sprzedawczyni niecierpliwie, ustawiając butelki w kracie.
– Doobra. – Zbychu wzruszył potężnymi barami i uchylił bejsbolówki w nieudolnym naśladownictwie ukłonu, po czym zabrał swoją torbę i wyszedł.
– Serdecznie pani dziękuję! – wypuściłam w stronę sklepikarki stuwatowy uśmiech i wyskoczyłam w ślad za swoim nowym przewodnikiem. Jak się okazało, pod sklepem zostawił rower – strasznie złachany, jakby był dziadkiem wszystkich tego rodzaju wehikułów w okolicy. Nie uszło jednak mojej uwagi, że choć poobijany i aż łaciaty od olejnej farby, którą zasmarowano ubytki lakieru, ma starannie napięty, naoliwiony łańcuch i twarde opony. Młodzian z Czcinki tymczasem objuczył bagażnik i kiwnął na mnie głową, prowadząc rower chodnikiem. Sprzedawczyni miała rację co do Tarników – wieś wyglądała całkiem chędogo. Po drodze mignęła mi nawet tabliczka biblioteki. Widocznie „prawie poseł” Miklaszewski zasypywał swój elektorat marchewką.
– Daleko do Czcinki? – zagadnęłam, kiedy wyszliśmy spomiędzy zabudowań.
– Bo ja wiem? – mruknął Zbychu niechętnie, cała jego postawa mówiła „a daj ty mi spokój”. Postanowiłam chwilowo spełnić jego życzenie.
Okolica wyglądała raczej sielankowo i nudno. Popękana asfaltówka trzeciej albo nawet czwartej kategorii wiła się łagodnie między polami, gdzie akurat wschodził zielony owies czy inna ozimina. Tu i ówdzie na miedzach rozsiadły się mickiewiczowskie wierzby, a gdzieniegdzie widoczne były z oddali dachy gospodarstw, otoczone strzelistymi topolami. Szosa raptem przytuliła się bokiem do lasu. Kilka minut szliśmy jego skrajem – Zbychu turlający swój rower jak uparty burłak i ja, wypatrująca odruchowo w ściółce grzybów, choć było na nie stanowczo zbyt wcześnie. Moje manie zbierackie, które zresztą odziedziczył Młody, objawiały się czasem niezupełnie logicznie. Nagle mój przewodnik skręcił gwałtownie, zanurkował w młodą zieleń krzaków czarnego bzu. Jak się okazało, była tam ścieżka, na tyle szeroka by dwoje ludzi mogło iść obok siebie.
– To jedyna droga? – przerwałam milczenie.
– No – odparł Zbychu, nie zaszczycając mnie nawet jednym spojrzeniem. Nie przeszkadzało mi to, wręcz przeciwnie. Gdyby się gapił, zaczęłabym obawiać się gwałtu, rabunku i zabójstwa. Niekoniecznie w tej kolejności. Wszystko jednak wskazywało, że pan Zbigniew ma mnie głęboko gdzieś.
Coś dziwnego było w tej drodze, ale musiałam głęboko się skupić, by dojść, w czym rzecz. Wiejskie czy leśne gruntówki zawsze mają koleiny, czasem dość głębokie – pozostawione przez konne wozy, ciężarówki lub ciągniki. Po tej drodze ostatni samochód przejechał chyba za Gierka, o ile nie wręcz podczas wojny. Dawne ślady kół niemal całkowicie wymyły i wygładziły deszcze, a leśny dukt zarosła trawa i zasypały suche liście. Całkiem jakby jedynym jej użytkownikiem był ów Zbychu ze swym blaszanym Rosynantem. Cóż za dziwne miejsce zamieszkania wybrała sobie moja cioteczna babka?
– Pewnie pan znał Katarzynę Szyft? – rzuciłam od niechcenia.
Jakbym wystrzeliła z armaty. Facet obok wyprostował się nagle, niczym dźgnięty lufą w krzyże, zesztywniał i obrócił ku mnie twarz.
– Pani Szyft umarła! – rzekł ostro, gniewnie.
– Wiem. Ale przecież…
– Ja tam nic nie wiem!
– …państwo mieszkali…
– Pani Szyft umarła! Sama ze siebie! – powtórzył z naciskiem.
– …w jednej wsi – dokończyłam z rozpędu, myśląc: „W co mnie wkopała ta cholerna Katarzyna? Umarła sama ze siebie, czy może została zamordowana? Razem ze spadkiem dostałam sprawę zabójstwa i poszukiwania mordercy? Niedoczekanie!”.
Tymczasem Zbychu wskoczył na rower, nacisnął pedały i tyle go widziałam. Zostawił mnie pośrodku dzikiej puszczy z bagażem, jak jaką sierotę. Brakowało tylko kawałka piachu, żebym się poczuła jak Nel. Pieprzony anty-Staś. Rozejrzałam się. Z tyłu droga, z przodu droga, po bokach las mieszany choinkowo-jakiśtam. Bez wikipedii miałam problem z rozpoznawaniem drzew. Mogłam zawrócić lub iść dalej. Wybrałam drugą opcję. Jeśli tylko po drodze nie będzie jakichś rozwidleń, poradzę sobie i bez tego całego Zbycha. Ostrzeżenia sprzedawczyni o kołowatych drogach postanowiłam z rozmysłem zignorować.

* * *

Opisy literackie przyzwyczaiły czytelników do tego, że proszę ja was, wkroczenie do krainy czarów odbywa się w odpowiedniej oprawie. A to bohater spiernicza się na łeb do króliczej nory, a to powinien wleźć w ścianę na dworcu czy też otworzyć tajemnicze drzwi, obowiązkowo skrzypiące. Skrzypiące tajemniczo, rzecz jasna. Nie miałam jednak pod ręką ani szafy, ani tym bardziej dworca, ani ochoty na poszukiwania króliczych nor w chaszczach, więc jedynym efektem specjalnym było to, że po prostu skończył się las i oślepiło mnie słońce. Przez chwilę mrugałam, zanim oczy przywykły do blasku.
Czcinka składała się z kilku, może kilkunastu chałup, trochę bezładnie rozrzuconych wśród zieleni. Wciągnęłam wraz z powietrzem odurzającą woń kwitnącej czeremchy. Żółta piaszczysta droga łagodnym łukiem zanurzała się między zabudowania, jakby uprzejmym gestem zapraszała do wejścia. Z zaproszenia skorzystałam.


Pierwsza nawiedziła mnie myśl, że panuje tu dziwna cisza. Wręcz nienaturalna dla kogoś przywykłego do nieustannego szumu tła, jaki nie milknie ani na chwilę w mieście. Każdy mieszczuch zasypia w nim i się budzi, zalewany bez przerwy odgłosami ulicznego ruchu, skrzypieniem wind, trajkotem telewizorów, reality show w wykonaniu sąsiadów zza ściany, szmerem komputera wreszcie – wszystko to przesącza się przez ściany, tak codzienne i normalne, że kompletnie niezauważalne aż do chwili, kiedy owego białego szumu zabraknie.
Na chwilę przystanęłam na skraju terytorium mej ciotecznej babki (czy też może babecznej ciotki), wsłuchiwałam się w ubogie tło dźwiękowe. Z rzadka szemrał wiatr między gałęziami, gdzieś zaryczała przeciągłe krowa, a zaraz potem usłyszałam gdakanie kury. Coś postukiwało nieregularnie, zastanawiałam się, co może wydawać taki dźwięk, aż nareszcie przyszło prawidłowe skojarzenie – siekiera! Ktoś rąbał drewno. Kierując się słuchem, szukałam tajemniczego drwala. Mijałam parterowe domki, otoczone rachitycznymi płotkami, z ogródkami od frontu i widocznymi fragmentami gospodarskich podwórek na zapleczu. Tu i ówdzie łaziły luzem kury, beztrosko zasrywając co popadnie. W przeciwieństwie do Tarników, gdzie wszędzie panoszyła się nuworyszowska atmosfera i duch „prawie-posła Miklaszewskiego”, Czcinka zdawała się być za sprawą czarów przeniesiona wprost z zeszłego wieku i to chyba nawet z jego początków. Ze zdumieniem ujrzałam poszarzałe od słot słomiane dachy. Nieco zasobniejsze, kryte dachówką, pozieleniały od mchu. Maleńkie okna, staroświecko dzielone szprosami na krzyż, musiały przepuszczać niewiele światła – dodatkowo przysłonięte nicianymi zazdrostkami. Ceglane ściany nabrały ciemnobrązowego koloru jak zeszłoroczne kasztany; a te wzniesione z belek na zacios i niegdyś bielone wapnem dla ochrony przed robactwem, poszarzały niczym stara pajęczyna. W ogródkach, obok wschodzącej właśnie pietruszki i selera, pączkowały konwalie i błyskały żółtym okiem stokrotki. Wszystko tchnęło duchem staroświecczyzny i skrajnej nie tyle nędzy, co straszliwej oszczędności. I wszędzie ta pustka, zupełnie jak na filmie science fiction, gdzie całą populację nagle wybiła jakaś potworna zaraza. Według takiego scenariusza zamiast faceta rąbiącego drwa, powinnam niebawem znaleźć gałąź postukującą o okiennicę, ewentualnie butelkę uwiązaną na sznurku, ślącą w dal enigmatyczne pukane sygnały.
Minęłam jakąś szopę, łomotanie stało się głośniejsze i dosłyszałam też klekot kawałków drewna rzucanych na stos. Za budą starszy gość w gumofilcach i rozchełstanej flanelowej koszuli w kratę zamierzał się właśnie toporem na spore polano.
– Dzień dobry.
Ostrze opadło z cichym świstem – tok! pak, pak – dwa kawałki drewna spadły na ziemię, a facet wytrzeszczył na mnie oczy jak na widmo. Odrobinę mnie to zirytowało. Żadne ze mnie cudo, z ideałem minęłam się o jakieś dziesięć centymetrów i pięć kilo, ale nie znaczyło to jeszcze, że można się na mnie gapić z taką miną.
– Dzień dobry – powtórzyłam i zaraz pomyślałam, że może powinnam raczej zacząć od „niech będzie pochwalony”. – Szukam sołtysa.
Facet przez chwilę nie wiedział co robić z toporkiem, na szczęście jednak nie zdradzał chęci przywalenia miastowej w łeb. W końcu wbił go w pieniek.
– Waaaleeek! Waleeeek!
Na to wołanie w uchylonych wrotach szopy ukazała się wpierw naburmuszona gęba o niedogolonej szczęce, a w ślad za nią typ niemal bliźniaczo podobny do pierwszego. Różnili się tylko kolorem koszul i stopniem nieogolenia.
– Jo?
– Szwagier, jakasik pani o cie pyta – oznajmił pierwszy.
Walek, najwyraźniej tutejsza władza administracyjna w gumiakach, zacukał się, wycierając bezwiednie brudne ręce o spodnie. Jeszcze raz znalazła potwierdzenie teoria, że pewna siebie postawa i przyciemniane okulary dają na starcie przewagę nad rozmówcą.
– Pani ze skarbówki? – zapytał sołtys niespokojnie.
– Nie ze skarbówki. Przybyłam w związku ze sprawami spadkowymi pani Szyft. Z pewnością pan ją znał. Była pana sąsiadką.
Ledwie wymówiłam te słowa, sołtys cofnął się o krok, a jego brat wyraźnie się wzdrygnął. „Jeśli teraz któryś powie, że Katarzyna»umarła sama ze siebie«to chyba zadzwonię na policję” – pomyślałam, a głośno rzekłam:
– Pan, jako tutejsza władza, miał chyba pieczę nad jej majątkiem, czyż nie?
– No – potwierdził sołtys niechętnie, wciąż trąc nerwowo dłońmi o spodnie i koszulę.
– Zaprowadzi mnie pan do jej domu?
Odmówił, czego zresztą się spodziewałam. Obaj panowie sprawiali wrażenie, jakby sama moja obecność paliła ich żywym ogniem i najchętniej pozbyliby się mnie jak najprędzej ze swojego podwórka.
– Aaale, łatwiuteńko trafić – zapewniał mniej zarośnięty skwapliwie. – Prościutko wedle nosa drogom, a za kładkom już dom pani Szyftowej. Ostatni, pod lasem zaraz. Mimo brzózek i wiśni. A po drodze chałupa dochtóra bendzie, taka wielgachna, murowana.
W duchu machnęłam ręką na przewodnictwo. Istotnie, wskazówki były przejrzyste, więc powinnam trafić.
– Dom zamknięty? – spytałam jeszcze.
– Jo – potwierdził sołtys, ale miałam niejasne wrażenie, że łże jak najęty.
– I pani Szyft nie zostawiła nikomu klucza?
– Niee…
„Kij ci w oko. Jeszcze zobaczymy” – pomyślałam i ruszyłam na poszukiwanie swego spadku.
Wieś wyglądała na opustoszałą. Tylko w jednym ogródku dostrzegłam jakąś babinę pielącą grządki, czy może sadzącą coś. Odprowadziła mnie zaskoczonym i nieufnym spojrzeniem. Jakiś kundel obszczekał mnie przez sztachety, ale przyzwyczajona do morderczego kaukaza w domu, pogardliwie go zignorowałam. Po drodze minęłam coś, co według słów sołtysa musiało być siedzibą dochtóra – w odróżnieniu od innych zabudowań, miała jeszcze dwie kondygnacje nad parterem. Dom wzniesiony z czerwonej cegły, z małym ganeczkiem i cementowymi maszkaronami nad każdym oknem, nieodparcie kojarzył mi się z niemieckim budownictwem lat trzydziestych. Prawdopodobnie był starszy od każdej chałupy w Czcince, choć trzymał się stosunkowo dobrze.
Kładka przerzucona została nad bełkocącym marudnie strumieniem, wzburzonym i mętnym po wiosennych deszczach, i dopiero tam spotkałam większą grupkę ludzi. Zwolniłam kroku. Wątły drewniany mostek okupowało paru dresiarzy, nonszalancko opartych o poręcz. Z butelkami piwa w garściach, cieszyli się słoneczkiem i śpiewem ptasząt, przerzucając się grubymi dowcipasami. Wśród nich dojrzałam znajomego Zbycha.
– Te, lala, napijesz się z nami?
– Te, pacz, o kurwa, jakie ma bryle!
Zaczepki brzmiały jednak leniwie i jakby bez przekonania.
– Cicho, ryje niemyte! – warknął Zbychu ze złością. – Pani z miastowego urzęda przyjechała.
– Ho-ho, bóg-wi-co – zadrwił jego kumpel, wyciągając nogę, by zagrodzić mi przejście.
– Bardzo mi miło, panie Bógwico – odgryzłam się, jednocześnie rozważając, czy opłaci mi się złamanie mu goleni. – Ja się nazywam Szyft. Krystyna Szyft. – Zdjęłam okulary i popatrzyłam mu wprost w prawą źrenicę.
– O żeż kurwa… – Młodzieńcowi uśmiech spłynął z prymitywnej fizjonomii jak zalana wodą akwarela.
– Przyjechałam na grób mojej cioci – dodałam w natchnieniu, ani na chwilę nie odwracając wzroku od ciemnej kropki w oku chłopaka. Nie na darmo w liceum miałam ksywkę Kobra – sztuczka z okiem sprawdzała się w ośmiu przypadkach na dziesięć, a ten tutaj musiał być chyba wyjątkowo podatny, bo zachowywał się jak ptak hipnotyzowany przez węża. Weszłam na stare deski, a czterech młodych zakapiorów, każdy przynajmniej o pół głowy wyższy ode mnie, cofało się niczym owieczki zagrożone przez wilka. Zjawisko fascynujące. Czułam się jak Superwoman, jak Ripley atakująca miotaczem ognia czterech alienów czy też Arwena kontra trolle. Ewentualnie jak ktoś, kto właśnie odkrył, że jest w posiadaniu magicznego zaklęcia. Wyglądało na to, że nazwisko Szyft budziło w Czcince zabobonny wręcz lęk. Na Merlina i świętego Internetusa, co się tu działo? Moja ciekawość z każdą chwilą rozpalała się mocniej, osiągając temperaturę średniej wielkości martenowskiego pieca.
„Nie. Nie daruję, muszę się dowiedzieć, kim była ciotka Katarzyna i co tu robiła” – postanowiłam twardo. Płatna zabójczyni? Matka chrzestna mafii? Przez chwilę nawiedziła mnie wizja starszej pani w moherowym berecie przykręcającej tłumik do pistoletu i poczułam się zupełnie surrealistycznie. Tym bardziej że czterej piwosze ustawili się w szpaler, a jeden nawet zdjął bejsbolówkę. Przeszłam środkiem niczym królowa Elżbieta podczas oficjalnej parady, kiwając uprzejmie głową na boki. Uczucie tryumfu uskrzydlało mi pięty.
– No to chuj – usłyszałam za plecami wygłoszone zrezygnowanym tonem, ale udałam, że nie słyszę. Jedno było pewne – towarzystwo z niewiadomych powodów śmiertelnie się mnie bało. Super!

* * *

Dom Katarzyny Szyft w niczym nie przypominał siedziby murzyńskiego kacyka z mego snu, ale i tak robił wrażenie. A było to wrażenie dość dziwne. Bryła domu została rozgraniczona na dwie równe połowy – do budowy lewej, chyba starszej, krytej gontem, użyto drewna, które z upływem lat nabrało popielatej barwy, jakby domy również siwiały ze starości; prawą wzniesiono z cegły, a skośny dach pstrzył się różnokolorową dachówką. Szarą, brudnobrązową pozieleniałą od porostów lub ogniście rudą tam, gdzie dopiero co załatano dziury. Okna, szczelnie zakryte brązowymi okiennicami z romboidalnym otworem pośrodku, nie wiedzieć czemu kojarzyły mi się z zamkniętymi powiekami śpiącego człowieka. Z oddalenia, kiedy popatrzyłam na niego przez rzęsy, domek przypominał lekko zgniecione pudełko po ciastkach, rzucone niedbale na trawę. Otoczone… Otworzyłam gwałtownie oczy. Dom otaczały pierścieniem jakieś drzewa, bez wątpienia owocowe. Co też powiedział sołtys? Wiśnie? Wiśnie. Pączki dopiero się rozwijały na wiotkich gałęziach, ale niewątpliwie były to drzewa wiśniowe. Gdzieś w głębi zaczął kiełkować we mnie niepokój. Skądś napłynął wyimaginowany zapach kopru, chrzanu i gruntowych ogórków. Poczułam gęsią skórę na rękach. Wiśnie. Cholerne wiśnie wokół domu. Dlaczego nie jabłonie, śliwki mirabelki, baobaby…? Nacisnęłam klamkę na próbę, ale drzwi oczywiście były zamknięte. Cholerna ciotka Katarzyna, nim zeszła z tego świata, teoretycznie przygotowała się i zadbała o różne sprawy, a do głowy jej nie przyszła rzecz tak trywialna jak pozostawienie klucza pod wycieraczką. Której zresztą tu nie było. Obok drzwi tkwiła tylko drapaczka do oskrobywania butów z błota. Miałam się włamywać do środka, czy jak?
Czując narastającą złość, ruszyłam boczną ścieżyną, by obejść dom dokoła. Może było jakieś kuchenne wejście? A na tyłach pierwszą rzeczą, jaka rzuciła mi się w oczy, było to, że ktoś już zrealizował moje śmiałe plany dostania się do wnętrza. Jedna z okiennic stała szeroko otworem, okno z wybitą szybą przytrzasnęło naderwaną firankę, a na parapecie był doskonale widoczny ślad męskiego buta. W ciągu pięciu sekund trafił mnie najjaśniejszy szlag, zawróciłam w miejscu, „paląc asfalt”, i w dzikiej furii popędziłam z powrotem do sołtysa, zdecydowana rozerwać go na sztuki.

* * *

Sołtys trzęsącymi się rękami początkowo nie mógł trafić cudownie odnalezionym kluczem w dziurkę. Z jego mamrotania pod nosem mogłam wyłowić tylko coś w rodzaju „psiakrew… O Jezu… kurewskie złodzieje… o Boże…”. Bez litości wmówiłam mu, że odpowiada materialnie za powierzone mu mienie świętej pamięci nieboszczki, nic więc dziwnego, że o mało nie padł na zawał. Na szczęście jego szwagier okazał więcej przytomności umysłu i zaproponował, żeby najpierw sprawdzić, czy w ogóle coś zginęło i dopiero potem wołać „gliny”. W ślad za sołtysem przeszłam przez malutką sień i weszłam do kuchni. Na podłodze bielała porozsypywana mąka, kasza i cukier, wszędzie walały się garnki wywleczone z szafek. Nie darowano nawet szufladce na sztućce – intruz wyciągnął ją z kuchennego stołu, a zawartość rozsypał po blacie. W pokoju obok nie było lepiej. Światło padało tylko z uszkodzonego okna, ale to wystarczyło, by zorientować się, że w staroświeckim, skromnie umeblowanym wnętrzu panuje nieprzeciętny bałagan. Nieznany sprawca wybebeszył kredens, wystawiając na zewnątrz talerze, wazę do zupy i różne fajansowe bibeloty. Na stole i krzesłach poniewierały się stosy obrusów, ręczników, serwetek… cały ten chłam, jaki zbiera się przez lata w szafie każdej starszej pani.
– Żeby nieboszczkę okradać… – szepnął sołtys ze zgrozą, żegnając się szybko znakiem krzyża.
– Nie – powiedziałam wolno i z namysłem, zbrojna w doświadczenie z kilkunastu redagowanych książek sensacyjnych. – Chyba nie. Wygląda, jakby ktoś czegoś szukał. Czy pani Szyft miała tu jakieś większe pieniądze?
Sołtys zacukał się.
– Bo to ja wiem? Chyba ni. Coś ta zostawiła, ale na pogrzeb poszło, trumnę i księdza. Może co jeszcze na pekao jest, ale nic żem nie słyszał, coby miała piniondze w domu. A z obrączką to żeśmy ją pochowali.
Z kuchni niskie, biało lakierowane drzwi prowadziły do kolejnego pokoju. Potykając się o rozrzucone po podłodze rzeczy, dostałam się do okna i po krótkiej walce otworzyłam je na oścież. W sypialni stało tylko duże, podwójne łóżko małżeńskie, szafa, komoda i mała toaletka z lustrem. Plus kaflowy piec w kącie. Tutaj także buszował złodziej, przewracając wszystko do góry nogami.
Rozejrzałam się i z niebotycznym zdumieniem ujrzałam ostatnią rzecz, jakiej spodziewałabym się w czyjejkolwiek sypialni.
– Na miłość boską, co to jest?! – wykrztusiłam.
Sołtys wydawał się równie zaskoczony. Dokładnie pośrodku ściany ciągniętej wałkiem we wzór z żółtych różyczek, znajdowały się wielkie żelazne drzwi z małym okrągłym wizjerem i metalowymi wajchami, jakby wyjęte wprost z filmu o U-Bootach. Popielata farba poodpryskiwała w wielu miejscach, a dokoła solidnej futryny tynk był świeżo obłupany, jakby ktoś pracował tu łomem.
Na próbę pociągnęłam wajchę. Ani drgnęła.
– Przypuszczam, że do tych drzwi też pan nie ma klucza? – zapytałam z przekąsem.
Sołtys w milczeniu pokręcił głową, a potem bąknął:
– Pirsze toto widze na oczy.
Oględziny toaletki ujawniły w miseczce ze spinkami około dwudziestu złotych bilonem, więc teoria rabunku ostatecznie upadła. Gdyby złodziej szukał pieniędzy, z pewnością nie przeoczyłby monet leżących praktycznie na wierzchu. Te rozpaczliwe poszukiwania miały na celu coś innego. Włamywacz nie szukał kasy – zresztą jakież to kokosy mógłby znaleźć w domu emerytki? Ba, ale w takim razie czego szukał?
Sołtys pożegnał się niezgrabnie, obiecując na odchodnym, że podeśle kogoś do pomocy w sprzątaniu. Zostałam sama z bajzlem i tajemnicą.

* * *

Normalna kobieta boi się myszy, pająków i zmarszczek. Normalne kobiety boją się też duchów.
Nigdy nie twierdziłam, że jestem normalna.
Zignorowałam bałagan w kuchni. Zjadłam kanapkę z serem, napiłam się wody, po czym podłączyłam laptopa do gniazdka w pokoju jadalnym Katarzyny i zatopiłam się w redakcji. W moim życiu mogły następować wydarzenia wstrząsające, mogłam dostawać spadki, łamać nogi, mógł mi się oświadczać książę Walii, a terminy drwiły sobie ze wszystkiego.
„Roman mocniej zacisnął palce na broni. Miasto płonęło, dym rozdarł zbliżający się głos galopujących gąsienic. Nadciągali Niemcy”.
– Każdy wierzchem na gąsienicy – mruknęłam, dumając nad gąsienicową galopadą i rozdartym dymem.
Połową świadomości byłam w czasach okupacji, wśród „Tygrysów”, wisów oraz bohaterskich śmierci po szarżach na czołgi li jedynie z koktajlem Mołotowa. Druga połowa jak pies u budy tkwiła przy Katarzynie i jej ciemnych sprawach. Koło północy, kiedy dzielny partyzant właśnie podrzynał gardło podłego gestapowca za pomocą szkła z butelki po lemoniadzie, podjęłam ostateczną decyzję. Choć ciekawość ssała mnie jak wampir, postanowiłam być raz w życiu rozsądna. Trzy pokoje z kuchnią byłyby, owszem, atrakcyjne, gdyby znajdowały się na przykład w jakiejś dzielnicy Poznania – ale nie wtedy, gdy owa kuchnia jest węglowa, sprawy higieniczne ograniczają się do prymitywnego wucetu z potwornym żeliwnym rezerwuarem, a wokół posesji kręci się psychopata z łomem. A do tego wszystkiego nie ma dojścia do Internetu! Dziękuję, postoję. Nie przywiozę przecież dziecka w takie warunki. Zaraz z rana spakuję manatki, oddam klucz nerwowemu sołtysowi, a po powrocie do domu jak najszybciej u Ziębińskiego i S-ki złożę pisemne oświadczenie, że z poważaniem czniam spadek po Katarzynie Szyft-Kobielak i mogą se przez posesję poprowadzić nawet autostradę. O ile w ogóle znajdą tę całą Czcinkę.
Wysłałam jeszcze do ojca krótki esemes: Skórka za wyprawkę. Wracam jutro wieczorem.
W sypialni czekał mnie kolejny lekki wstrząs. Nad podwójnym łożem wisiał staromodny portret małżeński, niewątpliwie przedstawiający Katarzynę i jej męża. Panna młoda była już zasadniczo niemłoda, fotografia uwieczniła kobietę w wieku koło pięćdziesiątki, o ostrych rysach i przenikliwym spojrzeniu. Głowę miała przystrojoną welonem i wiankiem ze sztucznych konwalii, ale o dziwo, jakoś nie wyglądało to zabawnie. Miałam złowieszcze wrażenie, że fotografia gapi się na mnie. Nie wspominając już o tym, że jak na dłoni widać było jej podobieństwo nie tylko do starego wysepiowanego zdjęcia z albumu mego taty, ale także do babki, którą spotkałam we śnie. Obok stał sympatyczny, wąsaty facet o wzroku zahipnotyzowanego królika.
– Pan Kobielak, jak sądzę? – mruknęłam do siebie ponuro. Katarzyna musiała być niezłą megierą.
Nie chciałam spać na tym łóżku pod upiorną fotką, która zdawała się śledzić człowieka oczami. W dodatku te cholerne drzwi, niczym w bunkrze z serialu „Zagubieni”. Mogłabym je ewentualnie znieść, gdyby jako bonus dodali do nich przystojniaczka Sawyera, ale nie dodali. Żadnych atrakcyjnych badboyów z dołeczkami w policzkach, jedynie koszmarne żelastwo na wprost łóżka – ni w pięć, ni w dziewięć, jak jakiś obłąkany sejf. Małżeństwo państwa Szyft-Kobielak musiało być bardzo osobliwe. Na miłość boską, po co komu sejf w wiejskiej chałupie?
Zdjęłam z łoża pierzynę, poduszkę i umościłam sobie legowisko na podłodze w jadalni, a obok położyłam tłuczek do mięsa, zapewniając sobie być może złudne poczucie bezpieczeństwa. Co prawda stała tam stara kanapa, ale zbyt zdezelowana i za krótka, by na niej spać wygodnie. Laptopa przezornie umieściłam pod kredensem – aby go dojrzeć, złodziej musiałby rozpłaszczyć się na brzuchu. Leżałam bezsennie, sufitując, otwierając oczy w nieprzeniknioną czerń, tak różną od pseudociemności miasta, wiecznie rozświetlonego rudym blaskiem ulicznych latarni i mrugających neonów. Na ścianie miarowo tykał zegar, gdzieś w domu coś skrobało i na logikę była to mysz. Gdybym jednak zdecydowała się tu mieszkać, kot byłby niezbędnym wyposażeniem domu, ku radości Młodego. Za oknem rozlegały się tajemnicze szelesty, pohukiwania oraz melancholijny rechot samotnej żaby – wszystko to sprawiało, że stawałam się coraz bardziej rozbudzona. Żaba wydała z siebie przeciągłe breeeeeeek, po czym zamilkła, namyślając się pewnie, czy warto się dalej wysilać. I wtedy usłyszałam kroki. Ktoś szedł, zeszłoroczna zeschła trawa z lekkim chrzęstem kładła się pod jego stopami. Wyciągnęłam rękę i namacałam w ciemności uchwyt tłuczka, gratulując sobie w myślach, że jednak nie zdjęłam do snu dżinsów. Nie ma nic głupszego niż kotłowanina z wrogiem, kiedy ma się na sobie tylko majtki. Cały dramatyzm diabli biorą. W zwolnionym tempie, oddychając głęboko, stanęłam na czworakach, zaciskając palce na improwizowanej broni. Widziałam wąski promień światła latarki, przecinający ciemność pokoju, czyjąś rękę – na bank włamywaczem był facet – wsuwającą się przez dziurę w szybie i gmerającą przy haczyku. Skrzydło okienne uchyliło się niemal bezgłośnie, a w oknie zamajaczył kontur ludzkiej głowy i ramion.
– Won stąd!!! – ryknęłam, podrywając się jak na sprężynie i zamachnęłam morderczo tłuczkiem.
Facet wydał zduszony okrzyk zaskoczenia. Tłuczek z trzaskiem pistoletowego wystrzału rąbnął w ramę okienną. Zagrała we mnie krew dalekich przodkiń, chadzających z dzidą na mamuta i na niedźwiedzia z szydełkiem. Intruz usiłował pchnąć okno w moją stronę, walnęłam powtórnie, rozległ się przeraźliwy brzęk tłuczonego szkła. Z impetu straciłam na moment równowagę, wywieszona połową ciała za parapet, widziałam tylko oddalającą się w mroku niewyraźną sylwetkę i usłyszałam krótkie przekleństwo. Napastnik zrejterował. Wisiałam jeszcze na oknie dłuższą chwilę, ziejąc jak przegrzany pies, napompowana adrenaliną.
Potem poczułam, że jest mi chyba jakoś zimno i tak jakoś boli mnie ręka. Poczłapałam na oślep przez pokój, wymacałam ebonitowe skrzydełko kontaktu i zapaliłam światło. Parapet zasłany był odłamkami szkła, na białej farbie jaskrawo odcinały się czerwone smugi i ciapki. Podobne ciapki ciągnęły się sznureczkiem po podłodze aż do moich bosych stóp. Tknięta intuicją, uniosłam do światła prawą rękę, nadal ściskającą tłuczek bojowy, i powiedziałam z uczuciem:
– O kurwa mać…

* * *

Co można zrobić pośrodku głuchej wiochy, zabitej dechami, w nocy, kiedy człowiek sobie rozkroi rękę do kości? No cóż, na przykład zemdleć. Ale nie polecam. Nie dość, że nikt tego omdlenia nie doceni, to jeszcze można się wykrwawić. Można też zawiązać sobie łapkę na chybcika znalezionym ręczniczkiem haftowanym w niebieskie kwiatuszki, z napisem Miłość i zgoda – domu ozdoba. Ostatecznie można z tym ręczniczkiem, wyszukanymi inwektywami na ustach, klapiąc niezasznurowanymi glanami lecieć po ciemku, szukając po sąsiedzku domu „doktóra”. Jak znam życie i orientuję się w mentalności prowincji, tubylcom nie chodziło o doktora honoris causa tylko faktycznego lekarza. Zadowoliłby mnie nawet weterynarz, jeśli tylko miałby na podorędziu wodę utlenioną i bandaż!
W oknie na parterze ceglanego domu paliło się światło. Potykając się na schodkach, wskoczyłam na ganeczek i zaczęłam głośno pukać. Przez kilka minut wewnątrz panowała cisza, a światło zgasło. Widocznie doktór postanowił udawać, że go nie ma. Z dziką furią zaczęłam kopać w drzwi i wrzeszczeć, żądając natychmiastowego wpuszczenia. Nic mnie tak nie irytuje, jak chowanie głowy w piasek. Mogłam przecież być ciężko ranna… do licha, byłam ranna, mogłam rodzić, a ta szuja woli pospać. Gdzie przysięga Hipokratesa ja się pytam?!
Widać niechętny medyk doszedł do wniosku, że raczej wkopię mu drzwi do środka nim zrezygnuję, więc postanowił się ujawnić.
– Kto tam? – odezwał się przez drzwi ostrożny męski głos.
Zaprzestałam rujnowania wejścia.
– Potrzebny lekarz!
– Nieczynne!
– Jakie nieczynne?! – rozdarłam się, trzęsąc się z zimna i złości. Moja kurtka nadal wisiała na wieszaku w sieni.
– Nieczynne! – upierał się medyk. – Potańcówka była przedwczoraj, dziś nie szyję! Jak chcecie sobie łby rozwalać w dzień powszedni, to sami się łatajcie!
– Otwieraj pan, bo zacznę rzucać kamieniami w okna! – zagroziłam, co nareszcie odniosło skutek.
Drzwi uchyliły się nieco, na ganek padło trochę światła. W szczelinie ukazała się wysoka sylwetka faceta w kraciastej koszuli – jakaś lokalna moda, czy co?
– Nie przyjmuję. Jestem pijany. Piję od szóstej! – wypalił nerwowo, pukając palcem w jakiś karteluszek, przyczepiony do drzwi. Dopiero teraz go zauważyłam. Na świstku widniało lakoniczne zawiadomienie: Dziś nieczynne. Piję.
– Nie umiem czytać po ciemku – wycedziłam, podsuwając mu pod nos zakrwawiony ręczniczek wraz z zawartością. – I niech pan lepiej zaraz wytrzeźwieje.
– Och… – powiedział słabo i cofnął się, wpuszczając mnie do środka. Jak na kogoś, kto według własnych zapewnień chlał od sześciu godzin, zachowywał zdumiewająco dobrą koordynację ruchów. Wprowadził mnie do zabałaganionej kuchni. Góry zapleśniałych naczyń w zlewie, ścierki jak święta ziemia, na stole pełno brudnych szklanek po kawie i herbacie, szczątki wędzonej makreli na talerzu i samotny kiszony ogórek – sierotka, a obok butelka jakiejś żółtawej cieczy. Można było postawić kasę przeciw nadgniłym bananom, że pan doktór jest kawalerem. W pełnym świetle mogłam go sobie lepiej obejrzeć. Owszem, przypominał Sawyera – identycznie nieogolona szczęka i tłustawe kłaki wpadające w kaprawe oczy.
– Co się stało? – spytał, w świetle lampy odwijając ostrożnie mój zaimprowizowany opatrunek. Rana ciągnęła się wzdłuż krawędzi dłoni, od nadgarstka aż po nasadę małego palca.
– Przepłoszyłam złodzieja i nadziałam się na szybę – wyjaśniłam.
– To pani nocuje w domu po pani Szyfrowej?
Plotki błyskawicznie się roznoszą, nic dziwnego. Potwierdziłam.
– Proszę poruszać palcami.
Poruszałam.
– Ścięgna całe, ale będziemy szyć. Nie mam nic do znieczulenia – ostrzegł. – Zwykle zszywam zakapiorów, pokrajanych tulipanem w knajpie. Żaden nigdy nie jest trzeźwy, więc nie mieszam wódy z prochami, bo jeszcze który by mi wykorkował.
– Chromolę to – odparłam hardo, siadając na kuchennym krześle. – Szyj pan.
Patrzył na mnie przez moment jak na jakieś zjawisko przyrodnicze, po czym nalał czegoś z butelki do najbliższego kubka.
– Pani sobie chlapnie – zachęcił.
– Co to jest?
– Bimber. Jakbym przewidział wizytę damy, to bym kupił w geesie „Arizonę”, ale dzisiejszej nocy lokal serwuje tylko księżycówkę.
„Raz kozie śmierć” – pomyślałam i chlapnęłam, po czym zagryzłam ogórkiem, definitywnie kończąc jego samotny żywot. Tymczasem doktor mył ręce nad zapapranym zlewem.
– Niezły ten bimber – wykrztusiłam uprzejmie.
– Dziękuję. Sam pędzę. – Kiwnął mi szarmancko głową. Rozziew między nim a tutejszą władzą administracyjną w gumiakach był coraz jaskrawiej widoczny. No cóż, facet ostatecznie musiał kończyć medycynę w jakimś mieście, albo chociaż kurs felczerski, nawet jeśli obecnie jego praktyka ograniczała się do łatania pijaczków i wywieszania ogłoszeń: Nieczynne. Piję.
– O przepraszam, gdzie moje maniery? Nie przedstawiłem się. Andrzej.
– Miło mi. Krystyna Szyft – odpowiedziałam z powagą. Medyk rzucił mi przenikliwe spojrzenie, odsuwając łokciem naczynia z rogu stołu. Z kredensu wygrzebał mały autoklaw i paczkę gumowych rękawiczek.
– Andrzej, a jak dalej? – indagowałam.
– Kobielak – mruknął jakby niechętnie.
W głowie zapaliła mi się ostrzegawcza żaróweczka, ale siedziałam spokojnie, obserwując, jak wybiera z autoklawu zagiętą igłę i nawleka nić chirurgiczną.
Andrzej Kobielak miał problemy z higieną i gospodarstwem domowym, ale szyć umiał. Założenie parunastu szwów nie trwało nawet kwadrans.
– Za jakieś dwa tygodnie można wyciągać – oznajmił, przerabiając moją rękę na mumię. – Przydałby się też antybiotyk.
– Jutro wracam do domu. Pójdę jeszcze do innego lekarza. Bez obrazy – powiedziałam.
– Absolutnie bez obrazy. To rozsądne.
Odmówił przyjęcia zapłaty i zaproponował jeszcze jedną porcję samogonu, widocznie sądząc, że dezynfekcja wewnętrzna jest tak samo dobra jak zewnętrzna. Prawdopodobnie byłam blada jak ściana. A w końcu, ku memu niesłychanemu zdumieniu, z rewerencją ukląkł i zawiązał mi glany. Na temat złodzieja, Katarzyny i moich spraw w Czcince nie zająknął się ani półsłówkiem, obojętny (pozornie) niczym sfinks na pustyni.
Wracałam do swej kwatery głęboko zamyślona. Pan Andrzej Kobielak, wiejski szaman-chirurg-cudotwórca, galant i alkoholik w jednym, nie mógł wiedzieć, że przez cały czas pobytu pod jego dachem miałam doskonały widok na pewien wielce znaczący szczegół. Na jego koszuli jaskrawo niczym supernowa błyszczał w świetle lampy maleńki okruch szkła.

* * *

Weszłam do sypialni Katarzyny, zapaliłam światło i usiadłam na ogołoconym łóżku, patrząc na żelazne wierzeje. Przeczuwałam, że jakakolwiek tajemnica by nie dotyczyła tego miejsca, rozwiązanie zagadki znajduje się właśnie za tymi drzwiami. Niemal identyczne widziałam kiedyś w zwiedzanym schronie przeciwlotniczym. Osadzone w solidnej stalowej futrynie, miały za zadanie przetrwać wybuch bomby – ich wygląd raczej nie budził wątpliwości w tym względzie. Dobieranie się do nich zwykłym łomem można porównać do bicia świni wykałaczką. Skąd Katarzyna Szyft wytrzasnęła te tutaj? Może z jakiegoś rozebranego poniemieckiego budynku? A może te drzwi były tu od samego początku? Ostatecznie moja znajoma kupiła adaptowane ze starych biur mieszkanie wraz z kobylastą szafą pancerną, której żadną ludzką siłą nie dawało się usunąć i która obecnie służyła Aśce za bieliźniarkę. Ale w takim razie, jeśli za nimi znajdowała się jedynie zwykła komórka na ziemniaki, czemu pozostawały zamknięte?
Dumałam tak, gapiąc się na zagadkowy bunkier. Wypity alkohol grzał od środka i prowadzał myśli po dziwnych rozkołysanych torach. Żarówka zamrugała z przeciągłym brzęczeniem, jakby miała się za moment przepalić. Odruchowo spojrzałam w górę i zamarłam.
Żyrandol prawdopodobnie był ostatnim krzykiem mody w latach sześćdziesiątych – wygięty szklany romb na pojedynczym metalowym pręcie. Na podświetlonym mlecznym szkle wyraźnie odcinał się ciemny kształt staroświeckiego klucza. To właśnie tego musiał szukać Andrzej Kobielak, wybebeszając bieliźniarkę pani domu i opróżniając puszki z mąką i cukrem. Sądząc po jego późniejszym zachowaniu, nie miał zamiaru zrobić mi najmniejszej krzywdy. Prawdopodobnie wystraszył się bardziej niż ja, kiedy raptem musiał umykać przed Zemstą Morderczego Tłuczka.
Kryjówka była genialna w swej prostocie. Nie odkryłby jej nikt przetrząsający dom za dnia, ani ten, kto przyszedłby tu nocą z latarką. Natomiast z dużym prawdopodobieństwem na klucz natrafiłby ktoś, kto nocowałby w tym pokoju i na tym łóżku – ktoś uprawniony do legalnego pobytu. Prawowity spadkobierca. Czyli ja.
Wyjęcie klucza z klosza było kwestią chwili. Pasował do zamka i dał się bez większego trudu przekręcić z cichym metalicznym szczęknięciem. Z pewnym wahaniem pociągnęłam w dół wajchę, drzwi uchyliły się. Szczelina między futryną a skrzydłem ziała czernią i lekkim zapaszkiem stęchlizny. Znacie te chwile w życiu, kiedy ogarnia nas niezrozumiały lęk po przekroczeniu progu najzupełniej niewinnego pokoju, kiedy groza czai się w biały dzień na podeście klatki schodowej, w windzie; gdy nie masz odwagi otworzyć własnej szafy, jakby w niej czyhał trup. Jeszcze dwa pokolenia temu mawiano w takich wypadkach: ktoś przeszedł po moim grobie. Na początku XXI wieku, w czasach racjonalizacji, światła elektrycznego i komputerów, nic się nie mawia, ale strach pozostał. Z sercem w gardle, niesłychanie ostrożnie i powoli otworzyłam drzwi szerzej, wciąż z niejasnym uczuciem, że za moment coś na mnie stamtąd wyskoczy, coś wybuchnie, czy może zawali się, jakby pomieszczenie zostało zaminowane.
Natychmiast zorientowałam się, że to jakiś magazyn, widząc rzędy półek. Uniosłam brwi, zauważywszy z brzegu weki z kompotami. Namacałam przy futrynie kontakt – był taki sam jak wszystkie w tym domu, ebonit z obrotowym skrzydełkiem – żarówka w gołej oprawce oświetliła pomieszczenie bez okien, zastawione regałami z surowych desek. Z osłupieniem toczyłam wzrokiem po słojach kiszonych ogórków i kapusty, dżemach, zaprawach z jabłek, kompotach wiśniowych i pomarańczowych marynatach z dyni.
– Zwariował? – wymamrotałam pod adresem Kobielaka. Przekorna wyobraźnia natychmiast podsunęła mi obraz pana doktora, jak w czarnej maseczce na twarzy i z pękatym workiem na plecach wynosi stąd łupy w postaci słoików z marmoladą. Tę wieś zdecydowanie zamieszkiwali psychopaci, być może produkt mieszania genów w obrębie jednej rodziny. Nawet najnormalniej wyglądający okazał się wariatem, mającym obsesję na punkcie domowych przetworów. Rozbawiona, nie spodziewając się niczego szczególnego, spojrzałam na półki po prawej. Tu lwią część miejsca zajmowały tekturowe pudełka po butach i zawiniątka z foliowych woreczków. Na każdym pudełku była naklejona winietka, a do każdego tłumoczka przyczepiona karteczka na sznurku.
Kowalski, Rożak, Wieruchowa, Dziewoński… – odruchowo odczytywałam nazwiska na etykietkach, czując, jak wstają mi włosy na karku. Znałam je skądś. Odetchnęłam głęboko i podniosłam wieczko najbliższego kartonika. Wewnątrz leżała… skarpetka. Sądząc ze stanu – używana, a należała do niejakiego Romana Wilczaka. Dalszy przegląd ujawniał kolejne części garderoby: skarpety, szaliki, czapki, a nawet części bielizny – wszystkie starannie zapakowane i opisane. Jedno z pudełek zawierało stosik starych kopert, ale kiedy otworzyłam jedną, na pierwszy rzut oka była pusta. Dopiero uważne oględziny przy lepszym świetle ujawniły na dnie dwa włosy, niewątpliwie ludzkie. Inne koperty, wybrane na chybił trafił, również zawierały włosy lub nawet półksiężyce obciętych paznokci. Nasuwało to na myśl jedno: kult voodoo, ale nie widziałam tu na szczęście żadnych kukiełek z wosku, ani podobnych rzeczy. W każdym razie gratulowałam sobie serdecznie, że oparłam się żądaniom Jeremiego, który marudził usilnie, by go zabrać ze sobą „na wycieczkę”. Ładna mi wycieczka do siedziby obłąkanej kleptomanki. Bliżej wejścia trafiłam na zawiniątko z foliowej torby, zatytułowane lakonicznie Andrzej. Wewnątrz znajdowała się męska włóczkowa rękawica bez pary, a wraz z nią gałązki jakichś ziół, może przeciw molom. Czy to właśnie tego, tej starej rękawiczki szukał pan doktór? Ale po co? Na co? Pamiątka rodzinna? Prezent od ukochanej, która skonała w jego ramionach po wypadku samochodowym, ostatkiem tchu zapewniając, że zawsze go będzie kochać?
Potrząsnęłam głową, pakując rękawiczkę z powrotem do reklamówki. Zbyt wiele pytań, za mało odpowiedzi. Wyszłam, gasząc po drodze światło, starannie zamknęłam pancerne drzwi na klucz i wróciłam do swego posłania. Okno nadal było otwarte na oścież, rozbite szkło rozsypało się na sporej przestrzeni, a w jadalni było zimno jak w psiarni. Mrucząc pod nosem inwektywy, zamknęłam okiennicę, zgarnęłam pierzynę z podłogi i poszłam spać na małżeńskie łoże Katarzyny Szyft. Rzuciłam się na materac w butach, przykryłam głowę, w której jeszcze wciąż szumiała Kobielakowa księżycówka i odpłynęłam. Było mi już wszystko jedno, czy gapi się na mnie czyjaś fotka.

* * *

– Strzeż się – powiedziała Katarzyna. – Nie ufaj Jędrkowi Kobielakowi. Dobrze ci radzę. – Pogroziła sękatym palcem.
– Spadaj – mruknęłam i odwróciłam się na drugi bok.

* * *

Ranek nie należał do najprzyjemniejszych. Po nocy spędzonej w ubraniu, wyglądałam jak coś, co kot przywlókł z podwórza. Ręka mnie rwała i na dodatek w kuchni nie było nawet pół łyżki kawy. A nawet gdyby kawa była, w tym niesłychanie przedpotopowym wnętrzu stała tylko kuchnia węglowa. Rozpalanie pod płytą znałam jedynie w teorii – z filmów. Aktorom zawsze szło to świetnie, być może przechodzili jakieś specjalne kursy, albo wspomagali się benzyną. W dodatku miałam tylko jedną sprawną dłoń. W moim podróżnym termosie widać było dno. Cierpiałam na syndrom odstawienia i miałam stanowczo zbyt wiele krwi w systemie kofeinonośnym. Zła jak osa, postanowiłam wyruszyć jak najprędzej do Tarników i sprawdzić, czy da się tam zjeść śniadanie. Z dużą ilością uczciwej fusianki. Pakowałam się już, kiedy do drzwi zapukał pan doktor we własnej osobie.
Na Merlina! Nie tylko ogolił się, ale chyba nawet umył głowę. Czy włożył świeżą koszulę, trudno było stwierdzić, możliwe, że była identycznie kraciasta jak poprzednia. Co prawda oczy miał podkute jak szop pracz, ale ogólnie wyglądał czyściej.
– Dzień dobry, przyszedłem sprawdzić, jak się czu… jak się pani czuje. Przyniosłem aspirynę.
Cóż za wzruszająca troskliwość.
– Dzień dobry. Mam do pana kilka pytań.
O, czyżby mnie oczy myliły, czy doktór się spłoszył?
– Jak wiele w okolicy jest osób o nazwisku Kobielak? – spytałam niby obojętnie.
– Niewiele – odparł sucho, podając mi dwie tabletki odcięte od listka.
– W takim razie inaczej: kim dla pana był mąż Katarzyny, świętej pamięci pan Kobielak? – Poszłam za ciosem.
– Widzę, że odrobiła pani lekcje. – Andrzej Kobielak pokiwał głową, zaciskając usta w gorzkim grymasie. – Jan Kobielak był moim ojcem. Powinienem posłać panią do diabła za wtrącanie się w cudze sprawy, ale mogę się też założyć, że to samo wyciągnie pani z byle kogo we wsi.
– Ale nie jest pan synem Katarzyny?
– Boże broń! – krzyknął ze zgrozą. – Pani Szyfit była dla mnie czymś w rodzaju macochy, choć to raczej złe określenie. Pobrali się z moim ojcem dziesięć łat temu, kiedy dawno już byłem dorosły i samodzielny.
– Niemniej jako powinowaty powinien pan chyba coś dostać w spadku? Czy nie czuje się pan pokrzywdzony? – drążyłam.
Wzruszył ramionami, a potem machnął ręką.
– Widzę, do czego to zmierza. Nie, nie jestem pokrzywdzony. Tata zmarł dwa lata temu, dostałem to, co mi się należało. Ten dom należy do pani Szyft i nic mi do niego. Komukolwiek go zostawiła, to jego sprawa.
– Tylko widzi pan… – zawiesiłam głos. – Ja go nie chcę. Tego domu.
Zamrugał, zaskoczony.
– Nie mam własnego mieszkania, więc chciałam tu przywieźć syna, ale to nie są warunki do wychowywania dziecka. Głuchy las dokoła, jakieś drobne pijaczki. Nie ma nawet telefonu, nie mówiąc już o pralce. To dziecko brudzi się z szybkością naddźwiękową. Gdzie miałby chodzić do szkoły? Więc jeśli pan miałby ochotę, proszę sobie ten lokal wziąć – oświadczyłam. – Może pan go wynająć, przerobić na kurnik albo wysadzić w powietrze. Nic mnie to nie obchodzi.
Wyciągnęłam z torby notatnik i wydarłam z niego kartkę, po czym niezdarnie nabazgrałam na nim numer swojej komórki.
– Gdyby zaszła potrzeba złożenia oświadczenia lub podpisania jakichś papierów, proszę zadzwonić.
Stał z tym świstkiem w dłoni dłuższą chwilę, przetrawiając nową sytuację. Wreszcie schował kartkę do kieszeni na piersi.
– To prawda, to nie jest miejsce dla dziecka – rzekł z westchnieniem. – Czcinka już od dawna umiera. Wszyscy stąd uciekają. Jeśli nie jadła pani jeszcze śniadania, zapraszam do siebie. Pekaes z Tarników odchodzi i tak dopiero o jedenastej.

* * *

Andrzej Kobielak mówił, że Czcinka umiera, ale jak na wioseczkę w agonii okazała się dziwnie ludna. Poprzedniego dnia zdawała się cmentarnie pusta, ale kiedy po śniadaniu szłam w stronę drogi na Tarniki, co rusz dostrzegałam w obejściach ludzi. Zwykle byli to staruszkowie, bez pośpiechu krzątający się w gospodarstwie, babiny plewiące ogródki lub cerujące coś na ławeczkach pod ścianami chałup. Może wczoraj było jakiejś Matki Boskiej Zielnej czy Chmielnej, cała wieś gremialnie siedziała w kościele i dopiero teraz wyległa?
Za modą to tu stanowczo nie nadążali. Drogę na skos przeciął mi młody facet, ubrany jak Witia z „Samych swoich” – w białą rozchełstaną koszulę, jakieś straszliwe portki i cyklistówkę z ceratowym daszkiem. Rzucił mi nieuważne spojrzenie i zniknął gdzieś między chlewami. Za to jakaś dziewuszka w szydełkowej sukience, ze skakanką, stanęła pod płotem, gapiąc się z nieukrywaną ciekawością. Włosy miała zaplecione w dwa warkoczyki, opatrzone kokardami wielkimi niczym główki sałaty, biedne dziecko.
Nie oglądając się za siebie, wkroczyłam w zieleń kwietniowego lasu. Byłam wtedy przekonana, że już nigdy więcej nie zobaczę Czcinki – miejsca jak z koszmarnego snu urbanisty. Tylko klucz do bunkra parzył mnie przez kieszeń. Z pewnością powinnam zostawić go Andrzejowi i w ten sposób zerwać ostatnią nić wiążącą mnie z kłopotliwą spuścizną po Katarzynie, ale ile razy już, już miałam powiedzieć coś w rodzaju: „A tutaj masz bonus do tej chałupy”, coś łapało mnie za gardło i milczałam jak ryba.

* * *

Wróciłam do domu. Przewalczyłam okres głębokiego rozczarowania Młodego i wzmożonej marudności (brak kota, konia, kozy i tego-wszystkiego-na-k). Przewalczyłam galopujące gąsienice, zarabiając kolejny punkt w skali redaktorskiej wredności. Wyciągnęłam sobie szwy za pomocą nożyczek fryzjerskich i szczypczyków do brwi, bo szkoda mi było czasu na sterczenie w kolejce u chirurga. Wybierałam się też do Ziębińskiego i S-ki, lecz przywalona nadmiarem zajęć, odkładałam wizytę z dnia na dzień, aż w końcu prawie o tym zapomniałam.
Spadek po Katarzynie, doktor Kobielak i jego ciemne sprawki, wszystko to odpłynęło na plan dalszy. Czymże jest ostatecznie jakiś bunkier, owiany tajemnicą, wobec mrożącego krew dramatu, kiedy dziecko wraca z podwórka, oznajmia, że but ma „trochę dziurawy”, po czym prezentuje obuwie, w którym nie ma podeszwy?
Nic dziwnego chyba, że gdy pewnego majowego dnia usłyszałam w komórce: „Dz-dzień d-obry, tu Andrzej Kobielak. P-pani Krysia…?”, poczułam się, jakbym dostała telefon z Marsa i mały włos, a wypaliłabym „Iti fon houm”. Poza tym absolutnie nikt nie tytułował mnie „panią Krysią”, więc musiałam otworzyć w mózgu inny folder z danymi, aby skojarzyć, o kogo właściwie chodzi.
– Tak, to ja – odpowiedziałam powściągliwie. – Słucham…? – to wygłosiłam tonem, który, jak miałam nadzieję, oznaczał: jestem zajęta, nie mam ochoty rozmawiać, lepiej żeby było to coś ważnego. A doktorek już krzyczał w słuchawkę głosem załamującym się ze zdenerwowania.
– Pani Krystyno, proszę przyjechać, to bardzo ważne!
Połączenie było zamazane, coś buczało w tle, chwilami ledwo go słyszałam, ale jedno było pewne – coś się stało. Z telefonicznego bigosu wyłowiłam słowo „katastrofa”, wyraźniejsze „nie na telefon”, aż wreszcie „karta… kończy”. Zrobiło mi się zimno. Telefon zaburczał i połączenie zostało ostatecznie zerwane. Ściskałam komórkę, aż chwycił mnie kurcz. Zdałam sobie sprawę, że nie oddycham i że zimno nie jest złudzeniem. Był to po prostu fizyczny chłód, jakby przez pokój szedł lodowaty przeciąg. Odłożyłam telefon, wstrząsnęłam się i domknęłam okno, nie myśląc prawie, co robię. Szczęśliwym trafem Młody jeszcze absorbował swoją osobą pobliską zerówkę, a moją matkę torturował stomatolog, więc ojciec rezydował w ulubionym fotelu, delektując się świętym spokojem, fajką i rozwiązywaniem sudoku.
– Hm… tato, mogę ci przeszkodzić?
Mój absolutnie cudowny rodziciel, nie podnosząc oczu znad krzyżówki, wycedził przez zęby i ustnik:
– Nie możesz, ale jesteś córką swojej matki i wnuczką swojej babki, więc przeszkodzisz i tak, no to co ja ci będę zabraniał?
Westchnęłam.
– Tato, widziałam w sklepie z gadżetami papier toaletowy w sudoku. Chcesz taki na urodziny?
– Kobieca logika mnie nigdy nie przestanie zadziwiać. Urodziny mam przecież dopiero w listopadzie – zdziwił się łagodnie.
– Tato, ja mam problem.
Odłożył krzyżówkę.
– Nareszcie konkrety. Nie więcej niż pięć dych, córko. I tylko na dwa tygodnie.
– Tatuś, jesteś cudowny, ale na razie mam kasę, zapłacili mi za seks na karuzeli. Upiór Katarzyny wstał z grobu.
– Fizycznie?
– Sądząc po głosie szanownego pana Kobielaka, fizycznie. Może nawet zieje ogniem. Facet dzwonił przed chwilą, domaga się, żebym znów pojechała do Czcinki. Bredził coś o jakiejś katastrofie.
– Urząd skarbowy! – Ojciec uniósł palec z odkrywczą miną. – Z katastrof znam tylko sprzątanie przed świętami i skarbówkę. Do świąt jeszcze…
– Uważasz, że powinnam jechać? – przerwałam. Wciąż skądś wiało, więc zapięłam bluzę.
– Wyjaśnił o co chodzi?
– Skończyła mu się karta, zanim zdążył.
– Uważam, że powinnaś – osądził ojciec, poprawiając okulary i znów biorąc się za liczenie. – Za dużo pracujesz, za dużo ślepisz w komputer, a tam chociaż zobaczysz las. Jajek byś przywiozła, takich od prawdziwych kur. I weź Jeremka, niech zobaczy wieś. To dziecko uważa, że mleko pochodzi z supermarketu.
– No a nie? – rzuciłam niewinnie, wychodząc.

* * *

Znajoma budka na przystanku, dalej pudełkowe wille z okresu gierkowskiej prosperity, a na tym optymistycznym tle stał pesymistyczny Andrzej Kobielak z miną smutnego spaniela. Na mój widok rozjaśnił się, jakby ktoś mu zapalił w środku reflektor.
– Pan czeka? Nie pisałam kiedy… – wyrwało mi się. Podałam mu rękę.
– Dzień dobry. – Zrobił ruch jakby chciał buchnąć mnie w mankiet i rozmyślił się w trakcie. – Od pani jest tylko jeden autobus. Przychodziłem codziennie.
– Przez ponad tydzień?!
– Tak, teraz jest właśnie dziewiąty raz.
Zabrał mi torbę z laptopem i reklamówkę, w której miałam resztki drugiego śniadania. Wyglądał tak, jakby za dużo pił, albo za mało sypiał – albo jedno i drugie. Poza tym patrzył na mnie wzrokiem jankesa, który na pustyni znalazł automat z coca-colą, i jakoś niezbyt mi się to podobało.
– Przyjechałam tylko dlatego, że dotarło do mnie słowo „katastrofa” – rzekłam sucho. – Jeśli ma to związek z tym cholernym spadkiem, zrzeknę się go jeszcze dziś, na papierze. Odręcznie pisany testament jest honorowany w sądzie. Więc czekam na wyjaśnienia. Wręcz zamieniam się w słuch.
Kobielak znów zrobił znękaną minę.
– To dłuższa historia, pani Krysiu. Zabrałbym panią na kawę, gdyby w tej piekielnej metropolii była kawiarnia. Niestety, jest tylko knajpa „Pod Dzikiem”, gdzie nadal podają fusy zaparzane w szklance. Poza tym… prawdę powiedziawszy, wolałbym żeby nas nie słyszały żadne ciekawe uszy – powiedział cicho, rzucając mroczne spojrzenie na damulkę, która udawała, że ma jakieś pilne sprawy przy furtce posesji, którą właśnie mijaliśmy.
– Dzień dobry, panie doktorze – zaszczebiotała. – Widzę, że kuzynka nareszcie przyjechała.
– Ku-zyn-ka? – syknęłam, kiedy oddaliliśmy się trochę.
– A co? Miałem mówić, że waruję tak na obcą kobietę, którą widziałem raz w życiu? To mała miejscowość, zaraz miałbym na koncie cały harem i setkę nieślubnych potomków. Nie, żeby mnie to obchodziło…
– W takim razie dobrze, że oparłam się akcji rodzinnej i nie wzięłam ze sobą dziecka – rzuciłam.
Kobielaka aż wryło w ziemię na moment.
– O Boże! Dziecka…!
– Tak. Mam syna, wspominałam o tym poprzednio.
– Ale go pani nie wzięła? – Facet chyba gonił w piętkę. Obrzucił mnie wystraszonym spojrzeniem, jakby istniała możliwość, że ukrywam Młodego w plecaku.
– Jak widać, nie.
Przetarł oczy swobodną ręką.
– Nie, nie, dziecko w tych warunkach to byłby dziki pomysł. Absolutnie. Dobrze, że pani przyjechała sama. Sytuacja jest i tak zagmatwana.
Poczułam, że jak jeszcze przez chwilę będzie kluczył wokół tematu, dam mu w łeb.
– Pani Krysiu, czy pani wierzy w duchy? – spytał nagle.
– Nie.


– Ja też nie. Ale one chyba wierzą we mnie – odparł smętnie. Nie wiedziałam jak to skomentować, więc chwilę milczeliśmy, idąc spacerowym krokiem przez Tarniki.
– Rzecz sprowadza się do tego, że Katarzyna Szyft była wiedźmą! – wypalił raptem Kobielak, patrząc na mnie wyzywająco.
– Nic nowego. Po linii żeńskiej wszystkie Szyftówny mają fatalne charaktery. Ja też nie jestem wyjątkiem – odparłam spokojnie. Też coś, myślał, że mi tu nie wiadomo jaką sensację zapodaje. Sądząc z reakcji sołtysa na sam dźwięk nazwiska Szyft, Katarzyna była megierą nie z tej ziemi.
– Wiedźmą w sensie wiedźmą! – zawołał tymczasem mój towarzysz, a w jego głosie zabrzmiała rozpacz. – Czarownicą, taką od mioteł, sabatów i gotowania żab! Tak, wiem, jak to wygląda – odbiło gościowi, ma delirkę.
Muszę przyznać, że w pierwszej chwili coś takiego właśnie mi przyszło do głowy. Jednak nie wyglądał na kogoś z delirium tremens, nie trzęsły mu się łapki, oczka nie latały na wszystkie strony. Gdybym miała mu wystawiać diagnozę, stawiałabym raczej na depresję i niedożywienie, no, ale to nie ja z naszej dwójki byłam po medycynie.
– Gotowała żaby? W jakim sensie? – upewniłam się tym specjalnym tonem, jakim się rozmawia z dziećmi i wariatami. Kobielak łypnął na mnie z urazą.
– W sensie potrawki. Podała ją na imieninach.
– Smakowała jak kurczak?
– Nie wiem, ja nie jadłem.
– A reszta gości?
– Jedli i dostali kurzajek – odparł zjadliwie.
Przystanęłam, macając się po kieszeniach. Robiło się coraz zdziwniej i zdziwniej, niczym w Alicji.
– Wiesz co? Muszę zapalić.
Usiedliśmy na trawiastym wale przy rowie retencyjnym. Obok w najlepsze kwitł rzepak. Milczałam, zaciągając się dymem i obracając w głowie różne warianty odpowiedzi. W każdym innym wypadku i każdemu innemu facetowi kazałabym się wypchać sianem, a potem wystawić pod skansenem w charakterze eksponatu. Gdybym sama nie miała snów o peklowaniu dusz i jeszcze gdyby nie kolekcja w bunkrze Katarzyny.
Andrzej Kobielak również nie był gadatliwy. Gapił się przed siebie niewidzącym wzrokiem, jakby rozmyślał o sensie istnienia. Może zresztą tak było.
Papieros skończył się zbyt szybko.
– To na czym polega ta katastrofa? – spytałam, wciskając peta w ziemię.
– Stara Szyftowa się mnie czepia – odparł krótko.
– Jednakowoż podobno nie żyje, umarłszy sama ze siebie – zauważyłam elokwentnie.
Wzruszył ramionami.
– A od kiedy to śmierć może jej przeszkodzić w czymkolwiek? Ta baba to istny kwas siarkowy. Nawet z grobu wtyka nos w moje sprawy.
– Złe sny? – zagaiłam, patrząc z ukosa.
– Sssny – sapnął, również zezując na mnie. – O ile w ogóle sypiam. Krótko mówiąc, jej się nie podoba, że to się tak potoczyło. Znaczy to, że pani tam nie mieszka, w jej domu. Jest wściekła, bo dostałem go ja. Co prawda nie zamieszkuję, ale już sam fakt doprowadza ją do białej gorączki.
– Mnie się nie cze… – urwałam, raptem uświadomiwszy sobie, że od poprzedniego spotkania miewałam takie noce, gdy budziłam się nad ranem z zaciśniętymi zębami, wściekła nie wiadomo na co, z resztkami sennej wizji roztapiającymi się pod powiekami, nie mogąc uchwycić tych snów ani ich zanalizować, jakbym sama podświadomie spychała je w głąb mózgu, gdzie ulegały rozkładowi. Pod koniec dnia już nie pamiętałam, że cokolwiek mi się śniło, a o tym, żeby ogarnąć treść takich nocnych urojeń nie było mowy. A jednak tkwiła we mnie pewność, że nie były przyjemne.
– Pani mi oczywiście nie wierzy, ale tego się spodziewałem. Sam sobie nie wierzę.
– Otworzył pan już bunkier Katarzyny? – wypaliłam nagle, podnosząc rękę i prezentując wciąż widoczną bliznę.
Biedak, wstrząsnęłam nim potężnie, aż wzdrygnął się całym ciałem i zaczerwienił jak burak.
– N-nie, nie otworzyłem… Pani Krysiu, przysięgam, że nie chciałem nikogo skrzywdzić! Na miłość boską, nawet niczego nie ukradłem! Najmocniej przepraszam za bałagan, posprzątałem już i nawet wstawiłem szyby. Chce pani wezwać policję?
– Wybaczę panu pod jednym warunkiem. – Zawiesiłam głos. – Nigdy już mnie pan nie nazwie panią Krysią. Nikt mnie tak nie nazywa, nawet własna matka. Czuję się z tym wyjątkowo głupio.
Zdębiał. Wyciągnęłam rękę.
– Proszę mi mówić Reszka.
Uścisnął mi dłoń z lekarskim wyczuciem.
– Andrzej, miło mi.
Wstałam, zarzucając plecak na ramiona. Poprawiłam paski. Andrzej skrupulatnie podniósł resztę moich bagaży, gotów do dalszej drogi. W rozpiętym czarnym płaszczu, z podkrążonymi oczami, kojarzył mi się z młodym Słowackim, tyle że bardziej kudłatym i bez wąsów.
– Czy jako lekarz nie stawiałeś hipotezy, że masz po prostu nerwicę? – spytałam, starając się, by brzmiało to spokojnie i rzeczowo. Wbrew pozorom mam odrobinę delikatności i czasem jej używam.
– Cokolwiek mam, chcę, żeby przestało – odparł.
– Ostatecznie możemy odczynić jakiś urok. Damy na mszę, zabijemy kurczaka na progu – rzuciłam beztrosko. – A tymczasem po drodze opowiedz mi wszystko o Katarzynie Szyft. No i oczywiście, czego szukałeś w jej domu.

* * *

Andrzej urodził się w Tarnikach, więc wszelkie informacje o pani Szyft, bo tak ją powszechnie nazywano z trwożnym szacunkiem, zawsze miał z pierwszej ręki. Jak daleko sięgał pamięcią, pani Szyft mieszkała po sąsiedzku w Czcince. Sprowadziła się podobno pod koniec wojny, jako całkiem młoda dziewczyna – wtedy szesnasto – czy siedemnastoletnia – razem z matką. O ojcu nic nie było wiadomo, zapewne zginął podczas okupacji, jak tylu innych mężczyzn. Zaszytą w lasach Czcinkę omijały wojenne i powojenne wstrząsy. Raz przemaszerowali przez nią Niemcy, drugi raz Rosjanie, paradoksalnie zignorowani przez mieszkańców, dla których ważniejsze były wówczas wschodzące ziemniaki, jak opowiadał synowi świętej pamięci pan Kobielak. Ruscy zabrali zaledwie jedną świnię (tylko jedna była) i puścili z dymem stóg siana, zakuriwszy nieostrożnie. Po wojnie zresztą prawie nic się we wsi nie zmieniło, poza nazwą – została przemianowana z germańskiego Schilfrohr na swojską i nieortograficzną Czcinkę. Ceglany dom, który poprzednio był rezydencją niemieckiego nadleśniczego, zajął polski weterynarz, repatriant zza Buga. Poza tym przez długie lata w parafii posługę pełnił wciąż ten sam ksiądz, o nieprawdopodobnym mianie Johann Kokoshka.
Starsza pani Szyft zmarła na zapalenie płuc i Katarzyna została sama na małym gospodarstwie, mając lat dwadzieścia, czy coś koło tego. Wkrótce wyszła za mąż.
– Wyszła za mąż? – wtrąciłam, zaskoczona. Do tej pory klarował mi się obraz Katarzyny jako skwaszonej starej panny, która dopiero w późnym wieku hajtnęła się z wdowcem, kiedy temu było już wszystko jedno.
– A jakże – potwierdził Andrzej. – I jak mówi legenda, doszło do skandalu, bo nie chciała przyjąć nazwiska męża. Została Szyft i kropka. To był powód, zresztą nie jedyny, że małżeństwo było nieudane. A po dwóch latach została wdową.
– Otruła faceta?
– Też bym tak pomyślał, ale nie. Wypadek w lesie. Na gościa obsunął się sąg drewna. Rozwalcowało go na amen. Potem mija rok, Katarzyna jak należy w żałobie, a że ponoć była niebrzydka, zaczyna się koło niej kręcić następny frajer.
– Niech zgadnę, historia się powtarza? – powiedziałam.
– Dokładnie. Tym razem po pięciu latach. Znów wypadek, byli nawet świadkowie. Facet utopił się w torfowisku, chlup i nie ma – ciągnął dalej Andrzej.
– Kurde balans, chyba lubiła chodzić w czarnym – mruknęłam pod nosem.
– Od tamtej pory zaczęła krążyć fama, że jest czarownicą. Rozumie pani… rozumiesz, nie pospolitowała się, nie latała na ploty po sąsiadkach, ale i tak wszystko o wszystkich wiedziała. A kto jej się nie spodobał, to prędzej czy później zdarzało mu się coś niemiłego. Nawet dzieciaki bały się kraść jej wiśnie, choć wszędzie dokoła zbójowały jak szpaki.
Pomyślałam, że nadal nie widzę tu niczego poza zwykłą psychologią tłumu i wiejskim zabobonem, ale milczałam. W końcu jestem tu, na gruntówce czwartej kategorii, a nie w swojej dziupli wśród ulubionych książek, więc powinnam przynajmniej udawać, że biorę gadaninę tubylca za dobrą monetę. Tymczasem tubylec opowiadał dalej:
– Przez całe lata zasadniczo był względny spokój. Poszedłem do liceum, potem na studia, robiłem staż i specjalizację z chirurgii, miałem dziewczynę, a potem się posypało. Twoja… babka?
– Coś w rodzaju ciotecznej, raczej stryjecznej babki.
– Twoja stryjeczna babka upatrzyła sobie mojego starego. Mama umarła jak jeszcze byłem w podstawówce. Wdowiec, pasował nawet wiekiem, a Katarzyna Szyft nieźle się trzymała, to muszę przyznać. Jak go namówiła do żeniaczki, pojęcia nie mam zielonego. Po prostu dostałem zaproszenie na ślub i tyle.
– Przypuszczam, że sobie nie przypadliście do gustu?
– Tak i nie. W gruncie rzeczy nie miałem nic przeciw, żeby ojciec się ożenił, chociaż może nie akurat z etatową wiedźmą. Byłem na weselu, fochów nie robiłem, nawet namawiałem ojca, żeby zajęli się agroturystyką. Może coś by się w końcu zaczęło dziać w tej dziurze i jakaś kasa by wpadła prócz emerytury. Ale Katarzynie to się nie podobało, chwostem zawinęła, że nie będzie jej nikt obcy po chałupie łaził. To było jakoś tak w lipcu. Potem jeszcze przyjechałem na święta, a od sylwestra jakby mnie kto przeklął. Czego się nie dotknąłem, nic nie wychodziło. Adrianna mnie rzuciła, pacjenci mi schodzili jeden po drugim, z kasą zawsze było skromnie, ale zrobiło się koszmarnie, okradli mnie, rękę złamałem i diabeł mnie podkusił, zacząłem zaglądać do kieliszka. Ciągnęło się to ładnych parę lat, równia pochyła. W końcu musiałem zrezygnować z pracy w szpitalu. Wolałem sam, zanim by mnie wylali dyscyplinarnie bez prawa do wykonywania zawodu. A że już od dawna ojciec narzekał, że potrzebuje pomocy w domu, bo przecież stary i żona też już niemłoda, przeprowadziłem się tutaj. Jeszcze żył stary doktor, więc pracowałem u niego na czarno jako asystent.
– A Katarzyna Szyft?
Andrzej Kobielak wzruszył ramionami.
– Traktowała mnie niby przyzwoicie. Co rusz coś przynosiła. Jakieś powidła, kiełbasę, dogadzała, zapraszała na obiadki, ale czasem, kiedy myślała, że nie widzę, patrzyła na mnie, jak… jak…
Czekałam cierpliwie.
– Jak rzeźnik na prosiaka! – dokończył gwałtownie. – Jakby kalkulowała, jak mnie ze skóry obedrzeć i przerobić na kapcie. – Wzdrygnął się.
„Nerwica natręctw i mania prześladowcza” – pomyślałam, rozglądając się po pięknym zielonym lesie. Kobielak miał rację, dobre miejsce na agroturystykę. Nawet nie naśmiecone.
– I co było potem?
– Potem tata umarł.
– Kolejny wypadek?
– Nie, z przyczyn naturalnych. Tego akurat jestem pewien. Wtedy chciałem wyjechać, ale Katarzyna najbezczelniej w świecie mi zabroniła! Wyobrażasz sobie? Zaczęła grozić, że mnie załatwi. Oczywiście, miałem gdzieś te groźby. Spakowałem walizkę i jeszcze tego samego dnia dostałem takiej gorączki, że omal się nie przekręciłem. Czterdzieści stopni, konwulsje, full wypas. I tak parę razy, co szykowałem się do wyjazdu, coś mnie dopadało. Zastrzał, grypa, ból zęba, do wyboru, do koloru. Wiesz, medycy nie wierzą w takie cuda wianki, voodoo i inne duperele, ale w końcu zacząłem myśleć, że ona faktycznie jest wiedźmą. Zabrała coś mojego – może włos – i to przez nią mam spaprane życie.
„Zabrała ci rękawiczkę” – powiedziałam w duchu.
– Więc dlatego… dlatego próbowałem otworzyć tamte drzwi. To było jej sanktuarium, nikogo nie wpuszczała do tego cholernego schronu. Cokolwiek chciała schować, jest właśnie tam.
– Ale po co wysypywałeś cukier, do licha? – spytałam, choć znałam odpowiedź.
– Klucza szukałem – odparł krótko.
Las się skończył. Gałęzie rozsunęły się jak kurtyna i ponownie wkroczyłam do krainy Oz.
– Boże, jak tu pięknie! – nie mogłam powstrzymać okrzyku podziwu.
Wieś tonęła w kwiatach. Był maj, wszędzie kwitły drzewa owocowe, wręcz z przesadną rozrzutnością szafując kwieciem. Z początkiem kwietnia było tu jeszcze szarawo, drzewa dopiero brały rozpęd, ale teraz Czcinka wyglądała jakby ktoś ją zalał morzem bitej śmietany. Jabłonie, grusze, wiśnie, czereśnie, śliwy – cokolwiek wieśniacy mieli w obejściach – ścigały się ze sobą w wielkich międzywiejskich zawodach kwitnienia. Przy tej rozbuchanej scenografii nikły, stawały się nieważne krzywe ściany, rozchwiane płoty i wyzierająca z każdego kąta bieda. A w całym tym festiwalu odświętnej bieli, jak kleksy jagodowej konfitury tkwiły kępy przeładowanych kwiatami bzów.
– Owszem, niebrzydko tu – powiedział Andrzej skromnie, ale widziałam, że w jakiś sposób mu pochlebiłam. – Wiosną wybaczam tej wsi wszystkie wady.
Postanowiłam postać choć przez chwilę na skraju zabudowy, podziwiając widoczek jak z pocztówki. I to zagranicznej, bo dotąd uważałam, że w Polsce takie pejzaże uzyskiwało się głównie metodą fotomanipulacji. Rozumiecie, zielona hala na olejno, łowiecki w perwolu i juhas w digitalu, hej!
Na piaszczystej żółtej drodze, posypanej biało-różowymi płatkami, tarmosiło się bez przekonania dwoje dzieci. Znana mi już mała dziewczynka z mysimi ogonkami i kokardami jak kalafiory dyndającymi koło uszu, oraz chłopczyk w niebieskiej bluzce i krótkich spodenkach na szelkach.
– Daj, daj, daj! – domagał się, usiłując rozewrzeć zaciśniętą pięść dziewczynki. Uchylała się i odpychała go, bardziej zirytowana niż naprawdę zła.
– Zostaw mnie, ty gupi!
– Cicho dzieciaki! Nie kłócić się – rzuciłam pobłażliwie, przechodząc mimo.
Znieruchomieli jak porcelanowe figurki, patrząc na mnie identycznie okrągłymi, zalęknionymi oczami.
– Jakie dzieciaki? – powiedział Andrzej Kobielak z roztargnieniem.

* * *

Powinnam wtedy zwrócić uwagę na te dwa słowa, wypowiedziane tonem pytania. Powinnam… Ludzie wiele rzeczy powinni, ale nic z nich nie wychodzi.
Nieszczęsny włamywacz istotnie – w ramach pokuty – posprzątał po sobie. W ramach okiennych tkwiły dwie nowe szyby, całe w smugach po nieudolnym myciu, a pośrodku stołu w jadalni stał nawet słój wypełniony ciasno wiąchą rumianków. Już nie pamiętałam, kiedy ostatnio dostałam kwiaty od faceta. Trochę się nawet rozczuliłam, ale tylko odrobinę. Zamaszyście zaczęłam się rozpakowywać, przede wszystkim wyciągając z plecaka elektryczny dzbanek. Nie uśmiechało mi się gotowanie kawy na tym przedpotopowym ustrojstwie, które zawalało tutaj pół kuchni i groziło pożarem. Zwłaszcza przy mojej obsłudze. Andrzej się zmył, kiedy zaczęłam wyciągać z czeluści bagażu łachy i bieliznę. Widać aluzju poniał, gdyż wycofał się, mamrocąc, że przyjdzie później i do widzenia, miłego dnia, arivederci. Z pewną nieufnością zajrzałam do sypialni. Ściana wokół żelaznych drzwi nadal była porypana, ale zniknął tynk z podłogi, a pierzyna, którą zostawiłam niedbale zgramoloną, została równo ułożona i wygładzona. Poza tym jednak wszystko pokrywała cieniutka warstewka siwego kurzu, jakby nikt tu niczego nie ruszał od tygodni.
Wyszłam, by pospacerować pod kwitnącymi wiśniami. Chodziłam od pnia do pnia z zadartą głową, podziwiając prześwietlone słońcem korony. No tak, do takich cudów natury nie mogły się umywać ani najbardziej wypasione dekoracje w centrach handlowych, ani nawet kwitnące biało i różowo kasztanowce w parkach, które Młody uwielbiał oglądać. Zrobiło mi się smutno i pożałowałam, że nie mogłam zabrać ze sobą Jeremiego. Pewnie biegałby teraz dokoła jak oszalały psiak, wtykając nos w każdą dziurę i zadając niekończące się pytania.
Odsunęłam sprzed twarzy nisko zwieszającą się gałąź, coś błysnęło tuż obok, łowiąc słoneczny promień. Zamrugałam, skupiając wzrok. Był to kawałek szkła, starannie opleciony spłowiałą czerwoną tasiemką. Kiedy z ciekawością wzięłam go do ręki, okazał się odłamkiem lustra – starym i pokrytym ospą czarnych plamek, jakby wisiał tu od zeszłej jesieni.
„Ciekawy sposób na płoszenie szpaków” – pomyślałam, rozglądając się uważniej po śnieżnobiałej wiśniowej dekoracji, ale więcej lusterek nie dostrzegłam. Dwa kolejne znalazłam dopiero na następnym drzewie – również nisko, blisko pnia. Coś było nie tak.
– Przecież ptaki nadlatują z góry – szepnęłam do siebie.
I znów wiśnia, i ponownie okruch lustra, obracający się z wolna na końcu grubej nici. Drzewa otaczały dom nieregularnym kręgiem. Obeszłam go dokoła, idąc od pnia do pnia – na każdym drzewie, kiedy już wiedziałam za czym się rozglądać, bez trudu odnajdywałam dwa, trzy takie wisiorki – nieodmiennie na wysokości wzroku. Zerwałam jedno lusterko i schowałam do kieszeni, z zamiarem pokazania Kobielakowi. Następne dziwactwo Katarzyny czy po prostu miejscowy zwyczaj?
W ceglanej części domu, na ślepej szczytowej ścianie, pod maleńkim okapem tkwiły samotne drzwi. Spodziewałam się niejasno kolejnej niedostępnej twierdzy, ale okazało się, że ustąpiły, kiedy tylko nacisnęłam klamkę. Za nimi znajdowała się zwykła komórka. Światło padało od drzwi i małego okratowanego świetlika pod sufitem. Drewniany kojec z małą kupką zeszłorocznych pomarszczonych ziemniaków, puszczających białe pędy. Z drugiej strony resztki węgla, kloc do rąbania drewna, na nim siekiera, niewielka piła, w kącie narzędzia ogrodnicze. Trochę śmieci. Nic ciekawego. Kiedy już miałam zamknąć komórkę, dostrzegłam po wewnętrznej stronie drzwi niewyraźne malowidło. Ledwo je było widać na pociemniałych od węglowego pyłu i kurzu dechach, zwłaszcza że autor namazał je czarną farbą albo nawet smołą. Stanęłam z boku, by pod kątem lepiej widzieć niewyraźne linie czerni na czerni. Ośmiornica? Drzewo? Glisty, spaghetti, albo napierdolony cthulhu – stwierdziłam w duchu, wzruszając ramionami z irytacją. Cokolwiek to było, nie wyglądało sympatycznie. Przy tym od pierwszego rzutu oka byłam absolutnie pewna, że te mazańce nie powstały przypadkowo. Ruchy pędzla były mocne, wyraziste, a w obrazie widoczna była jakaś koncepcja i ślady symetrii, jakby ten ktoś na tych drzwiach tworzył ideogram, ze trzy razy bardziej skomplikowany od chińskiego.
Wygrzebałam z kieszeni bluzy długopis i zaczęłam przerysować malowidło na odwrocie starego biletu autobusowego, licząc, że z większym kontrastem zyska na czytelności. Po pięciu minutach hipotetyczną ośmiornicę gordyjską miałam na papierze, lecz nic poza tym. Na czytelności nie zyskała. Nadal przypominała jedynie nieudolne naśladownictwo twórczości Gigera. Niezadowolona, schowałam kartkę do kieszeni dżinsów. Mój żołądek zaczynał przypominać, że brak mu paliwa. W perspektywie miałam kanapki z białym serem, albo smażenie przywiezionej kiełbasy, co z kolei prowadziło prościuteńko do problemu rozpalenia pod kuchnią. Wrrrr… Po raz kolejny doszłam do wniosku, że kompletnie nie nadaję się do życia na wsi.
– Pizzeria, bar mleczny, McDonald… – wymamrotałam pod nosem. – Cokolwiek, pliiiis… A mama w domu gotuje żurek…
Przed drzwiami stał Kobielak. Z koszyczkiem. Mój nos natychmiast przejawił zainteresowanie i zaczął łakomie niuchać.
– Co masz w koszyczku Czerwony Kapturku? – zagaiłam, zbliżając się wilczym krokiem.
Czerwony Kapturek, tymczasowo zamaskowany na wiejskiego doktorka, odparł cienkim głosikiem:
– Pierożki od sołtysowej. Czy jesteś Babcią, babciu? Bo masz…
– Jestem babcią! Nawet prababcią! – odparłam gorliwie, usiłując zapuścić żurawia do kosza.
– …takie wielkie…
– Co mam wielkie?!
Kobielak obrzucił mnie wzrokiem, usiłując coś wymyślić.
– Buty! – dokończył tryumfalnie.
– To po to, żeby cię lepiej kopnąć, wnusiu. Dawaj prowiant!
Pierogi okazały się jeszcze ciepłe. Doprawdy, zaczynałam lubić tę wieś i jej serdecznych mieszkańców. Chociaż może miało z tymi pierogami coś wspólnego noszone przeze mnie nazwisko Szyft.

* * *

Słońce zachodziło w sposób widowiskowy, pędzlując pół nieba w smugi różowe, złociste i, dla kontrastu, popielatosiwe. Znad horyzontu unosiła się biała kreska – ślad odrzutowca – jak rysa w poprzek abstrakcyjnego witraża. Wiejski dom bez ławki koło drzwi, na której można przysiąść, jest chyba czymś takim jak kubek bez ucha. Teoretycznie istnieje, ale nie w świadomości ogółu. Nawet przedszkolaki, rysując swoje domki z solennym korkociągiem dymu nad kominem i obowiązkową psią budą (oraz garażem), nieodmiennie dodają do kredkowej scenografii ławkę. Szyftówka – bo tak zaczęłam nazywać dom Katarzyny – też miała ławkę. Siedzieliśmy na niej z panem doktorem, objedzeni ruskimi pierogami, rozleniwieni i lekko senni, bezmyślnie gapiąc się na niepowtarzalny spektakl przyrodniczy. Andrzej serwował potworne drinki, składające się z bimbru i soku wiśniowego, a ja wpływ alkoholu wzmacniałam papierosami, usprawiedliwiając się obłudnie, że przecież nie na pusty żołądek.
Kiedy zza węgła wyszedł jakiś człowiek, mój przygaszony pierogową orgią umysł działał na wolnych obrotach. Dopiero kiedy chłopak znalazł się w odległości metra, dotarło do mnie, że coś z nim nie tak. Plamiasta kurtka moro okazała się częścią munduru – wyglądała spod niej drelichowa bluza w kolorze zgniłej zieleni, z doskonale widoczną hitlerowską gapą nad kieszenią. Workowate spodnie, wpuszczone w wysokie buty, nosiły ślady rudawego błota. Ogólnie całość była dość przybrudzona, jakby właściciel przyodziewku sypiał w lesie na kupie liści. A już wyjątkowo ekscentrycznie wyglądało jego nakrycie głowy, czyli germański hełm typu garnek w maskującym pokrowcu – trochę za duży i opadający na oczy – spod którego wyglądało oblicze chude, blade i zacięte w wyrazie złości.
Siedziałam nieruchomo z kubkiem Andrzejowej berbeluchy w garści i petem zwisającym z kącika ust, stanowiąc chyba obraz społecznej degrengolady jak z socrealistycznego plakatu „Nie bumelantom!”. Nawet nie mrugałam ze zdumienia. Mój cięty dowcip pod rękę z wysokim IQ zrobiły sobie wolne, mózg zastrajkował, żądając sensownych danych. A tymczasem obiekt z germańskiej propagandówki coraz głośniej mamrotał inwektywy, wściekle cedząc przez zęby gotyckie sssch… niczym wąż.
Z mojej szkolnej niemczyzny zostało mi głównie: Entschuldige, Ich habe keine Hausaufgabe, weil ich krank war *,
ale Scheisse, Schweine i Donnerwetter umiałam rozpoznać. Prawie nie ruszając głową, popatrzyłam na Kobielaka, aż mnie zabolały gałki oczne. Siedział obok, nadal sącząc to wiśniowe okropieństwo, jakby było ekskluzywnym drinkiem z oliwką i parasolką. Z doskonale obojętną miną patrzył wskroś tego cholernego młodocianego hitlerowca jak przez szybę.
– Andrzej…? – zagaiłam tonem konwersacji. – Esesmani to chodzili na czarno, nie?
– Aha.
– A wermacht na zielono?
– Jo. Skąd nagle ci się wziął taki temat?
– A tak jakoś.
– Waffen-SS chyba też. I mieli kurtki w kamuflaż – przypomniał sobie.
Jednoosobowe siły Waffen-SS wbiły pięści w kieszenie, kiwając się z pięt na palce i z powrotem, a wyraz frustracji nie schodził im z twarzy. Przekleństwa sypały się jedno za drugim, niezrozumiałe – ale poszłabym o zakład, że była tam również uniwersalna „kurwa”. Wodził oczami między nami dwojgiem, jakby się zastanawiał, komu najpierw dać po pysku. Raptem nachylił się do Kobielaka, aż mu przyduży hełm opadł na nos.
– Wach auf!!! – wrzasnął na całe gardło.
Kobielak nawet nie drgnął. Przełknął łyk wiśniówki.
– Kocham zachody słońca – oznajmił z uczuciem, patrząc prosto w ponurą aryjską fizys.
Niemiec wycofał się, nie komentując wyznania.
– Nie wyglądasz mi na Małego Księcia – wykrztusiłam.
– Dlaczego nie? – Zatoczył łuk ręką z kubeczkiem. – Samotna planetka, krzak róży za wychodkiem i żadnego sensownego towarzystwa… Aż do teraz, oczywiście. Gdyby książę był pełnoletni, popadłby w pijaństwo tak samo jak ja.
Na pewno był już co najmniej na lekkim rauszu.
– Słuchaj, wierzę ci – zaczęłam z innej beczki, czując się jak przed skokiem do lodowatego jeziora. – Wierzę w każde słowo.
– Eee…?
– Katarzyna była wiedźmą i złą kobietą, zrobiła ci krzywdę, okej, przyjmuję z dobrodziejstwem inwentarza. Tylko jednego na nią nie zwalaj. Tego, że chlejesz, bo to już twój własny wybór – powiedziałam, wstając. – A teraz chodź.
Wskazałam mu drzwi kciukiem.
– Pan przodem. Do bunkra.
Posłuchał bez szemrania i nie usiłował być dżentelmenem. W progu odwróciłam się jeszcze, spojrzałam prosto na chłopaka w mundurze i pogroziłam mu palcem, nagle znajdując właściwe słowa.
– Nicht gut, Soldatchen. Nicht gut.
Cofnął się jak oparzony, potykając o własne nogi. Chwilę szedł tyłem, wpatrując się we mnie, z ustami otwartymi w szoku, a potem obrócił na pięcie i uciekł kłusem jak wystraszony źrebak.

* * *

– O Boże… – Tylko tyle zdołał z siebie wydusić pan doktor, kiedy zobaczył sanktuarium macochy od środka. Szeregi słoików po jednej stronie i złowieszcze pudełeczka po drugiej stanowiły wręcz surrealistyczny kontrast.
Przyniosłam foliowe zawiniątko ze środkowego regału i przekazałam je bez słowa. Widziałam, jak Kobielakowi lekko trzęsą się ręce, kiedy wyjmował z torby swoją rękawiczkę. Pokiwał głową, jakby chciał powiedzieć „wiedziałem”. Wyciągnął z dzianiny wpiętą w nią szpilkę – jedną, potem drugą i trzecią… Dopiero teraz dostrzegłam, że w wełnie tkwiło ich pięć czy sześć. Andrzej wszystkie odłożył skrupulatnie na półkę.
– Piołun? – zdziwił się, krusząc w dłoni suche listki. Zbliżył palce do nosa. – Tak, piołun. Dziwne…
– Widzisz tu coś niedziwnego? – Wskazałam na pudełka i tłumoczki. – To chyba cała wieś?
– I jeszcze więcej. To jest całe pieprzone archiwum – odparł, przeglądając zawartość półek. – Zbierała te rzeczy chyba od wojny. – Postukał palcem w starą pożółkłą tekturę. – Nie znam połowy nazwisk. Część z tych ludzi nie żyje już od ładnych paru lat. Wieruchowa umarła w zeszłym roku. Rychlika pamiętam – zmarł jak byłem smarkaczem. O, jest i Zbychu Rajecki. Ten jeszcze żyje.
– To czasem nie ten byczek w dresach i bejsbolówce?
– Tak, ten sam. – Andrzej zajrzał do podpisanej reklamówki i wyciągnął z niej strzęp czegoś, co wyglądało na oderwany rękaw koszuli. Nawet w marnym świetle słabej żarówki widać było na nim brązowe plamy.
– Krew?
– Taaa – mruknął doktor. – Już nie liczę, ile razy go szyłem. Rajecki to taki tutejszy berserker i mistrzu sztachety. Niemal z każdej dyskoteki wraca z bojowymi ranami.
Odebrałam mu szmatę i wrzuciłam z powrotem do torby.
– A nie powinniśmy…? – zaczął.
– Nie – przerwałam. – Dostałeś to swoje voodoo, rozbroiłeś i finał. Cokolwiek tu jest, chyba nie myślisz, że to jest jakiś magazyn z czarami?
Mina Andrzeja wyrażała, że owszem, tak właśnie myśli. Ja też podzielałam jego zdanie, ale ze zrozumiałych względów nie mogłam się do tego przyznać. Za żadne skarby. Zresztą, na miłość boską, jak można kogoś przekląć, przekłuwając mu gacie szpilką? Czy też rękawiczkę, whatever. Półki po prawej stronie były po prostu zbiorowiskiem śmieci, niczym innym. Katarzyna Szyft nie żyła, do licha! A za życia była po prostu obłąkaną babą.
– Proponuję, żebyś zaczął żyć od nowa, panie doktorze. Bez psychologicznego obciążenia, że jesteś przeklęty. Wszystkiego najlepszego na nowej drodze życia. – Wepchnęłam mu do ręki słoik korniszonów. – Proponuję zacząć od zapisania się do AA – dodałam złośliwie.
Chyba się obraził, bo wyszedł bez słowa, nadęty jak chmura gradowa.
Ale ogórki zabrał.

* * *

Mają zmarli w niedzielę ten pośmiertny kłopot,
Że w obczyźnie cmentarza czują się – bezdomnie -
A lubią noc tę spędzać popod mgłą lub popod
Wiecznością,
Co się w jarach gęstwi nieprzytomnie…

Przyczepił się do mnie Leśmian, tym bardziej upierdliwy, że nie pamiętałam dalszych zwrotek. Coś tam było o fraku skąsanym przez szczura i pannie Annie. Za to początkowe cztery wersy obracały mi się w głowie jak zdarta płyta. Usiłowałam zneutralizować młodopolskie rymy, otwierając swojego starego „osiołka” i klepiąc w klawiaturę, ale nie mogłam skupić się na redakcji. Leśmian na spółkę ze smarkatym hitlerowcem zdominowali moją pod-, nad- i śródświadomość.

…pośmiertny kłopot…

Czy ktoś tu robił sobie ze mnie jaja?
Kto?

Maję zmarli…

Kobielak? Może zbyt często wywieszał na drzwiach kartkę: „Nieczynne, piję” i mu odbiło? O ile zajście na drodze, niedbale rzucone „Jakie dzieciaki?” to błahostka, numer z chłopakiem w mundurze był grubszego kalibru.

…w obczyźnie cmentarza czują się – bezdomnie -…

Znaleźć kompletny mundur, wyczaić jakiegoś gnojka, przebrać go i poinstruować, zrobić przedstawienie… ale po co?

…w obczyźnie cmentarza…

Po to, żebym uwierzyła, że widzę duchy? Bez jaj. No i jaką mógłby mieć z tego korzyść taki Andrzej Kobielak – krawiec anatom okolicznej populacji dresiarzy? Im bardziej się temu przyglądałam, tym bardziej nie było w tym Puchatka.
A co więcej, choć przyznawałam to z ogromną niechęcią, wiele wskazywało na to, że Kobielak nie udawał. Widziałam go z odległości niespełna pół metra, kiedy chłopak krzyczał mu prosto w twarz. Najlepszy aktor nie powstrzymałby mrugnięcia czy minimalnego choćby drgnienia mięśni twarzy. Doktorek nie poruszył nawet jedną rzęsą. Wniosek nasuwał się sam: on tego chłopaka nie słyszał i nie widział.
Ale ja go widziałam. Jakieś pomysły?

…lub popod Wiecznością,
Co się w jarach gęstwi nieprzytomnie…

Złapałam się na tym, że wpisuję urywki tego parszywego wiersza w cudzy tekst. Po prostu koszmar. Zirytowana, wyszłam z Windowsa bez zapisywania roboty i wstałam, zamykając klapę nieco bardziej gwałtownie niż należało.
Naprzeciw mnie stała Katarzyna Szyft.
Chciałabym móc powiedzieć, że jej pojawienie przyjęłam z filozoficznym spokojem i absolutnie zimną krwią. Niestety, akurat byłam w trakcie dość zamaszystego ruchu, bezwiednie usiłowałam się cofnąć przed domniemanym zagrożeniem, co zaowocowało całkiem widowiskowym grzmotnięciem czterema literami o podłogę.
Gapiłam się na nią z pozycji siedzącej, prawdopodobnie z miną certyfikowanej debilki. Czułam, jak zdrowe zmysły odbiegają ode mnie truchcikiem, nie pomachawszy nawet rączką na do widzenia.
Najpierw rzuciło mi się w oczy, że Katarzyna była młodsza niż na zdjęciu ślubnym. Wyglądała na dobrze zakonserwowaną pięćdziesiątkę. Potem, że ma na sobie suknię, której osobiście nie włożyłabym nawet do trumny – ostatni jęk mody z lat pięćdziesiątych.
– Co ty wyprawiasz, głupia dziewucho?! – odezwała się cierpko, splatając ramiona na chudej piersi. – Oddałaś Kobielakowi więzidło, a na dodatek wpuściłaś tu tego Szwaba!
To mnie natychmiast otrzeźwiło. Nikt, nawet nieboszczka, nie będzie się do mnie odzywał w ten sposób. Zwłaszcza nieboszczka w kiecce z granatowej krempliny, z białym kołnierzykiem.
Natychmiast wstałam z podłogi i przybrałam równie wojowniczą postawę.
– No i co z tego? Podobno odziedziczyłam tę chałupę, więc chyba mogę tu zapraszać kogo zechcę! Przypominam, że nie żyjesz! Co tu robisz, zamiast leżeć spokojnie w grobie, spacerować po raju, czy co tam jeszcze? Czy w zaświatach jest aż tak nudno?
Zignorowała moje pytania, co mnie nawet nie zdziwiło.
– To nadal jest mój dom i jeśli chcesz tu mieszkać, dziewczyno, trzymaj się zasad.
– W tym sęk, że nie chcę tu wcale mieszkać – odparowałam. – Remont pochłonąłby majątek. Nie ma ciepłej wody, dach to istna parodia. Tak sobie po prostu pojawiasz się i wpychasz mi ruderę, gdzie nie ma nawet porządnej łazienki. I te koszmarne piece. Mam dziękować na kolanach? A wypchaj się! Że nie wspomnę o podatku, na który zwyczajnie nie mam forsy. Więc a kysz, spadaj i mnie nie wkurzaj!
– Jesteś wyjątkowo źle wychowana, moja panno – osądziła Katarzyna tonem suchym jak pieprz, ściągając wargi w wyrazie skrajnej dezaprobaty. – Za moich czasów kobiety nie były tak wulgarne i ubierały się przyzwoicie. – Obrzuciła zniesmaczonym wzrokiem moją ukochaną koszulkę z króliczkiem samobójcą.
– Och, chwała Bogu, nie żyję w twoich czasach – odpyskowałam. – I nie „moja panno” z łaski swojej, bo ani ja twoja, ani panna. Jutro już mnie tu nie będzie i mam nadzieję, że już nigdy nie zobaczę ani ciebie, ani tego miejsca.
– To się jeszcze okaże – rzekła cierpko, nie zmieniając postawy. – Robisz same głupstwa.
To zabrzmiało jak groźba. Raptem zdałam sobie sprawę, że w pokoju ciągnie znajomym chłodem. Przypomniałam sobie obłoczki pary wydobywające się z ust prawnika. Ta zaraza prawdopodobnie obserwowała mnie od dłuższego czasu, także w domu, choć dopiero teraz się ujawniła. Przeszły po mnie ciarki, ale nadal byłam bardziej zła niż wystraszona. Ostatecznie w Katarzynie nie było nic przerażającego (poza stanem nieżywości, rzecz jasna). Nie prezentowała trupiej bladości, poczerniałych oczodołów i robactwa we włosach, nie cuchnęła zgnilizną, ani też nie próbowała mnie dusić szponiasto powyginanymi paluchami. Ba, nawet nie prześwitywała. Była jedynie strasznie wkurzająca – archetyp starej ciotki, jakie przychodzą na niedzielne herbatki, w celu skrytykowania całego twego życia, począwszy od koloru firanek, a na wychowaniu dziecka skończywszy. Jeśli Katarzyna nie zmieni tonu, możliwe, że wyjdę z siebie i będę ją próbowała uśmiercić po raz drugi.
„Spokojnie, spokojnie” – pomyślałam, oddychając głębiej. – „Po pysku jej przecież nie dasz. Primo: nie ma jeszcze za co, secundo: jest cholernym duchem, więc trochę głupio walić w coś, czego nie ma”.
– Moim ostatnim życzeniem było, aby ten dom pozostał w rękach rodziny – wygłosiła duszyca patetycznie i zaczęła gapić się na mnie z wyczekiwaniem.
– To ma ciocia pecha, bo mnie na ten dom nie stać – odparłam kwaśno. – A rodzina, i owszem, mieszka po sąsiedzku. Masz jeszcze pasierba.
Żachnęła się, jakbym powiedziała coś nieprzyzwoitego.
– Po moim… – zaczęła z oburzeniem, ale w porę urwała. W myślach zaniosłam się złośliwym rechotem.
– A więc chodzi o pieniądze? – spytała ze źle ukrywaną irytacją.
Wzruszyłam ramionami.
– Zawsze chodzi o pieniądze. Samego podatku spadkowego zapłaciłabym najmarniej ze cztery tysiące. Nie mam takiej kwoty i daleko mi do tego. Nie jestem wdową po milionerze.
Uśmiechnęła się nagle słodko, jakby właśnie doszła do wniosku, że jestem tylko krnąbrnym dzieckiem, a dzieciom wszak się wiele wybacza. Tylko oczy zwęziły jej się jakoś nieprzyjemnie. Już wiedziałam, dlaczego Andrzej Kobielak tak jej nie znosił. Czułam dokładnie to samo. Poziom antypatii rósł we mnie z minuty na minutę, grożąc wylaniem uszami.
– Dostaniesz pieniądze, nie martw się, dziecko. Tylko podpisz dokumenty, a ja o wszystko zadbam. Doradzę i ustrzegę od złego. Jesteś przecież moją jedyną rodziną.
Już otwierałam usta, by spytać, dlaczego do owej rodziny nie zalicza mego ojca, stryja Brunona albo ciotki Heli, lecz zjawa Katarzyny już znikła. Nie oddaliła się, jak chłopak w germańskim plamiaku, nie rozpłynęła niczym efekt specjalny w dowolnym horrorze, tylko po prostu zniknęła jak obraz z ekranu, kiedy wyłączy się rzutnik.
Dłuższą chwilę gapiłam się w puste miejsce. Trzęsłam się trochę. Mój system nerwowy chyba słabo sobie radził z domowym wyrobem Kobielaka. Z drugiej strony czułam się całkiem trzeźwo. No, no… ciekawostka. Staruszka jednak miała zachomikowaną jakąś forsę. Czyżby konto w szwajcarskim banku? A może po prostu słoik po ogórkach zakopany w ogródku?
Przez chwilę miałam ochotę pobiec do sąsiedniego domu, opowiedzieć Andrzejowi o tej dziwnej wizycie i zażądać jakichś medycznych testów, czy jestem normalna… albo może nienormalna – w sumie nie wiem, co byłoby korzystniejsze, akceptacja własnego hyzia czy tego, że aktualnie pomieszkuję w nawiedzonym domu. Spojrzałam na zegarek, dochodziła jedenasta, więc pan doktor mógł się już nie nadawać do rozmów.

* * *

Szykując się do snu, przypominałam sobie po kolei wszystko, co mówiła Katarzyna. „Więzidło”? Czy może „wędzidło”? Nie, jednak więzidło, coś, co oddałam Andrzejowi, ku jej niezadowoleniu. Obiecała mi kasę, błyskawicznie zmieniając front, kiedy tylko zaczęłam pyskować i pokazałam, że bynajmniej nie boję się duchów. Wiele wskazywało na to, że Katarzyna za życia (i po śmierci również) zajmowała się głównie manipulowaniem ludźmi – za pomocą owych więzideł, a pewnie też innymi metodami. Plotką, obmową, naginaniem faktów – cały arsenał, powszechny choćby w polityce.
Przypomniałam sobie o malowidle na drzwiach komórki. Wyjęłam z kieszeni dżinsów kartkę, a wraz z nią kawałek lusterka. Tym razem rysunek przypominał chudą, wykrzywioną twarz, nad którą jak wodorosty unosiły się pasma włosów. Zorientowałam się, że trzymam kartkę do góry nogami. Nadal jednak nie miałam pomysłu, co mogłaby robić zamazana ludzka fizjonomia przy wejściu do składziku z węglem. Obróciłam w palcach szkło. Co powiedziała Katarzyna? „Robisz głupstwa… Wpuściłaś tu tego Szwaba…” Wpuściłam – gdzie? Najwyraźniej chodziło jej o pobliże domu. Jak? Co takiego zrobiłam? Przewinęłam w pamięci swe dzisiejsze czynności. Nie mogło chodzić o nic innego, jak o to, że zdjęłam z drzewa lusterko. Jedynie to nosiło jakiekolwiek znamiona niezwykłości. Wiśnie otaczały dom kręgiem – a na każdej wisiały kawałeczki szkła. Przerwałam krąg, naruszyłam strefę ochronną. Katarzyna przed czymś się chroniła. Przed czym? Czyżby właśnie przed kimś w rodzaju tego widzialno-niewidzialnego Niemca? Może to znaczyło, że teraz zaczną tu łazić nieproszeni goście, niekoniecznie tak lękliwi jak to smarkate Waffen-SS? Zrobiło mi się jakoś nieprzyjemnie, odegnałam ochotę, by natychmiast lecieć i zawiesić lusterko z powrotem na drzewie.
Otrząsnęłam się jak pies. Od paru minut stałam przed zlewem ze szczoteczką do zębów w jednej ręce i tak zwanym magicznym artefaktem w drugiej, gapiąc się tępo w kran. Patrząc na siebie z boku, pewnie doszłabym do wniosku, że wyglądam jak naćpana.
– Brednie – mruknęłam, wrzucając szkiełko do kubła na śmieci. Duchy, zjawy, upiory…! Chyba zwariowałam. Zabawne, że tak nagle. Coś musiało być tu w powietrzu, a może w wodach gruntowych – biopola, bioprądy czy jakieś inne biocosie, skoro cała wieś zachowywała się jak ogarnięta psychozą. Niezły materiał na artykuł. Coś na miarę może niekoniecznie Roswell, ale swojskiego zdarzenia w Emilcinie. *
Demonstracyjnie zwlokłam z łóżka nieboszczki materac i umościłam sobie legowisko w kuchni. Mierziła mnie sama myśl o tym, że miałabym złożyć głowę pod ślubnym konterfektem Katarzyny, w miejscu dla niej najbardziej prywatnym, gdyż takim jest właśnie czyjeś łóżko. Starczyło to, że musiałam używać jej pościeli. Na szczęście powłoczki były idealnie wyprane i wymaglowane, ale nadal drążyło mnie uczucie podskórnego niepokoju, nadwrażliwości, jakbym miała alergię na duchy.
Przy posłaniu położyłam broń ręczną – tym razem drewnianą kopyść do ziemniaków. A na zakończenie dnia wystosowałam esemes do ojca, żeby mógł go przeczytać Młodemu przy śniadaniu.
Tato, poszukam jajek, ale nie wiem czy wracam jutro. Kocham was wszystkich. Całuję Jeremiego. Mama

* * *

Brnę przez mokry, jesienny las. Wokół mrok. Nasiąknięta ściółka zapada się pod nogami z szelestem i plaskaniem. Czarne pnie drzew poruszają się w wieczornej szarówce jak żywe, groźne potwory. Przemoczone wojskowe kamasze ciążą jak kamienie. Broń obtłukuje mi obolałe plecy, ale boję się ją porzucić. Tego zresztą nie wolno robić, zabronione pod karą śmierci. Śmierć dezerterom. Ani kroku w tył… Śmierć albo zwycięstwo… Za wszystko śmierć. Gdzie mój oddział? Ja chcę do domu! Nie jestem bohaterem! Mamo! Mamo!
Uderzenie w plecy, od którego tracę oddech. Ziemia biegnie na spotkanie, czuję zapach gnijących dębowych liści.

* * *

Przy porannej kawie już prawie nie pamiętałam tego snu. Rozmył się, jak wiele innych przed nim, pozostawiając po sobie niejasne wspomnienie straszliwych emocji i uczucie dyskomfortu, które i tak niebawem znikło.
Zgodnie z logiką, jajek szukałam w sklepie. Tego, by najpierw poszukać kur, moja logika nie ogarniała. Najpierw musiałam zrobić całą odyseję dokoła wsi, by odnaleźć sam sklepik – ową „bidę z nędzą” jak to określiła pogardliwie gadatliwa sklepowa z Tarników. W końcu jakiś uprzejmy tubylec pokazał mi palcem chałupę różniącą się od innych tylko przytwierdzonym nad drzwiami kawałkiem dykty, na którym olejną farbą ktoś po amatorsku wymalował napis sklep. I to wszystko. Deska wisiała tuż pod okapem, więc łatwo ją było przeoczyć. No cóż, miejscowi doskonale wiedzieli, gdzie znajduje się punkt spożywczego zaopatrzenia – im szyld wcale nie był potrzebny. Możliwe, że wykonano go tylko ze względu na tradycję. Z zewnątrz prezentowało się to niezwykle skromnie, jak wszystko w tej wsi. Za to wnętrze robiło wrażenie porażające. Nie tyle obfitością towarów, co wystrojem. Jako pierwsza rzuciła mi się w oczy duża dębowa beczka. Ostatni raz widziałam taką we wczesnym dzieciństwie, w warzywniaku na peryferiach, zawierającą kiszone ogórki. Sądząc po zapachu, ta zawierała kiszoną kapustę. Prócz beczki, wystrój składał się z pewnej ilości półek z płyty paździerzowej, jakichś skrzynek z nieokreśloną zawartością i staroświeckiej, bejcowanej na brązowo lady nakrytej gazetami. Na honorowym miejscu stała zabytkowa kasa na korbkę, świecąca mosiężnymi okuciami. Obok pysznił się wielki szklany słój pełen cukierków. Fantazja! A kiedy jeszcze zobaczyłam na ścianie wypłowiały plakat głoszący: „Obywatelu, myj ręce przed jedzeniem. Zachowaj higienę”, szczęki niemal musiałam poszukać na podłodze. Bez trudu można tu było kręcić film z epoki gomułkowskiej. Niewiarygodne, że coś takiego jeszcze się zachowało gdzieś po roku dwutysięcznym. Trafiłam do muzeum! Wrażenie pogłębiło się, kiedy w kącie dojrzałam wagę szalkową na lwich łapkach i komplet odważników.
Z zaplecza wychynął sprzedawca, widać przywabiony skrzypnięciem drzwi. Starszy, drobny facecik już chyba koło sześćdziesiątki. Aż zastanowiłam się przez mgnienie, jak sobie radzi z taszczeniem worków i skrzynek.
– Dbry – wymamrotał, w geście zakłopotania raz po raz wycierając dłonie ścierką.
Nie było sensu ściemniać. Na pewno i tak już wiedział, kim jestem.
– Dzień dobry! Szyft jestem. Krystyna Szyft. Krewna świętej pamięci pani Szyftowej. Dostanę u pana jajka?
– A, aaa… tamój w koszu som.
– A chleb jest?
– Aaa… nie, wyszedł. – Sprzedawca wydawał się zakłopotany. – Jutro będzie – zapewnił i zaraz skwapliwie zaproponował: – Pani mogę swojego ukroić, jak trzeba na gwałt.
Zastosowałam uśmiech numer pięć.
– Aż tak bardzo nie trzeba. Ze dwie kromki jeszcze mam. Ze dwadzieścia jajek bym wzięła i może coś jeszcze. Pan pozwoli, że się rozejrzę.
Pozwolił, nie miał innego wyjścia. Odkrycia, jakie poczyniłam w tym sklepie, niemalże dorównywały zawartości skrytki Katarzyny, ale na pewno przewyższały je atrakcyjnością. Mój ojciec, hołdujący wartościom proekologicznym i biadający nad brakami w edukacji wnuka, nieuświadomionego w kwestii społecznej roli krowy, tutaj czułby się jak w siódmym niebie.
Jajka, owszem, leżały w koszyku – na sianie niczym owoidalne Jezuski, jedno w drugie pokazowo wielkie i po wiejsku krzepkie. Na półeczce pod szklanym kloszem odkryłam kawał twarogu, sądząc z kształtu i faktury, domowej roboty, odsączany w szmacianym rożku. Poza tym słonina, smalec w wielkim bloku, żółty ser, ser gotowany z kminkiem (paskudztwo), cukier, sól, mąka, herbata w tutkach z szarego papieru i ziarnista kawa. Na Merlina, skąd ten facet brał niemieloną kawę? Fasola i groch w płóciennych workach. Pieprz, papryka, żelatyna… Ocet i denaturat. Igły, nici i jakieś tasiemki w kartoniku. Wszystkiego po trochu z rzeczy niezbędnych w gospodarstwie domowym, za to kompletny brak jogurtów, serków deserowych w plastykowych trumienkach czy batoników i kolorowych napojów, a nawet oleju. O dziwo, zero piwa i tanich win zwykle powszechnych w wiejskich sklepikach. Zrozumiałam, dlaczego Zbychu wyprawiał się aż do Tarników po wyroby browarnicze, a Kobielak pędził spirytualia we własnym zakresie. Była za to kapusta, kiszone ogórki w wiadrze, a w drugim wiadrze – co wprawiło mnie w skrywany szok – odkryłam mleko, pokryte grubą warstwą śmietany. Wolałam nie pytać, czy przeszło jakiekolwiek badania pod kątem bakterii. Masło, niestety, również już „wyszło”.
Sprzedawca słuchał moich aprobujących pomruków, rozpogadzając się powoli. Widać było mu przyjemnie, że „miastowej” podoba się wystawiony towar.
– A co jest tutaj? – spytałam, wyjmując z drewnianej skrzyneczki butelkę z ceramicznym kapslem na drucie – istny zabytek. Nie miała nalepki, a przez ciemne szkło nie można się było zorientować, co zawiera.
– Kwas, proszpani – odpowiedział sklepikarz, a widząc moje nierozumiejące spojrzenie, wyjaśnił obszerniej: – No, taki z chleba robiony.
O, ja pierniczę! Kwas chlebowy! Legenda i przedmiot eksperymentów mego rodziciela, który bezskutecznie usiłował wykonać ten tradycyjny napój w warunkach domowych. Ale czy naładowany konserwantami chleb był niedobry, czy też memu ojcu nie stało talentu, jego kwas chlebowy nieodmiennie wychodził niepijalny, co sam ze wstydem przyznawał.
– Domowy? – zapytałam z nabożeństwem, oglądając butelkę.
– Jo. Żona sama robi. Świeżutki – zapewnił sklepikarz.
Wprawiłam go niemal w ekstazę, robiąc całkiem spore zakupy i to płacąc gotówką, a nie na zeszyt. Nawet pożyczył mi blaszaną kankę do mleka i konfidencjonalnie zdradził, że ma na zapleczu własnej roboty szynkę, więc w akcie rozrzutności nabyłam jeszcze i nielegalną wędlinę bez akcyzy, która tak się miała do miejskiej, jak jajko Faberge do plastykowej pisanki z supermarketu.
– A kontrole się pana nie czepiają, że nie ma pan kasy fiskalnej? – zapytałam jeszcze, pakując żywność do plecaka.
– A jakoś ni. Raz kontrol była, ale se poszła.
– Ani o to, że nie ma pan lodówki?
– A jakoś ni. Bo to – powiedział w przypływie szczerości – pani Szyftowa mówiła, że taka szafa na prąd to niezdrowo. Powiedziała, że kupować u mnie nie będzie. Jej się to nie widziało, to i nie sprowadziłem. Ale lodówkę mam! – ożywił się.
– Bez prądu? – zdziwiłam się, jednocześnie myśląc, że Katarzyna chyba przesadziła, egoistycznie stawiając ultimata w sklepie, który ostatecznie zaopatrywał całą wieś.
– Jo! Bez prądu! – odparł facecik z dumą. – Pani se zobaczy – zachęcił, gestem zapraszając na zaplecze.


Lodówka bez prądu zafrapowała mnie. Niejasno spodziewałam się przedpotopowego „sejfu” z wajchą do zamykania, jak ze starych amerykańskich filmów. Jednak było to miejsce i czas większych niespodzianek. Właściciel nietypowego sklepiku z dumą zaprezentował mi… komodę z czterema szufladami. Kiedy wysunął jedną ze środkowych, zobaczyłam, że wewnątrz jest starannie wybita blachą. Leżały w niej rządkiem kiełbasy, pęta kaszanki, szynka i kawały boczku.
– Tu kładę takie różne, mięso i kiełbasę, i takie tam, coby muchy ich nie obsrali… a tu jest lód! – Wyciągnął dolną szufladę, w której zobaczyłam parę sztuk lodowych cegieł na wyściółce z wiórów. Górna szuflada również była wypełniona lodem.
– A skąd ma pan lód?
– A zimą se robimy. Do piwnicy się kładzie, we wióry, we trociny. Piknie się przechowa całe lato.
No proszę, do tej pory coś podobnego widziałam jedynie na zdjęciu w wikipedii, a tu realny, używany, działający egzemplarz. Lodówka bez prądu. Czysta fantastyka.
– Jest pan bardzo pomysłowym człowiekiem – osądziłam, starając się zawrzeć w głosie jak najwyższy podziw. Ciekawe, czy mają tu też pralkę na korbę, jak w stołecznym muzeum techniki. Istny skansen. Cud, że w ogóle mają tu elektryczność. To już nie była nawet epoka Gomułki, to był początek XIX wieku.
Domorosły wynalazca rozpromienił się i poczęstował mnie domowej roboty krówką.
– A telewizor tu ktoś ma? Albo radio? – robiłam dalszy wywiad.
– Sołtys ma radio i dochtór. Telewizora tyż miał, ale mu się zepsuł.
– Pani Szyftowa nie lubiła telewizji? – rzekłam domyślnie.
– Jo, nie lubiła. Mówiła, że od telewizora się w głowie ludziom miesza. A kto by miał czas na telewizyję. Tyle roboty jest.
No, ja myślę – zwłaszcza jak się robi pranie w balii i uprawia pole radłem. Nie powiedziałam jednak tego głośno. Ciekawe, do czego jeszcze wtrącała się ta moja cholerna cioteczna babka? Miałam złe przeczucia, że do wszystkiego. Telefonów pewnie też nie lubiła, skoro Kobielak dzwonił do mnie z budki w Tarnikach, gdzie nie sięgały wpływy jego upiornej macochy.
Już miałam wychodzić, kiedy tknięta nagłym impulsem zawróciłam.
– Proszę pana, czy tu w czasie wojny stacjonowali Niemcy? Mam na myśli wojsko.
Sprzedawca zastanowił się.
– Jakieś ta na pewno byli. To byli niemieckie lasy i leśniczy też ponoć Szwab.
– Może są tu pochowani jacyś żołnierze? Wermachtowcy? Esesmani?
– A bo ja wiem? – Facet grzebał w pamięci. – Mówią co jeden się tu został. Szwab znaczy. Taka gadka jest, że się jeden Niemiec na bzie powiesił. Jakoś tak we wojne, albo zaraz po… a może przed… Ale żeby na cmentarzu leżał, to pewno nie. Samobójców w poświęconą ziemię nie kładą.
Więcej z tego źródła raczej nie miałam się dowiedzieć. Sprzedawca był za młody, żeby pamiętać czasy okupacji. W czterdziestym piątym pewnie jeszcze nosił koszulę w zębach, o ile w ogóle był na świecie.

* * *

Po całej kuchni rozchodziła się woń smażonej kaszanki i świeżo zaparzonej kawy. Już po trzeciej próbie udało mi się rozpalić pod kuchnią i nawet domyśliłam się, że czarny okopcony haczyk służy do manewrowania fajerkami. Byłam z siebie naprawdę dumna. Poradziłam sobie, i to bez pomocy Google! Jak na netomankę na odwyku w ogóle radziłam sobie świetnie. Zaczynałam właśnie drugą dobę bez sprawdzania konta pocztowego, a rączki mi nie drżały, nie odczuwałam jakiegoś szczególnego niepokoju, ani parcia na sieć, jak to mówią. Zdecydowanie łatwiej było wyjść z uzależnienia internetowego, niż takiego na przykład alkoholizmu.
Stałam przy otwartym oknie z kubkiem kawy w ręku, delektując się naprzemiennie gorzkim smakiem arabiki i papierosem. W spokoju ducha napawałam się widokiem białego kwiecia wiśniowego, rozważając jednocześnie propozycję świętej pamięci Katarzyny. Brać, nie brać, potargować warto. Warto? Tata, po odkryciu w sklepie kwasu chlebowego i ekologicznego twarogu, ekologicznego mleka od krowy i ekologicznej kapusty kiszonej plus absolutnie ekologicznego sklepikarza, nie tylko by wziął, ale jeszcze dopłacił, żeby tu pomieszkać.
Ja niekoniecznie.
Tu nie było Internetu.
Ale był całkiem sympatyczny doktor.
Tyle, że alkoholik.
Pfff…
Książęta z bajki są towarem deficytowym. To byłoby zbyt piękne, no nie?
Upiłam łyk kawy i zaciągnęłam się dymem aż do najdalszego zakątka oskrzeli.
– Fräulein…
Omal nie oblałam się resztką kawy. Zaczęłam kasłać.
– Fräulein… – Nieśmiały chłopięcy głos dochodził zza uchylonej okiennicy. Dołem dostrzegłam brudne mundurowe portki, skraj plamiastego moro i dłoń kurczowo zaciśniętą na pasku hełmu.
– Guten tag, Fräulein…
Zza okiennicy ostrożnie wysunął się koniec nosa, jedno oko – bojaźliwie wyokrąglone jak ślepie wystraszonego królika – i kosmyk jasnych włosów. Istny lisek wyglądający z nory.
Fräulein… „Panienko”… hm, też wymyślił. Na razie nie widziałam wiele więcej niż koniec nosa, ale wiele wskazywało, że mogłabym być niemalże matką tego ptaszka. Pod warunkiem, że rodziłabym jako nieletnia, no i oczywiście, gdyby on był żywy. A to nie było takie pewne.
– Komme hier – odezwałam się stanowczo. Coś tam jednak pamiętałam z liceum.
Chłopak, jak słusznie przypuszczałam, był przyzwyczajony do rozkazów wydawanych pewnym specjalnym tonem, bo posłuchał bez namysłu, więc mogłam go ponownie obejrzeć w pełnej krasie i lepszym oświetleniu. Niedopasowany mundur fałdował się na chudej postaci żołnierzyka, który liczył sobie nie więcej jak szesnaście czy siedemnaście lat.
– Name? – szczeknęłam.
– Gefreiter Liebke Erich, das Motorradkommando! – Odruchowo stanął na baczność.
– Spocznij – mruknęłam, machając ręką. Erich. Eryk? – Co ja niby mam z tobą zrobić, Eryk?
Westchnęłam i znów pomachałam, tym razem zachęcająco, cofając się od okna w głąb kuchni. Może łamałam jakiś rytuał, zapraszając go do środka – podobno takie wampiry nie wejdą bez zaproszenia, stuknięci arystokraci… Wolałam jednak rozmawiać na siedząco. Poza tym na stole stała jeszcze ciepła porcja kaszanki i czułam, że mam ochotę na dokładkę.
Eryk Liebke zrozumiał zaproszenie dosłownie i wlazł przez okno, przekładając nogi nad niskim parapetem. Udałam sama przed sobą, że nie widzę jak jego ręka, trzymająca wciąż hełm, przechodzi przez połówkę okna jak przez hologram.
– Bitte. – Siadając, wskazałam mu krzesło naprzeciwko. Posłusznie zajął miejsce. Oczy uciekały mu wciąż do kaszanki, jak przyciągane magnesem. Ukradkiem przełknął ślinę. Głodny duch? Tknięta diabelskim pomysłem, podsunęłam mu talerz. Jeśli sobie poradzi z tą porcją, to nie jest aż taki eteryczny, jak można by sądzić.
– Danke schön!
Jadł, jakby nie miał niczego w ustach od tygodni.
„Od pół wieku” – pomyślałam z przekąsem i ukroiłam sobie sera.
Zmiótł kaszankę w mgnieniu oka, odłożył widelec. Rozejrzał się nieznacznie po izbie. Przez długą chwilę panowało milczenie.
– Pani mnie widzi – szepnął. – Nikt mnie nie widzi, nikt ze mną nie mówi. Tylko pani…
„A jednak znasz polski!” – miałam na końcu języka, ale zanim wydałam ten okrzyk, zdałam sobie sprawę, że chłopak nadal mówi po niemiecku, lecz jego słowa w jakiś niepojęty sposób trafiały mi bezpośrednio w ten rejon mózgu, gdzie nabierały sensu, choć w uszach miałam germański szwargot. Zacisnęłam ręce w pięści pod stołem, czyniąc mocne postanowienie, że nie pozwolę, by mi puściły nerwy.
– Rozumiesz, co… do ciebie… mówię? – odezwałam się na próbę.
Przechylił głowę, jakby wsłuchując się w poszczególne frazy.
– Ja… Rozumiem. Tak.
Co miałam mówić? Jak poprowadzić tę cudaczną konwersację? Na miłość boską, żadna encyklopedia, poradnik, żadna powieść fantasy nie dawały instrukcji na temat „Jak i o czym rozmawiać z wytworem własnej uszkodzonej osobowości”. „Piękny umysł” zalecał raczej ignorowanie, ale trochę trudno było mi lekceważyć coś, co siedziało naprzeciwko z miną spaniela i twierdziło, że nazywa się Eryk Liebke. Eryk Liebke z Waffen-SS, w za dużym uniformie, z błyskawicami na kołnierzu zbyt luźnym na jego cienką szyję. Zapytać, ilu zabił Polaków w swoim krótkim życiu? Ilu Żydów zamknął w jakiejś stodole i podłożył ogień, razem ze swymi koleżkami z wojska?
– Co ty tu porabiasz, Eryk? – zapytałam.
– Ich weiss nicht… Była noc, Rosjanie… – Chłopak uciekł wzrokiem w bok, potarł czoło, jakby coś sobie przypominał z wysiłkiem. – Czołgi, schissen… Zgubiłem się. Szukam oddziału. Nie wolno dezerterować, za to jest kula… Gdzie moi kameraden?
Wyglądał jak ktoś, kto ze zmęczenia nie może jasno myśleć. Nie kojarzy prawidłowo. Lub jak ktoś, kto porusza się i mówi w hipnotycznym śnie.
– Nie żyją – odparłam sucho. Pal diabli, nie miałam siły na dywagacje, czy ktoś z oddziału Eryka ocalał i teraz niańczy prawnuki w domku z ogródkiem pod Berlinem, czy też użyźnił glebę w okolicach granicy polsko-rosyjskiej. Najlepsze były proste odpowiedzi.
Żołnierzyk zwiesił głowę. Nie znam się na niemieckich szarżach, ale ta sierota mogła być tylko szeregowcem. Na szyi dyndały mu staroświeckie gogle.
– Długo tu jesteś? Gdzie śpisz? Co jesz? – dopytywałam się, licząc nie na to, że czegoś się dowiem, ale na to, że on sam sobie wyjaśni pewne sprawy i nareszcie dojdzie do jakichś wniosków.
– Długo, bardzo długo. Wiele dni. Śpię w lesie. Najpierw się bałem, ale potem Rosjanie odeszli. Wyszedłem – nie ma nikogo, nie ma wojska. Poszedłem do ludzi, tylko Polen, nikt mnie nie słucha – pożalił się. – Nikt nie chce na mnie patrzeć. Niektórzy uciekają… Wszyscy mnie nienawidzą, bo jestem Szfap – ostatnie słowo bez wątpienia wymówił w koślawym polskim.
– Eryk. Eryk, popatrz na mnie! – powiedziałam z naciskiem. Podniósł głowę. Nic dziwnego, że wzięli go do SS z takim wyglądem. Wyżla czaszka, włosy jak słoma i szaroniebieskie oczy, barwy gołębiego skrzydła.
– Wojna się skończyła. Hitler kaputt, verstehen? Idź do domu. Wracaj do domu, Eryku Liebke.
„O ile gdzieś go jeszcze masz” – dokończyłam w myśli. No cóż, jeśli nadal miał się błąkać po świecie w tym pożałowania godnym stanie, to chyba lepiej, żeby błąkał się na terenie Niemiec. Mógłby sobie przynajmniej gazetę poczytać…
– Wojny… nie ma? – Szeregowy Eryk Liebke wyglądał jakby mu przyłożono czymś ciężkim w potylicę. – Do domu?
– Tak! Nie ma wojny. Do domu! Wracaj do domu! – podniosłam głos.
„Jesteś pieprzonym duchem, zjadłeś mi kaszankę, nie życzę sobie więcej twoich wizyt w moim mózgu, won za zachodnią granicę, cholero! Uprzejmie proszę”.
Klęłam w duchu na czym świat stoi i dopiero po chwili zorientowałam się, że chłopaczek nie patrzy wcale na mnie, tylko gdzieś za moje plecy. Oczy miał wytrzeszczone, twarz jeszcze bledszą niż na początku wizyty, choć myślałam, że to niemożliwe. Obejrzałam się. Na ścianie wisiał zeszłoroczny kalendarz. Rubryczki, numerki, obrazek przedstawiający kociaka w koszyczku oraz krowiaste cyfry roku.
Niemiecki soldat bez słowa wstał od stołu, niepewnym krokiem podszedł do kalendarza i obejrzał go sobie dokładnie. Kiedy się odwrócił z powrotem, miał wyraz twarzy człowieka, któremu dach się zawalił na głowę. A potem wyszedł bez pożegnania.
I bez otwierania drzwi.
Na stole pozostał talerz z nietkniętą kaszanką i widelec – tak jak go położyłam.
Podumałam parę minut, a potem ostrożnie spróbowałam.
Smakowała normalnie i nie było jej czuć duchem, więc zjadłam do końca.

* * *

Telefon oczywiście zastał mnie przy zmywaniu. Normalka. Jeśli myjesz głowę, pierzesz lub babrzesz się w pianie z ludwika, można przypuszczać, że w ośmiu przypadkach na dziesięć trzeba będzie odebrać mokrymi rękami wrażliwą na wilgoć komórkę. Taki przykład powinni dopisać w wikipedii pod słownikowym hasłem „aksjomat”.
– Reszka? – Głos ojca „falował”, to cichnąc, to znów wzmagając się. Zasięg musiał być tutaj bardzo nienadzwyczajny, choć przynajmniej dawało się zrozumieć, co ma do przekazania rozmówca. – Co tam u ciebie?
„Duchy, zjawy i problemy z psychiką”.
– Świetnie, tato, świetnie. Kobielak przesadzał z tą katastrofą. Nic szczególnego, po prostu bałagan w dokumentach.
„Właściwa katastrofa pewnie dopiero nadejdzie, jak znam życie”.
– Kiedy wracasz? Jeremi roznosi dom jak nie ma komputera. Wysłałem go na podwórko z saperką, robi podkop pod śmietnikiem.
„Moja krew”.
– Daj mu leksykon dinozaurów do czytania. Nie wiem, tato. Kobielak wpycha mi tę chałupę trochę na siłę. W sumie jest tu nawet ładnie, ale wciąż wychodzą jakieś cosie.
„Na przykład czary i martwi esesmani”.
– Zdecyduję co z tym zrobić – do jutra, góra pojutrza.
– Może ja do ciebie przyjadę? – złożył propozycję mój rodziciel.
– Nie, tato. Tu są naprawdę strasznie prymitywne warunki. Wilgoć, lodowata woda ze studni, myć się można tylko w korycie, normalnie prawie jak w gułagu – zełgałam natychmiast. Martwa rodzina zawracała mi wystarczająco głowę, jeszcze mi tu brakowało żywej.
– Przywiozę ci jajka od kury i kwas chlebowy, tato.
– Serio? Prawdziwy? – ucieszył się.
– Serio. Miejscowy wyrób. Sto procent ekologii.
Powinnam sobie w tamtym momencie odgryźć język.

* * *

Wparowałam do Andrzeja, swoim zwyczajem pukając w stylu i tak zaraz wejdę.
– Cześć. Muszę z tobą poważnie porozmawiać! – wypaliłam od progu.
Spłoszył się w sposób całkiem wyraźny. Możliwe, że kobiety z linii Szyftów mają jakiś wspólny gen, w czambuł przerażający męską populację. Doktor trzymał w ręku pędzel, a twarz miał w pianie.
– Mogę się najpierw ogolić? – spytał poprzez mydło.
– Jasne.
Wycofałam się na ganek, nie komentując faktu, że golił się o godzinie dwunastej w południe, nadal będąc w stanie cokolwiek rozmamłanym. Wczesne wstawanie nie należało również do moich osobistych zalet. Pojawił się równo po dziesięciu minutach. Ogolony, uczesany na mokro i wyelegantowany w T-shirt z napisem International Cargo Carrying Company.
– No to słucham. – Usiadł obok mnie na schodku.
– Pamiętasz, jak zdecydowałeś się powiedzieć mi, że Katarzyna była czarownicą?
– Do końca życia to będę pamiętał. Niezły stres – mruknął.
– Nie bałeś się, że cię wyśmieję i poślę do diabła?
– Bałem – przyznał – ale było mi już naprawdę wszystko jedno.
Popatrzyłam po okolicy.
– Dobrze. A teraz popatrz tam – wskazałam palcem na drugą stronę drogi – i powiedz, ilu tam widzisz ludzi. Przed tą chałupą z malwami.
Popatrzył.
– A ilu mam widzieć?
– Ja zadaję pytania, a ty odpowiadasz. Takie reguły – skarciłam go.
– Jednego. Na ławce siedzi stary Maciejak i coś struga.
– A gdybym ci powiedziała, że ja widzę dwie osoby?
– No… no to… – Pan doktór najwyraźniej usiłował się wznieść na jakiś wyższy poziom intelektualny i nie powiedzieć niczego głupiego. – Zapytałbym, jak wygląda ta druga osoba – wybrnął.
– Jakaś kobiecina w chustce w kwiaty. Typowa babcia. Zakładam, że to pani Maciejakowa, bo siedzi blisko i patrzy facetowi na ręce. Teraz pojawił się jakiś młodszy facet, wyszedł zza rogu. Tego widzisz?
– A jakże. Starszy syn Maciejaka.
– Okej. – Dalej penetrowałam wzrokiem okolicę. – Dzieciak w niebieskim na drzewie po lewej?
– Gdzie?
Pokazałam mu palcem. Niebieska bluzeczka chłopca świeciła wśród bladych płatków jak latarnia.
– Nic. Przykro mi, żadnych dzieci na drzewie.
Postanowiłam się nie przejmować.
– Dziewczynka pod drzewem?
Kobielak miał coraz większe oczy.
– Nnie… Ale widzę kota na płocie! A ty? – usiłował się ratować.
Istotnie, na drewnianym słupku siedział czarny, lśniący jak smoła kocur i wygrzewał się na słońcu.
– Oboje go widzimy, co by znaczyło, że jest żywy.
Andrzej wydał jakiś dziwny dźwięk. Coś pośredniego między jękiem a kaszlem. W moim polu widzenia pojawiła się dziewucha w paskudnym obcisłym różowym sweterku i niewiarygodnie krótkim mini. Wlokła się skrajem drogi, z monotonnym terkotem wiodąc patykiem po sztachetkach parkanu. Maciejakowa odprowadziła ją wzrokiem i splunęła siarczyście.
Kiedy dziewczyna dotarła bliżej nas, rzuciła patyk i obciągnęła bluzkę. Oparła się o sztachetki, prezentując cycki jak na światowej wystawie, i gapiąc się na Andrzeja z wyraźnym upodobaniem. Rzuciłam jej mordercze spojrzenie.
– Dziewczę w różowej lejbie na godzinie jedenastej?
– Ekhm… nie, żadnych różowych dziewczyn.
Panienka zza płotu spłoszyła się i zmyła w szybkim tempie. Westchnęłam.
– Dobra, a teraz pytanie zawodowe: jak odróżnić schizofrenię od zdolności paranormalnych?

* * *

Dyskusja była dość burzliwa, więc w krótkim czasie przeniosła się do Andrzejowej kuchni, gdyż zaczęliśmy budzić zbyt duże zainteresowanie zarówno żywej, jak i nieżywej części małżeństwa Maciejaków.
– Schizofrenia to nie jest coś, czego się dostaje z dnia na dzień, jak grypy. Co ja mówię, nawet grypa ma okres inkubacji! – perorował pan doktór, nalewając po odrobinie bimbru do dwóch niejednakowych szklanek. Zaprotestowałam przeciw wiśniom, więc chlupnął soku porzeczkowego. Postanowiłam zmilczeć i wyobrazić sobie, że piję smorodinówkę. – Ma się wcześniej objawy. Krys… Reszka, miałaś przedtem omamy? Zawroty głowy, omdlenia? Czy też byłaś normalna? No?
Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. O mojej „normalności” można by napisać tomy.
– No co? Wolisz mieć schizofrenię czy widzieć umarłych? – indagował.
– Zależy co się da prędzej wyleczyć.
Przewrócił oczami i wypił swojego drinka duszkiem.
Wygrzebałam papierosa z paczki, zapaliłam od poprzedniego. Zdecydowanie potrzebowałam zwiększonej dawki nikotyny. Andrzej otworzył szerzej okno.
– Za dużo palisz.
– Za dużo pijesz – odwarknęłam.
Nie przyjął wyzwania.
– Spróbujmy to jakoś usystematyzować. Kiedy dostrzegłaś pierwsze… objawy?
– Chciałeś chyba powiedzieć „zjawy”. Pierwsze zjawy, panie doktorze… – Przerwałam na moment, grzebiąc w pamięci. – Pierwsze zjawy miałam w kwietniu, kiedy byłam tu pierwszy raz. Z tym że ich nie rozpoznałam. W dniu wyjazdu widziałam dziewczynkę, tę samą, której ty dzisiaj nie widziałeś.
– A potem, w domu? Czy widziałaś coś dziwnego?
– Andrzej, mam w domu ruchliwego sześciolatka. Chcesz całą listę rzeczy dziwnych, czy tylko pierwsze dziesięć punktów?
– Dobra. Paranormalnych!
– Czasem czułam zimno. Nadpływało nie wiadomo skąd i nagle znikało. To samo poczułam, kiedy wczoraj w nocy pokazała się Katarzyna. Poza tym nic poza dość niewyraźnymi snami, ale sny to i ty miałeś. Żadnych zjawisk nadnaturalnych. Tak jakby działało to tylko tu, w Czcince.
– Czy te… no… duchy…
– Ludzie – poprawiłam.
– Czy oni nie wyglądają jakoś tak bardziej… duchowo?
– Niby jak? – zirytowałam się nieco. – Noszą zwykłe ubrania, nie prześwitują, nie mają na sobie krwawych plam ani nie gniją, jeśli o to ci chodzi. Kiedy pokazała mi się Katarzyna, była tylko zdecydowanie młodsza niż w chwili zgonu. Gdyby nie to wielkie zdjęcie nad łóżkiem, w ogóle bym się nie zorientowała, że coś z nią nie tak.
– Młodsza? – zdziwił się Kobielak.
– Młodsza o co najmniej dwadzieścia lat.
– Zmarła mając koło siedemdziesiątki. Śmierć odmładza, czy co?
– Jeśli się czuła młodziej duchowo, to i wygląda młodziej – skwitowałam. – Ostatecznie to nie ciało oglądam tylko duszę. Szkoda tylko, że dusza ma okropny styl ubierania się. W każdym razie zjawy wyglądają całkowicie normalnie, póki nie znikają albo nie przenikają przez ściany, jak ten cały Eryk – ciągnęłam dalej. – Na obcym terenie, kiedy nie znam tutejszych mieszkańców, za cholerę nie odróżnię żywego od ducha, zwłaszcza na odległość. Mogłabym ewentualnie sprawdzać czy ręka przechodzi na wylot.
– A przechodzi? – zainteresował się Andrzej.
– Pojęcia nie mam. Nie przyszło mi do głowy macanie ducha. Ba, pomacaj ducha Katarzyny Szyft, życzę powodzenia.
Kobielak wzdrygnął się lekko.
– Nie jestem zresztą pewna czy to dobra metoda. Są bardzo… realistyczni. Ten szczeniak zjadł mi kaszankę. Przysięgłabym, że ją połykał, ale potem talerz był pełen, zupełnie nienaruszony.
Andrzej przechylił nad szklanką butelkę, ale nagle zrezygnował i poprzestał tylko na soku.
– To jakby działo się tylko w głowie.
– Dlatego niepokoi mnie teoria schizofrenii.
– Powtarzam ci, że schizofrenia to nie katar. Jeśli nie miałaś żadnych epizodów schizoidalnych przed dwudziestym rokiem życia, prawdopodobieństwo wystąpienia ich teraz jest wyjątkowo niskie. Poza tym jakoś nie wyglądasz mi na schizofreniczkę, a w szpitalu widziałem niejedno.
– Czyli co?
– Nie trzęsiesz się, nie panikujesz, nie masz stanów lękowych, ani śladów samookaleczeń. – Wskazał na moje odkryte ramiona. – Chyba że się tniesz na nogach. – Jego wzrok zjechał niżej.
– Mam zdjąć spodnie? – Teatralnie uniosłam brwi. – A gdzie gra wstępna?
Oboje parsknęliśmy śmiechem.
– No i poza tym sama mówiłaś, że duch tego Niemca pokazał ci się, zanim jeszcze w ogóle usłyszałaś od Fryszkowskiego ze spożywczaka tę historyjkę o samobójcy. Skąd by ci się raptem wziął jakiś szczeniak gestapowiec?
– Żaden z niego gestapowiec – sprostowałam. – Zwykłe mięso armatnie z SS. W mundurze polowym, do tego brudnym. Szkoda żeś go nie widział, całkiem jak bezdomny pies.
Zdusiłam wygasłego papierosa w najbliższym brudnym spodeczku. Wstałam i zaczęłam spacerować po kuchni. Zawsze mi się lepiej myślało w ruchu. Ojciec nazywał to dywagacjami perypatetycznymi.
– Dajmy na to, że faktycznie był tu kiedyś jakiś Eryk… Erich Liebke. Czy sam się zabił, czy może go Ruscy zakatrupili, ktoś go zapamiętał, skoro w ogóle krąży tu legenda o wisielcu na bzie. Nawiasem, jak można się powiesić na bzie?
– Można się powiesić na klamce, Reszka, to czemu nie na bzie?
– A skoro mamy opowieść o martwym Niemcu, to siłą rzeczy powinien być też grób! Jest tu jakiś cmentarz?

* * *

Cmentarz był. I miał do kompletu drewnianą kapliczkę wielkości garażu, zabitą na głucho deskami. Jej dach zarastał mech i nawet ładnie to wyglądało. Według wiadomości Andrzeja, nie odprawiano w niej mszy od dobrych dwudziestu lat. Cmentarz był w nieco lepszym stanie niż porzucony dom boży. Ścieżki zarastała trawa, ale same mogiły czcinkowianie plewili, bez różnicy – swoje czy cudze. Nie było ich wiele, około pięćdziesięciu. Każda z drewnianym krzyżem opatrzonym tabliczką. Niektóre z kantówek bielonych wapnem, inne z nieokorowanej brzeziny, jak na kwaterach partyzantów. Tabliczki z nazwiskami były przeróżne, każda inna – wykonane i naprawiane najwyraźniej własnym sumptem w domu, sądząc po krzywym liternictwie. Leżeli tu trzej mężowie Katarzyny i ona sama, w grobie, na którym ktoś posadził kępę nasturcji. Odczytywałam pilnie nazwiska, były rdzennie polskie, były i brzmiące z niemiecka, ale nie natrafiam na żadne choćby przypominające „Liebke”, ani też żadnego grobu bezimiennego czy opisanego jako „Nieznany Żołnierz”. Może faktycznie dla samobójców nie było miejsca na czcinkowym cmentarzyku i Eryk Liebke leżał gdzieś samotnie poza jego granicami. Z drugiej strony jakoś nie pasowała mi do niego teoria samobójstwa.
Gdzie jesteś, Eryku? I czy w ogóle istniejesz, czy jesteś tylko wytworem mojej chorej wyobraźni?
Maję zmarli w niedzielę ten pośmiertny kłopot,
Że w obczyźnie cmentarza czują się – bezdomnie -…
Przy jednym z grobów siedział jakiś staruszek, od czasu do czasu popatrując na mnie i Andrzeja, ale odeszła mnie i odwaga, i ochota, by przeprowadzić test „czy ty też go widzisz?” Miałam silne podejrzenia, że odpowiedź brzmiałaby: nie.
Nagle odniosłam wrażenie, że naruszam czyjąś prywatność, wkraczając w strefę, gdzie jestem bardziej obca niż Arab w synagodze.
A lubią noc tę spędzać popod mgłą lub popod Wiecznością…

* * *

Jeśli nawet gdzieś na dnie duszy żywiłam nieśmiałą nadzieję, że Katarzyna da mi spokój, była ona błędna. Ciotunia pojawiła się w porze obiadowej, kiedy walczyłam z upiorną kuchnią, usiłując usmażyć omlet. Z niewiadomych dla mnie powodów pod spodem był bliski zwęglenia, a z wierzchu nadal płynny.
– Jajka się smaży na zakrytej fajerce, dziewczyno – usłyszałam za plecami, a omlet omal nie wylądował na suficie. Czy to jest jakaś dominująca cecha nawiedzeń – duchy ukazują się zawsze, kiedy człowiek chce coś zjeść? Żarcie je przyciąga?
Udałam, że w ogóle nie usłyszałam słów ducha. Demonstracyjnie zamieszałam omlet jak zwykłą jajecznicę, rujnując jego omletyczną strukturę w barbarzyński sposób. Dowolny francuski kucharz zalałby się łzami na ten widok. Wrzuciłam szczątki dania na talerz i posypałam szczypiorkiem, jednocześnie rozważając, jak traktować swoją nieżywą ciotko-babkę, która tkwiła w kuchni, nie zamierzając znikać. Ostatecznie postanowiłam wziąć ją podstępem.
– Dzień dobry, ciociu. Proponowanie kawy chyba mija się z celem, ale może byś chociaż usiadła? – Uśmiechnęłam się słodko. – Zasadniczo przecież jesteś u siebie.
– Nareszcie to zauważyłaś – skomentowała i usiadła z godnością na krześle.
– Mam mnóstwo pytań – ciągnęłam, przysuwając sobie pożywienie. Obecność Katarzyny jakoś nie odebrała mi apetytu. Być może przywykłam już do zjawisk paranormalnych. – Po pierwsze, tak z ciekawości: dlaczego ja, a nie mój tata, albo ciocia Hela? Czemu nie ktoś ze starszych?
– Nie nadawali się – odpowiedziała enigmatycznie Katarzyna, składając dłonie na podołku. Nadal miała na sobie tę paskudną kiecę z krempliny. Od samego patrzenia można było dostać alergii.
– A ja się nadaję?
– Tak, ty się nadajesz.
– Dlatego, że widzę duchy?
Ściągnęła wargi, jakby była trochę niezadowolona.
– Tego się nie spodziewałam – przyznała. – Krew ma moc, ale nie myślałam, że coś takiego się stanie, nawet jak wylejesz swoją na tutejszą ziemię. Jesteś przecież obca…
Oho! To była bardzo istotna informacja. Nastawiłam uszu. Jadłam odruchowo, prawie nie czując smaku jedzenia.
– Ale to nawet lepiej. Łatwiej będzie ci mówić, co masz robić. Przez sny szło gorzej. Broniłaś się mocno – orzekła Katarzyna.
„Niedoczekanie” – pomyślałam, a głośno powiedziałam: – Ciociu, jeśli chciałaś tu kogoś, kto będzie cię ślepo słuchał bez żadnych pytań, to nie powinnaś przecież brać żadnej Szyftówny, prawda?
Prawda objawiona. Katarzyna przez dłuższą chwilę przyglądała mi się badawczo, a potem, jakby ułagodzona, zaczęła z innej beczki tonem troskliwej babuni:
– Nie powinnaś się zadawać z Jędrkiem Kobielakiem. To nie jest towarzystwo dla ciebie, moja droga. Pijak i dziwkarz.
– Jest przydatny. Dużo mi tu załatwia – odparłam spokojnie, choć w środku się zagotowałam. – Sama wyszłaś za starszego Kobielaka, dlaczego ja nie mam wykorzystać młodszego?
To widocznie trafiło jej do przekonania.
– Jak uważasz, ale pamiętaj, co ci mówiłam. Kobielak nie jest w porządku. Zapytaj go, co chowa w szafie w starym gabinecie, a sama zobaczysz. – Oczy Katarzyny zabłysły złośliwie.
– Zapytam – obiecałam i rzeczywiście miałam taki zamiar. Miałam też zamiar powtórzyć Andrzejowi tę rozmowę słowo w słowo. – Powiedziałaś, ciociu, że dostanę pieniądze na zapłacenie podatku i na remont.
– Na zapłacenie podatku – potwierdziła. – Na żadne przebudowy zgody nie dam.
– Nie mogę tu mieszkać w takich warunkach.
– Ja mieszkałam tak przez całe życie – odparowała, nadymając się godnością.
Musiałam spasować. Groziło, że zaraz się wkurzy i zniknie, a ja nie wyciągnę z niej niczego pożytecznego. Zrobiłam skruszoną minę.
– Ale ja całe życie mieszkałam w mieście. Nie umiem palić w piecach, ani gotować na takiej kuchni, nie wiem nawet gdzie kupić węgiel. Umiem odpowietrzyć kaloryfer, ale co z piecem? Pieca się chyba nie odpowietrza? No i jakoś nie wyobrażam sobie kąpania dziecka albo prania w miednicy.
– Na strychu stoi balia.
Na chwilę mnie zamurowało. Balia… Normalnie bomba. Wyobraziłam sobie grzanie wody w wielkich garnkach na tej kuchni, przelewanie jej do balii, potem opróżnianie… Pranie na tarze albo nawet kijanką, bo pralki w tym domu nie odkryłam. Nic dziwnego, że sto lat temu chłopi myli się tylko raz na tydzień, w niedzielę, a kąpali jedynie na Boże Narodzenie i na Wielkanoc. W korycie do parzenia prosiąt.
– Poza tym nie musisz tu mieszkać. Wystarczy mi, jeśli dom pozostanie w rękach rodziny i jeśli tu czasem przyjedziesz, by zadbać o mój grób. Nawet lepiej, jeśli nic tu nie będzie zmieniane. Nie lubię tych nowomodnych wymysłów. – Katarzyna popatrzyła z wyraźną dezaprobatą na mój dzbanek bezprzewodowy i na szarą walizeczkę laptopa.
Ekstra. Żadnych remontów, zobowiązań, podpis na paru papierach i mam za friko domek letniskowy. A jednak coś mi tu śmierdziało. Tyle wysiłku, konspira jak za Niemca, prorocze sny, cuda-wianki – i wszystko po to, żeby zaspokoić sentymenty staruszki? Nie kupowałam tego. Chyba coś z tych myśli odbiło mi się na twarzy, bo Katarzyna nagle ustąpiła.
– Idź do sypialni. Wyciągnij dolną szufladę komody i przynieś gazetę.
Poszłam, wyciągnęłam, przyniosłam. Był to „Tygodnik Białogardzki” sprzed prawie dwóch lat. Katarzyna wskazała mi króciutki artykuł na czwartej stronie. Dotyczył w sumie dość ogólnych planów zagospodarowania okolicznych terenów w oparciu o dotacje z Unii. Nazwa Tarniki padała w tekście dwukrotnie. Tereny leśne, pobliskie jezioro pierwszej klasy czystości, unikalne torfowiska, bla-bla-bla… wybudowanie kompleksu nowoczesnych ośrodków turystyczno-wypoczynkowych, agroturystyka, promowanie Polski na forum ogólnoeuropejskim, bla-bla. O Czcince ani słowa.
– O, spora szansa gospodarcza – skomentowałam z uznaniem. – Nic dziwnego, że prawie-poseł Miklaszewski szaleje. Ale to chyba jeszcze palcem na wodzie pisane?
Biolodzy, tacy pewni i nieomylni w swoich klasyfikacjach świata, twierdzą, że uczucia biorą się z hormonów, gruczoły wydzielania wewnętrznego i tak dalej. Emocje to chemia, więc można stworzyć miłość i nienawiść w pigułce. Kiedyś się z tym zgadzałam, ale teraz wiem, że to wszystko ma źródło w duszy.
Gniew Katarzyny zdawał się wypełniać pomieszczenie – po prostu czułam go, jak wiatr, który wieje ze wszystkich stron naraz.
– Najpierw Tarniki, a potem mój dom, mój teren! – krzyknęła, zrywając się z krzesła. – Wykupują naszą ziemię, stawiają na niej jakieś paskudne betony! Jak zaraza! Coraz bliżej. Najpierw elektryczność, potem jakiesik maszyny, ludzie się leniwią, głupieją. Z głupoty i próżniactwa chleją i się łajdaczą. A wszystko przez oną zagranicę. A ten dom jest Szyftów i będzie Szyftów. I nijakiej zagranicy w Czcince nie będzie! – Katarzyna stuknęła palcem w blat stołu z miną carycy, wskazującej na mapie swoje imperium.
Słuchałam tej tyrady z rosnącym zdumieniem. A więc o to chodziło? Zatrzymać inwestycje w okolicy? Domyślałam się, w czym leżało sedno sprawy. Katarzyna czuła, że umiera, więc zaczęła szukać kogoś o nazwisku Szyft. Kogoś z rodziny. Gdyby nie przekazała domu spadkobiercom, przeszedłby na skarb państwa, a to zrobiłoby pierwszy wyłom w murach obronnych Czcinki. Do tej pory zastygła w czasie jak owad w bursztynie, Czcinka nagle zostałaby wystawiona na wiatr dziejów, gdyby zaledwie kilka kilometrów dalej powstał plac budowy. Jakoś wydawało mi się coraz bardziej prawdopodobne, że owa niewidzialność wsi, jej wyjątkowe zacofanie, to także była robota Katarzyny. Jeśli do tej pory jeszcze miałam jakieś wątpliwości, teraz się rozwiewały ostatecznie.
– Ale czy cioci nie powinno być wszystko jedno? – bąknęłam. – Przecież ciocia nie żyje.
Spojrzenie, jakim mnie poczęstowała, zamroziłoby muchę w locie, gdyby jakaś akurat tamtędy przelatywała.
– A co to za różnica, że nie żyję, głupia dziewczyno? – warknęła.
No, faktycznie, żadna.
Złożyłam starannie gazetę.
– Muszę to wszystko na spokojnie przemyśleć – powiedziałam.
– Myśl – zgodziła się. – A jak się namyślisz, to mnie zawołaj.
Znikła tak samo nagle jak poprzednio, pozostawiając mi po sobie blady powidok pod powiekami. Przetarłam oczy. No tak, Katarzyna Szyft była wiedźmą. Mamy dwudziesty pierwszy wiek, komputery, satelity i telefonię komórkową, a w maleńkiej wsi żyje… tfu, nieżyje czarownica, która jakimś cudem umiała się od tego wszystkiego odgrodzić.
Katarzyna Szyft jest czarownicą.
– Hej, chwilunia… – szepnęłam, nagle porażona pewną myślą. – Przecież ja też jestem czarownicą!

* * *

Andrzej wykazał daleko posuniętą rezerwę.
– Przepraszam, jak to: jesteś czarownicą?
– Och, a nie? Jak uważasz, ile osób na świecie widuje duchy w biały dzień? Sam mówiłeś, że nie zdradzam objawów bzika. Katarzyna też je widziała, na własne uszy słyszałam jak mówiła: „Wpuściłaś tu tego Szwaba”. Kogo mogła mieć na myśli? Jakieś stada turystów z Dojczlandu?
– Na szczęście nie umiesz czarować – skwitował z pewną nutką tryumfu.
„To nie takie pewne” – odparłam w myśli.
Nie takie pewne… Już w dzieciństwie miałam szczęście do znajdowania różnych przedmiotów. Z wycieczek zawsze przynosiłam najwięcej grzybów, na ulicy ciągle trafiał mi się drobny bilon (oczywiście natychmiast wydawany na lody), a ukoronowaniem tego szczęścia był elektroniczny zegarek i sto złotych leżące w rynsztoku. A jeśli cokolwiek komukolwiek zginęło w domu, zwykle rodzina mówiła beztrosko: „Reszka ci znajdzie”.
Natomiast w szkole ze zmiennym powodzeniem „czarowałam” nauczycieli, co polegało na tym, że wpatrywałam się intensywnie w belfra przeglądającego dziennik, powtarzając w myślach dwa lub trzy nazwiska uczniów (tych nielubianych). Zadziwiająco często działało. Hipnotyzowany nauczyciel zacinał się przykładowo na głosce sz. „Szszsz…ymański” – mówił, jakby ślepnąc na Szyft, i nieszczęsny Piotrek Szymański szedł pocić się przy tablicy. Gdyby kiedykolwiek dowiedział się o moich machinacjach, pewnie by mnie udusił. W ten sposób lawirowałam między wyspami wykształcenia, ucząc się w sposób rozpaczliwie wybiórczy. Metody na klasówki – na szczęście – nie udało mi się opracować. Poza bardzo artystycznie wykonywanymi ściągami. Inaczej pewnie w ogóle przestałabym się uczyć, poprzestając tylko na pochłanianiu książek całkowicie spoza programu.
Jeśli przeanalizować pewne aspekty mego dzieciństwa, może czarownictwo wcale nie było taką głupią teorią?
– Więc co masz zamiar zrobić? – spytał Andrzej.
– Napić się herbaty – odparłam beztrosko, acz stanowczo. – A potem zrobić Katarzynę w konia. Nadojadła mi tym swoim wstecznictwem. Konserwa jedna…
Andrzej przeraził się niebotycznie. Puszka z herbatą wypadła mu z ręki, oczy zaczęły nerwowo latać na boki.
– Ciiicho! Na litość boską, a jeśli ona tu jest?!
– Nie ma – uspokoiłam go. – Już zaczęłam ją wyczuwać. Dostaję gęsiej skóry, kiedy się zbliża, nawet jeśli jej nie widzę. Jest jak prąd w powietrzu, czy ja wiem… jak przeciąg? Zapach? Trudno to określić.
– Jak ślepemu gadać o kolorach?
– Coś w tym rodzaju. Zresztą sam rozumiesz, że dla mnie to też nowość. Zgodzę się na warunki Katarzyny, podpiszę stosowne dokumenty i nawet odstoję swoje w Urzędzie Miasta, żeby ją pokręciło.
– W trumnie?
– To żeby jej się tam myszy zalęgły. A potem, jak już będę prawną właścicielką tego cyrku, zemszczę się okrutnie! – zapowiedziałam, robiąc minę kobiety, która właśnie wybiła siekierą całą rodzinę, łącznie z chomikiem.
Andrzej Kobielak chyba właśnie żałował, że kiedykolwiek usłyszał nazwisko Szyft. Obserwował parujący czajnik i wzdychał.
– Zemsta na nieboszczce? – powiedział z sarkazmem. – A niby jak się do tego zabierzesz, Boadiceo Krwawa?
Muszę przyznać, że mi zaimponował znajomością historii i tym, że umiał prawidłowo wymówić imię królowej Icenów. Zrobiłam łaskawy gest i mrugnęłam do niego porozumiewawczo.
– Zemszczę się okrutnie, jak już mówiłam. Założę tu… Internet!

* * *

Nie spodziewałam się, i słusznie, że Andrzej zaserwuje mi „Earl Greya” w saszetkach, „Roiboos” czy cokolwiek znajomego z półek osiedlowego supersamu. Herbata na wsi miała tylko jeden gatunek i nazywał się on „herbata”. Muszę jednak przyznać, że w napoju przygotowanym przez Kobielaka pływały jakieś interesujące ziołowe chabazie i pomarszczone kawałki owoców. Widocznie pan doktor pomiędzy ciągami alkoholowymi coś suszył. Albo, co było bardziej prawdopodobne, takich ciekawych machinacji dopuszczał się Fryszkowski ze spożywczego. Nad szklanką miejscowego specjału układałam sobie w głowie informacje oraz niejasne przesłanki, próbując jako tako wszystko uporządkować. Miałam wrażenie, że pakt z Katarzyną nie przewiduje mojej odmowy, a w każdym razie ona takowej nie brała pod uwagę. No i oczywiście na końcu wypłynęła sprawa tajemniczej szafy Kobielaka. Byłam zbyt ciekawym babsztylem, żeby odpuścić taką plotkę, nawet jeśli wiedziałam, że jestem przez Katarzynę chamsko podpuszczana.
– Sza-szafa w gabinecie? – zająknął się Andrzej. Usiłował zachować obojętną minę, ale zbladł jak trup. Ogólnie był nieco wymizerowany, ale w tej chwili wyglądał jak kompan Katarzyny z sąsiedniej kwatery. W głowie zapaliła mi się lampka alarmowa.
– Szafa – potwierdziłam. – „Szafa w starym gabinecie”, dosłowny cytat. Muszę ją obejrzeć.
– Czego, do jasnej cholery, chcecie od mojej szafy?!
– Powiem ci jak zobaczę. Sprawdzę, czy nie prowadzi do Narnii – odparłam z przekąsem.
– Do czego?
A jednak miał braki w wykształceniu. Postanowiłam okazać cierpliwość.
– Andrzej, zrozum. Katarzyna podkłada ci świnię. Jeśli wieprz jest całkowicie fikcyjny, to spokojnie możesz tę sprawę olać, jako i ja oleję. A jeśli masz coś na sumieniu… dilerkę narkotyków czy coś w ten deseń, to wolę wiedzieć z góry.
– Jestem uczciwym bimbrownikiem! Nie mam nic wspólnego z narkotykami!
– Tym lepiej. Dawaj tę szafę, chcę ją mieć już z głowy.
Mimo że moja zwichrowana wyobraźnia nie kojarzyła postaci doktora Kobielaka z gabinetem lekarskim, ów taki gabinet jednak posiadał i nie szył pacjentów jedynie na brzegu kuchennego stołu. Pomieszczenie kiedyś pomalowano farbą olejną na biało, teraz jednak biel nabrała niezdrowego odcienia mleka zsiadłego tak dawno, że zaczynało zyskiwać świadomość. W tej przygnębiającej scenerii stało paskudne biureczko sosnowe obite z wierzchu ceratą, typowa dla epoki komunizmu zielona kozetka z dermy, żelazny taboret i kość niezgody czyli owa szafa. Właściwie szafka – niezbyt wysoka, metalowa, pokryta na kantach ospowatym wzorkiem odpryskującej farby. Z zewnątrz wyglądała niewiarygodnie smętnie i nudno. Kwestia co było w środku.
– Proszę bardzo, oglądaj sobie – burknął właściciel szafy, otwierając ją przede mną na oścież.
Zawartość kilku szklanych półek była równie rozczarowująca. Gencjana, rolki bandaży, trochę aspiryny. Stetoskop. Jakieś całkiem pospolite leki. Słój z żółtym proszkiem i nalepką „Dermatol” oraz metalowe pudło, w którym rozpoznałam autoklaw do sterylizacji strzykawek. Do licha, to był prawdziwy zabytek!
– Nie widzę tu żadnych sensacji, poza paroma rzeczami, które powinny być w muzeum – osądziłam, prostując się po zakończonych oględzinach. – Katarzyna chyba naprawdę cię nie lubi.
– Przecież mówiłem! – parsknął Kobielak, nadal urażony.
– Widocznie jej się nie podoba, że czuję do ciebie pewną… sympatię – dodałam podstępnie i tym go chyba ułagodziłam, bo rozchmurzył się i zaproponował kolejną herbatę. Tym razem z prądem.
Dopiero kiedy wracałam do „Szyftówki” po owej herbacianej orgii, instynkt, do tej pory chyba śpiący gdzieś w kącie mej samotnej jaźni trzydziestoletniej, ziewnął i ruszył wąsikami, po czym zaatakował werbalnie:
„Chyba zgłupiałaś z kretesem, idiotko”.
Obraziłam się lekko. Nikt mnie nie będzie lżył takimi słowami, nawet mój osobisty totem.
„Shut up, asshole”.
„Mogłabyś to choć wymawiać z lepszym akcentem. Podoba ci się doktorek, co?”
„Nie jest obrzydliwy, ale żadne z niego cudo. Co to ma do rzeczy?”
„Masz chyba syndrom niedorżnięcia i to ci rzutuje na rozum”.
Co za chamska podświadomość!
„Ej, bo cię wyegzorcyzmuję!”
„Akurat… Co powiedziała Katarzyna Szyft?”
„Katarzyna usiłowała mnie skłócić z jedynym sojusznikiem, jakiego tu mam i który posiada między uszami więcej niż dwie szare komórki”.
„Katarzyna powiedziała»szafa w starym gabinecie«. A to znaczy, że są co najmniej dwa, stary i nowy”.
Wryło mnie w ziemię tuż przed drzwiami.
„Czyli który właściwie gabinet pokazał ci doktorek – stary czy nowy?” – zapytał instynkt ze słodyczą, zachichotał złośliwie i ponownie nakrył nos ogonem.
Miał rację. Chyba zupełnie zgłupiałam. Obróciłam się na pięcie i popędziłam z powrotem.

* * *

Robienie awantury teraz, kiedy Andrzej Kobielak pokazał lisią część swej natury, było raczej nieopłacalne. Z miną krzywdzonej sierotki pan doktor zrobił mnie koncertowo w konia, więc nie sądziłam, że odwoływanie się do jego szczerości, uczciwości i poczucia obywatelskiego obowiązku dałoby jakiekolwiek wymierne rezultaty. W kuchni Kobielaka nadal paliło się światło, więc wspięłam się na palce, zerkając w szparę między niedbale zaciągniętymi zasłonkami. Doktorek siedział przy stole, podpierając głowę obiema rękami i posępnie wpatrywał się w butelkę księżycówki, jakby rozważał, czy jest w połowie pełna czy w połowie pusta. Sądząc z wyrazu jego twarzy – w grę wchodziła raczej opcja druga. Na chwilę zrobiło mi się go żal, ale tylko na chwilę. Paskudny łgarz, miał coś do ukrycia, oj, miał. Możliwe, że Katarzyna słusznie mnie ostrzegała. Cofnęłam się od okna, mierząc wzrokiem ciemną bryłę domu. Znałam mniej więcej rozkład parteru. Znajdowała się tam sień, pełniąca rolę poczekalni, bo stało tam parę przykurzonych krzeseł – Bóg jeden wie, kiedy ostatni raz używanych. Kobielak nie miał zawrotnej ilości pacjentów. Poza tym wielka kuchnia, gdzie Andrzej jadał i sypiał na tapczaniku za perkalową zasłonką, czyli generalnie żył na ograniczonej przestrzeni jak w kawalerce. Po drugiej stronie korytarzyka był ów gabinet, który dziś zwiedziłam i pomieszczenie, będące zapewne ubikacją lub łazienką, jeśli sądzić z umieszczonego na drzwiach frywolnego chłopczyka siusiającego do nocniczka. Wyżej była strefa, gdzie pan doktor mnie nie zapraszał i nie wspominał nawet, co tam jest. Na następnej kondygnacji prawdopodobnie był już tylko strych, czyli magazyn rzeczy „które jeszcze się mogą przydać”, a zarazem zagrożenie pożarowe. Logiczne, że jeśli gdzieś miał się mieścić tajny stary gabinet z tajemniczą szafą i jej jeszcze bardziej tajemniczą zawartością, to właśnie na piętrze. Ponownie zajrzałam do kuchni. Kobielak uprawiał właśnie swój ulubiony sport – przyjmowanie płynów na czas. Sądząc z tempa, był to sprint, a nie maraton, więc istniała realna szansa, że sportowiec wkrótce odpadnie z trasy. Obeszłam budynek dokoła, zadzierając głowę. Jedno z okien wyglądało zachęcająco. Było już ciemnawo, ale zdawało mi się, że jest uchylone. Obok nawet dostrzegłam kratę na pnące dzikie wino – aktualnie bez wina – idealnie nadającą się do wspinaczki. Co prawda gimnastyki nie znosiłam od dzieciństwa, a ostatnimi czasy moja ruchliwość plasowała się gdzieś na poziomie chrobotka reniferowego, lecz to było jak wejście po drabinie. Zamarkowałam splunięcie w dłonie i zaczęłam dziarsko włazić po kratownicy. Dziarskość skończyła mi się gwałtownie na wysokości circa metra, kiedy spróchniała krata nie wytrzymała ciężaru osoby słusznej postury, a ja z przeraźliwym trzaskiem i łomotem wylądowałam w krzakach porzeczek. Przeklinając w duchu na czym świat stoi, nie próbowałam uciekać – na tyle mi starczyło rozumu. Wtłoczyłam się głębiej między krzewy, zasłoniłam twarz swoją ukochaną czarną skórą, żeby ma blada fizys nie świeciła w mroku. W chwilę później na parterze otworzyło się okno, Kobielak wyjrzał ze szklanką w ręku, lustrując otoczenie. Na tle oświetlonego wnętrza kuchni jego sylwetka rysowała się ostro, jak wycięta z czarnego papieru. Wymamrotał pod nosem coś, co zabrzmiało dość niepochlebnie. Patrzył dłuższą chwilę w stronę domu Katarzyny, po czym wzruszył ramionami i schował się. Miałam ochotę prychnąć z pogardą. Co ten koleś próbował dojrzeć w ciemności, mając za plecami te kilkadziesiąt watów? Powinien zgasić światło, a dopiero potem wysuwać łeb. Odczekałam około pięciu minut, rozpamiętując swoje siniaki i licząc w myśli do czterystu. Sprawdziłam teren. Andrzej znów hipnotyzował butelkę, więc uznałam, że jest tymczasowo niegroźny. Chęć dostania się na górę stwardniała we mnie na beton.


Drzwi wejściowe były zamknięte tylko na klamkę, czyli według miejskich standardów wcale. Namacałam zimny kawałek metalu, nacisnęłam powolutku, drżąc, czy cholerstwo nie zacznie skrzypieć. Znów z całą wyrazistością zdałam sobie sprawę, jak tutejsze warunki różnią się od tego, do czego byłam przyzwyczajona. W domu już słyszałabym, jak u sąsiadów szczeka pies, za ścianami bełkotałyby telewizory, wylewając z siebie codzienną porcję rozrywkowo-informacyjnej papki, dochodziłyby odgłosy małżeńskich kłótni lub ryk nieznośnych dzieci, nie wspominając już o wieczystym szumie nigdy niezasypiającej ulicy. Tutaj zaś cisza trwała wręcz grobowa, bo przecież nie mogłam jako zagłuszacza traktować szumu wiaterku w liściach i dalekiego plumkania strumyczka. Miałam złudzenie, że ruszam się jak słoń, oddycham jak odkurzacz i szeleszczę ubraniem niczym skład makulatury. Po sekundzie namysłu puściłam klamkę, by po cichu zdjąć buty. Skradanie się w glanach to nie była czynność, którą nazwałabym sensowną. Korytarzyk-poczekalnia był pogrążony w niemal całkowitych ciemnościach. Przez niedomknięte drzwi kuchenne padał wąski sztylet światła i dochodziła cichutka muzyka, widać Andrzej włączył radio, co było mi bardzo na rękę. Niczym siedemdziesięciokilowy zefir w skarpetkach wpłynęłam na drewniane schody prowadzące na piętro. Stawiałam stopy z brzegu, tuż przy ścianie, mając nadzieję, że obciążone na skraju, nie będą skrzypiały. Pisnęły zaledwie raz, zamarłam, trzęsąc się z emocji, ale na parterze nic się nie działo. Widocznie pan doktor postanowił zaliczyć przerwę w życiorysie. Allach z nim, przynajmniej w spokoju będę mogła sobie poszpiegować. Akcja wywiadowcza była o tyle utrudniona, że na górze było ciemno jak u Murzyna w ślepej kiszce. Dużo bym dała za jedną jedyną latarnię uliczną na zewnątrz! No, może nie dużo, ale na pewno coś. Stałam bez ruchu, szeroko otwierając oczy, by szybciej przywykły do ciemności. Niebawem, prócz jaśniejszej plamy okiennej szyby, zaczęłam rozróżniać też zarysy drzwi – dwa, trzy… cztery ciemniejsze prostokąty. Na próbę otworzyłam najbliższe i wetknęłam głowę do środka, wytrzeszczając oczy w mrok, co mniej więcej dawało takie rezultaty jak szukanie czarnego kota w piwnicy na węgiel. Postanowiłam zaryzykować. Namacałam kontakt koło drzwi i przekręciłam ebonitowe skrzydełko. Na pokój lunął potok jaskrawego światła, aż zmrużyłam powieki. Przede wszystkim rzucało się tu w oczy staroświeckie łóżko z wysokim wezgłowiem. Leżał na nim goły pasiasty materac. Dostrzegłam trochę mebli z ciemnego drewna, jakieś wyblakłe akwaforty na ścianach. Owszem, stała tu też szafa, ale pomieszczenie było po prostu nieużywaną sypialnią, nie gabinetem. Ostrożnie przymknęłam drzwi i przeszłam do następnych. Na dole nadal pogrywało radio, snując jakiś stary przebój Perfectu. Już trzymałam rękę na klamce, kiedy na tle okna zobaczyłam niewyraźną ludzką sylwetkę, kiwającą do mnie ręką. Nie wrzasnęłam tylko dlatego, że gardło mi się zacisnęło ze strachu, zabrakło powietrza, a jak wiadomo, bez powietrza krzyczeć nie da rady. Ciemna człekokształtna zmaza wskazała znacząco na drzwi po prawej stronie, po czym znikła. Choć nie widziałam szczegółów, tożsamość zmazy wydawała się oczywista.
„Żeby ją cholera! Też sobie wybrała porę” – pomyślałam ze złością. – „Zejdę na zawał przez tę idiotkę”.
Za to we wskazanym pomieszczeniu faktycznie mieścił się staroświecki gabinet i jednocześnie biblioteka. Jedną całą ścianę zajmowały przeszklone witryny wypełnione książkami. Nie przyglądałam się, ale można było sądzić, że w większości są to publikacje medyczne. Stało tu także solidne dyrektorskie biurko, bardzo zniszczone. Jeszcze jedna kozetka, waga lekarska i coś jakby fotel dentystyczny. I oczywiście owa szafa, o której wspominała Katarzyna. Pokaźny mebel, dość niski, za to szeroki – zdobny w figlarne buźki aniołków, rzeźbione winogrona i liście akantu – jeszcze jeden nieszczęsny staroć, który tęsknił za konserwatorem zabytków. Dwuskrzydłowe drzwiczki były oczywiście zamknięte, ale z łatwością znalazłam klucz, leżący sobie na biurku na podstawie bankierskiej lampy, jak samotny rozbitek na wyspie pod palmą.
Kiedy płonąc z ciekawości wreszcie otworzyłam szafę i zajrzałam do wnętrza, pierwszym uczuciem było zdumienie, a przez głowę przebiegła mi mglista myśl, że tubylcy w niedorzeczny sposób lubują się w przetworach. Większość przestrzeni na półkach wypełniały duże, jedno – i dwulitrowe słoje. Na pierwszy rzut oka zawartość kojarzyła się z jabłkami konserwowanymi w całości, czy czymś w tym rodzaju. Nigdy nie lubiłam kompotów z jabłek. Potem zaś sens tego, co widziały oczy, nareszcie przepchnął się do mózgu, usadowił w odpowiednim miejscu i zalogował.
Wrzasnęłam.
Od niepamiętnych czasów okropnie mnie wkurzały w horrorach rozmaite dziewoje (zwłaszcza w kolorze blond), niepotrafiące trzymać dzioba zamkniętego kiedy należy. Nieodmiennie darły się w nieodpowiednim czasie i miejscu, w kryptach wampirów lub w domach, gdzie grasował morderca, albo zawilkołaczonym lesie, i oczywiście sprowadzały sobie kłopoty na tlenione łby. W tej chwili jakoś bardziej rozumiałam biedaczki. Wydałam z siebie nieartykułowany, zwierzęcy skowyt, ku swemu potwornemu zażenowaniu wykonałam coś na podobieństwo polki z przytupem w miejscu, a w końcu zatkałam się obiema rękami, wydając tylko stłumione jęki przez nos.
Przez cały czas nie mogłam oderwać oczu od szafy. Za szkłem, zniekształcone lekko przez jego wypukłość, spały snem wiecznym malutkie główki o dziwnych, obrzmiałych rysach. Były to głowy dziecięce, gładko odcięte od tułowia i zakonserwowane, jak makabryczne owoce, upakowane po dwie lub trzy w jednym naczyniu. Niektóre miały zajęczą wargę, innym brakowało nosa lub oka, a jeszcze inne były niby normalne, lecz wewnętrzny głos twierdził cicho, że coś z nimi jest nie tak. A chyba najstraszniejsze było to, że niektóre z główek miały na sobie niemowlęce czepeczki z koronką albo falbaniaste kryzki. Na dolnej półce zgromadzono zakonserwowane w formalinie całe płody, o skórze szarobiałej niczym brzuch martwej ryby. Powyginane w nienaturalnych pozach, jakby zastygły w kolejnych figurach dance macabre. Katarzyna miała rację… Katarzyna miała rację… Miała rację… rację… rację…
Tętno waliło mi w skroniach, dyszałam jak po ciężkim biegu i ledwo słyszałam kroki na schodach. Dopiero kiedy za mymi plecami rozległo się gniewne: „Kurwa mać!”, odwróciłam się, by zobaczyć w progu pijanego i wściekłego Andrzeja Kobielaka.
– W-won! – Wskazał mi palcem drzwi, odsuwając się chwiejnie, by zrobić mi przejście. – Frecz wieźmo!
Bełkotał już, oczy miał szalone, a zmierzwione włosy unosiły mu się nad czołem jakby go piorun strzelił.
– Taka sama fsrentna baba jak stara Szyftowa! – wygłosił z potępieniem, krzywiąc twarz z odrazą. – Szy ty nie fiesz so to jest pryfatność!? – krzyknął rozpaczliwie.
Nie byłam obecnie w stanie wdawać się z nim w dyskusję o moralności, prywatności, ani o tym, kto pierwszy się włamał do kogo. I kto komu zostawił w domu śmietnik. Czułam, że hiperwentyluję i za chwilę zemdleję, a wolałam, żeby nie macał mnie w takim stanie pijany facet, nawet jeśli ma wykształcenie medyczne. Wypadłam z pokoju jakby mnie upiory goniły, omal nie zleciałam po ciemku ze schodów. Pobiegłam do domu, wciąż mając w uszach rozżalony i gniewny głos doktora, a w oczach obraz jak z hollywoodzkiego horroru klasy C.
Dopiero w swojej tymczasowej siedzibie zorientowałam się, że moje glany zostały tam, gdzie je upuściłam, w upiornym „starym gabinecie”, a ja całą drogę – po żwirze i kamieniach – przebyłam w cienkich skarpetkach. Bolały mnie obite pięty. Jakoś nie miałam ochoty wracać po buty, zwłaszcza że nie za bardzo miałam w czym.

* * *

Po takich traumatycznych przeżyciach powinnam cierpieć na bezsenność, siedzieć przez całą noc, podpierając powieki zapałkami w obawie, że będę mieć koszmary i przyśni mi się na przykład bigos z niemowląt lub coś równie przyjemnego. Nawet zaparzyłam sobie mocną kawę, ale jak to już bywało wcześniej, mój własny organizm zbuntował się przeciw dopalaczowi wbrew chęciom właścicielki. Oczadziała od nadmiaru kofeiny, ledwo zdołałam się rozebrać i padłam na posłanie jak kwiatek mrozem ścięty.
Nie, nie miałam koszmarów. Żadnych dzieci, czy to żywych czy martwych. We śnie pętałam się dokoła chaty Katarzyny, usiłując znaleźć drogę do domu, ale niezależnie od wybranej trasy ciągle wracałam przed znajome drzwi, zupełnie jakbym była zamknięta w cholernej szklanej kuli. Na dodatek wszystko było takie śliczne, idylliczne, rozsłonecznione i ukwiecone jak w disneyowskiej bajce. Gdzieś w gałązkach kląskała jakaś ptaszyna, a we mnie rosły mordercze instynkty. Gdyby ptaszek wpadł mi w łapy, pewnie bym mu łeb ukręciła albo przynajmniej założyła knebel.
– Doprawdy, dziewczyno, czy ty niczego nie umiesz docenić? – spytała Katarzyna, pojawiając się skądś jak diabeł z pudełka. Przystojna, czterdziestoletnia Katarzyna, z naręczem fioletowego łubinu, talią osy i nogami do szyi – istna czarnobrewa Helena Kurcewiczówna, żeby ją pokręciło. Zadowolona jak kot, co właśnie zeżarł kanarka. Właściwie poznałam ją tylko po kiecce.
– Bardzo démodé ten łaszek, ciociu – odparłam pogardliwym tonem, bo mnie wkurzyła. – Mogłabyś sobie sprawić coś bardziej na czasie. Kremplinę się nosiło przed potopem i to nie tym szwedzkim.
Może i moja ciotka była konserwatywna, ale zarzut niemodności ubódłby każdą kobietę, choćby miała poglądy średniowieczne i ogólnie była martwa. Widziałam, jak jej twarz przybiera zły wyraz, rysy zmieniają się nieznacznie, mięśnie szukają sobie nowych miejsc pod skórą, jakby Katarzyna poprawiała sobie żywą maskę.
– A mówiłam, że Kobielak nie jest w porządku? Nie chciałaś wierzyć, i masz! – tryumfowała złośliwie.
– Mówiłaś – przyznałam powściągliwie i nagle większość złości na Andrzeja opadła ze mnie. Katarzyna była zbyt ucieszona porażką pasierba, a tym samym moją – w końcu to ja mu ufałam, to mnie okłamał i upokorzył. Z jakichś powodów rozpad naszej małej koalicji był tej starej czarownicy na rękę. Zawsze byłam przekorna.
– Tak, ciociu – odezwałam się znowu, wzdychając ciężko. – Kobielak nie jest godny zaufania. Intrygant, pijak, łgarz i do tego morderca. Jak mogłam być taka naiwna… Sama mam dziecko, a on… Potworne. Te biedne maleństwa w słoikach… Jak jakieś ogórki, czy co… – Położyłam dłoń na gorsie gestem zblazowanej damy i zaraz się przelękłam, że może przesadzam. Jednak Katarzyna chyba to kupiła. Może za jej czasów takie zachowania były normą.
– Spokojnie, dziecko – rzekła z uśmiechem Giocondy, napierając na mnie bukietem.
– Kobielak to psychopata – upierałam się, cofając się nieco przed kwiatowym atakiem. – Co z moim synem? Nie mogę sprowadzić dziecka do domu, gdzie po sąsiedzku mieszka świr, a do tego alkoholik.
– Nic nie szkodzi, zaufaj mi, a razem coś wymyślimy. Pozbędziemy się go – obiecała, tym razem śląc mi zimny uśmieszek żmii.
Drżąc wewnętrznie, odpowiedziałam jej uśmiechem porozumiewawczym i równie wrednym.

* * *

Obudziłam się na kacu, a w każdym razie takie miałam objawy. Bolała mnie głowa i żołądek, a na widok obeschniętej wczorajszej kanapki mało nie pojechałam do rygi. Pstryknęłam włącznikiem dzbanka. O dziwo, mierziła mnie sama myśl o kawie, ale postanowiłam zmusić organizm do pracy za pomocą mocno osłodzonej herbaty.
– Żebym jeszcze chociaż coś piła – mruknęłam do siebie – ale kac bez popijawy jest po prostu niemoralny i głupi.
Wysłałam do ojca krótki SMS: Wracam wieczorem. Reszka. Miałam zdecydowanie dość Czcinki. Dość tutejszych trupów w szafie, paranormalnych tajemnic, zaświatowych intryg i knowań ludzi, którzy w normalnych warunkach spoczywają półtora metra pod ziemią, a nie mieszają się do unijnych planów zagospodarowania terenów!
Wmusiłam w siebie herbatę i kromkę chleba, następnie wyszukałam jakieś stare kapcie po Katarzynie i po szłam odzyskać swoje buty, po drodze przygotowując się na niemiłą konwersację z Andrzejem. Doktorek jednak najwyraźniej unikał konfrontacji, bo moje glany stały równiutko na ganku. Zasłonki były szczelnie zaciągnięte, a dom wyglądał jak grobowiec, co poniekąd się zgadzało. Nie pozostało mi nic innego jak włożyć buty i udać się w drogę powrotną.
Tknięta nagłym impulsem, zawróciłam jeszcze, wyciągnęłam z kieszeni długopis i pod „Nieczynne. Piję” dopisałam mięczak. Drukowanymi literami.
Kiedy kwadrans później maszerowałam przez wieś, zza opłotków obserwowały mnie uważnie oczy mieszkańców – zarówno żywych, jak i martwych – ale nie miałam ochoty na próby odróżniania jednych od drugich. Gdzieś na skraju zabudowań wydawało mi się, że mignął w krzakach wojskowy plamiak, ale sam Eryk Liebke się nie pokazał. No i dobrze.

* * *

Ze złości pomyliłam godziny odjazdu autobusu i w rezultacie wylądowałam w Tarnikach z trzema godzinami luzu, objuczona bagażem. I w fatalnym humorze, który próbowałam sobie poprawić, kupując piwo w znajomym sklepiku. Plotki musiały się tu roznosić z prędkością naddźwiękową, bo sprzedawczyni traktowała mnie niemal familiarnie, tytułując per „pani Kobielak”. Nie wiedziałam czy się śmiać, czy obrazić – ostatecznie zbyłam tę pomyłkę nieszczerym uśmieszkiem, po czym ze swym zakupem udałam się z powrotem na ławeczkę koło przystanku PKS. Było przedpołudnie, teoretycznie czas pracy, ale całkiem często przechodzili obok ludzie. Przyszło mi do głowy niechciane pytanie, czy moje duchowidzenie działało także poza Czcinką? Może któryś z przechodniów należał do sfery spirytystycznej, a ja nie zdawałam sobie z tego sprawy? Facetka z dzieckiem, raczej żywa. Babcia z koszykiem – to już diabli wiedzą, może nieżywa, zwłaszcza że gapi się nachalnie i z potępieniem jak na jawnogrzesznicę. Miałam ochotę pokazać jej język lub środkowy palec. Obejrzałam się za gościem w dżinsach – ten był raczej żywy, choć nie dałabym za to głowy. W końcu mógł się przekręcić całkiem niedawno i teraz łaził w tym, w czym go zastała ostatnia godzina, albo do czego był najbardziej przyzwyczajony. Co za cholerne porządki, żeby nie można było odróżnić ducha od nieducha?! Żadnego poszanowania tradycji. Gdzie białe całuny (ewentualnie prześcieradła), brzęczenie łańcuchami, śmiertelna bladość, hę? Starczyłaby zwyczajna półprzezroczystość, naprawdę niewiele wymagam! Doszłam do wniosku, że zanim nie dojdę z tym do ładu i nie opracuję jakiejś skutecznej metody selekcyjnej, na wszelki wypadek będę ignorować obcych. Lepiej, żeby mnie brano za osobę źle wychowaną niż za wariatkę. Zgodnie z tym postanowieniem kompletnie zignorowałam czterdziestolatka w prążkowanym gajerze, kiedy stanął przede mną, sapiąc z dezaprobatą przez nos i odymając wargi z miną znaczącą wielce, albo nawet bardziej. Udawałam konsekwentnie, że go nie widzę. Niech się odsnuje sapać gdzie indziej. Niemodny garniak wzbudzał we mnie podejrzenia, że mam do czynienia z trupem.
– Spożywanie alkoholu w miejscach publicznych jest zabronione! – wypalił w końcu facet z potępieniem, wyczerpawszy zapas sapania.
To mi dało do myślenia. Skupiłam na nim wzrok i postanowiłam zaryzykować.
– Nie rozmawiam z obcymi. Pan się przedstawi – wymamrotałam półgębkiem, nie zmieniając wyrazu twarzy i prawie nie otwierając ust. Zatkało go na dłuższą chwilę.
– Miklaszewski Zbigniew – wygłosił ostatecznie z wielką godnością.
Muszę przyznać, że odczułam dużą ulgę. Według moich ostatnich informacji prawie-poseł Miklaszewski był jeszcze żywy. Wstałam, wciąż z puszką w ręku i bez cienia poczucia winy.
– Miło mi poznać. Ciocia dużo o panu opowiadała – skłamałam bez mrugnięcia okiem, uśmiechając się przyjemnie.
– Ciocia…?
– Pani Szyft z Czcinki. Świętej pamięci. – Byłam ciekawa, jaki odzew wywoła nazwisko Szyft w sąsiednim dominium. Miałam podstawy przypuszczać, że oboje z panem Miklaszewskim darli koty. Prawie-posłowi błysnęło oko.
– A pani to…
– Krystyna Szyft. Że tak powiem, dziedziczę po cioci. – Wykonałam nieokreślony gest puszką „Żywca”, a sołtys znów lekko zesztywniał.
– Tak nie wolno, nie wolno… To nawet nie wypada – perorował nosowym głosem, a we mnie wzbierał bardzo niedyplomatyczny śmiech. – Kobieta, z piwem… no nie wypada, proszę pani. Za-bro-nio-ne! – Uniósł palec w mentorskim geście.
– Niestety! – Zrobiłam identyczny gest. – Tu nie ma miejsca, gdzie dama mogłaby napić się piwa w kulturalnych warunkach. Żadnego pubu, ogródka z parasolami, tylko ta nieszczęsna mordownia „Pod Dzikiem”. Ogromna szkoda, a przecież już tyle pan zrobił dla tej miejscowości. Ładnie tu, porządnie, zaopatrzenie bardzo dobre… – zalewałam Miklaszewskiego potokiem wymowy tłustym od wazeliny. – Szkoda, że sołtys Czcinki nie jest taki operatywny. Powinien brać z pana przykład. – Pokiwałam głową, robiąc minę Chrystusa Frasobliwego i pociągnęłam łyczek piwa.
– To prawda, staramy się – rzekł z dumą mój rozmówca, wypinając nieznacznie pierś. – Zmodernizowaliśmy wodociągi. Jest sala kinowa i biblioteka. I nawet pracownia komputerowa w gimnazjum.
Zastrzygłam uszami jak klacz na dźwięk kawaleryjskiej trąbki.
– Macie Internet?!

* * *

Grzech spożywania alkoholu w miejscu publicznym został mi wybaczony. Obiecałam poprawę, a zdetonowana władza odwzajemniła się obietnicą, że spróbuje przemienić knajpę „Pod Dzikiem” w lokal bardziej cywilizowany. Okazało się, że Tarniki są wręcz wyspą kulturalną wśród okolicznej dziczy i swołoczy, bo Internet podciągnięto nie tylko na użytek małoletnich obywateli RP, ale też do użytku publicznego. Internetową kafejkę znalazłam bez trudu – zaadaptowano na nią pomieszczenie koło biblioteki, wielkości bez mała komórki na węgiel, ale internetowcom nie potrzeba wiele miejsca. Bez trudu uzyskałam zezwolenie i pomoc przy podłączaniu swojego laptopa, a życzliwa obsługa w postaci bladej panienki w swojsko gotyckim czarnym golfie zaproponowała nawet herbatę.
Otworzyłam znajomą zakładkę Googli i zatonęłam w otchłani sieci.
Sedno tkwiło w tym, że męczyła mnie sprawa zawartości doktorskiej szafy, a ilekroć przypominałam sobie wymizerowaną, smętną gębę Andrzeja Kobielaka, intuicja mówiła mi, że taki z niego „mroczny konserwator” jak z glisty szybowiec. Ktoś by mógł powiedzieć, że tylko w filmach kolekcjonerzy ludzkich szczątków wyglądają jak karykatury van Helsinga, natomiast prawdziwi psychopaci są właśnie mili, na oko nieszkodliwi i pierdołowaci, noszą porozciągane swetry i niemodne buty, a w wolnych chwilach wynoszą śmieci sąsiadkom staruszkom. Dumając na przystanku PKS-u, przypominałam sobie makabryczne słoiki i zwłaszcza jeden szczegół wybitnie nie pasował mi do osobowości pana doktora – producenta marnego bimbru. Ba, nie pasował mi w ogóle do żadnej męskiej osobowości, nawet hipotetycznej. Na miłość boską, kto i z jakich powodów miałby kolekcjonować kawałki nienarodzonych dzieci, ubierając je w maleńkie czapeczki i kołnierzyki? Damska wersja Hannibala Lectera?
Moja wyobraźnia, aczkolwiek pojemna i zahartowana przy redagowaniu setek najprzedziwniejszych płodów ludzkiej imaginacji, w tym miejscu stawała dęba. Kobielak, dziergający z pietyzmem takie ozdóbki, po prostu ją przerastał. A na dodatek miałam wrażenie, że już kiedyś, być może dawno temu, zetknęłam się z czymś podobnym. W książce, w telewizji? Czy może na stronie internetowej?
Wklepywałam w okienko wyszukiwarki dziesiątki haseł, także po angielsku. Martwe dzieci, konserwacja zwłok, formalina, mumie i mumifikacja – tu głównie wyskakiwał Egipt i wyciąganie trupom mózgu przez nos, a w końcu „freak” i „freakshow” gdzie z kolei nastąpił wysyp kobiet z brodą oraz liliputów. Pierwsze artykuły przeglądałam jeszcze w miarę dokładnie. Nawet z pewną przyjemnością obejrzałam fotografię dwuletniej (lub siedemdziesięciosiedmioletniej, zależy jak na to patrzeć) Sycylijki Rosalii Lombardo, która w swej szklanej trumience wyglądała jak śpiąca królewna. Materiałów jednak było tak dużo, że przeglądałam je coraz bardziej pobieżnie. Trupie ekspozycje Honore Fragonarda wraz z jego słynnym „Jeźdźcem”, upiorne wizje jego następcy Gunthera von Hagena – a gdzieś w tej sieczce, utknięte jak szpilka, tkwiło rozwiązanie tajemnicy. Albo przynajmniej koniec nitki, po jakiej można dojść do przysłowiowego kłębka. Jednak czas płynął, mój entuzjazm stygł, a w końcu zmęczenie wzięło górę i tylko zrzucałam na dysk wszystko, co zdawało mi się związane z tematem, a wyglądało choć trochę naukowo.
– Proszę pani…
Wzdrygnęłam się. Zatopiona w pracy, kompletnie zapomniałam, gdzie się znajduję. Typowe.
– No bo pani tak siedzi już cztery godziny – wymamrotała speszona dziewczyna.
– Zamykacie? – spytałam mało przytomnie.
– Yyy… nie, jeszcze nie. Ale to sporo kosztuje, no i pani chyba nic nie jadła?
W tejże chwili dotarł do mnie cały sens tego, co mówiło do mnie to dziewczę. Cztery godziny! W panice spojrzałam na zegarek. O matko… Jedyny pasujący mi autobus odjechał ponad godzinę temu. Byłam uziemiona aż do następnego dnia. Miałam do wyboru – wracać jak niepyszna pod dach Katarzyny, z denerwującym sąsiedztwem obrażonego doktorka, albo szukać noclegu w Tarnikach. Obawiałam się jednak, że moja kieszeń może nie znieść hotelowego kaprysu. Zapłaciłam obsługującej netkawiarenkę dziewczynie wygórowaną w jej mniemaniu kwotę ośmiu złotych i zwinęłam manatki. Skoro już byłam w centrum cywilizacji, postanowiłam przynajmniej zjeść tu obiad, nawet jeśli „Pod Dzikiem” było straszną mordownią, serwującą tylko żurek i nieśmiertelnego schabowego.
Telefon odebrał ojciec.
– Tato – starałam się zawrzeć w głosie jak najwięcej skruchy. – Spóźniłam się na pekaes. Dzisiaj już się stąd nie wydostanę.
Jęk.
– Córko! Kocham swojego wnuka, ale niebawem zwariuję!
Musiałam wysłuchać niemalże całej symfonii narzekań, głównie na temat tego, że Młody podbiera dziadkowi krzyżówki i rozwiązuje je, robiąc błędy ortograficzne. Dla urozmaicenia dowiedziałam się też w telegraficznym skrócie, że mój syn obficie wytatuował się markerem waterproof, więc dziadkowe zastanawiają się, czy można go w takim stanie wysłać do szkoły, bo pisak okazał się faktycznie bardzo wodoodporny.
– Co on właściwie ma na sobie? – zainteresowałam się. – Wulgarne słownictwo? Gołe baby?
– Maoryskie spirale. Widział na Discovery. Trochę krzywo mu wyszło.
– Wyślij – poleciłam. – Bo inaczej wykombinuje, że to dobry sposób na legalne wagary. Aha, i za karę puść mu kreskówkę o owieczce.
Na moje dziecko nie działały metody konwencjonalne, co już dawno zostało stwierdzone przez całą rodzinę, panie w przedszkolu i psychologa. Potem zrobiło się gorzej, bo słuchawkę przejęła moja maman. Dowiedziałam się więc po raz kolejny, że jestem wyrodną matką porzucającą przychówek na mrozie. Prawdziwa matka zajmuje się dzieckiem, organizuje mu czas wolny i niewolny, dba o rozwój tak duchowy, jak i fizyczny, przygotowuje mu wysokobiałkowe posiłki z mikroelementami i tak dalej. Zapomniała dodać fragmentu o przemawianiu głosem jak muzyka skrzypcowa i lataniu na parasolce.
– Mamo! Mamo, zanikasz! – wydarłam się rozpaczliwie, jednocześnie podstępnie skrobiąc po mikrofonie paznokciem. – Daj mi Jeremiego!
Mój syn był w pobliżu, gdyż już od dobrej minuty słyszałam w tle jego pokrzykiwania. Wychowawczo zapewniłam dziecko, że je kocham, po czym równie wychowawczo zabroniłam odbierania dziadkowi jedynej życiowej przyjemności, czyli krzyżówek panoramicznych, zwłaszcza jak się do nich jeszcze nie dorosło. A na koniec roztoczyłam przed dzieckiem wizje straszliwych konsekwencji w razie niegrzeczności.
– Pamiętaj, mogę się zacząć zachowywać jak normalna matka! – zagroziłam. – Pa, pa, całuski. Do jutra.
– Do jutra, mamuś!

* * *

Do Czcinki dotarłam w podłym humorze. Tym podlejszym, że w drodze powrotnej minął mnie na swoim rowerze Zbychu. Przez moment żywiłam płonną nadzieję, że może weźmie na bagażnik mój plecak, ale tylko nacisnął mocniej pedały i śmignął obok, udając, że mnie nie widzi. Jasny gwint! „A żebyś sobie rozwalił pysk!” – rzuciłam w myśli ze złością, poprawiając wrzynające się w ramiona paski.
Przechodząc koło domu Kobielaka, z przyzwyczajenia popatrzyłam na drzwi. Nie było na nich wiadomej wywieszki, widocznie doktorek już wytrzeźwiał.
„Pożałuję tego” – pomyślałam, wstępując na niskie schodki. Na pukanie nikt nie odpowiedział. Nacisnęłam więc klamkę. Drzwi nie były zamknięte, za to natychmiast natrafiły na barierę w postaci krzesła, które szurnęło po podłodze. Milusie… Wycofałam się od drzwi, za to obeszłam włości pana doktora, kierując się pod okno kuchenne. Było otwarte na oścież, a ze środka dobiegał niezadowolony głos Andrzeja.
– No pięknie, kurwa, pięknie. Abonament se u mnie wykup, facet. Całe nici na ciebie idą.
– To przez tom babe, mówiłem – odpowiedział mu mrukliwy bas.
Zaintrygowana, zrzuciłam swój bagaż pod ścianą. Wspięłam się na podmurówkę, przytrzymując parapetu i znienacka wetknęłam panu doktorowi łeb do izby przyjęć, czyli do muzeum brudnych talerzy, ścierek oraz kubków po kawie.
W eksponowanym miejscu siedział na taborecie Zbychu Rajecki, a Andrzej oglądał mu zakrwawioną głowę w świetle popołudniowego słońca. Na mój widok podskoczyli wszyscy trzej: lekarz, pacjent i stołek. Na tępawej fizjonomii Rajeckiego odmalował się wyraz paniki, zerwał się na równe nogi. Kobielak wykazał się ładnym refleksem, złapał go i osadził z powrotem siłą, warcząc;
– Gdzie, kur…czę, w pysk… siedź mi tu! Potem będziesz uciekał.
– Hm. Dzień dobry, przeszkadzam? – odezwałam się, kwitując scenę lekceważącym uniesieniem brwi.
– Tak, przeszkadzasz – odparował Kobielak nieuprzejmie, zaczynając szczękać narzędziami.
– W takim razie poczekam. – Wspięłam się wyżej i usiadłam na parapecie, niedbale opierając o futrynę. – Musimy pogadać. Pojawiły się nowe elementy.
Andrzej machnął gniewnie trzymanymi w ręku kleszczami.
– Jeden z tych elementów właśnie tu siedzi. Twierdzi, że go zrzuciłaś z roweru.
– Mianowicie jak? – zainteresowałam się uprzejmie. – Oczywiście, najprawdopodobniejsza jest wersja, że jedną ręką ściągnęłam go z siodełka, z nadludzką siłą okrutnie wytrzaskałam po pysku i wrzuciłam do pobliskiego rowu melioracyjnego. Nawiasem, są tu jakieś rowy melioracyjne?
Obaj panowie milczeli zgodnie i ponuro, nie doceniając mej pięknej ironii. Tylko Rajecki poczerwieniał jak pomidor, a z rozciętego czoła popłynęła mu gruba kropla krwi. Kobielak bez słowa przyłożył mu do głowy płat gazy, a Zbychu przytrzymał go dwoma palcami. Widać nie pierwszyzna to dla nich. Doktorek wyciągnął z autoklawu znaną mi już zagiętą igłę, za którą jak mysi ogon wlokła się nić chirurgiczna.
– Chcesz lufę na znieczulenie? – spytał.
Rajecki pożądliwie łypnął na flaszkę stojącą na kredensie, ale mruknął przecząco. Przyglądałam się, jak Andrzej wykonuje nad jego głową „magiczne” ruchy, związując końce nici. Co chwila pobrzękiwały cicho nożyczki. Gdzieś w oddali zapiał kogut, a całkiem blisko przeleciał trzmiel, nadrabiający skromne rozmiary głosem kołującego boeinga. Przymknęłam oczy, grzejąc się w słońcu i kontemplując tę chwilę spokoju. Ziarno chłodu było z początku maleńkie, jak paciorek znaleziony przypadkiem na dnie kieszeni. Potem stało się szklaną kulką do gry, a wreszcie urosło w lodowaty obłoczek.
„O nie” – pomyślałam, marszcząc brwi. – „Wynocha”.
Wyobraziłam sobie kulkę pomarańczowego płomienia. Skupiłam się na obrazie rosnącej przezroczystej bańki, wypełnionej ogniem, złotej barwie i emanującego z niej gorąca. Ognista sfera pochłonęła najpierw mnie, potem wyimaginowany obraz kuchni i całego domu. Zimno skurczyło się i umknęło gdzieś za góry i lasy, przegnane być może na Antarktydę, gdzie jego miejsce.
– Dziesięć klamerek tym razem – odezwał się Andrzej, przerywając mi medytację.
– To ile? – odezwał się Zbychu z ponurą rezygnacją.
– Jakieś dziesięć jajek albo dwa dżemy – wycenił swoją robotę miejscowy przedstawiciel sztuki medycznej. – Wolałbym jajka.
Odwróciłam głowę, żeby nie dostrzegł, że duszę się ze śmiechu. Zdawałam sobie sprawę, że takie właśnie są realia tutejszego życia – obrót bezgotówkowy, wymiana towaru za towar jak we wspólnocie pierwotnej, co miało mimo wszystko sporo sensu. Nic jednak nie mogłam poradzić na to, że mnie to niewymownie bawiło.
– Dobra – mruknął Zbychu, ostrożnie wkładając swoją bejsbolówkę. Na czaszce krzyżowały mu się klasycznie dwa paski plastra.
– A jak rower? – zapytał Andrzej.
– Druty fpizdu – oświadczył Rajecki krótko, co pewnie znaczyło, że wygiął lub wyłamał szprychy. Zrobiło mi się głupio. Ale z drugiej strony, skąd mogłam wiedzieć, że taka sobie byle klątewka narobi tyle szkody? Z trzeciej strony – mógł mi pomóc z bagażem i nic by się nie wydarzyło.
– A teraz czy mogłabyś łaskawie zejść z mojego okna i ulotnić się z mego życiorysu? – odezwał się Kobielak, ledwo jego pacjent zniknął za drzwiami.
– Nie – odparłam. – Przestań się zachowywać jak dzieciak, któremu ktoś skonfiskował kolekcję psich kupek.
– Uważasz, że tak po prostu możesz się ładować z butami w moje życie?! Ja też mam jakąś godność!
– Twoja godność najwyraźniej nie jest szczególnie wyczulona – zajadowiciłam. – Dosłownie pięć minut temu odepchnęłam stąd Katarzynę. Nie wiem, jak mi się to udało, ale zrobiłam to. Nie wciskaj mi więc, co ja mogę, a czego nie mogę!
Zamilkł na chwilę.
– I ja mam w to uwierzyć? – burknął.
– Rajecki by uwierzył – odparłam chłodno.
– Coś ty mu właściwie zrobiła? Wsadziłaś kij w szprychy?
Potarłam paznokcie o kurtkę nonszalanckim gestem.
– Przeklęłam go.
– Ejże…!
– Serio. Rzuciłam klątwę. Autocytat: „Ażebyś sobie rozwalił pysk”. Wystarczyło. Można powiedzieć, że to był wypadek przy pracy. Za silne emocje, czy coś w tym rodzaju. Byłam w złym humorze.
– Jeśli teraz jesteś w dobrym, to wolę cię nie oglądać w złym.
– Słusznie. – Kiwnęłam głową.
Oglądał mnie, jak jakieś ciekawe zjawisko przyrodnicze, aż zaczęło to być denerwujące.
– No co?!
– Ty faktycznie wierzysz, że jesteś czarownicą! – jęknął.
Wzruszyłam ramionami.
– Szanowny panie doktorze. Jędruś, jeśli nadal jesteśmy na „ty”, pragnę ci przypomnieć, kto do kogo zadzwonił, skamląc w słuchawkę o pomoc. I kto komu powiedział: „Katarzyna Szyft była wiedźmą”. Usłyszałeś wtedy coś jak „spadaj” albo „odbiło ci?” Hę?
Z kwaśną miną składał zużyte narzędzia, by zyskać na czasie. Nie miałam nic do roboty poza oglądaniem jego profilu. Doktorek był za chudy. Widać za mało jadał, za dużo pił i być może za mało sypiał. Rozejrzałam się. Temu nieszczęsnemu domowi też przydałaby się kobieca ręka i ucieszyłam się, że nie ma szans, aby to była moja ręka. Co to, to nie.
– Poza tym sam widziałeś, co jest w bunkrze – poszłam za ciosem.
– To, że stara Szyftowa wierzyła w czary, wcale nie znaczy, że ja wierzę. I że one w ogóle działają! – odparł ze wzburzeniem.
– W takim razie po co zabrałeś rękawiczkę?
– Bo była moja! Wszystko jedno, chciałem ją z powrotem!
– Odwracasz kota ogonem, doktorku – prychnęłam. – I powiem ci coś: Katarzynie właśnie o to chodziło. Po to mi dała cynk w sprawie szafy. Żebyśmy sobie skoczyli do gardeł. A ty radośnie wypełniasz jej plany. Nagle strasznie chcesz, żeby ta sprawa z magią, duchami i nawiedzonym domem okazała się nieprawdą. A niby skąd wiem o szafie? Wyczytałam w „Wyborczej”? Z jakiegoś powodu Katarzynie nasze układy nie pasują. Chcesz jej ułatwiać?
Widziałam, że Kobielak walczy ze sobą.
– Nie – przyznał niechętnie. – Ale masz rację. Chowam głowę w piasek. Prawdę powiedziawszy, robię się trochę nerwowy – zniżył głos do szeptu – kiedy sobie uświadamiam, że ktoś mnie może podglądać w kiblu.
Ze śmiechu dostałam ataku kaszlu.
– Mam jeszcze jedno pytanie – rzekł Andrzej posępnie. Uniosłam znacząco brwi.
– Dlaczego jeszcze nie zgarnęły mnie gliny?
– Bo ich nie zawiadomiłam.
– Czemu?
– Bo te słoje to raczej nie twoja robota.
– Skąd wiesz? Znów jakieś konszachty z duchami?
– To proste, nie jesteś ginekologiem.
Doktorek zaniemówił na kilka minut.
– Kobieca logika – stęknął w końcu.

* * *

Zgodził się ponownie pokazać upiorną kolekcję, choć od entuzjazmu był równie daleki jak Amazonka od Sahary. W dziennym świetle słoje wraz z zawartością traciły na niesamowitości, za to zyskiwały na brzydocie.
– Nie przyszło ci do głowy, żeby je pochować? Jest tu cmentarz – powiedziałam, patrząc na opuchnięte od formaliny buzie. Czułam nadal obrzydzenie, ale przede wszystkim rósł we mnie smutek, niczym stos piasku sypiący się z górnej części klepsydry.
– Tak bez księdza? Jakoś zdawało mi się, że powinna być msza, czy coś… One pewnie nawet nie ochrzczone.
– Co za problem poprosić księdza?
– No właśnie jest problem! – odpowiedział Andrzej z naciskiem, przysiadając na krawędzi biurka. – I to niejeden. Ksiądz na sto procent by zawiadomił policję. Musiałbym się gęsto tłumaczyć, skąd to mam i dlaczego. A Nowotny zatrudnił mnie nielegalnie, wyłącznie na gębę. Nieformalna praktyka medyczna, ludzkie płody w chacie, a jakby jeszcze znaleźli moją bimbrownię, to już na bank idę siedzieć. Sorry, dzięki, lubię świeże powietrze. Taki kaprys mam. Właściwie sam się dziwię, że mi ufasz. Straszny ze mnie facet, przestępca i ogólnie szemrany gość.
– Mhm, ta… – zgodziłam się z roztargnieniem. – I nikt się nie zainteresował tym domem po śmierci tego całego… Nowotnego?
– Jakoś nie. Czcinka jest jak czarna dziura… albo jak coś na samym skraju zakresu widzenia. Niby istnieje, ale łatwo o niej zapomnieć.
– I trudno znaleźć – dodałam. – Wiesz, że jej nie ma na mapach? Jeśli nie trafisz do Tarników, nie znajdziesz nigdy Czcinki, a Tarniki to też żadna metropolia.
Andrzej skinął głową. Wróciłam do oglądania preparatów. Półki pokrywała gruba warstwa kurzu, mimo że szafa była cały czas zamknięta.
– Andrzej, czy ty w ogóle ruszałeś któreś z tych naczyń? – zapytałam podejrzliwie.
Kątem oka dostrzegłam, że krzywi się lekko. Jak na chirurga, był dziwnie wrażliwy.
– Paskudztwo. Nawet nie dotykałem. Skądże.
– Pokrywki – rzuciłam krótko.
– Co pokrywki?
– Różnią się.
Andrzej zlazł z biurka i trochę pochylił swoje metr osiemdziesiąt, by przyjrzeć się słojom.
– Widzisz? – wskazałam palcem. – Te pośrodku są inne. Mają inny kształt i pokrywki też się różnią.
Wszystkich naczyń było mniej więcej dwadzieścia. Większość była po prostu wielkimi słojami Wecka ze sprężyną i może stąd wzięło się pierwsze skojarzenie z kompotem. Natomiast te, które teraz zwróciły moją uwagę, miały wieczka z czegoś czarnego – metal?, drewno? Starając się opanować wstręt, prawie wsadziłam głowę do szafy. Nie, nie drewno – szklany korek, dokładnie wpasowany w gardło naczynia, zalany z wierzchu smołą, albo, co pewniejsze, lakiem. Pięć takich pojemników ustawionych dokładnie pośrodku, jakby właściciel chciał je wyeksponować jako szczególną ozdobę kolekcji.
– Pomóż mi, złap od dołu. To jest ciężkie – poleciłam Andrzejowi, ostrożnie chwytając za zimne szkło.
– O Jezu… – mruknął, ale usłuchał.
Okazało się, że słój waży stosunkowo niewiele, ale był za to bardzo nieporęczny. Prawie nie oddychając, ostrożnie postawiliśmy go na wytartym dywanie, widocznie porażeni identyczną wizją pękającego szkła i wylewającej się na podłogę zawartości.
– Patrz – szepnęłam, znów wskazując na wieczko. Niepotrzebnie, bo Andrzej już sam zdążył dostrzec odbitą w czarnym laku pieczęć z dwugłowym orłem.
– O cholera – mruknął pod nosem. – To musi być stare.
– Bardzo stare – potwierdziłam. – Czasy caratu, czyli jeszcze przed 1914 rokiem. I tylko te dzieci mają „ubranka”. Już w nocy coś mnie w tym zaintrygowało, ale byłam za bardzo wstrząśnięta, żeby trzeźwo analizować.
– Trzeźwo… Trzeźwy to ja dziś nie będę na bank – wymamrotał Kobielak.
Syknęłam niecierpliwie.
– Weź się w garść. Zdajesz sobie sprawę, ile TO jest warte? Stuletnie preparaty o wartości muzealnej. Zamiast się świnić nad flachą, zastanów się, jak je sprzedać.
Milczenie.
Milczenie.
Jeszcze więcej milczenia. Pan doktor obgryza paznokieć, z rozpaczliwym wyrazem twarzy.
– Andrzejku – odezwałam się pieszczotliwie. – Jak ty właściwie zarabiasz na życie w tej dziurze?
Ocknął się.
– Tak jak widziałaś.
– Sorry, ale chyba nie jesteś w stanie utrzymać się z szycia jednego Rajeckiego?
– Nie, no skąd. Rajecki ma kumpli. Plus ogólnie porady dla drobnicy bez ZUS-u. Nastawiam zwichnięte ręce i nogi, robię wstępne diagnozy… i takie tam. Zwykle bez gotówki, ale mam co jeść.
– I sprzedajesz bimber – wtrąciłam.
Zrobił oczy.
– Skąd wiesz?
– Strzelałam. Gdyby te wszystkie butelki w kuchni były tylko na twój użytek, już dawno byś zszedł na marskość wątroby.
– No dobra, masz rację. A poza tym piszę ludziom magisterki. – Pan doktor dumnie uniósł brodę.
– Hę?! – zdziwiłam się.
– A jak. Mógłbym się już doktoryzować. Tylko mi się nie chce. Kolega z uniwerku nagrywa mi robotę.
– Kurczę, jesteś lifterem!
– Czym?
– Nie czytałeś Zajdla?
– Nie. To tytuł książki? – Taki wzrok miewają pewnie podróżnicy na safari, usiłujący zrozumieć suahili.
Westchnęłam dyskretnie, postanowiwszy wybaczyć mu skandaliczną lukę w lekturach. Ostatecznie ja nie przebrnęłam Kapuścińskiego, choć to – sratatata – podobno obowiązkowa pozycja dla wykształciuchów.
– Podsumujmy: zrobiwszy dyplom z chirurgii, siedzisz na jakimś zadupiu i szyjesz miejscowych zakapiorów, którzy ci płacą jajkami. Poza tym pędzisz samogon oraz żywot polskiego Robinsona. Zgadza się? I ty się jeszcze zastanawiasz, czy na tym zarobić?
– Mniej więcej się zgadza – wycedził Andrzej przez zaciśnięte zęby. – Pięć minut temu chciałaś wyprawiać pogrzeb, a teraz namawiasz mnie na handel ciałami?
– Jestem pragmatyczna – oznajmiłam. – Lekko licząc, masz tu zawekowane kilka tysięcy złotych.
– A ja jestem ostrożny! Co nagle, to po diable. Ładnych parę lat żyłem z tą szafą. Mogę pożyć jeszcze parę miesięcy.
Przewróciłam oczami.
– Żył z szafą! O matko, może byś tak zaczął żyć z jakąś kobietą, co?
Rzecz jasna, obraził się znowu. Ale na krótko. Może zaczynał się przyzwyczajać do mojego niewyparzonego języka, a może po prostu był oszołomiony niespodziewanym odkryciem.
Przeleciałam wzrokiem po grzbietach książek w witrynie, lecz większość nosiła dość abstrakcyjne dla mnie tytuły, brzmiące uczenie i ekstramedycznie, a część w ogóle była po niemiecku i gotykiem. Najwyraźniej zawód doktora Nowotnego był jednocześnie jego hobby.

* * *

Podziękowałam za proponowaną herbatę, kawę, kanapkę i drinka. Na twardym dysku jak wyrzut sumienia tkwiło rozbebeszone tłumaczenie rosyjskiej powieści science fiction, termin oddania redakcji skracał się z każdym dniem. A teraz jeszcze doszły grube megabity materiałów pościąganych z Internetu i czekały na analizę. Choć teraz przynajmniej z grubsza wiedziałam, czego szukać. Kiedy słońce chyliło się ku zachodowi, byłam mniej więcej w połowie roboty, pracowicie kopiując teksty do Worda i czesząc wyszukiwarką pod kątem: Rosja, Rosji, carska, rosyjski, car oraz carski. Jeśli jakiś Rusek miał coś wspólnego z gabinetami osobliwości i mumifikacją, powinien wypłynąć na wierzch.
Z kubkiem kawy pod ręką, zgarbiona jak gnom, klepałam w klawiaturę, szukając igły w stogu siana, przy czym nawet nie wiedziałam, jak wygląda ta igła. W popielniczce rosła górka petów. Pod czaszką bełtały mi się setki słów, oczy piekły. Przebiegałam wzrokiem po wersach coraz bardziej mechanicznie, popadając w charakterystyczny stan wszystkich przemęczonych redaktorów – bliski hipnozie. Stop! Z wysiłkiem otrząsnęłam się z otępienia, trąc twarz obiema rękami. Back… Coś tu było. Z niejakim trudem odnalazłam pominięty fragment. Car – jest car!
– „Car Piotr I podróżował incognito po Europie. W 1697 roku odwiedził kraje Rzeszy, Anglię i Holandię” – przeczytałam na głos. – No dobrze, a co to ma wspólnego z konserwacją zwłok? Coś musiało, skoro wylądowało na moim dysku, wyplute przez Google faszerowane hasłami „mumifikacją” i tym podobnymi. Przewinęłam tekst. Ha! „Piotra Wielkiego fascynowała nauka, technika, a także anatomia; kupił sławną kolekcję Ruyscha i wystawił ją w swoim muzeum, Kunstkamera. Chciał wykorzenić ludowe przesądy, głosząc potęgę nauki. Wydał ukaz, na mocy którego obywatele musieli przekazywać władzom wszelkie wybryki natury, zdeformowane zwierzęta i ludzi”.
Łyknęłam zimnej kawy, prawie nie czując jej smaku. Ruysch… nareszcie jakieś powiązanie. Kim był Ruysch? Byłam pewna, że już przedtem mignęło mi to nazwisko. Co kolekcjonował? Podejrzewałam, że nie znaczki.
„Ruysch (1653-1731), anatom, chirurg holenderski, przejął metodę Svammerdama i znacznie ją udoskonalił oraz zastosował korozję, chociaż nie przeprowadzał jej tak jak Lieberkühn lub Hyrtl. Swoje osiągnięcia w tej dziedzinie przedstawił w tablicach dzieła zwanego Thesauri Anatomici (1701-1714). Korozję przeprowadzał on przy pomocy pewnego rodzaju larw jakichś owadów, przypuszczalnie dermestes lardarius lub musca vomitoria. Larwy ich potrafią w bardzo krótkim czasie zniszczyć zwłoki całego konia, pozostawiając nienaruszony szkielet”.
A fuuuj…
Przed oczami duszy mojej pojawił się zdechły koń spożywany przez larwy i przez moment miałam ochotę iść w ślady owych musca i wykonać popisowe vomitoria. Jednak obrzydzenie szybko umknęło przed uczuciem tryumfu. Ruysch był holenderskim anatomem. Car Piotr I odwiedził Holandię i kupił od niego jakąś kolekcję. Biorąc pod uwagę zainteresowania młodego cara, mogły to być „ludzkie konserwy”. Jakie jest prawdopodobieństwo, że preparaty w szafie doktora Nowotnego są częścią carskiego zbioru? Oceniłam, że całkiem spore, choć zakres czasowy oszałamiał. Jeszcze raz sprawdziłam rok. Tysiąc sześćset dziewięćdziesiąty siódmy. Koniec siedemnastego wieku! Jeśli słoje nie były podróbkami, miały ponad dwieście lat.
Trochę ręce mi się trzęsły, kiedy zapalałam kolejnego papierosa. Przy okazji skonstatowałam, że to już ostatni z paczki. Niefart. Szkoda, że Kobielak nie pali i nie mogę mu podebrać… A może i dobrze, jeden nałóg mu wystarczy. Czy w tym „ekologicznym” sklepiku mają fajki?
Podniecona odkryciem, sztachnęłam się nieco za głęboko i rozkaszlałam. Jasny gwint, trzystuletnie zabytki! I to tak delikatne! Szkło, alkohol, trochę mięsa – wydawało się wręcz niewiarygodne, że zdołały przetrwać wojenne zawieruchy i rewolucję na dodatek. Oraz pół wieku świetlanego socjalizmu, tfu, na psa urok.
Do gawry Andrzeja były dwa kroki. Uskrzydlona zwycięstwem, przeleciałam przez mostek i załomotałam doktorowi w szybę, z emocji jakoś przeoczywszy fakt, że wszystkie okna są ciemne. Na niebie pysznił się wielgachny, srebrny księżyc w idealnej pełni. Zniecierpliwiona, zapukałam ponownie. Za zasłonką rozbłysło światło lampy, a po chwili ukazał się doktorek we własnej osobie – jeszcze bardziej rozczochrany niż zwykle, w porozciąganym podkoszulku i półprzytomny. Najwyraźniej wywlokłam go z łóżka.
– O, obudziłam? – stropiłam się obłudnie.
– Skądże – wymamrotał, usiłując szerzej otworzyć oczy. – Co ja bym mógł robić… – spojrzał na zegarek -…o drugiej w nocy? Przecież nie spać.
Ups.
– Znów jakieś duuuyyychy? – spytał, ziewając.
O rany, ten facet sypia w T-shircie z Puchatkiem! Ja też taki chcę!
– Ale jak już cię obudziłam… yyy, przepraszam tak w ogóle… to już ci powiem, co masz w szafie – zniżyłam głos do szeptu.
Zainteresowany Andrzej wywiesił się przez parapet.
– Mówi ci coś nazwisko Ruysch?
– Nie. A powinno?
– Był anatomem. Myślałam, że może miałeś coś o nim na studiach. W każdym razie facet żył w Holandii i preparował różne świństwa, szkielety i takie tam. A teraz uważaj. Car Rosji, niejaki Piotruś Pierwszy zwany Wielkim, swego czasu kupił od niego jakąś kolekcję anatomiczną i w ogóle interesował się potworkami. Urządził nawet muzeum. Skoro słoje mają na sobie carskie pieczęcie, prawdopodobnie pochodzą stamtąd.
– No i…? – Doktorek chyba o tej porze niezbyt dobrze działał.
– Ocknij się, do cholery! Masz w domu zabytki z końca siedemnastego wieku! U-ni-kal-ne! – wyszeptałam, rozglądając się nerwowo, czy aby na pewno nikt nas nie podsłuchuje. Wokół jednak panowała głucha cisza i ciemność.
– O – powiedział.
– Aha – dodał po chwili.
– Opanuj ten rozbuchany entuzjazm – rzuciłam sarkastycznie. Facet był po prostu nieznośny. Robię dla niego całe śledztwo, przesiaduję godzinami przed laptopem, wędząc się w dymie (nie żeby akurat ten element mi przeszkadzał), tracę czas i wzrok, a ten nawet nie raczy się ucieszyć z tego, że jest potencjalnie właścicielem… paru, kilku… stu tysięcy zet? Nie miałam pojęcia, po ile chodzą na aukcjach trupy w wekach, ale na pewno nie po pięćdziesiąt groszy!
– Jakoś tak nie mogę się nastawić optymistycznie – powiedział Andrzej. – Po pierwsze, to nawet nie jest tak naprawdę moje. Po drugie, przewiduję same kłopoty. Nawet nie wiem, jak się do tej sprawy zabrać. Wzywać rzeczoznawcę? Zaczną się pytania…
– Dobra – machnęłam ręką. – To dobranoc. Prześpij się z tym.
Odwróciłam się już i ruszyłam do Szyftówki, kiedy doktorek zawołał za mną:
– Eee, Reszka?
Przystanęłam.
– Tak?
– Ymm… Właściwie dlaczego ty jeszcze nie śpisz?
O Jezu… monopolista głupich pytań.
– Bo nie mogę zasnąć bez misia!
Pacan.
„On ma ładnego misia…” – dodał mój wewnętrzny zwierzak, został jednak stłamszony bezlitośnie.
Przeszłam mostek, wkraczając na swoje terytorium. W koronach wiśni coś szeleściło, a z gałązek sypały się płatki, osiadając mi na głowie i ramionach. Stanęłam jak wryta przed domem. Czułam, jak podnoszą mi się włosy na głowie i narasta we mnie trzęsawka gigant. Objęłam się ramionami, usiłując opanować panikę. Najchętniej popędziłabym z powrotem za strumyk, dróżką poznaną już całkiem dobrze przez moje podeszwy, wlazłabym komuś przed okno i bezwstydnie przytuliła się do Puchatka, starając nie myśleć o konsekwencjach.


Cały dom Katarzyny, od dachu po fundamenty, oblegały mgliste, błękitne płomyki. Błądziły po dachówkach i po ścianach, jak świetliste ślimaki pełzały wolno wokół ościeżnic. Było ich mnóstwo. Jedne podfruwały niczym trzepotliwe niebieskawe ćmy, inne wiły się powolutku, przywołując niemile skojarzenie z włochatymi liszkami. Patrzyłam i patrzyłam, tkwiąc w miejscu chyba z rok – straciłam poczucie czasu, aż w końcu poczułam, że okropnie marznę. Przestałam się bać, za to ogarnęła mnie irytacja.
– Nie umiem być smutna. Mogę być tylko wesoła albo zła – wyszeptałam, cytując Małą Mi, która była jedną z idolek mego dzieciństwa, w przeciwieństwie do ćwokowatego Muminka. – Jestem zła! Zła!
Zrobiłam krok do przodu. Zauważyłam, że więcej ogników gromadzi się po starej stronie domu, jakby przyciągało je coś, co tam się znajdowało. Czyżby magazyn Katarzyny? Oczywiście, znane mi było zjawisko ogni świętego Elma, ale, na Merlina, kojarzyłam je ze statkami podczas burzy, a nie z wiejską chałupą przy pogodzie jak drut! Nie meteorologia, a raczej parapsychologia tu miała miejsce, ten tego.
– Jestem zła, gniewam się! A kysz! – powtarzałam, podchodząc do drzwi. Pielęgnowałam w sobie złość, tak by rosła i wypierała lęk. Odpychałam od siebie wszelkimi siłami wizję, że wszystkie te błędne ogniki nagle zrywają się i oblepiają mnie, zimne i lepkie jak grudki galarety.
– Wynocha! – syknęłam do płomyczka, który siedział na klamce. Zerwał się, zatrzepotał niepewnie w powietrzu przed moją twarzą. Dmuchnęłam na niego jak na komara, zwinął się, porwany prądem powietrza, zapulsował niczym zepsuta świetlówka i gdzieś się podział. Weszłam do środka nie napastowana przez żadne światełka. Może odstraszyła je moja agresywna postawa, a może po prostu nie były mną zainteresowane. Pozapalałam wszystkie światła w całym domu, a potem posprawdzałam okna i podejrzliwie obejrzałam zaryglowane drzwi do bunkra. Co prawda nie było za nimi takich rewelacji, jak na pięterku u Andrzeja – w słoikach dżemu i kolekcji starych skarpetek nie było niczego strasznego ani niesamowitego – jednak same te żelazne dźwierze budziły nieprzyjemne skojarzenia. Bezwiednie człowiek szukał nad nimi napisu: Porzućcie wszelką nadzieję, wy, którzy tu wchodzicie.
Pogasiłam światła, gdyż doszłam do wniosku, że bardziej mnie niepokoją czarne kwadraty okien, grożące, że niespodzianie coś wtargnie do środka w deszczu odłamków potłuczonej szyby, niż mrok dokoła.
„Noc do tyłu” – pomyślałam kwaśno.
Na wszelki wypadek schowałam laptopa pod wezgłowie materaca, a obok położyłam znów tłuczek do schabowych, choć sama sobie nie mogłam wyobrazić sensu walenia tłuczkiem ducha. Wampira – być może, ale w wampiry z kolei nie wierzyłam.
„Ale może one wierzą w ciebie?” – odezwało się moje wewnętrzne zwierzątko figlarnie.
„Shut up!” – warknęłam w myśli.
Otwierałam oczy w nocną ciemność, na której, niczym na czarnym kartonie, fantazja malowała wzorzyste powidoki. Przez kobaltowe kwadraty okien co rusz przelatywały błękitne ogniki. Wyglądało to nawet ładnie. Żaden nie próbował przeniknąć do wnętrza, więc uspokajałam się powoli. Poziom adrenaliny spadał. Ziewnęłam.
„Właściwie dlaczego masz nie spać z tak głupiego powodu?” – spytało zwierzątko. – „To tylko światełka. Na miłość boską, nie boisz się przecież lampek choinkowych!”
Miało rację.

* * *

Przez dziurę wyrwaną w koronach sosen widzę kawałek szarego nieba. Pamięć z oporami podsuwa wytrząsanie flaków na wyboistej leśnej drodze. Prawda, jedziemy nach Malstein, ale dlaczego leżę na ziemi, zamiast podrygiwać w tej cholernej przyczepie? W powietrzu unosi się mocny zapach żywicy. Umilkł jazgot silników, dokoła cisza, nawet ptaki milczą, tylko skądś słychać odległy huk kanonady. Trudno powiedzieć: nasze czy ruskie Katiusche? Dopiero kiedy próbuję wstać, czuję, że wszystko mnie boli. Scheisse… Dygocąc, rzygam na mokre igliwie.
Nieopodal złamana sosna krwawi przejrzystymi kroplami. U podnóża łagodnego stoku kłębią się kolczaste jeżyny, więc wybieram drogę w górę, nieprzepisowo ciągnąc schmeissera po ziemi. W połowie drogi znajduję swój hełm i dopiero wtedy zdaję sobie sprawę, że go zgubiłem. Odruchowo dotykam głowy, na palcach zostaje mi lepka czerwień. Ziemię i krzaki pokrywa siwa szadź po spalonym trotylu. Wreszcie docieram do przecinki… i do leju po bombie. Śmierdzi rozlana benzyna, motocykl leży na boku pokiereszowany odłamkami. Tuż obok Fritz.
Ten wieczny optymista i gaduła Fritz, z powodu starannie zaczesywanych włosów przezywany Tintinem. Ale teraz słynna grzywka Tintina przypomina mokre sznurki. Jest kredowobiały, jego piegi odcinają się ostro, jakby ktoś sypnął mu w twarz garścią pieprzu. Patrzy na mnie nieruchomo.
– Fritz – mówię. – Fritz…
Dopiero po chwili dostrzegam, że leży w dziwnej pozycji, jak przełamany w połowie pajac, a jego mundur od piersi w dół jest cały poszarpany i ciemny od krwi.

* * *

Obudziłam się o kompletnie bezbożnej godzinie. Szafkowe monstrum na ścianie twierdziło, że jest za kwadrans druga, mój zegarek skłaniał się do wersji piąta pięćdziesiąt pięć, a komórka upierała się przy szóstej dziesięć. Postanowiłam uwierzyć komórce. Potworne… Z trudem otwierając oczy, prawie po omacku zalałam dwie łyżeczki kawy w niedomytym kubku. Organizm rozpaczliwie wył o kofeinę, grożąc strajkiem i innymi bliżej nieokreślonymi konsekwencjami. Czułam się wyżęta i obolała, jakbym całą noc nie spała tylko rozładowywała węgiel z wagonów. Rzut oka w lustro tylko potwierdził diagnozę. Zdecydowanie potrzebowałam kawy, mycia w zimnej wodzie, kawy, papierosa, grzebienia i kawy.
Po pół godzinie z grubsza załatwiłam wszystko, prócz fajek, więc przedsięwzięłam wyprawę do sklepiku, z nadzieją, że znajdę tam chociaż najobrzydliwsze „Poznańskie” bez filtra. Zawróciłam od drzwi, by zabrać ze stołu komórkę i jeszcze raz sprawdzić swój stan w lustrze.
Umyłam zęby.
Potem zawróciłam od drzwi, wywlokłam z dna plecaka saszetkę z błyszczykiem, by użyć go w ilości umiarkowanej.
Po raz trzeci zawróciłam, by zetrzeć błyszczyk, wyciągnąć kredkę do oczu i strzelić sobie makijaż a la dziewczyna wampira lub szop pracz.
Kiedy czwarty raz zatrzymałam się z ręką na klamce, zastanawiając się, czy aby na pewno czegoś nie zapomniałam, coś we mnie pękło i wyleciałam z Szyftówki, prawdopodobnie z miną, przed którą umknąłby nawet zbój o wzroku dzikim a sukni plugawej.
Doktorek miał pootwierane okna na parterze i uchylone drzwi. Na poręczy wietrzyły się jakieś koce. Zza węgła zaś dobiegały charakterystyczne odgłosy rąbania drewna. Przybrałam przyjemny wyraz twarzy pod tytułem „Ja tylko tędy przechodziłam”.
Pan doktor Kobielak bawił się w drwala. Przez chwilę podziwiałam jego zręczność w operowaniu siekierą. Uwielbiam obserwować mężczyzn przy pracy fizycznej. Zwłaszcza jak sama nie muszę nic robić. W końcu raczył mnie zauważyć.
– Cześć.
– Cześć.
– Okropnie wyglądasz! – zauważył z ubolewaniem.
Zaraz dam mu w ryj.
– Wczesne wstawanie źle na mnie działa. Idę po fajki, pa.
Zdążyłam odejść tylko dwa kroki.
– Wczesne wstawanie? Ja jestem na nogach od piątej – oświecił mnie doktorek. Też mi się znalazł bohater… Krowy doił czy co? Wbił siekierę w pieniek, dokoła którego walało się sporo białych brzozowych szczapek. – Serio, Reszka, wyglądasz jakby cię wyssał wampir. Masz straszne sińce dokoła oczu.
To makijaż, ćwoku.
Kobielak wziął mnie za rękę, gorąco uderzyło mi do głowy, przez sekundę rozważałam opcje: a/ pokrycia się dziewiczym rumieńcem (o co było najłatwiej, jeśli pominąć kwestię dziewictwa); b/ wyrwania się Kobielakowi z gniewnym warkotem; c/ kopnięcia go w kostkę.
Zanim podjęłam jakąkolwiek decyzję, popatrzył na zegarek i oznajmił:
– Masz strasznie przyspieszone tętno. Za dużo kawy? Może jednak powinnaś przestać palić?
Nie dziwię się, że jego była go rzuciła. Też bym go rzuciła, dla pewności dwa razy.
Zła jak osa, wyrwałam się i pomaszerowałam do sklepu. Palantus medicus.
Do poprawienia mego humoru nie przyczynił się fakt, że w sklepie faktycznie do wyboru były tylko „Poznańskie” i coś o straszliwej nazwie „Męskie Mocne”. Wybrałam „Poznańskie”, wcale nie mając pewności, że była to ta lepsza opcja. Nie opłacało mi się kupować chleba, skoro za niecałe cztery godziny powinnam już zdążać polską komunikacją w stronę domu. Moje śniadanie składało się więc głównie z twarogu, kiełbasy podsuszanej i kawy. Jedną ręką łowiłam kawałki wędliny na talerzu, a drugą pukałam w klawisze, nie odrywając wzroku od monitora. Przez ostatnie wydarzenia strasznie zaniedbałam pracę zawodową. Musiałam nadrobić straty. Zapewne lwią część podróży spędzę również na trzepaniu tekstu. Przewidująco nastawiłam budzik w komórce, żeby tym razem nie przegapić autobusu.
– Nie jesteś wyznawczynią zdrowego trybu życia, jak widzę.
Aż podskoczyłam. W oknie jadalni stał Kobielak.
– Jasny gwint, przez ciebie zejdę na zawał! Nie mogłeś zapukać?
– Pukałem, ale byłaś zbyt pochłonięta… tym czymś co robisz – odpowiedział, nieznacznie wzruszając ramionami. – A właściwie… co robisz?
– Pracuję – mruknęłam. Gdyby miał trochę taktu, to by teraz sobie poszedł. Praca rzecz święta. Nie miał.
– Dziś wyjeżdżasz?
– Mhm…
Chwila ciszy. Wstawiłam w odpowiednie miejsce przecinek, poprawiłam literówkę i zmieniłam szyk zdania.
– Tak właściwie to ty wiesz o mnie bardzo dużo, a ja o tobie prawie nic – odezwał się znowu.
– Bo nie pytałeś – odparłam.
Jakimś cudem uznał te słowa za zachętę i wlazł przez okno do pokoju. Diabli nadali niski parter. Żywi i martwi włażą jak do stodoły. Zapaliłam rakotwora, zaciągnęłam się ostrożnie. To był spory błąd.
– Piękny przykład kaszlu oskrzelowo-krtaniowego – osądził doktorek ze znawstwem, podnosząc z podłogi upuszczonego papierosa. Zgasił go na spodku pełniącym rolę popielniczki. – Chyba powinienem cię zbadać. Wygląda na początki astmy.
Sam się zbadaj. Zacznij od głowy.
Wykaszlałam się do końca. Otarłam załzawione oczy.
– To nie jest astma! Mam po prostu alergię na podłe tytonie – burknęłam opryskliwie.
– Aha. No to mogę?
– Co „mogę”?
– Pytać.
O matko… Stał tam, w aureoli wiosennego słoneczka, jak jaki książę z odzysku i pytał, czy może mi wleźć w prywatność.
– Możesz mi zadać siedem pytań – zgodziłam się, patrząc na zegar w komórce. Za półtorej godziny stąd zniknę i być może już się nie pojawię. Katarzyna obiecała mi kasę, ale później już nie wracała do tematu, więc tak czy owak nie mam środków na podatek spadkowy.
Kobielak usiadł okrakiem na krześle, kładąc ramiona na oparciu i wspierając na nich brodę. Lubiłam w identycznej pozycji oglądać telewizję. Wystawił kciuk.
– Dobrze. Pierwsze: co to za praca? W sensie z czego właściwie żyjesz?
– Z pióra. A raczej z klawiszy. Jestem redaktorem – odpowiedziałam zgodnie z prawdą.
– A, poprawiasz przecinki?
No żeż do kurwy nędzy! Chyba mi się myśli uzewnętrzniły na obliczu, bo Kobielak aż się wstrząsnął.
– Jezu! Nie patrz tak na mnie! Zupełnie jak ta stara wiedźma. Co ja takiego powiedziałem?
– Do twojej wiadomości: między redaktorem a korektorem jest pewna różnica – odparłam lodowatym tonem. – Korektor ma się znać na przecinkach i przez jakie ż pisze się żaba. Natomiast redaktor ma się znać na wszystkim.
– Hm? – zwątpił.
– Na wszystkim – podkreśliłam. – Albo przynajmniej musi wiedzieć, czego nie wie.
– Na przykład?
– Na przykład, że Giocondę Leonardo namalował na desce i jeśli autor mi napisze kryminał z wycinaniem oryginału Mony Lisy z ram nożem do tapet, to ja mam obowiązek go sprowadzić na drogę cnoty. To już chyba trzecie pytanie?
– To się nie liczy! – zaprotestował.
– Liczy się, masz jeszcze cztery – upierałam się.
– To były pytania pomocnicze.
– Nie umawialiśmy się na pytania pomocnicze.
Naburmuszył się jak dzieciak.
– Wiedźma.
– Prawdę waść gadasz.
– Okej! Jesteś panną, wdową czy rozwódką?! – wypalił tryumfalnie, jakby przechytrzył króla oszustów. Ukryłam uśmiech. Spryciarz, nadrobił pytania.
– Wyglądam na wdowę?
– Tak, na czarną wdowę. Nie kręć.
– Czemu cię interesuje mój stan cywilny?
– Na wszelki wypadek. Wolałbym wiedzieć z góry, czy nie pojawi się tu napakowany koleś, dyszący żądzą obicia mi twarzy za rzekome podrywanie żony.
– Ha, boisz się?
– Nie, tylko to trochę krępujące szczuć obcych Rajeckim. To jak?
Zadumałam się. Mój stan cywilny był właściwie nieustalony. Z eksem żyliśmy na kocią łapę, póki mu się nie znudziło. Wdową nie byłam, choć gdybym miała szansę, owdowiałabym z chęcią. Rozwódką też nie.
– Jestem stanu wolnego – oświadczyłam dziarsko, a zaraz potem wewnętrzne zwierzątko dodało moimi ustami: – I jestem lesbijką.
Ryms! Przez dobrą minutę biedny pan doktor zbierał do kupy swoje zszokowane szare komórki, a szczękę z podłogi. Zdążyłam znaleźć jeszcze trzy literówki w sprawdzanym akapicie i zaznaczyć termin do sprawdzenia później.
– Ehm… ale wspominałaś coś… o dziecku? – bąknął Andrzej.
– Moja orientacja seksualna nie wyklucza posiadania dziecka – odparłam słodko, ale w duchu wymyślałam sobie od debilek. – Wiesz, jajniki, macica… to wszystko u nas działa. Masz jeszcze trzy pytania.
Jakoś stracił entuzjazm. Wzrok mu przygasł i zaczął bezmyślnie obgryzać skórkę przy paznokciu. Udawałam, że jestem całkowicie pochłonięta pracą, ale uśmiechnęłam się złośliwie kącikiem ust. Typowe – u facetów wszystkie sprawy w gruncie rzeczy sprowadzają się do seksu. Milczenie się przedłużało. Zatopiłam się w tekście.
– Co lubisz robić?
Drgnęłam. Zaskoczył mnie, na moment zapomniałam, że siedzi obok.
– Jak spędzasz wolny czas? Masz jakieś hobby?
No, już lepiej.
– Dużo czytam. Mamy w domu stosy literatury jeszcze po dziadku.
Zanim jednak temat się rozwinął, zadzwoniła moja komórka, wyświetlając TATA.
– Cześć, tato. Ja się już pakuję…
Przerwał mi.
– Reszka, nie pakuj się. Krótko, bo prowadzę. Jesteśmy z Jeremim już za Białogardem i za jakieś dwie, trzy godziny będziemy u ciebie. To pa!
– Ale tato…!
Rozłączył się. Zastygłam z telefonem przy uchu jak żona Lota. Wytrzeszczałam oczy gdzieś przed siebie, ale niewiele widziałam. Przed oczami zaczęły mi latać żółte płatki. Andrzej wyłuskał mi aparat z ręki, złapał za kark.
– Głowa między kolana! Już. I oddychaj!
Nie miałam siły się opierać. Złożona jak scyzoryk, odzyskiwałam normalny wzrok i jakie takie zmysły.
– Słuchaj, trochę mi niewygodnie się oddycha w tej pozycji – wykrztusiłam. – Mogę wstać?
Pozwolił łaskawie.
– Zrobiłaś się biała jak kreda. Mało nie zemdlałaś. Coś się stało?
– Owszem. Mój ojciec zrobił mi siurpryzę. Wziął wnuka i wybrali się na wycieczkę tutaj, do Czcinki. Będą niedługo. O Boże, jeszcze to, zwariować można…
– A to jakiś problem? – zapytał Andrzej.
No nie, on kompletnie niczego nie rozumiał. Jęknęłam.
– Duchy, nawiedzony dom, pentagramy na drzwiach obórki, trupy w szafie… A mój cholerny ojciec przywozi tu dziecko!
– Chwila. Moment. Duchy widzisz tylko ty, prawda?
– Prawda – przyznałam.
– Jakie są szanse, że zobaczą je oni? – indagował.
Przypomniałam sobie, co powiedziała o moim ojcu Katarzyna. Nie nadawał się – być może chodziło o tę ciekawą zdolność widzenia niewidzialnego, jaką miałam ja, a jemu widocznie los jej odmówił.
– A trupy siedzą nadal w szafie i nie mam najmniejszego zamiaru ich pokazywać komukolwiek – dodał Kobielak stanowczo. – Non problem. Oprowadzisz gości po okolicy, a wieczorem pojedziecie do domu. Albo jutro rano. I jeśli ci zabraknie łóżek, mogę pożyczyć materac.
Zaczęłam się z wolna uspokajać. Miał rację, przesadzałam. Chyba właśnie w ten sposób uwolniło się napięcie, jakie odczuwałam od dłuższego czasu.
– Dzięki. Tylko jedno mnie niepokoi. Pojawiło się coś nowego. Kiedy w nocy wracałam do siebie, cały ten dom był oblepiony świetlikami.
– W sensie robaczków świętojańskich? – upewnił się Andrzej.
– W sensie ogników. Coś jakby strzępki świecącej mgły. Nie duchy – niebieskie płomyczki, jak ognie na bagnach. Było ich mnóstwo.
– Trzeba było wrócić i mi powiedzieć.
– Po co? Co byś zrobił, spryskał je muchozolem? Pewnie nawet byś ich nie zobaczył! Nie właziły do środka, więc nie zawracałam sobie nimi głowy.
Skrzywił się, pocierając nawykowym ruchem zarośniętą szczękę.
– Zaczynam się poważnie martwić – wyznał.
– O, rany – mruknęłam. – Dopiero teraz? Ja się martwię od samego początku. A jak tu zjedzie Młody i mój tata, to się chyba powieszę na lejcach.

* * *

Jedną z głównych cech mego ojca był upiorny optymizm i życzliwość emanująca na wszystkie strony. Czasem człowiek po prostu ma ochotę pogrążyć się w depresji, popielęgnować zbolałą duszę, posnuć się po domu w szlafroku, z kubkiem niedopitej kawy i szlugiem w zębach, obowiązkowo szurając kapciami. Przy Krystianie Szyfcie takie numery nie przechodziły. Ze współczującą miną wysłuchiwał narzekań, z talentem zawodowego psychoterapeuty wyciągał na zwierzenia, a następnie… opowiadał dowcip.
Rozważyłam teoretyczną sytuację zamieszkiwania mego rodziciela oraz doktora Kobielaka pod jednym dachem i dałam temu drugiemu maksimum tydzień, zanim by nie emigrował lub udusił współlokatora stetoskopem.
Tatuś nadjechał swoim żabiozielonym golfem równo półtorej godziny po telefonie. Z eskortą w postaci znajomej mi już parki dzieciaków – malca w niebieskiej bluzeczce i smarkuli obwiązanej w pasie skakanką. Oboje z podnieceniem wymalowanym na buziach, zachłannie przyglądali się niecodziennemu widokowi. Z bocznego okna wychylał się Jeremi, machając już z daleka ręką i pełnym głosem kablując:
– Mamaaaa! Maaamaaa! A dziadka policja złapała!
Jego jasna grzywka fruwała na wietrze i z daleka było widać, że ma malinowe wypieki.
– Twój syn, jak mniemam? – odezwał się Andrzej półgębkiem. Stał obok mnie przed mostkiem jako część komitetu powitalnego. Reszta komitetu – po części żywa, a częściowo nieżywa – pętała się dokoła, właziła niemal pod koła, wychylała się z okien i zza płotów, a nawet zwisała z gałęzi. Przypuszczałam, że ostatni raz widziano tu auto ładne parę lat temu, być może w latach sześćdziesiątych.
Młody wyleciał z samochodu jak z procy, zanim jeszcze ojciec zdążył go na dobre zatrzymać.
– Mama!
Sześciolatki jeszcze są w tym uroczym wieku, kiedy rzucają się matkom na szyję, nawet w miejscach publicznych. Jeszcze mogłam go przytulić, wymyziać i wycałować, ciesząc się czereśniową miękkością dziecięcych policzków. Za rok czy dwa pewnie zostanę uhonorowana ledwie uściskiem dłoni i niedbałym „cześć”. Panta rhei i nieuniknione konsekwencje tegoż.
– Jeremek, to jest pan doktor Kobielak. Przywitaj się – poleciłam wychowawczo, odklejając się od swego potomstwa.
Jeremi badawczo zlustrował Andrzeja, podciągnął bojówki i z powagą wyciągnął przybrudzoną łapę.
– Ceść, panie doktoze – wygłosił poprzez brak przednich jedynek. – Jestem Jeremi Wiśniowiecki!
Zaczęło się.
– Wiśniewski – sprostowałam.
– Wcale ze nie! – zaprzeczyło moje upiorne dziecko. – Wiśniowiecki! Jak ten król, co wbijał ludzi na słupy!
O Jezu…
– Tato, co ty mu ostatnio czytałeś?! – spytałam strasznym głosem.
Mój ojciec tymczasem postanowił się ratować i zaczął potrząsać kordialnie prawicą oszołomionego Andrzeja.
– Nic, córcia, nic… Miło mi poznać. Krystian Szyft, mów mi Krystian, albo Krystek, he, he… W końcu jesteśmy prawie jak rodzina…
– Niezupełnie – bąknął Andrzej, nie odrywając wzroku od Jeremiego, który szarpał mnie za skraj koszulki, dzieląc się świeżo zdobytą wiedzą historyczną. – To tylko powinowactwo i to bardzo dalekie.
– Psywiązywali im nogi do koniów i ciągneli po ziemi – trajkotał Jeremi. – Byli tacy z wąsami i takie skiny, tez z wąsami. Tylko na filmie nie mówili cy skiny byli źli. Wiśniowiecki był rycezem i ządził Polską kon… kon… konweryjnie! – wypalił w końcu tryumfalnie.
Wojna z Kozakami w wersji dla uczniów zerówki. Kozacy jako skini i „konweryjny” król Jarema Wiśniowiecki.
– Jeremi, masz szlaban na Discovery! – jęknęłam. – A z twoim dziadkiem to ja sobie jeszcze porozmawiam! Normalne dzieci oglądają Atomówki!
– Atomówki są dla dzieeeeewcyn! – oświadczył mój syn z bezbrzeżną pogardą.
– Tato, co to za historia z policją? Znów mandat?
– Chodźmy obejrzeć dom! – zaproponował szybko ojciec i z pośpiechem ruszył przodem, minimalnie wyprzedzany przez wnuka.
– Moja rodzina… – mruknęłam, patrząc na Andrzeja i znacząco poruszając brwiami. Wyglądało jednak na to, że niezbyt się przejął sposobem bycia męskiej części rodziny Szyftów.
– Fajny dzieciak – ocenił.
– Ale nie wtedy, jak ma się go dwadzieścia cztery godziny na dobę. Potrafi wykończyć brygadę komandosów. I ciesz się, że moja matka została w domu.

* * *

Tak jak przypuszczałam, zabita dechami dziura o nieortograficznej nazwie wzbudziła w moim rodzicielu dziki zachwyt. Podobało mu się wszystko, od kręgu wiśni dokoła domu, poprzez zabytkowy zlewozmywak z mosiężnym kranem (o matko), aż po studnię na tyłach posesji, której jakoś do tej pory nie odkryłam, bo była niska i niemal całkowicie zarośnięta chwastami. Korbę pokrywała rdza, a łańcuch do podwieszania wiadra dyndał pusty – najwyraźniej studnia była nieużywana. Pewnie od czasu, kiedy w Czcince założono wodociąg. Oczywiście, Młody natychmiast przewiesił się przez cembrowinę, zaglądając do środka. Dla bezpieczeństwa trzymałam go za pasek.
– Huuu! Huuu! – zawołał w mroczną, wilgotną głębię. – Mama, tam jest woda!
– W studniach zwykle jest woda – powiedziałam niezobowiązująco. Daleko w studziennej otchłani zobaczyłam lśniący blady krążek odbitego nieba… i trzy twarze. Wzdrygnęłam się nerwowo, ale w ułamku sekundy trzecia głowa zniknęła, jakby nigdy jej nie było, a trwało to tak krótko, że właściwie mogło być złudzeniem podsuniętym przez wredną imaginację.
– Huuu! Tam się utopiła jedna dziewcyna – odezwał się mój syn, napawając się makabrą.
Zanim jednak oskarżyłam jego dziadka o to, że pozwolił oglądać dziecku „The Ring”, Jeremi popłynął na fali fantazji.
– I zołniez, i cołg, i… i… Święty Mikołaj – zachichotał – i wielkanocny zając! Wsyscy siedzą na dole.
– Chyba im się nudzi – wyraziłam przypuszczenie.
– Nieee, jedzą cekoladowe jajka od zająca, a Mikołajowi się utopił worek z zabawkami i mają pełno macboksów. I Nintendo. I telewizor…
Ściągnęłam Młodego ze studni, zanim utopił w niej coś jeszcze.
– Jeremi, musisz mi coś obiecać.
– Co?
– Obiecaj, że nie będziesz więcej przychodził do tej studni i do niej zaglądał. W każdym razie nie sam, tylko ze mną albo z dziadkiem.
– A jak nie, to co? – zapytał Młody prowokacyjnie.
To była część gry. Rytuał. Teraz powinnam wymyślić jakąś wyjątkową karę, wyrafinowaną torturę w miarę możliwości przynajmniej trzykrotnie złożoną. Ale nie miałam do tego głowy. Pod skórą krążyły mi coraz chłodniejsze strumyczki niepokoju. Moja rodzina znalazła się w złym miejscu i złym czasie.
– Jak nie usłuchasz, to ci zerżnę tyłek paskiem i tyle.
Zmarszczył jasne brwi i spojrzał ukosem, boleśnie upodabniając się do swojego ojca.
– To powazne, co?
– Powaga, że poważne – westchnęłam, biorąc go za rękę.
– To obiecam.
– Strasznie cię kocham, wiesz?
Z odległości kilkunastu metrów, częściowo schowana za pniem drzewa, obserwowała nas dziewczyna w różowym swetrze.

* * *

Sklep o nazwie „Sklep” również wzbudził zachwyty mego proekologicznego rodzica. Podobny entuzjazm musiał nowy klient obudzić w sklepikarzu, który chyba nigdy dotąd nie miał takich obrotów. Przed zaprezentowaną lodówką bez prądu ojciec mało nie padł na kolana. Jeremi, zapchany ekologicznymi krówkami, na szczęście mało się odzywał, ale widziałam, że oczy ma jak spodki. Otoczenie tak bardzo się różniło od choćby takiego Tesco, że Młody chyba czuł się jak na Marsie. A kiedy na dodatek życzliwy sprzedawca pozwolił mu się pobawić wagą, Jeremi był w siódmym niebie, przeważając młode ziemniaki, które mieliśmy zjeść na obiad. Dwie dziecięce duszyczki kręciły się uparcie w pobliżu, najwidoczniej zafascynowane moim synem. Zaglądały przez drzwi i okno sklepu, ale pogroziłam im ukradkiem, więc trzymały się na dystans przynajmniej paru metrów.
Aż do wieczora nie działo się nic szczególnego. Nawet tubylcy zachowywali jaką taką dyskrecję, udając, że zielony volkswagen i nowi goście w Szyftówce kompletnie ich nie interesują, choć jakoś dziwnie wielu osobom droga wypadała obok strumyka. Młody spławiał w nim patyczki, liście i łódki składane ze starych gazet. Moje miejskie dziecko niewprawnie próbowało też włazić na drzewa. Pochłonięty nowościami, nie nudził o komputer i wyścigi samochodowe. Nie domagał się głośnego czytania i nie wybredzał przy jedzeniu. Za to zadawał pytania z prędkością karabinu maszynowego. Grzeczny jak anioł, czarował doktorka konwersacją, stwarzając pozory, że jest idealnie wychowanym dzieckiem. Ojciec również znalazł wspólne tematy z Andrzejem i wszyscy byli w siódmym niebie. Mimowolnie zaczęłam się uspokajać, a koło godziny dziesiątej, kiedy Jeremi zasnął pod ślubnym portretem, byłam już całkiem wyluzowana. Choć nastąpiło to głównie z powodu domowego wyrobu pana doktora, artystycznie pędzonego na landrynkach.
Niesłusznie – jak wiadomo, w horrorach zawsze po okresie sielanki następowała eskalacja wydarzeń straszliwych i krwawych.
Poszłam sprawdzić, czy Młody jest dobrze przykryty. Okno było uchylone, a po Jeremim została tylko rozgrzebana pościel. Jeszcze miałam nadzieję, że po prostu zrobił nam dowcip – zapaliłam światło i schyliłam się, żeby zajrzeć pod łóżko. Stały pod nim dziecięce adidasy. Rzut oka na krzesło – nadal leżało na nim niedbale rzucone ubranie Jeremiego.
Sekundę później mój krzyk sprowadził obu mężczyzn do sypialni.
Nie musiałam niczego tłumaczyć. Andrzej natychmiast wyjrzał za okno.
– Za ciemno. Jest tu jakaś latarka?
Potrząsnęłam głową przecząco. Przeglądając pobieżnie rzeczy w tym domu, nie trafiłam na latarkę. Ojciec jednym spojrzeniem omiótł pokój, oceniając sytuację, a potem cofnął się do drzwi.
– Mam w samochodzie. Przyniosę.
Nie mogłam wykrztusić ani słowa. W głowie tkwił mi tylko jeden straszny obraz – studnia. Rzuciłam się do wyjścia w ślad za ojcem. Usłyszałam jeszcze jak Andrzej krzyczy za mną:
– Poczekaj! Ustalmy, kto gdzie szuka!
Zmogłam paraliż gardła.
– Studnia… – wyjęczałam.
Andrzej bez ceregieli wyrwał memu ojcu z ręki latarkę i pobiegł przodem. Nie protestowaliśmy, znał lepiej teren. Szeroki snop światła omiatał zwisające nisko chmury wiśniowego kwiecia i ciemne krzaki porzeczek. Pełno było tu miejsc, gdzie mógłby bez trudu ukryć się sześciolatek.
– Jereeemiii! Jereeemiii! – zaczął nawoływać ojciec. – Jeremek!
Gdzieś w okolicy rozszczekały się psy.
Studnia wydała mi się złowrogim grobowcem. Andrzej poświecił do środka.
– Nic! – zameldował z ogromną ulgą. – Woda jest całkiem spokojna. Na szczęście tu nie ma więcej niebezpiecznych miejsc. Nie w pobliżu wsi. A potoczek głęboki ledwo do kolan.
– Sprawdźmy. Boże, spiorę go tak, że tydzień nie usiądzie! – Teraz, kiedy widmo najgorszego oddaliło się, tata zaczął się żołądkować. Wiedziałam, ile warte są te groźby, ale sama miałam ochotę wlepić Młodemu klapsa, aż echo by poszło. Nie doszliśmy do strumienia. Raptem snop światła wyłuskał z mroku małą, nieruchomą figurkę w jasnej piżamce.
– Jeremi!!!
Nie zareagował najmniejszym gestem. Stał twarzą do drzwi komórki, nieruchomy i cichy. Na tle czarnego drewna wyglądał dziwnie płasko, niczym wycinanka z papieru. Porwałam go na ręce, zasypując odzyskane dziecko gradem pretensji i pytań, jak to matka w ataku nerwowym. Nic nie mówił – bierny ciężar w mych ramionach. Doktor oświetlił buzię Jeremiego, jego zmechraną słomkową grzywkę i spokojnie zamknięte oczy.
– A niech to… Reszka, on lunatykuje?
– Nie – odpowiedzieliśmy z ojcem chórem.
Wniesiony na powrót do jasnej, ciepłej kuchni, Młody obudził się nareszcie, rozejrzał półprzytomnie dokoła.
– Mmama…? No co…?
– Jeremi, wyszedłeś z łóżka. Gdzie chciałeś iść? – zapytałam, ale moje dziecko obdarzyło mnie tylko szklistym, bezrozumnym spojrzeniem.
– Nie wiem…
Ziewnął rozdzierająco i zasnął w ciągu sekundy na moich kolanach. Mogłam się założyć, że rano nie będzie niczego pamiętał. Wyglądało na to, że nie stało mu się absolutnie nic złego. Nie skaleczył się nawet, idąc boso po nierównej ziemi usianej kamieniami. Miał tylko koszmarnie brudne nogi. Nie miałam siły, postanowiłam tego nie zauważyć i umyć go dopiero rano. Doktorek uprzedził nasze pytania.
– Przykro mi, nie mam pod ręką żadnego elektroencefalografu na korbkę. Zdarza się, że dzieciaki chodzą we śnie. Podobno każdy człowiek miał przynajmniej jeden taki epizod. To nic groźnego, jeśli tylko dopilnować, żeby okna były pozamykane i nie zostawiać ostrych przedmiotów na wierzchu.
– Jestem z miasta! Nie zostawiam otwartych okien! Tym bardziej na parterze – odparłam gwałtownie. – A Jeremi nie lunatykuje! To znaczy: nie lunatykował do tej pory.
– Skąd masz pewność?
– Bo śpię obok i musiałby na mnie wejść, żeby w ogóle ruszyć się z łóżka!
Ugryzłam się w język. Kobielak nie musiał znać mojej rozpaczliwej sytuacji mieszkaniowej.
Dźwignęłam małego, by położyć go z powrotem. Kiedy okrywałam syna kołdrą, Andrzej oglądał okno w sypialni.
– Mówisz, że było zamknięte? Czy Jeremi jest dość duży, żeby sięgnąć do górnego haczyka?
– Jeśli stanąłby na parapecie, z łatwością – odpowiedział ojciec, patrząc mu przez ramię. – Te okna są i tak niższe od naszych w domu.
Andrzej wypróbował oba haczyki.
– Dolny jest wyrobiony, ale górny trochę się zacina. Nie jestem pewien czy miałby dosyć siły, żeby go podnieść. Dziwne.
– Może było zamknięte tylko na dolny?
Andrzej ukradkiem dawał mi jakieś tajemnicze, ale całkiem niezrozumiałe znaki. Równie ukradkowo usiłowałam mu przekazać „o co ci, do cholery, chodzi?”. Niestety, owe machinacje nie uszły uwagi ojca.
– To wy tu sobie gruchajcie, gołąbki, a ja dyskretnie oddalę się do auta po śpiwór.
Muszę przyznać, że na moment udało mu się zamroczyć nas oboje.
– Co ty wyprawiasz?! – wysyczałam z furią, kiedy tylko stuknęły drzwi w sieni, na znak, że mój rodziciel wyszedł poza zasięg słuchu. – Chcesz, żeby nas zaczął swatać?!
– Broń mnie panie Boże! Ja jestem człek spokojny i nie lubię sportów ekstremalnych.
– No więc co to za przedstawienie?
– Usiłowałem spytać, czy to możliwe, żeby to okno otworzył jakiś duch.
– Na drugi raz już lepiej stukaj Morse’em. Nie sądzę. Ani Eryk, ani Katarzyna nie przesuwali przedmiotów. Są raczej… – poszukałam w pamięci odpowiedniego słowa -…wizualizacją. Jak hologramy. Albo może jak fale telewizyjne? W tym sensie, że trzeba mieć do nich dekoder.
„Dekoder… Na co mi przyszło” – pomyślałam, a zaraz potem przyszło mi do głowy coś jeszcze. Jeremi nie widział dziecięcych duszyczek, tego byłam pewna, ale co, jeśli odziedziczył po mnie jakąś, bo ja wiem, nadwrażliwość? Może właśnie dlatego chodził we śnie. W pośpiechu przegrzebałam wszystkie kieszenie, aż w końcu znalazłam wymiętą kartkę z rysunkiem w kieszeni torby na laptop. Podsunęłam ją doktorkowi pod nos.
– Co to jest?
– Bilet…
– Tu! – Zniecierpliwiona, odwróciłam świstek na drugą stronę.
Rzucił mi jakieś dziwne spojrzenie, odwrócił się do lampy, odsuwając karteczkę dalej od oczu. Hm…
– Co widzisz? – zniżyłam głos, oglądając się na Młodego, ale spał jak kamień, z nosem zagrzebanym w poduszce.
– Krzak – mruknął Andrzej.
Przewróciłam rysunek do góry nogami.
– A teraz?
Długo się zastanawiał. Miałam na końcu języka: „Widzisz w tym twarz?”, ale opanowałam się z pewnym wysiłkiem. Nie powinnam go niczym sugerować.
– Jak dla mnie wiecheć słomy albo topielec – powiedział wreszcie. Odetchnęłam prawie niezauważalnie.
– Skopiowałam ten rysunek z drzwi komórki na węgiel. Tej, przed którą znaleźliśmy Jeremiego.
– Uch… Bywałem tam setki razy, ale nigdy nic nie widziałem. To jakieś świeże dzieło?
– Wygląda na stare. Nie przyglądałeś się po prostu. Ja też zauważyłam to malowidło kompletnie przypadkiem. Drzwi są brudne jak święta ziemia, a obraz bardzo niewyraźny.
– Myślisz, że ma znaczenie?
– Tu wszystko może mieć znaczenie. Trochę denerwujące, jak sobie z tego zdasz sprawę, nie?
Andrzej kiwnął głową. Parokrotnie przysunął i odsunął karteczkę od oczu, jakby próbując ustawić ostrość.
– Masz problemy ze wzrokiem?
– Mhm. Nadwzroczność. A zgubiłem okulary, kiedy usiłowałaś mnie zabić po raz pierwszy. A tak właściwie, gdzie jest pan Krystian?
Zesztywniałam. Faktycznie, ojciec poszedł do samochodu dobre dziesięć minut temu. Golf stał zaparkowany tuż za strumieniem, więc cała operacja, nawet z mozolnym grzebaniem w bagażniku, nie powinna mu zająć więcej jak pięć. Nerwowo rzuciłam się do wyjścia i natychmiast zawróciłam. Nie mogłam zostawić dziecka samego!
– Na miłość boską, gdzie on się podział?!
Nim jednak na dobre wpadłam w panikę, z sąsiedniego pokoju odezwał się ojciec.
– Tu jestem. Nie chciałem przeszkadzać.
– Podsłuchiwałeś?!
Holender, wyglądał jak uosobienie niewinności. Tylko poruszał się jak kot chodzący po wydmuszkach i nawet śpiwór sobie pościelił na pożyczonym sienniku zupełnie bezszelestnie.
– Skądże znowu. Macie jakieś swoje sekreciki… co mnie to obchodzi? Nic, całkiem nic.
Kiedyś zostanę ojcobójczynią.
– Może powinnaś mu powiedzieć o swoich preferencjach? – szepnął cicho Kobielak, kiedy żegnałam go w progu.
Jakich znów prefe… Jego też zabiję! Uduszę gołymi rękami. Powybijam wszystkich wkoło, będę sierotką wesołą.

* * *

Mieliśmy wyjechać o poranku, ale jak to zwykle bywa z ludźmi niezależnymi transportowo, zmarudziliśmy. Po męczącej nocy, kiedy budziłam się co kwadrans i dotykałam śpiącego obok syna, by upewnić się, że jest na miejscu, byłam półprzytomna. Z lustra wyglądał na mnie szop pracz. Nawet kawa nie pomagała. Ojciec w ostatniej chwili postanowił dokupić jeszcze ekologicznych produktów dla mamy. Jeremi bawił się przed domem, a ja kiwałam się nad drugą kawą i resztkami śniadania, mając na niego oko przez otwarte okno. W popielniczce tlił się obrzydliwy poznański, gdyż miałam nieśmiałą nadzieję, że zaspokoję głód nikotynowy tak zwanym paleniem biernym. Może powinnam spalić całą paczkę w mosiężnej misie i sztachnąć się metodą delfickiej Pythii? Pogoda wciąż była jak drut – słonecznie, choć nieco chłodno. Zastanowiłam się. Wyjrzałam na podwórko – mój syn budował w piasku trasy dla wyścigówek. Poza tym nikogo w zasięgu wzroku. Poszłam do sypialni i stanęłam przed ślubnym konterfektem Katarzyny.
– Pokaż się! – zażądałam, czując się wybitnie idiotycznie. – Wzywam cię! Katarzyno Szyft, przybądź!
Nic się nie wydarzyło. Kompletnie nic. Ani lodowatego powiewu, ani złowrogiego bicia zegara (choć o ósmej rano nie miałby takiego wejścia jak o północy, to pewne), ani nawet pierdnięcia myszy. Zero.
To tyle jeśli chodzi o umowy z zaświatami. Zła po równo na nieświętej pamięci ciotkę i na siebie, że dałam się zrobić w konia, wróciłam do kuchni. Z zewnątrz dobiegał głos Jeremiego.
– A temu się otwierają dzwi. I bagaznik. O, widzisz?
O, czyżby dorwał Kobielaka? Biedny doktorek.
– A tu zrobimy garaze.
Nie przeczuwając niczego złego, popatrzyłam przez okno. Jeremi, klęcząc na piachu, z zapałem objaśniał chłopczykowi w niebieskiej bluzce budowę najładniejszego autka ze swej wypieszczonej kolekcji. Zrobiło mi się słabo.
– Jeremi, do domu! – usłyszałam sama siebie jak zza grubej warstwy poduszek. Do diabła, nie mogę przecież teraz zemdleć.
– Chodź szybciej! – wyjęczałam.
– Mama, to jest Dawid. Bawimy się. – Jeremi przyszedł bez oporu, kiwając na nowego kolegę zachęcająco. – Chodź Dawid, to moja mama.
Chłopczyk podszedł parę kroków, patrząc na mnie nieśmiało. W każdej garści trzymał po plastykowym autku. Był chyba w wieku Jeremiego, może rok starszy. Ubrany w płócienną koszulkę z kołnierzykiem, spodenki na szelkach, szare podkolanówki i podniszczone sandałki. Gdyby Jeremi był dorosłym, doświadczonym człowiekiem, pewnie tak staroświecki strój wydałby mu się dziwny i podejrzany, ale z dziecięcą ufnością przyjął nowego towarzysza zabawy z całym dobrodziejstwem inwentarza. Mózg mi pracował na najwyższych obrotach. Co robić? Musiałam jakoś ich rozłączyć. Nie mogłam przecież pozwolić, żeby moje dziecko zadawało się z trupami – to nie był jakiś cholerny „Szósty zmysł”! To było niezdrowe, nienormalne, niemoralne! Wolałam jednak nie robić scen, bo wystraszyłabym Jeremiego. W przypływie natchnienia wygrzebałam z kieszeni pięciozłotówkę.
– Leć do dziadka i kupcie jeszcze cukierków.
– Sam? Fajnie! Dawid, idziemy! – ucieszył się.
– Nie, Dawid zostanie, bo chcę z nim chwilę porozmawiać – sprzeciwiłam się.
– Doobra, to popilnujcie toru wyścigowego. Zaraz wracam – zgodził się Jeremi. Wcisnął autko do kieszeni opadających spodni i poleciał do sklepu, ściskając monetę w garści.
– Nie powinieneś rozmawiać z moim synem. Zabraniam ci tu przychodzić, rozumiesz? – powiedziałam surowo do chłopca w podkolanówkach.
Chyba jednak nie rozumiał. Patrzył tylko na mnie – mały zalękniony duch – a buzia mu się wyginała w podkówkę. O Boże, co ja robię, znęcam się nad siedmiolatkiem.
– Nie, nic ci nie zrobię. Chcę tylko, żebyś sobie poszedł i nie przychodził więcej do Jeremiego. To dla niego niedobre – uderzyłam w ton prośby.
– On się tylko chciał pobawić, proszę pani. – Dziecięcy cienki głos tuż obok odezwał się tak nagle, że aż podskoczyłam. Pod ścianą koło okna stała dziewuszka z kokardami.
– Jak się nazywasz? – zapytałam jak mogłam najspokojniej.
– Ela Weiss, proszę pani. – Dygnęła. – To jest mój brat.
– Co wy tu właściwie robicie, dzieci? To mój dom, nie życzę sobie gości na podwórku, czy to jasne?
Ela zagryzła wargę. Owijała mocno skakankę dokoła ręki, a potem odwijała i zaczynała całą tę operację z drugą.
– Ale my tu mieszkamy – wykrztusiła, zmieszana.
Zdębiałam.
– Tu? Jak to „tu”? Gdzie?
– W piwnicy…
Z duszą na ramieniu poszłam za Elą na tyły domostwa Katarzyny, do komórki na węgiel. Dawid trzymał się z tyłu, milczący i niepewny, wciąż ściskał w rękach samochody Jeremiego.
– Tam jest klapa – powiadomiła mnie dziewczynka, wskazując palcem na stos starych kartonów.
Kiedy je odrzuciłam, ujrzałam wpuszczoną w ceglaną podłogę żelazną kwadratową płytę z klasycznym kolistym uchwytem. Próbowałam ją dźwignąć, ale zdołałam unieść tylko na kilkanaście centymetrów, mając przy tym wrażenie, że pęka mi kręgosłup.
– Dłu-długo tu… mieszkacie? – zająknęłam się, drżąc.
Ela znów owijała skakankę dokoła dłoni.
– Długo. Długo.
– Sami?
– Rodzice poszli po jedzenie. Ale jeszcze nie wrócili. Czekamy na mamę i tatę.
Splotłam palce, zaciskając je mocno, aż zabolało.
– Ta klapa jest ciężka. Jak wyszliście?
Na twarzy dziewczynki odbił się wyraz niepewności.
– Nie wiem – szepnęła bezradnie.
Odetchnęłam parę razy głęboko. To tylko dzieci. Po prostu zagubione dzieci.
– Elu. Wyjeżdżamy z Jeremim jeszcze dzisiaj. Za godzinę, może półtorej. Dawid, jeśli Jeremi się do ciebie przyzwyczai, będzie tęsknił i będzie mu smutno jak odjedziemy. Lepiej, żebyście już się nie bawili. Do widzenia…
Wyminęłam rodzeństwo Weissów i poszłam z powrotem na frontowe podwórko. Nie poszli za mną. Nie zastanawiając się nad tym co robię, udałam się prosto do domu Andrzeja. Dławiło mnie w gardle i wręcz potwornie chciało mi się palić.

* * *

– Chwila. Moment. Jakie dzieci w piwnicy? Przestań płakać, bo ja nic nie rozumiem. I usiądź, bo zaraz się przewrócisz! – Andrzej zdjął z najbliższego krzesła stos książek. Witryny były częściowo wybebeszone, a stary gabinet zarzucony stertami literatury. Zastałam doktorka przy sprzątaniu, albo – co bardziej wiarygodne – czegoś szukał. Usiadłam, nadal rycząc jak bóbr. Już sama nie wiedziałam, czy jestem bardziej zdenerwowana czy zawstydzona. Kobielak wyszedł i wrócił po chwili, niosąc kraciasty ręcznik.
– Po… co to? – wydukałam.
– Nie mam ani jednej czystej chustki do nosa.
Bez komentarza. Wzięłam ręcznik, wytarłam oczy i nos, odsuwając od siebie myśl, jak mogę wyglądać.
– No dobrze… – Doktorek przykucnął przede mną na wytartym dywanie. – A teraz referuj od początku, to może załapię.
– Co tu jest do załapywania? Mam dwa nowe duchy w domu. W piwnicy.
– To tam jest piwnica?
– Jezu, tam podobno mieszkał twój ojciec, czego jeszcze nie wiesz? Wejście jest w komórce. Tak, dokładnie tam, gdzie poniosło w nocy Jeremiego. Dwójka dzieciaków, tak z siedem i dziesięć… może jedenaście lat. Mała powiedziała, że czekają na rodziców, którzy poszli po jedzenie i nie wracają. Nie wracają od pół wieku, od czasów okupacji!
– No dobrze, ale nie rozumiem, dlaczego nagle wpadasz w psychozę. To tylko dzieci i jak sama mówiłaś, tutejsze duchy wyglądają całkowicie normalnie. Nie reagowałaś tak na słoje Nowotnego.
– Ze słoikami nie da się rozmawiać! – wrzasnęłam histerycznie, aż doktorek gibnął się z zaskoczenia i usiadł na podłodze.
– Jeszcze nie rozumiesz? – ciągnęłam. – Ta klapa jest ciężka jak diabli. Skoro ja nie dałam rady jej otworzyć do końca, to na pewno nie mogło jej podnieść dziecko! A to znaczy, że nigdy stamtąd nie wyszli. Te dzieci tam umarły z głodu!
Andrzej w końcu załapał i na moment zamarł z otwartymi w szoku ustami. Otrząsnął się.
– Moment. Uważasz, że…
– Że mam pod podłogą ciała dwójki małych Żydów – dokończyłam dobitnie oraz ponuro i wytarłam ponownie nos w ręcznik.
Andrzej potrząsnął głową.
– Nie, nie, nie…
– Negacja jakby nie pomaga.
– Mnie to nie pasuje. Szyftowa mieszkała w tym domu od bardzo dawna. Na pewno wiedziała o piwnicy. A skoro wiedziała, to tam nie może być żadnych zwłok.
– Tak sądzisz?
– Ta baba była aż niezdrowo pedantyczna. Owszem, mogłaby nawet rozwalić ci głowę siekierą, ale miałaby zawczasu przygotowane ścierki i zaczęła sprzątać w pięć minut później. Przecież nawet w tym pieprzonym bunkrze wszystko ma poukładane alfabetycznie. Trupy pod podłogą za bardzo by drażniły jej poczucie estetyki.
Brzmiało to logicznie.
– Uspokój się. Cokolwiek się tam dzieje, jednego jestem absolutnie pewien. Nie masz – w domu – żadnych – trupów. Przysięgam. – Patrzył mi przy tym w oczy tym absolutnie uczciwym, prostolinijnym, ach-jakże-ja-wszystko-rozumiem, wzrokiem. Ciekawe, czy studenci medycyny dostają jako zadania domowe ćwiczenia min przed lustrem.
– Kocham twój ton pod tytułem „A teraz mamy podejście do pacjenta”. – Siąknęłam nosem po raz ostatni i odłożyłam ściereczkę na najbliższą kupę literatury.
– Wiedźma… – mruknął Andrzej.
– Wymyśl coś lepszego. I jak jesteś taki mądry, to powiedz, co zrobić z tym fantem, że Jeremi też widział te dzieci. Bawił się z tym Dawidem, w ogóle nie dostrzegł żadnej różnicy. Dla niego to było normalne, żywe dziecko.
Wstałam.
– Katarzyna dała ci do zrozumienia, że złożyłaś ofiarę krwi, czy coś w tym rodzaju, prawda? – zastanowił się głośno Kobielak. – No dobrze, a czemu Jeremi? Czy on się tutaj skaleczył?
– Nie.
– Czyli nie ma podstaw sądzić…
– Andrzej, prawdę mówiąc, myślę, że ze sprawami nawiedzeń nie możemy wiązać żadnej logiki. To Katarzyna powiedziała, że złożyłam ofiarę. Mogła kłamać, mogła się mylić… Możemy znaleźć jeszcze dziesięć tak samo dobrych hipotez. Rozwaliłam sobie rękę, okej, ale przede wszystkim cholernie się wystraszyłam.
– A Jeremi?
– Jeremi jest dzieckiem. Dzieci są wrażliwsze. Już sam przyjazd tutaj był dla niego dużym przeżyciem. Mogło wystarczyć. Nie wiem co mam z tym zrobić.
– Nic – poradził Andrzej. – Dziś wyjeżdżacie. Zacznij się martwić dopiero wtedy, kiedy nie wróci do normy po powrocie do domu. Zajrzę do tej piwnicy, jeśli to ma cię uspokoić.
Rozciągnęłam usta w rozpaczliwie sztucznym uśmiechu.
– O nie. To moja piwnica i moje duchy. Nigdzie nie będziesz zaglądał beze mnie.

* * *

Oczywiście, nie dało się wykluczyć z tej wyprawy mego ojca i syna. Obaj zdążyli, niestety, wrócić ze sklepiku, obładowani paczkami poowijanymi w gazety. Rozczarowany Jeremi biegał dokoła domu, wołając małego Dawida, ale chłopczyk chyba się mnie wystraszył tak, że dał nura gdzieś „popod wieczność” i nie wystawiał nawet końca nosa. Tak więc zainteresowanie Młodego w szybkim tempie skierowało się na sprawy dorosłych. Ojciec zlustrował moje zaczerwienione oczy (zimna woda nie pomogła), a potem szepnął mimochodem, w swoim mniemaniu szalenie dyskretnie:
– Kłótnia kochanków?
Dawno już nie byłam tak bliska strzelenia go w ucho. Kobielak udawał, że nie dosłyszał, ale widziałam, jak szczęki mu się zaciskają z irytacji.
– Tato, pożycz jeszcze raz latarkę. Mamy jeszcze jedno pomieszczenie do sprawdzenia – powiedziałam sucho.
Pod ciężkim żeliwnym kwadratem ukazał się ciemny otwór i szczyt starych drewnianych schodków, stromych niemalże jak drabina. Ze środka unosił się zapach stęchlizny.
– Zejdę pierwszy – oznajmił Kobielak. Jakoś nikt się nie sprzeciwił. Czekałam na górze z sercem w gardle. Widziałam tylko czubek głowy Andrzeja i przesuwające się światło.
– Czysto. Można zejść – zawołał.
Odetchnęłam z ulgą. Zdałam sobie sprawę, że aż do tej pory podświadomie oczekiwałam okrzyku grozy i spełnienia swych najgorszych oczekiwań.
– Jeremek, ty zostań na górze. – Przytrzymałam wyrywającego się syna za pasek.
– Ja tez chcę zobacyć!! – zaprotestował gorąco.
– Jeremi…!
– Ja chceee zobaaacyyyyć!!! – zawył z rozpaczą.
– Ktoś musi zostać na górze i pilnować klapy – odezwał się z dołu Andrzej. – Gdyby się zatrzasnęła, nikt nas tu nie znajdzie. Na wyprawach badawczych zawsze pozostawia się ubezpieczenie. Zejdziesz później, Jeremi. Jeśli mama pozwoli – dodał.
Sprytnie. Młody pomarudził jeszcze chwilę pro forma, ale został w komórce jako straż tylna.


Od razu było widać, że piwniczka jest mniejsza od analogicznego pomieszczenia na górze. Andrzej poświecił po ceglanych ścianach. Z obu stron zobaczyliśmy długie drewniane ławy, dość szerokie, by na nich spać. Wyżej byle jakie półeczki, a na nich parę kartoników, przerdzewiałe puszki po landrynkach, lichtarzyk ze świeczką. Tuż obok znalazłam pudełko zapałek, więc zapaliłam jedną. Ze świecą w ręku obeszłam pomieszczenie dokoła. Kobielak miał rację, Katarzyna musiała cierpieć na manię porządkowania, bo nie było tu nawet pajęczyn. Wszystko wyszorowane, w miarę możliwości, jakie można uzyskać w piwnicznej izbie. Przy krótszej ścianie stał malutki stoliczek zbity z paru surowych desek i kołków. Nad nim dostrzegłam wydrapany charakterystyczny wzór – cztery kreski przekreślone piątą. Było ich wiele.
– Musieli tu siedzieć bardzo długo… – Nie zdążyłam się na czas ugryźć w język.
– Kto? Kto siedział? – zainteresował się ojciec.
– Ludzie – powiedział Kobielak szybko. – To kiedyś był schron przeciwlotniczy. Niech pan spojrzy. – Poświecił w górny róg pomieszczenia, wyławiając z ciemności kratkę wentylacyjną. – Tu jedna, tam druga. Wyloty są pewnie gdzieś w ogrodzie, na wypadek bombardowania i zasypania gruzem ludzi w środku.
– Przedziwne. To by w jakiś sposób tłumaczyło te potworne wierzeje na górze.
– Na górze były kiedyś magazyny. Pierwszy mąż Katarzyny dobudował część mieszkalną, tuż po wojnie.
Postawiłam świecę na stole i usiadłam obok na pryczy. Jak potworna musiała być wegetacja tutaj. Anna Frank mogła przynajmniej widzieć niebo przez okno na strychu. Wyobraziłam sobie dwoje dorosłych i dwójkę małych dzieci, skulonych na ławkach w ciemności, by oszczędzić na świecach. Rozmawiających zniżonymi głosami, z obawy, że ktoś ich usłyszy nawet przez gruby strop. Śpiących, aby skrócić wlokący się niemiłosiernie czas. Dzieci, które nie mogą się bawić na słońcu i powietrzu. Zamrugałam, czując, że znów napływają mi łzy do oczu. Może to przez zdradliwą wilgoć wydało mi się, że pod przeciwległą ławą coś błyszczy. Przetarłam oczy. Błysk nie okazał się złudzeniem. Schyliłam się więc, by podnieść z posadzki okulary w cienkich metalowych oprawkach. Wyglądały bardzo… współcześnie. Nim jednak zdecydowałam, co z nimi zrobić, szczupłą piwniczną przestrzeń wypełnił pełen zaskoczenia krzyk mego ojca.
– Jezus Maria!!!
Poderwałam głowę znad znaleziska. Ojciec piastował w objęciach puszkę, pewnie zdjętą z półki. Kobielak świecił mu na ręce i usłyszałam całkiem wyraźnie, jak wyrwało mu się:
– O ja pierdolę…
Obaj byli tak zafascynowani swoim odkryciem, że w ogóle nie zauważyli mojego. Tknięta dziwnym impulsem, schowałam okulary do kieszeni bluzy, zanim do nich podeszłam. Z góry pokrzykiwał Jeremi, domagając się informacji.
W pierwszej chwili wzrok mnie zawiódł, z dystansu odniosłam wrażenie, że w blaszance leży metalowy złom – śrubki, gwoździe, nakrętki i temu podobne rozmaitości, gromadzące się w szufladzie każdego majsterkowicza. Czego innego można się spodziewać w piwnicy?
Jednak okazało się, że puszkę wypełniają złote precjoza: pierścionki, kolczyki, splątane ze sobą łańcuszki.
– O Boże… – wymamrotałam, wytrzeszczając oczy i bezwiednie kładąc rękę na piersiach jak afektowana hrabianka. – Co to jest?
– Mmm… Ludzie to chyba nazywają skarbem – odpowiedział Andrzej, a w jego głosie brzmiało powątpiewanie, jakby nie dowierzał temu, co widzi, lub nie miał pojęcia, jak zareagować.
Z mieszanymi uczuciami obserwowałam, jak obaj panowie bebeszą pozostałe pojemniki. Sądząc z reakcji, trafili na żyłę złota. A właściwie na kartonik.
– Mamaaaaa! Mogę zejść!? – darł się Jeremi u szczytu drabiny, więc poszłam do niego.
Za mym synem widniał prostokąt wykrojony ze słonecznego blasku, gdzie pływały złociste drobiny kurzu, tworząc jasną aureolę wokoło dziecięcej głowy jak na obrazie Botticellego.
Ale nie tylko. Z uchylonych drzwi powoli wysnuwały się czarne wstęgi, niczym leniwe macki ośmiornicy, wijąc się coraz bliżej i bliżej. Wolno, jakby zwlekając z atakiem, dawkowały sobie przyjemność.
– Jeremi, chodź – wykrztusiłam przez ściśnięte gardło, wyciągając rękę. – Chodź, kochanie…
– Mama, co…? – Musiał go zaniepokoić wyraz mej twarzy, bo się obejrzał.
Dziecięcy pisk zawibrował w powietrzu, macki wyprostowały się nagle jak struny. Szarpnęłam Jeremiego za rękę do siebie, otoczyłam ramionami i wyciągnęłam z zasięgu niebezpieczeństwa.
Później Andrzej mówił, że krzyk, jaki z siebie wydałam, mało przypominał głos ludzki. „Wrzask bojowy rozwścieczonego pawiana” – jak to był łaskaw określić. Zawierał się w nim ten najważniejszy z aksjomatów: że nie należy drażnić samicy z małym.
Ciemne wstęgi cofnęły się w mgnieniu oka, wchłonęło je na powrót brudne drewno.
Jeremi szlochał, tuląc się do mnie z całych sił. Dygotał na całym ciele. Ojciec zasypywał mnie gradem pytań, Andrzej z kolei milczał, świecąc mi za to w oczy.
– Ooośmioniiicaaa! To była ośmionica! – wychlipał Jeremi. – Chciała mnie złapać!
– Nie było żadnej ośmiornicy! – rzuciłam stanowczo. – Wydawało ci się. Andrzej, przestań mnie oślepiać, na miłość boską!
– To co tam było?! Darliście się, jakby was obdzierano ze skóry – denerwował się ojciec.
– Osy! Szerszenie! – zmyślałam na poczekaniu. – Coś latało. Jezu, chodźmy stąd, ten loch przyprawia mnie o dreszcze! Wy przodem!
Drzwi tym razem udawały najzwyklejszy pod słońcem kawał drewna. Wciąż piastując syna na rękach, przeszłam obok, mierząc je nieufnym spojrzeniem. Czułam, jak Jeremi sztywnieje.
– Skłamałaś dziadkowi – wyszeptał.
– Nie chcę go straszyć. Poza tym pewnie by nie uwierzył – odszepnęłam.
– Pewnie nie – zgodził się mój syn markotnie.

* * *

Puszka po kawie, jak się okazało, istotnie zawierała skarb. Ojciec z iście piracką fantazją wywalił stosik złotej biżuterii na środek stołu w jadalni. Nie podobała mi się ta demonstracja, ale nie protestowałam. Częściowo dlatego, że sama byłam ciekawa zawartości, a po części dlatego, że Jeremi, chłonąc nadzwyczajny widok z otwartymi szeroko oczami i ustami, zapominał o drzwiowej klątwie. Nie miałam żadnych wątpliwości, czego miała pilnować.
– To prawdziwy skarb? – dopytywał się Jeremi z wypiekami na policzkach. – Piracki?
– Tu nie było piratów – odparł doktor, segregując precjoza. Na osobnych kupkach kładł pierścionki, obrączki, naszyjniki i zegarki. – Za to byli złodzieje.
Policzyliśmy zdobycz. Dziesięć pierścionków, w tym dwa z czymś co wyglądało jak brylanciki. Trzy bransolety w stylu art deco. Kilka naszyjników z perłami i kamieniami w złotej oprawie. Nie byłam jubilerem, ale mogły to być szmaragdy. Emaliowana broszka i druga z kameą. Ozdobny grzebień do upinania włosów z secesyjnym motywem liści…
– Wiecie co? Jakoś mi się wydaje, że to wszystko należało do jednej kobiety – powiedziałam z pewnym wahaniem.
– Czemu?
– Wszystkie te rzeczy mają jakiś wspólny styl. Widzicie? Perły i szmaragdy – pewnie miała zielone oczy. Pierścionki też są prawie jednakowe. – Przymierzyłam jeden, pasował akurat na środkowy palec. – Wszystkie mają ten sam rozmiar.
– A zegarki? – Ojciec trącił palcem złotą „cebulę”. Obok leżały jeszcze dwa na rękę – w tym jeden malutki, damski, wysadzany drobnymi kamyczkami wokół tarczy.
Spojrzałam na Kobielaka. Od dłuższego czasu odzywał się głównie monosylabami. Ciekawe, czy i jemu przyszło do głowy to, co mnie. Nieco bezmyślnie otworzyłam kopertę męskiego zegarka. Wewnątrz wygrawerowany był napis i data.
– Henrykowi Weissowi w dowód przyjaźni. Antoni Wilk, Abraham Kiewe. Tysiąc dziewięćset trzydzieści sześć – przeczytałam. – Przynajmniej już mamy pewność, że nic z tego nie należało do Katarzyny. Chyba że legalnie skupowała biżuterię od żydowskich rodzin.
– Nazwiska! – ożywił się mój ojciec. – Może…
– Tato, nie przypuszczam, żeby Henryk Weiss albo ktokolwiek z jego rodziny przeżył wojnę – przerwałam mu, jednocześnie rzucając znaczące spojrzenie Andrzejowi.
– Mógłbym popytać w okolicy – odezwał się – ale myślę, że Reszka ma rację.
Zapisałam na kartce z notesu: Henryk Weiss, Dawid Weiss (syn), Ela Weiss (córka). Pod spodem zanotowałam adres mailowy wiedzma@interia.pli podałam mu przez stół. Uniósł brwi, czytając treść notki, ale schował kartkę bez słowa komentarza. Od razu wpisałam do terminarza: założyć nowe konto na interii. Tego jeszcze brakowało, żeby rodzina dowiedziała się czegoś niepożądanego z moich maili.
– A co z tym? – spytał ojciec, pukając w wieczko pudełka po herbatnikach.
Banknoty stu-, pięćdziesięcio- i dwudziestozłotowe wypełniały je niemal w całości. Po przeliczeniu wypadło tego prawie pięć tysięcy złotych.
– Matko święta… – mruknął ojciec. – Mam nadzieję, że to nie pochodzi z kradzieży.
– Banknoty są używane… – Andrzej przejrzał kilka na chybił trafił. – To raczej po prostu jej oszczędności. Nie mam najlepszego zdania o pana krewnej, ale mogę przysiąc, że nie napadała na banki.
– Straszny z niej chomik – oceniłam. – I skąpiradło. Żeby mieć takie zapasy i nie kupić nawet pralki, to jest skandal. Przynajmniej się wyjaśniło, co miała na myśli, mówiąc o pieniądzach na podatek spadkowy.
– Mówiła? Czy ja o czymś nie wiem? – wtrącił ojciec podejrzliwie.
Struchlałam. A niech to szpak zadziobie, tak się wkopać…!
– W liście – uratował mnie Andrzej, wykazując podziwu godny refleks. – Zostawiła list z wytycznymi odnośnie spadku.
– A mogę go przeczytać?
– Mmm… zapodział się gdzieś. Nie było w nim zresztą nic ważnego.
– Tak, nic ważnego – przytaknęłam gorliwie.
Rodziciel chyba tego nie kupił tak do końca, ale nie drążył dalej.

* * *

Moja piekielna spadkodawczyni ukazała się w momencie najmniej odpowiednim, kiedy pakowaliśmy bagaż do auta i mieliśmy zamiar otrząsnąć pył Czcinki z kół. Musiała mieć chyba tę złośliwość wrodzoną, czy też może „wduchowioną”, biorąc jej obecny stan. Zobaczyłam ją, kiedy niosłam do samochodu ostatnią torbę. Stała na skraju podwórza, w wyzywającej pozie, z założonymi rękami oraz arogancką i jakby zniecierpliwioną miną dumnej Marianne prowadzącej lud na barykady.
– A więc jednak znalazłaś – odezwała się obojętnym tonem. – Chciałam jeszcze trochę poczekać, ale bachory się wtrąciły. – Skrzywiła pogardliwie usta. – Uważaj. Ja cię obserwuję.
– Was wszystkich – dodała, zwracając twarz w stronę Jeremiego, który siedział za kierownicą i bawił się w wyścigi formuły pierwszej, wydając straszne odgłosy naśladujące warkot silnika i pisk opon.
Słuchałam tej przemowy nieruchoma jak słupek, ale w tejże chwili bezwład minął mi jak ręką odjął, za to ogarnął mnie, jak to mówią, dziki wkurw. W jednej nanosenkundzie doszłam do stanu wrzenia, zdolna w pojedynkę pacyfikować niewielkie osiedla mieszkaniowe, dusić staruszki moherowym beretem i urwać łepek temu misiu. Dowolnie. Rąbnęłam torbą o ziemię i runęłam do Katarzyny, zdecydowana ją rozerwać gołymi rękami na ektoplazmatyczne strzępy, nie pamiętając, że jest to zupełnie bezsensowne. W rezultacie zjawa rozpłynęła się szybciej niż dym zaatakowany suszarką, a ja wpadłam twarzą prosto w drapiące gałęzie wiśni.
– Reszka…? – usłyszałam zdziwiony głos ojca.
Wyplułam białe kwiecie, dysząc z wściekłości.
– Obserwuje nas, psia jej mamusia – wycedziłam, tocząc dzikim wzrokiem dokoła, wypatrując wroga. – Ja ci, cholero, pokażę!
Między gałązkami dyndał ułamek sczerniałego lusterka. Zerwałam go gwałtownym ruchem, aż sznurek werżnął mi się w dłoń.
– Co się dzieje? – To był Andrzej.
– Nieproszony gość – mruknęłam, mijając go. Wyciągnęłam z torby plik cedeków, następnie pomaszerowałam z powrotem do sypialni Katarzyny, by bezceremonialnie przegrzebać jej szuflady w poszukiwaniu nici. Obaj panowie łazili za mną jak dwa psy, depcząc sobie nawzajem po nogach i zadając mi głupie pytania, które zbywałam wyniosłym milczeniem. Ojciec pękł, kiedy powiesiłam na wiśni pierwszą płytkę, rzucającą wesołe tęczowe błyski w słońcu.
– Zwariowałaś?! – jęknął, łapiąc się za głowę.
– Tato, choć raz nie zadawaj mi pytań, dobrze? – warknęłam. – Udawaj, że nic nie widzisz.
– Ale…
Kobielak ujął go pod łokieć i poprowadził w stronę auta.
– Chwilowe załamanie nerwowe. Raczej niegroźne. Nazywamy to „upustem behawioralnym” – bredził naukowo. – Osoba w tym stanie odprawia swoisty rytuał. Jeśli go zakłócić, może dojść do zachowań agresywnych…
O, to na pewno.
Andrzej usadził mego ojca w samochodzie i wrócił do mnie.
– Co jest? – spytał przyciszonym głosem.
– Objawiła się ta suka. Robię nowy krąg ochronny – wyjaśniłam, z determinacją wiążąc końce włóczki. – Ona używała luster, to ja wezmę dyski. Nie lubiła techniki, nie? No to na pewno jej się to nie spodoba!
Zrozumiał w lot.
– Kurczę, mało masz tych płytek. Przyniosę swoje. Mam trochę uszkodzonych.
Zdębiałam.
– Ty masz komputer?!
– Oczywiście. Myślałaś, że te magisterki to piszę ręcznie?
Nie wiem, co myślałam. Możliwe, że nie myślałam wcale. Otoczyliśmy cedekami cały dom, wieszając na każdym drzewie przynajmniej dwa. Żeby już na pewno nie było wątpliwości, kogo ma ten kordon zatrzymać, na każdym wypisałam markerem Katarzyna Szyft – i przekreśliłam każdą inskrypcję, koncentrując się na wyobrażeniu ciotki, jakbym skreślała jej istnienie.
– Miejmy nadzieję, że zadziała – westchnął Andrzej.
– W ogóle nie dopuszczaj myśli, że nie zadziała – skarciłam go. – Oczywiście, że to jest improwizacja, ale właściwie czemu nie? Katarzyna używała lusterek, a co niby magicznego jest w szkle i azotanie srebra? Wszystko mamy w głowie!
– Ja nie mam – sprostował Kobielak.
– Kto wie, co tam masz – mruknęłam. – Może ci tylko wiary brakuje, kolego. Zrobisz coś dla mnie?
– Tak?
– Kiedy odjedziemy, wyjmij drzwi komórki z zawiasów, porąb i spal w cholerę. Nie w domu, nie w piecu. Najlepiej gdzieś w ognisku. I najlepiej, żebyś to robił w rękawiczkach.
– Okej. Co z nimi nie tak?
– Ta pieprzona klątwa zadziałała. Szlag by trafił, Jeremi też to widział. Nie zdążyła go sięgnąć, chyba ją odepchnęłam, chociaż nie bardzo wiem jak.
– Ou… Dobra. Drzwi. Nie ma sprawy, załatwię jeszcze dziś. A jak to wyglądało?
– Widziałeś kiedy opętany makaron?
– Nie sądzę. Makaron?
– Powaga. Co najmniej czterojajeczny, z bonusem do rzutu na agresję.
Chowając resztki nici do kieszeni, trafiłam na coś twardego.
– A, znalazłam je… – zaczęłam, wyjmując okulary.
– To moje! – Kobielak ucieszył się jak dziecko i natychmiast wsadził je na nos. – Gdzie były?
– W… w trawie. Koło domu – powiedziałam słabym głosem.
– Kurczę, dzięki. Przeszukałem całą okolicę i już straciłem nadzieję. Nowe szkła to spory wydatek, na samą myśl bolał mnie portfel.
Uśmiechnęłam się z przymusem.
– Fajnie. Dobrze ci w nich. Wyglądasz… intelektualnie.
Przed odjazdem położyłam jeden z samochodzików Jeremiego na progu domu. Miałam nadzieję, że Dawid go znajdzie, a ten kawałek plastyku jakoś odciśnie się w jego niematerialnej rzeczywistości i przybierze formę… ducha przedmiotu? A może powinnam zabawkę spalić na stosie ofiarnym? Jakże niewiele jeszcze wiedziałam.

* * *

Jeremi nie wspominał ani słowem „ośmionicy” w komórce, jakby wytarł ją dokładnie z pamięci. Za to emocjonował się znalezionymi „skarbami”, dzieląc skórę na niedźwiedziu i fantazjując na temat przyszłych zakupów. Nie miałam sumienia uświadamiać go, że lwią część niespodzianego daru niebios zabierze urząd skarbowy, a resztę użyjemy na remont Szyftówki. O ile zostanie jakaś reszta. Zdecydowałam, że dotrzymam umowy. Gdybym teraz porzuciła dziedzinę Katarzyny, zabierając jednocześnie kasę, ciotka z pewnością by mi tego nie darowała i mściła się do końca życia. Mojego, rzecz jasna. A to mi się nie uśmiechało.
– Popats, zołniez – odezwał się Jeremi, przyciskając nos do szyby.
Spojrzałam odruchowo, mając myśli zajęte całkiem innymi sprawami. Na skraju wąskiego traktu śródleśnego, przez który przebijaliśmy się z narażeniem resorów, stał Eryk Liebke. Śmiesznym gestem zasalutował do odkrytej głowy – jakby odruchowo chciał zrobić heil, i w ostatniej chwili zorientował się, że omal nie popełnił grubej gafy. Pomachałam mu ukradkiem przez okno.
– Jaki to zołniez? Gdzie ma karabin? – zastanowił się głośno mój syn. Wtedy zorientowałam się, że Eryk nie ma już na mundurze hitlerowskich gap, ani dystynkcji, za to górne guziki nieregulaminowo rozpięte. I może to było złudzenie, ale gdzieś z tyłu za świerczkiem mignął mi przez sekundę paskudny malinowy kolorek.

* * *

Połowę drogi do domu zajęły mi rozmyślania. Odnosiłam wrażenie, że zaczynam rozumieć reguły, choć dziwaczne, niecodzienne, wręcz obłąkane – miały jakąś wewnętrzną logikę. Zyskiwałam przynajmniej częściową kontrolę nad sytuacją, aczkolwiek była to kontrola na podobieństwo czołgu jeżdżącego po plantacji truskawek. Duchy były duchami, nic co niematerialne nie mogło mnie, nas, skrzywdzić. I tylko jeden element nie pasował do tej ślicznej koncepcji.
Skąd wzięły się w piwnicy okulary Andrzeja Kobielaka?

* * *

Powinnam mieć jakieś przeczucia. Rozumiecie, albo się tą czarownicą jest albo nie, holender. Wiedźmienie powinno wiązać się z gotowaniem zupy na wężu (skąd mam wziąć węża, może starczyłby węgorz?), tańcami goło pod księżycem – rekordy romantyzmu i reumatyzmu, oraz wieszczeniem Makbetowi. Co prawda żadnych Makbetów w okolicy nie było, ale wieszczenie by się przydało mnie samej, prywatnie, na użytek domowy. Wywieszczyłabym sobie zawczasu, jak zneutralizować panią-z-zerówki, która zrobiła piekło, bo Młody podpisał obrazek z liściem kasztanowca „marihłana”. Nie dość, że musiałam poświęcić czas na idiotyczną rozmowę z tą kretynką i dzielnicowym, to jeszcze wyjaśnić Młodemu, na przykładach zdjęć, botaniczne różnice między aesculus parviflora a cannabis sativa. Oraz ortograficzne między „marihuana” a „marihłana”. Ciekawych wrażeń dostarczał mi również Ziębiński & S-ka oraz cały przekrój biurokracji w Wydziale Ksiąg Wieczystych Urzędu Miejskiego. Jeśli kiedykolwiek zniosą w Polsce pozwolenia na broń, ja będę pierwszą klientką najbliższego sklepu ze strzelbami.
Tak więc z wieszczenia nici i fastrygi. Kiedy dziadek zabrał Jeremiego na jakąś wystawę „pooglądać zwierzątka”, miałam wrażenie, że chodzi o wystawę psów, albo kotów, ewentualnie rybek akwariowych, i nie przeczułam niczego złego. A powinnam.
Byłam jednak zajęta pilnym zarabianiem pieniążków, wypełnianiem bardzo-ważnych-a-nikomu-niepotrzebnych kwestionariuszy, z których wynikało, że ja to ja i się pod siebie nie podszywam. Alleluja, wszyscy klaszczą w dłonie. Dodajmy do tego lokalny Armagedon pod tytułem „Jeremi Wiśniewski niedługo idzie do pierwszej klasy”.
Poza tym w nielicznych wolnych chwilach usilnie surfowałam po Internecie, poszukując czegoś o czarownicach. Jeśli brać pod uwagę tradycyjny wizerunek wiedźmy, kompletnie nie mieściłam się w żadnych kategoriach, bo ani nie byłam wiejską guślarką, zbieraczką ziół i akuszerką, ani miejską specjalistką od kabały, kącikiem złamanych serc i psychoanalizy w jednym. Biorąc pod uwagę zaś wytyczne literackie, brakowało mi garbu, bielma na oku, wystającego zęba, kurzajek i czarnego kota. Oraz miotły. Jak przypuszczałam, odkurzacz był zbyt nowoczesny. Z kartami zaznajomiona byłam jedynie w zakresie remika, pokera i Czarnego Piotrusia. Palenie na stosie też było jakby leciutkim przeżytkiem.
Pod hasłem „czary” można było znaleźć praktycznie wszystko – od słynnego „Młota na czarownice” aż po afrodyzjaki i makijaż permanentny. „Zaczarujesz go swą urodą i zmysłowością”. Ehm… Babrałam się w opisach syberyjskich praktyk szamańskich, polegających na monotonnych zaśpiewach, pukaniu w bębenek i piciu wódki. Wódeczkę, owszem chętnie, ale może niekoniecznie przy bębnie i w namiocie ze skór karibu. Wywracanie oczami plus toczenie piany z ust oraz przyjmowanie w swoim wnętrzu tego czy tamtego mzimu wydawało mi się co najmniej niehigieniczne. Poza tym byłam jakby nieodpowiedniego koloru. A już to, co miałam okazję poczytać na stronach tak zwanych ezoterycznych, przyprawiło mnie o trwały opad szczęki. Normalnie mogłabym robić za pług śnieżny. Mniejsza o celtycki zodiak drzewny, nawet sympatycznie czuć więź duchową z brzozą czy świerkiem, czemu nie? Za to spanie między papierzanymi piramidkami, co pole magnetyczne zaginają, było trochę nie halo. Podobno piramidy służą do ostrzenia żyletek i konserwacji mumii – ergo wyostrzę się w takiej piramidalnej sypialni, czy może zmumifikuję? A już absolutnym hitem był tak zwany pierścień Atlantów, z firmy jubilerskiej Zenon Kądziołko, która produkowała (według własnej reklamówki) „jedyne oryginalne, niepowtarzalne pierścienie Atlantów, chroniące właściciela przed wszelkim złem”. Nie uściślono – czy właściciela pierścienia, czy może właściciela firmy. Właściciela firmy na pewno strzegły przed mizerią finansową, to pewne. Mogłam się też obwiesić w celach ochronnych turkusami lub bursztynem, ale w niebieskim mi nie do twarzy, a z bursztynów mieliśmy tylko staroświeckie korale po babci. Z ciekawszych rzeczy znalazłam przechowywanie kasztanów pod łóżkiem albo w wersalce w bliżej nieokreślonych celach ochronno-zdrowotnych. Z powątpiewaniem obejrzałam kasztany Młodego, przechowywane w pudełku od zeszłego października. Nie wyglądały zdrowo. Generalnie wnioski przedstawiały się tak, że se mogę te badania nawinąć i posolić. Nigdzie nie znalazłam konkretnych wskazówek, co czynić, kiedy człowieka nawiedza upierdliwa ciotka w stanie wskazującym na nieżywość, a dziecko bawi się z obcymi duchami.
Spirytyzm to była jeszcze inna para kaloszy. Po przeczytaniu dwóch książek i odwiedzeniu dziesięciu portali dyskusyjnych miałam wrażenie, że błądzących dusz jest więcej niż ludzi żyjących, a co drugi statystyczny Polak: a/ ma, b/ miał, c/ miewa epizodyczne d/ stałe kontakty z zaświatami e/ jest reinkarnacją wodza Siedzącego Byka lub Marilyn Monroe. Nawet nie próbowałam rejestracji, panicznie boję się wariatów. Pod czaszką zalegały mi setki opowiastek o poltergeistach, zjawach rzymskich żołnierzy, mnichach nawiedzających opuszczone klasztory, obrazach spadających ze ścian, spirytystycznych fotografiach i mediach rzygających ektoplazmą. Ani słowa o nieśmiałych esesmanach lub małych Żydach, zauroczonych plastykową zabawką. Dwa elementy pasowały: wielokrotnie nawiedzane osoby opisywały uczucie zimna jako zapowiadające przybycie ducha, a lustra i kawałki metalu były ważne w tradycji rzucania czarów. U mnie jedna, oczywiście, sytuacja musiała stać na głowie. Katarzyna trzymała się reguły i wyziębiała okolicę w miarę regularnie, niczym ezoteryczny lodowiec, natomiast szeregowy Erich Liebke i cała reszta podróżnych, jacy tymczasowo zatrzymali się na stacji Czcinka-Wieczność, żadnych termicznych ekscesów nie uskuteczniali. No i gdzie w to wszystko wetknąć krąg ochronny z płytek CD? Nowa świecka tradycja, hę?
Pan doktór się nie odzywał. Nie dzwonił i nie mailował, i w ogóle zachowywał się gorzej niż umarły, bo zmarli to mnie czasem odwiedzali, a on nic. Wkurzał mnie brakiem. To znaczy wiadomości brakiem. A do niego mogłam zadzwonić co najwyżej zębami.
Bez przekonania, wyłącznie z obowiązku weszłam do skrzynki na interii i mój żołądek nagle wykonał podskok. Licznik, dotąd niezmiennie prezentujący beznadziejne okrągłe zero, pokazywał 1. Masz wiadomość, masz wiadomość!
„Jak to reklama, to zacznę kląć” – pomyślałam, otwierając folder.
Wiadomość: Czesc Reszka, autor: doctorlecter.
Zachichotałam.
Czesc Reszka – pisał marnotrawny doktorek po niemal sześciu tygodniach głuchego milczenia. – Pytałem o rodzine Weissow po okolicy. Nie mieszkali tutaj ani Weissowie, ani ci faceci z zegarka. Dotarlem za to do rodziny Kiewe w Anglii, pod Lyonem przez Towarzystwo Polonijne. Henryk Weiss i jego wspolnik Kiewe przed wojna mieli hurtownie towarow galanteryjnych, ciuchy, buty i takie rzeczy. Rodzinie Kiewe udalo sie uciec za granice w 1940, Weiss podobno się odlaczyl i sluch o nim zaginał. W kazdym razie angielscy Kiewe nic o nim nie wiedzai tylko mi przemailowali pare skanow zdjec z albumu dziadka, masz je w zalaczniku. Bardzo uprzejmi ludzie. Miejscowe dziadki pamietaja ze Niemcy rozstrzelali tu chyba jakies zydowskie malzenstwo, bo byla kobieta i facet, ale nic sie nie zachowalo, nawet groby, tyłko wiadomo ze na starym cmentarzu koło Tarnikow ich pochowano, a poza tym nic. Ani słowa o dzieciach. Wisisz mi pol litra – moze być kefir. Pozdrawiam Andrzej
Muszę przyznać, że mnie zadziwił. Nie miałam najmniejszych nadziei na odszukanie choćby śladu po rodzinie Weissów, a tu proszę – nie tylko potwierdzenie, że faktycznie istnieli, a nawet jakieś fotografie. Z mocno bijącym sercem otworzyłam pierwszy jpg. Amatorska fotografia była niezbyt dobrej jakości, prześwietlona z brzegu i wyblakła do koloru sepii, ale nadal rozpoznawalny był na niej szyld z napisem Weiss & Kiewe – Galanterya Warszawska. Poniżej na tle sklepowej witryny stało dwóch facetów w kapeluszach i jasnych letnich garniturach. Z twarzy pozostały tylko dwa białe owale z ciemniejszymi plamami oczu i wąsów. Szkoda, ale przynajmniej widać było wywieszkę. Następne zdjęcie prezentowało się lepiej – może dzień akurat był nie tak słoneczny, a może fotograf sprawniejszy. Tutaj gość z huzarskim wąsem, w kraciastej czapce z daszkiem trzymał za uzdę białego konia, na grzbiecie którego siedziała kilkuletnia dziewczynka z wymuszonym uśmiechem kogoś, kto bardzo chce zejść, ale fotograf sadysta właśnie wykrzykuje brednie o ptaszku i trzeba robić dobrą minę do złej gry. Bez pudła rozpoznałam w tym szkrabie Elę – mniejszą, młodszą o jakieś trzy lub cztery lata. Czy facet w cyklistówce był jej ojcem, czy może przyjacielem rodziny, „wujkiem”, skoro fotografię przechowywano w rodzinnym albumie Kiewe’ów? Trzecia fotka znów była strzelona z ręki – chyba na jakiejś wycieczce, gdyż przedstawiała dwie pary młodych ludzi w ubraniach przed wojną uznawanych za sportowe. Panowie w pumpach, swetrach i miękkich czapeczkach; panienki – całkiem apetyczne w wielkich słomkowych kapeluszach i wzorzystych bluzkach. I znów problem: brak podpisów. Który z tych roześmianych dwudziestolatków jest Heniem Weissem, a który to Abramek Kiewe? Pewnie sami posiadacze fotografii nie byli tego pewni. Niemniej niech im Bóg w dzieciach wynagrodzi ich dobre serce.
Odpisując na maila doktorka, słyszałam, jak moja rodzina wróciła z wystawy. W przedpokoju rozbrzmiewały konspiracyjne szepty, chichoty i szuranie butami. Podejrzane. Młody powinien natychmiast po zrzuceniu butów wparować do mej samotni, wleźć mi na głowę i zachłystując się z emocji, referować, co widział, przesadzając przy tym miejscami oraz snując fantastyczne wizje „co by było, gdyby”. Tymczasem ów dwuosobowy Gang Olsena knuł coś podejrzanie. W grę wchodziły: nielegalne spożywanie lodów, podarte (znów) spodnie, albo na przykład uporczywe pisanie na ubłoconym aucie sąsiada bródas – od kiedy Młody odkrył istnienie o z kreską, wtykał je wszędzie, gdzie się dało. Wypełniona takimi urozmaiconymi podejrzeniami, szybko wysłałam list, i bardzo ostrożnie podniosłam się z obrotowego krzesełka, by nie zaskrzypiało. Niczym lis czający się na drób, przekradłam się pod pokój rodziców i wyjrzałam jednym okiem zza futryny, mając nadzieję przyłapać męską część rodziny na czymś zdrożnym.
– Aaa, popats, macha…! Rusa się – szeptał rozemocjonowany Młody. Obaj panowie byli bardzo zajęci czymś na stole, co jednak zasłaniał mi Jeremi.
– Co się rusza? – zapytałam, wchodząc do pokoju.
Wpadli w panikę, usiłując ukryć za plecami jakiś słoik. Nic to jednak nie dało.
– Dooobra… – rzekł Młody z rezygnacją.
– Mamy zwierzątko – wyjaśnił mój ojciec. Poczułam, jak schodzi ze mnie powietrze. Nic innego, tylko kupili na tej wystawie mysz!
– Tato! W tej ciasnocie? Przecież… O Matko Boska!! – W tejże chwili ujrzałam w całej krasie zawartość słoika. To nie była mysz. Prawdę powiedziawszy, wolałabym mysz. Kochałam w tej chwili myszy, uwielbiałam, mogłabym mieć dziesięć na raz, sto myszy!
Przez szkło patrzył na mnie największy karaluch, jakiego widziałam w życiu.
Po prostu gigantyczny.
– Yyyy… co… to… jest…? – wyrzęziłam z trudem przez zaciśnięte z obrzydzenia zęby.
– Robaczek – odparł ojciec z miną niewiniątka.
– To jest karacan brasylijski – oświadczyło moje dziecko z uczuciem. – Nazywa się Aleksander.
– Aleksander… – powtórzyłam słabym głosem, oszołomiona, mając nadzieję, że to tylko koszmarny sen i za chwilę się obudzę.
– Aleksander Macedoński – uzupełnił ojciec. – W skrócie Macuś.
– Macuś…
Macuś poruszył odnóżem, co mnie otrzeźwiło.
– Jezu Chryste i na Merlina! Tato, kupiłeś karalucha?! I to wielkiego jak krowa!
– Sama jesteś karaluch. To jest karaczan brazylijski, piękny okaz. I nie ja go kupiłem, tylko Jeremi.
– Tym gorzej! Jeremi, nie miałeś na co wydawać pieniędzy, tylko na robala? – zapieniłam się.
– Kostował tylko dwa złote! – nadęło się moje dziecko.
– I jeszcze dostaliśmy słoik gratis – wtrącił piekielny dziadek koszmarnej latorośli.
– Mówiłaś, ze mogę mieć zwiezacka!
– Ale nie z tyloma nogami! – Otrząsnęłam się ze wstrętem.
– Krystyno, sugerujesz, że mam Macusiowi urwać nadprogramowe nóżki?! I to przy dziecku?
Ja zwariuję.
– W ogóle o czym my dyskutujemy? Jeremi, bierzesz to paskudztwo i odnosisz do sklepu. Jak sprzedawca nie zechce oddać kasy, to mu zostaw te dwa zeta, ale robal ma stąd zniknąć.
Młody już zrobił minę poprzedzającą zwykle wielki rozpaczliwy ryk, kiedy mój ojciec zaproponował przymilnie:
– Wnusiu, a podarujesz dziadkowi robaczka? W prezencie?
Cholerny Jeremi miał refleks, mimo młodego wieku, w oku pojawił mu się błysk zrozumienia, i nim zdążyłam zaprotestować, wręczył dziadkowi naczynie z Aleksandrem Macedońskim.
– Prosę, mas, dziaduniu.
Zdawało mi się, że Aleksander pomachał mi drwiąco czułkiem.
– Dziękuję wnusiu. – Dziadek pocałował Młodego w czubek głowy. – Możesz go u mnie odwiedzać. Reszka, nie waż się krzywdzić mojego karaczanka.
– A więc to tak? – rzekłam ironicznie. – Uważacie, że jesteście tacy cwani? Tato, za niecałą godzinę do domu wraca mama. Ciekawe co ona powie na widok tego całego Macusia. Nie przypuszczam, żeby chciała go mieć w pokoju, a do mnie go wniesiesz po moim trupie.

* * *

Tak jak przypuszczałam, matka na wieść, że mogłaby dzielić lokal z karaluchem, zaczęła pakować walizki. Ojciec zaś został nazwany zoofilem i kryptogejem, skoro nad żonę stawia wyżej robala płci męskiej. Muszę przyznać, że słuchałam odgłosów tej wojny domowej nawet z dużym zainteresowaniem. Moi rodzice byli oczytani, oboje odznaczali się niezłą erudycją, choć mama raczej wolała literaturę rozrywkową, tak więc awantury w ich wykonaniu były istnym przedstawieniem, a para aktorów prześcigała się w słownej wirtuozerii. Kiedy byłam mała, bałam się tych awantur, sądząc, że każda może skończyć się rozwodem. Doświadczenie jednak przekonało mnie, że potyczki słowne rozładowują atmosferę. To ciche dni były groźne.
Siedzieliśmy z Młodym na jego wyrku w identycznych pozach, z podwiniętymi nogami i brodami wspartymi na rękach, kontemplując to, co działo się po drugiej stronie korytarzyka.
– Kłócom się – powiedział Młody tonem obojętnego zagajenia.
– Przez ciebie się kłócą. Ty kupiłeś karalucha – wytknęłam mu bezlitośnie.
Mój niespełna siedmioletni mężczyzna wzruszył ramionami.
– Ale dziadek mnie namówił – sypnął, a potem dodał z nagłym entuzjazmem: – Tam byli taaakie wieeelkie pająki! – Zrobił odwieczny gest wędkarza.
– Były – poprawiłam odruchowo. Ała… czyli powinnam się cieszyć, że nie przynieśli do domu tarantuli? Jasne, szaleję z radości.

* * *

Jak mogłam się domyślać, rodzice w końcu poszli na kompromis, a karaczan brazylijski miał pozostać w swoim słoju, póki obecny właściciel nie znajdzie mu nowego. To znaczy nowego opiekuna, nie słoik. Jak znałam życie, mogło to potrwać nawet parę lat, a przez ten czas obie z matką dostaniemy nerwicy takich rozmiarów, że moczenie nocne to przy niej pikuś. Nawiasem, ile takie robale żyją? Tknięta nową myślą, poleciałam do komputera po informacje z sieci.
Karaczan brazylijski… Blaberus giganteus – osiąga wielkość 5 – 6,5 cm. Zdjęcie idealnie zgadzało się z wyglądem owadziego potworka. Wypisz wymaluj. Brrr… Długość życia… Alleluja! Długość życia wynosi 4-8 miesięcy. Robal wyglądał na wyrośniętego, więc istniała realna szansa, że się niebawem przekręci.
Nawet bardzo niebawem. W mej wiedźmiej głowie zaczął powstawać szatański plan pozbycia się wroga. Od paru dni żyłam w permanentnym napięciu nerwowym i zbyt mało sypiałam. Za to zaczęłam za dużo jeść, co było u mnie nieomylną oznaką nerwicy. Musiałam się jakoś ratować przed otyłością!
Odczekałam, aż zostanę sama w domu, po czym zaczęłam przygotowywać się do bitwy. Nogawki dżinsów upchnęłam w wysokich cholewkach glanów. Mimo wysokiej temperatury włożyłam polar z kapturem i ściśle zawiązałam wszystkie sznurki. W końcu zamotałam sobie na twarzy kuchenną ścierkę do naczyń, naciągnęłam żółte gumowe rękawice, a z szafki w łazience wyciągnęłam broń: zakurzony pojemnik z raidem. Tak wyekwipowana, wkroczyłam do pokoju, gdzie przebywał wróg. Miałam zamiar popełnić morderstwo z premedytacją (niech bogowie zlitują się nad mym sumieniem), a potem zamaskować je, twierdząc, że ofiara zeszła ze starości.
Skierowałam wzrok sokoli (oraz dyszę zabójczego spreju) w stronę parapetu, gdzie rezydował jeszcze chwilowo żywy denat, po czym zmartwiałam ze zgrozy. Oblałam się zimnym potem pod odzieżą ochronną i prawie udusiłam. Ciśnienie spadło mi nagle jak w przebitej oponie, mało nie zemdlałam. Słój po ogórkach wraz ze straszliwą zawartością, do tej pory stojący spokojnie na słoneczku, leżał na boku, najwyraźniej przewrócony skrzydłem okna poruszonego przeciągiem. Powiewała nad nim frywolnie zasłonka, a sam pojemnik był okrutnie, straszliwie pusty! Po Aleksandrze Macedońskim zostało jedynie trochę wiórków, trawy i nadgryziony kawałek jabłka. Z przerażeniem uświadomiłam sobie, że nie mam pojęcia, kiedy nastąpił wypadek, a cholerny Macedoński może w tej chwili być absolutnie wszędzie. Może właśnie łazić po kuchni, włamywać się do bieliźniarki, siedzieć pod poduszką albo robić kupę do czyjegoś kapcia. W panice zaczęłam rozglądać się po dywanie. Dom był zarobaczony, nie mogłam tu zostać ani chwili dłużej, a już na pewno nie na noc, kiedy groziła mi inwazja w łóżku. A rachunkiem za hotel obciążę ojca. Ostatecznie to jest jego karaluch!
Oczywiście, ten moment musiała wybrać nieświętej pamięci Katarzyna, żeby mi się ukazać. Później, kiedy byłam już w stanie trzeźwo myśleć i wnioskować, doszłam, że widocznie nieświadomie obudowałam się jakimiś murami, granicami i kordonami, których nie była w stanie przebić, a dopiero szok spowodowany ucieczką Aleksandra Macedońskiego spowodował, że stałam się bezbronna oraz podatna na czynniki spirytystyczne. Tymczasem jednak gapiłam się jak cielę na wrota, kurczowo tuląc do piersi rozpylacz z trucizną i starając się zajmować jak najmniej miejsca na dywanie. Trzymana dotąd w ryzach robalofobia nagle rozkwitła we mnie przebogato, jakby prawem kontrastu.
– Mają budować szosę na Czcinkę! – wypaliła Katarzyna ze świętym oburzeniem. – Natychmiast masz im zabronić!
„Komu? Co?” – pomyślałam mętnie i natychmiast o tym zapomniałam, bo nowy straszliwy widok przykuł moją uwagę.
Zjawa mojej ciotecznej babki przez chwilę napawała się moim wyrazem twarzy (a w każdym razie tego kawałka widocznego nad ścierką) i lękliwą postawą.
– No i co? – rzuciła butnie.
Próbowałam coś powiedzieć, ale wydobyłam z siebie tylko żałośliwy pisk i wskazałam gumowym paluchem okno. Katarzyna doszła do słusznego wniosku, że chyba coś jest nie halo, a ja nie patrzę tam, gdzie powinnam i ogólnie coś jej umyka. Obejrzała się za siebie.
Siedzący na firance Aleksander Macedoński poruszył odnóżem.
Zamarłam.
Aleksander Macedoński, karaluszy imiennik niewątpliwie najsłynniejszego pedała świata, ruszył nóżką powtórnie, jakby tupał z irytacją, po czym statecznie przemieścił się czułkami w dół.
Duch też zamarł. Nawet bardziej ode mnie.
A potem całą kubaturę salonu wypełnił przenikliwy metafizyczny wrzask. Właściwie nie mogłam się zorientować, czy odbieram go uszami czy może tajemniczym szóstym zmysłem. Tak czy owak, mój odbiornik został przeciążony o jakieś dwieście procent. Krzyk Katarzyny przejechał mnie na wskroś z równą łatwością, jak piach z ustawionej na maks piaskarki przedostaje się przez ażurową firankę. Możliwe, że podobne uczucie towarzyszyło jakiemuś biednemu mieszkańcowi Hiroszimy, nim wyparował, zostawiając po sobie tylko cień na ścianie. Atomy mi się obtrząsnęły i musiało potrwać dłuższą chwilę, nim osiadły na starych miejscach.
Katarzyna odsunęła się maksymalnie od okna i brazylijskiego potwora-emigranta, przy czym wyglądało to nadzwyczaj widowiskowo, gdyż nogi jej zostały w tym samym miejscu, natomiast cała reszta usiłowała zwiać. W efekcie w niewiarygodny sposób wygięła się i zniekształciła niczym obraz w zepsutym telewizorze. „Przepraszamy za usterki” – podsunęło mi wewnętrzne zwierzątko, chichocąc nerwowo, niemniej złośliwie.
Wrzask Katarzyny osiągnął niemalże rejony dostępne tylko nietoperzom i wtedy urwał się nagle. W tej samej chwili zjawa roztopiła się w przestrzeni, szybko jak grudka wosku wrzucona do pieca.
Jeszcze przez dobrą minutę wpatrywałam się w puste miejsce po metafizycznym gościu, sapiąc przez ręcznik. W końcu poczułam, że jest mi gorąco, duszno i raczej niefajnie, więc zaryzykowałam przynajmniej zdjęcie lnianego wyrobu z oblicza. Chwilowe ożywienie Aleksandra Macedońskiego minęło. Siedział sobie spokojnie na firance i lekko powiewał razem z nią. Nadal czułam grozę, patrząc na mnogość jego nóg, straszliwe czułki i makabryczne pokrywy skrzydłowe – Czterej Jeźdźcy zdecydowanie poprawiliby sobie apokaliptyczny imidż, przesiadając się na cztery gigantyczne karaluchy – ale jednocześnie moje cyniczne i cwane „zwierzątko” już zaczęło kombinować.
Znakomita większość horrorów, zwłaszcza klasy B i C, ignoruje podstawową prawdę: nieżyjący kiedyś byli żywi, a co za tym idzie, mieli swoje gusta, przyzwyczajenia, sympatie i antypatie. Cham i prostak po śmierci nie zmieni się w subtelnego myśliciela, i odwrotnie – człek przyzwoity nie stanie się, ni z gruszki, ni z pietruszki, krwawym zombi. To fajnie wygląda na ekranie, ale do rzeczywistości się ma jak pięść do nosa. Nieżyjący różnią się od żywych tylko tym, że… że są nieżywi. Zmienili stan skupienia – jak woda przeistoczona w parę albo w lód, nadal składa się z tych samych atomów. Cała reszta pozostaje bez większych zmian. A pozostałość Katarzyny Szyft najwyraźniej miała arachnofobię, robalofobię a może nawet molofobię, sądząc z ilości naftaliny pozostawionej w szafie i bieliźniarce.
Przyniosłam z łazienki plastykowe wiaderko, zebrałam całą siłę woli, by zbliżyć się do Macusia i strząsnąć go z zasłonki do wiaderka za pomocą szczotki do zamiatania. Łupnął w dno jak ćwiartka cegły i natychmiast zaczął tam chrobotać.
– Za gruby jesteś, czas na dietę – mruknęłam z przekąsem. Przykryłam wiaderko pokrywą, a dla pewności na wierzchu przywaliłam ją pierwszym tomem encyklopedii PWN. Wiaderko było na tyle duże, by Macedoński nie udusił się z braku tlenu. Mordercze zapędy jakoś mi przeszły. Pozbyłam się akcesoriów obronnych, przeliczyłam fundusze plączące się po kieszeniach i wyszłam z domu, kierując kroki w stronę najbliższego centrum handlowego. Takiego ze sklepem zoologicznym.

* * *

– Co to jest? – zapytał ojciec, kiedy już otrząsnął się ze wstępnego osłupienia. Młody wyglądał mu zza biodra, z oczami okrągłymi jak pięciozłotówki. Milczał jak grób, co było u niego objawem najwyższego napięcia nerwowego. Zwykle po pięciu minutach takiego stanu odreagowywał, co kojarzyło mi się z wybuchem butelki z colą.
– To jest Lukrecja Borgia – oznajmiłam nonszalancko. – W skrócie Lucia. Nie ma tak, żeby faceci mieli przewagę w tym domu.
– Mama ci tego nie wybaczy – odparł ojciec z przekonaniem. – Zostaniesz wyklęta.
Matka wyjrzała z kuchni. W jednej ręce trzymała jabłko, a w drugiej nożyk do obierania.
– Czego nie wybaczę? – zainteresowała się, podchodząc bliżej.
Przygotowałam się psychicznie na wybuch.
– O, szczurek! – powiedziała, zaglądając do klatki, którą nadal trzymałam przed sobą, prezentując jej białą, czerwonooką i ogoniastą zawartość. Zawartość przestała sobie myć wąsy, po czym wspięła się na tylne łapki i powęszyła z ciekawością. Moja matka odkroiła i wrzuciła do klatki kawałeczek jabłka.
– Wygląda bardzo czysto – zauważyła.
– To kobieta, kobiety zawsze są higieniczne – odrzekłam, ukrywając przypływ ulgi.
– Madziu! – zawołał ojciec, wyraźnie wstrząśnięty. – Zawsze się bałaś myszy!
– Kochanie, po pierwsze: to nie jest mysz; po drugie: od czasu, kiedy mieszkam z karaluchem wielkości mamuta, niewiele rzeczy jest w stanie mnie zdenerwować. Nawet nie przypuszczałam, że to taka dobra terapia.
Po tych słowach wycofała się z powrotem do kuchni, by kontynuować robienie sałatki, pozostawiając męża w stanie lekkiego oszołomienia. Moja matka jednak ma dużą klasę.

* * *

Padało. Siąpiło, lało, chwilami zacinało, kapało, mżyło, kropiło i znów kapało, ale głównie padało. Zmoczony letnim deszczem, opłukany z kurzu świat nabrał kontrastowych kolorów. Gdyby ktoś zechciał stworzyć definicję deszczu, ten doskonale nadawał się na ilustrację. Po prostu woda, która ciekła z góry na dół w postaci pojedynczych kropel, idealnie pod kątem dziewięćdziesięciu stopni.
Przywleczony przeze mnie do Czcinki rzeczoznawca wyraził zdumienie, że „to” jeszcze stoi. Wygłosił kilka uwag na temat wielce oryginalnej architektury, po czym zaniemówił na parę minut, ujrzawszy żelazne wrota piekieł. Sprawdził stropy, które okazały się w całkiem niezłym stanie, a następnie odkrył coś, co umykało dotąd mojej uwadze. Zlew kuchenny w ogóle nie był podłączony do kanalizacji i wypuszczał ścieki rurą beztrosko do rynsztoka za domem. Zmroziła mnie myśl, gdzie może być podłączony, lub nie podłączony wucet. Potem pan od rzeczyznania się zmył, a ja pozostałam sama, samiuteńka, jeśli nie liczyć towarzystwa Lukrecji, którą przywiozłam ze sobą jako antyduchową broń defensywną. Konwersacja ze szczurem siłą rzeczy była dość jednostronna. Nawet miejscowy doktor Ross, po dość zdawkowym powitaniu, opuścił był domowe pielesze, oddalając się popołudniowym pekaesem w niewiadomym kierunku.
Rodzice zabrali Jeremiego nad morze, więc właściwie było wszystko jedno, czy pracuję w mieście czy na wsi – laptop dawał się postawić wszędzie, a przynajmniej miałam święty spokój. Moja aktualna ofiara pisała całkiem miłą, bezpretensjonalną literaturę babską, więc do redakcji nie potrzebowałam stosów fachowych podręczników ani Internetu. Za to była dysgraficzką i w chwilach podniecenia lub zdenerwowania zupełnie nie panowała nad literami, a to w procesie twórczym oczywiście zdarzało się całkiem często. Wymogłam na niej przynajmniej tyle, że nie ustawiała Worda na automatyczne poprawianie pisowni.
W rezultacie od dwóch dni siedziałam pod dachem Szyftówki w charakterze ofiary meteorologii oraz pracy zarobkowej.

* * *

– Lukrecjo, nie gryź tego – rzekłam z roztargnieniem. Chrobot na moment ucichł, po czym szczurzyca na nowo podjęła zamianę nogi od krzesła w wióry. Miała sprecyzowane poglądy na to, co jej wolno. Deszcz zdecydował się tym razem na ciurkanie. Autorka natomiast zdecydowała się napisać: „Nakryła łużko paczurkiem”. Zadumałam się nad dziwnością życia i znaczeniem słowa „paczurek”. Paczurka? Tą paczurką, tym paczurkiem…? Zanotowałam „paczurek” w notatniku, do późniejszej korekty, a zdanie w komputerze zaznaczyłam na żółto.
Pukanie, ba – walenie do drzwi rozległo się tak raptownie, że wzdrygnęłyśmy się obydwie – i ja, i Lukrecja. Nastała chwila ciszy, a potem łomotanie się powtórzyło. Posadziłam sobie szczura na ramieniu i poszłam otworzyć. Logika podpowiadała, że poprzednia lokatorka Szyftówki nie będzie się bawiła w pukanie, niespodziewany gość jest jak najbardziej realny i raczej żywy, niemniej z Lukrecją było mi jakoś raźniej.
Tuż za progiem ujrzałam dwóch facetów. Przypominali rosłe, prostokątne wersje Tweedledum i Tweedledee. Podobieństwo było o tyle uderzające, że obaj nosili identyczne podniszczone bejsbolówki. Jeden miał podbite oko prawe, a drugi lewe. Dopiero po chwili w jednym z mokrych „bliźniaków” rozpoznałam Zbycha Rajeckiego. Milczenie przedłużało się, deszcz padał, goście w osłupieniu gapili się na Lukrecję, a ja traciłam cierpliwość.
– Słucham? – odezwałam się chyba mało przyjaznym tonem.
Rajecki ocknął się i trącił kompana łokciem.
– Bo… Bo my… No, wie pani…
– Nie, nie wiem – warknęłam.
– O kurwa… – wyrwało się temu drugiemu cicho.
– On ma uroki! – wypalił Zbychu desperacko i obaj jednocześnie wlepili we mnie oczy w niemym oczekiwaniu.
– Co ma?! – wykrzyknęłam bezwiednie. Nie wiedzieć czemu odniosłam wrażenie, że byczek stojący koło miejscowego króla dyskotek domaga się „uroków” czyli lekcji rosyjskiego.
– No, przeklęło go – dorzucił Zbychu. – A pani… pani to się zna na takich, bo po starej pani Szyftowej…
Aha, wszystko jasne. Razem z domem Katarzyny odziedziczyłam posadę wiejskiej czarownicy. Miodzio. Zdaje się, że szczur na ramieniu idealnie pasował mi do nowego imidżu. Wpierw miałam ochotę posłać ich obu do diabła, ale niemal natychmiast zmieniłam zdanie. Od dwóch dni gadałam ze szczurem. Rajecki z kumplem wydawali się niewiele inteligentniejsi, ale przynajmniej władali ludzkim językiem. W jakimś tam zakresie. I raczej nie przyszli tu na rozbój.


– Proszę, panowie wejdą. – Cofnęłam się, zduszając w sobie wielkomiejską nieufność i robiąc zapraszający gest. Obudziła się we mnie zwykła babska ciekawość. Przekleństwo? Co też ludzie nie wymyślą… Miejscowe zakapiory okazały się dobrze wytresowane – tuż za progiem ściągnęli ubłocone gumiaki i wsunęli się za mną do kuchni w skarpetach. Podłogi nie były tak nieskazitelne jak za życia poprzedniej gospodyni, ale doceniłam ten gest. Przysiedli na stołkach koło kredensu. Wyciągnięcie z gości sensownych informacji okazało się jednak trudne. Z jakichś powodów uważali, że wszystko jest oczywiste, i bąkanie półsłówek całkowicie wystarczy. Sprawy nie ułatwiała Lukrecja biegająca luzem po podłodze.
– No bo to by pani jakoś cofła, abo co…
– Ino za ile?
– Bym odrobił, abo co?
W końcu dotarł do mnie zagmatwany sens wypowiedzi.
– Chwila! Stop! – Uniosłam obie ręce. – Pan uważa, że to ja rzuciłam ten urok?!
Mina tamtego starczyła za odpowiedź. Rzuciłam na niego przekleństwo, teraz powinnam je zdjąć, zwykła chłopska logika.
– Na miłość boską! Człowieku, pierwszy raz cię widzę na oczy. Kto pan jesteś w ogóle?!
– Rysiek – mruknęła ofiara. – Wilczak Rysiek jestem. Zbycha stryjeczny brat, nie?
Ta, pewnie, ino jasnowidzenie mi siadło.
– Aha… To teraz niech mi pan opowie wszystko od samego początku.
Rysiek z zakłopotaniem podrapał się po nosie, robiąc małego zeza z intelektualnego wysiłku. Dopiero wtedy zauważyłam, że ma usztywniony najmniejszy palec u lewej dłoni, niewątpliwie złamany. W ciągu pięciu minut zapoznałam się ze słuchowiskiem pod tytułem „Dole i niedole Ryszarda Wilczaka”. Do czego by się nie brał, z góry mógł założyć, że coś się spieprzy, a były to istne debilizmy. Kupił piwo – pies mu wpadł pod nogi, wylało się. Portki zakładał – rozdarł. Żarówki przy nim gasły albo wręcz wybuchały, radio trzeszczało ledwo się go tknął. Na równej drodze się potykał, oko sobie podbił śrubokrętem – jak, sam nie wie; na chlebie mało zęba nie stracił, drzwiami od sracza palec sobie złamał, aż w robocie wziął wolne, ze strachu, że pod walec wpadnie i go pięknie wprasuje w kładziony asfalt przy jego pechu. Już nawet na „szosze” nie wyłazi, odkąd go ciężarówka ze żwirem minęła o mały włos. Cholera wie, czy się jutro w psiej misce nie utopi. Nic innego, tylko ktoś mu na cień napluł, przeklął go niecnie, więc przyszedł po ratunek, bo dalej tak żyć niepodobna. Brakowało jedynie w tle rzewnego podkładu muzycznego na akordeon i altówkę.
Bardzo mi to przypominało przygody Kobielaka, ale postanowiłam zachować sceptycyzm.
– A kiedy to się zaczęło? – spytałam.
– Ano, jakie dwa tygodnie nazad będzie, no nie, Rychu? – oszacował Rajecki powściągliwie.
Czyli nie była to robota Katarzyny, która spoczywała pod murawą od dobrych sześciu miesięcy. Moja też, bo obywatela Rycha widziałam na oczy po raz pierwszy w życiu i nic do niego nie miałam. Czyli zachodziły dwie możliwości: albo Katarzyna w stanie odcieleśnionym mogła więcej niż tylko zsyłać koszmary, albo w okolicy była jeszcze jedna konkurencyjna wiedźma, o której nic nie wiedziałam. Albo też trzecia możliwość: że Wilczak konfabuluje, wszelkie jego nieszczęścia biorą się z nadużycia jabola i są w rzeczywistości samonapędzającym się fatum, zjawiskiem wcale częstym w psychologii. Wierzył, że go ktoś przeklął, więc wszystkie drobne nieprzyjemności w jego wyobraźni urastały do rangi katastrof. Zliczał je wszystkie, analizował i doszukiwał drugiego dna, podczas gdy w normalnej sytuacji zapomniałby o nich już po chwili.
Zrobiłam mądrą minę.
– Zobaczę co się da zrobić – zakomunikowałam – ale nic nie obiecuję.
Improwizując naprędce, zasłoniłam okna, robiąc nastrój. Na stole stanęły dwie świece wygrzebane z szafki. A pomiędzy nimi spodki z wodą i garstką ziemi, którą pobrałam spod wyschniętego na cement kwiatka doniczkowego. Może nie wyglądało to zbyt kabalistycznie, ale na zewnątrz miałam do dyspozycji tylko błoto. Tweedledum i Tweedledee w milczeniu obserwowali te machinacje oczami okrągłymi jak u puchaczy. Odchrząknęłam, zapaliłam świece i zaintonowałam z namaszczeniem:
– Oto cztery żywioły: ogień, woda, ziemia i powietrze. Ogniu, oczyść nas… – Pomerdałam świecą wokoło Wilczaka. – Wodo, zmyj to co złe. – Kusiło mnie, żeby wylać mu zawartość spodeczka na głowę, ale tylko chlapnęłam trzykrotnie po kilka kropli.
– Eterze, oddal niebezpieczeństwo…
Starałam się wczuć w rolę. Przedstawienie lepiej by wypadło przy muzyce, na przykład tybetańskiej, ale musiałam wykorzystać to, co było pod ręką, a śpiewać nie powinnam pod karą natychmiastowej dekapitacji, Boże broń. Wciąż z miną natchnionego derwisza, kiwając rytmicznie głową, kazałam Wilczakowi wyciągnąć ręce i na każdą dłoń nasypałam mu po szczypcie ziemi.
– Matko Ziemio pod naszymi stopami, zachowaj nas bezpiecznie…
Świece śmierdziały jak opętane czymś ziołowym i jakby żywicą. Czyżby Katarzyna doprawiała je haszem? Może właśnie od tego zapachu zakręciło mi się w głowie. Na kilka sekund słabo oświetloną izbę wypełnił upiorny czerwony kolor, jakby ktoś chlusnął do środka cysternę krwi. Krawędzie wszystkich przedmiotów jarzyły się malinową poświatą. Widziałam Rajeckiego, jak porusza się niespokojnie, a wokół niego faluje tęczowa aura. Podobna otaczała moje dłonie. Tylko Rychu Wilczak obrysowany był ciemnym konturem, jak postać z komiksu. Zamrugałam i złudzenie ulotniło się. Coś było nie w porządku. Wewnętrzne zwierzątko mamrotało niespokojnie, że w tym miejscu nie powinnam lekceważyć nawet halucynacji. Nazbyt często okazywały się dość realne.
Jednak gdy się rzekło A, trzeba było powiedzieć B, a w miarę potrzeby resztę alfabetu. Dostrzegłam koszyk z nićmi, wyciągnęłam pierwszą lepszą szpulkę – czerwony kordonek – po czym obwiązałam nicią nadgarstek egzorcyzmowanego, z namaszczeniem robiąc na niej trzy węzły.
– Gotowe – oznajmiłam. – To zaklęcie standardowe typu A cztery. Chroni przed urokami i złym okiem. Jak nie pomoże, zastosuję okadzanie jemiołą i skandisk. To wszystko.
Nie ruszyli się, więc odsłoniłam okno, przy okazji stwierdzając, że deszcz przestał nareszcie padać, a przez chmury zaczyna przebijać słońce.
– Gotowe! – powtórzyłam z naciskiem. – Mogą panowie iść.
Wilczak wstał, oglądając nicianą bransoletkę.
– To ile się należy? – wymamrotał pod nosem.
– Na razie nic – odparłam. – Zobaczymy czy zadziała. A jak zadziała, to mi pan pomoże przy remoncie tej chałupy.
Sprytnie to wymyśliłam, nieprawdaż? Zawsze to lepiej mieć status wiejskiej czarownicy niż głupiej paniusi z miasta. A i czerstwy, silny, wiejski byczek przyda się do machania młotkiem.
Kuzynkowie wstydliwie wyburczeli jakieś niewyraźne podziękowania i wybyli do sieni. Stojąc już w progu, odprowadzałam ich wzrokiem. Jak robak w żołędziu zaczęło we mnie się kołatać paskudne wrażenie, że coś mi umknęło, czegoś nie dostrzegłam, ominęłam… Wbrew sobie usiłowałam je zatłuc kapciem beztroski, ale okazało się diabelnie żywotne.
Słońce chyba postanowiło błyskawicznie odrobić dni pluchy, bo raptem zaczęło świecić jak halogen, wydobywając ostre błyski z powierzchni kałuż. Wśród liści już bałaganiły zawilgocone lecz jak zawsze dziarskie wróble. Wciągnęłam w płuca zimne, czyste powietrze i nagle odechciało mi się pracy. Włożyłam Lukrecję do kaptura polarki i poszłam na spacer, wzbudzając niewielką sensację w okolicy. Spychacz dotarł już do połowy leśnego duktu, a w perspektywie widziałam nawiezione hałdy żwiru. To tutaj załapał się na fuchę Rysiek Wilczak. Chwilowo jednak roboty posuwały się wyjątkowo niemrawo. Maszyna stała, a na gąsienicy przysiadło dwóch gości w drelichach, paląc jakieś szalenie smrodliwe szlugi. Znudzeni, chętnie wdali się w pogawędkę, nawet nie kurwiąc zbytnio – być może uznali mnie za damę, a może zrobił na nich wrażenie mój biały szczur. Z narzekań drogowców wynikało, że robota jakoś niefartownie idzie. A to w błocie utkną, a to maszyna „nie chodzi”, a to znów całą ekipę, za przeproszeniem, sraczka goni po krzakach. I tak w kółko. Miałam dziwne przeczucie, że przynajmniej w niektórych żałosnych przypadkach maczała paluchy Katarzyna, wściekła z powodu naruszenia granic swego dominium. I ile, o ile w ogóle, miało to coś wspólnego z „przekleństwem” Wilczaka?

* * *

Wilczak, znów w obstawie kuzyna, pojawił się następnego dnia. Już z daleka ich miny mówiły „nie jest lepiej”. Przekroczyli mostek i weszli na moje zalane słońcem podwórko.
Płowy piach po brzegu obrębiony był koronkowym wzorem gałęzi i dołączyły do niego ruchome płaskie konterfekty moich klientów, niczym trzy postacie z hawajskiego teatru cieni.
– Stać!! – wrzasnęłam przeraźliwie, dziko wbijając oczy w ziemię.
Bysie aż podskoczyli, z identycznym wyrazem paniki wymalowanym na topornych buźkach. Uszczypnęłam się w rękę. Nie, do cholery, nie śniłam, nie byłam pijana, trawki nie paliłam od czasów jedynego epizodu na studiach. Odczuwałam świat całkiem realistycznie i nawet mnie drapała metka od stanika, co jest już chyba szczytem życiowej prozy. I tylko te trzy cienie, rozdzielone niesprawiedliwie między dwie osoby urągały rozsądkowi i porządkowi społecznemu. Rzecz jasna, w pewnych okolicznościach można mieć dwa, trzy, a nawet więcej cieni, starczy pójść do studia telewizyjnego lub na oświetlony wielgachnymi reflektorami stadion. Ale tutaj mieliśmy tylko jeden „reflektor” – poczciwe słoneczko. Podeszłam bliżej kocim krokiem i wbiłam podejrzliwe spojrzenie w bonusowy cień Wilczaka. Był bledszy, chudszy i jakby niedopasowany – jakby niedożywiony cień cienia.
– Co jest? – zagadnął Zbychu, gapiąc się tam gdzie ja.
– Tu. – Pokazałam palcem.
Siąknął nosem i pochylił się, z uwagą studiując leżący między nami spłachetek podwórka.
– Co widzisz? – spytałam ostro.
– Mmmm… mrówy…?
Albo nie umiał policzyć do trzech, albo – co było bardziej prawdopodobne – znów widziałam coś, czego nie dostrzegali inni.
Zawsze tak miałam, że irytowała mnie niewiedza. Brak informacji sprawiał, że traciłam pewność siebie, poczucie bezpieczeństwa i – jakżeby inaczej – natychmiast usiłowałam zakamuflować to gryząco-ironiczną agresją. Jakiś czas nawet chodziłam na terapię, ale nudziłam się na niej śmiertelnie, więc prędko doszłam do wniosku, że zasypiać w fotelu mogę równie dobrze u siebie w domu, za darmo. Nauczyłam się wykorzystywać swoją słabość jako narzędzie (głównie jako odpowiednik młotka). Tak więc teraz oskarżycielsko wycelowałam palec w Wilczaka i zakomenderowałam:
– Gadać prawdę, tylko bez żadnych pierdół o złamanych palcach albo wylanym browarze. Kto miał na ciebie jakiegoś haka? Kto mógł chcieć ci zaszkodzić? Z kim się pożarłeś ostatnio?
Rysiek zamarł na chwilę z otwartymi ustami. Zbychu chciał coś powiedzieć, ale zrezygnował i tylko zmiął twarz w pełne zatroskania fałdki. Usadziłam obu na ławeczce pod chałupą i rozpoczęłam przesłuchanie. Wynikało z niego, że Wilczak, owszem, miał wrogów, ale problemy w tym środowisku rozwiązywano na poziomie sztachety i łańcucha krowiaka, a nie podstępnie rzucanych klątw. To bardziej pasowało do kobiety. Baby jednak Wilczak aktualnie żadnej nie miał – a raczej miał, tylko „była wyjechana na truskawki”, a innych na boku nie bałamucił, inaczej bracia Mariolki by go posłali do piachu. Z nikim ostatnio się nie pobił; nikomu, Boże broń, niczego nie podiwanił. Istny, cha, cha, anioł w gumiakach. Nie miałam już wątpliwości, że „klątwa” nie jest wytworem jego wyobraźni. Dowód jak byk – byk nieco bladawy – płożył się na ścianie Szyftówki. Poczułam się jak lekarz, który usiłuje postawić diagnozę, nagle przypominając sobie, że akurat nie było go na odpowiednim wykładzie.
– Coś się do ciebie przyczepiło, panie Wilczak – rzekłam ponuro. – Ciekawa jestem, skąd to i czemu. Nie ja to zrobiłam i nikt ze wsi… Czyli…
W tym momencie Rajecki nie wytrzymał.
– Mówiłem ci, mówiłem! – warknął gwałtownie na kuzyna. – To żeś słuchać nie chciał! Teraz, kurwa, masz!!!
– Kiedy to nie na cmentarzu było… – wymamrotał Rysiek z niepewną miną chłopczyka przyłapanego z ręką w słoju z ciastkami.
– Jakim cmentarzu? – Poczułam, jak podnoszą mi się drobne włoski na karku.
Rajecki rozejrzał się na boki, czy sąsiedzi nie są czasem w zasięgu słuchu, a potem pochylił się ku mnie, szepcąc konfidencjonalnie:
– Czachę wykopał… Na chacie ją ma.
Zdębiałam na chwilę.
– Czyś ty oszalał?! – wysyczałam do Wilczaka. – Groby rozkopujesz, lebiego smętna?!
– Toż mówię, że nie na cmentarzu! – zirytował się lekko. – Popod krzem była. Żem kopał korzenie, coby w spółce opylić, a tam hitlerowskie żelastwo było i kości. Żem wziął co było, resztem zakopał i szlus. Myślałżem, coby we Białogardzie sprzedać na sklepie z gratami…
Pokiwałam głową z politowaniem. Nie trzeba było czarownicy, aby wiedzieć, że naruszanie czyjegoś miejsca spoczynku – czy to na cmentarzu, czy gdzie indziej – nie jest najlepszym pomysłem. Ekswłaściciele mogą się czuć urażeni, jeśli przebywają w pobliżu. Miałam wrażenie, że rzadko kiedy ten problem dotyczy archeologów, ostatecznie duch łażący koło własnego grobu przez tysiąc lat mógłby się zanudzić na śm… To znaczy te starsze szczątki już raczej nie wykazują aktywności spirytystycznej, ale pięćdziesiąt czy sto lat to dla zmarłego najwyraźniej niezbyt dużo. Gdyby ktoś próbował spylić moją czaszkę w jakimś podejrzanym antykwariacie, mogłabym naprawdę się wkurzyć.
– Muszę zobaczyć tę czaszkę! – oświadczyłam tonem nieznoszącym sprzeciwu.

* * *

Wilczak, tak jak mogłam się spodziewać, mieszkał kątem u rodziców. Starsi Wilczakowie obrzucili mnie zdumionymi spojrzeniami, kiedy pojawiłam się na ich podwórku, ale kiedy na ich ostrożne „pochwalony” odpowiedziałam „na wieki wieków”, uznali chyba, że jestem w zasadzie niegroźna. Pokój Ryśka był mały i kojarzył mi się z niedźwiedzią gawrą, do której „pan miś” ściąga swoje zdobycze. Na samym środku kwaterował obrany z blach motor, obłożony baterią różnych żelaznych dynksów. Wszędzie walały się jakieś pudełka, kabelki, niezidentyfikowane metalowe wihajstry, po części zardzewiałe. Pod ścianą stał stary akumulator, a obok karton, z którego sterczało coś, co mogło być tylko przeżartymi korozją lufami karabinów.
Właściciel tego śmietnika ukląkł, z trudem znajdując kawałek wolnej podłogi, i wyciągnął spod łóżka kartonowe pudełko. Otworzył wieko, bez słowa kiwnął głową, jakby zachęcając, żebym podeszła i zajrzała do środka. Wiedziałam, co tam zobaczę, ale i tak czułam w gardle dziwną suchość.
I nie myliłam się. W kartonie leżała ludzka czaszka. Zupełnie różna od plastykowych atrap, na jakich uczyliśmy się anatomii w liceum. Zbrązowiała, matowa, wyglądała na dziwnie kruchą, niczym cienka gliniana skorupka. Natychmiast dostrzegłam ciemną rysę pęknięcia, biegnącą od skroni ku szczytowi. To musiało być potężne uderzenie.
– G-dzie… – Odkaszlnęłam. – Gdzie ją wykopałeś?
– A pode bzem.
– To pewno ten Szwab, co się tu powiesił – wtrącił Zbychu.
Usłyszałam samą siebie, jak zza ściany:
– Nie powiesił się. Został zabity. To był młody chłopak, sporo młodszy od was. Postrzelony w lesie, wlókł się ostatkiem sił do wsi po pomoc. Któryś z tutejszych zakopał go byle gdzie, jak psa.
– A Szwaby to się z naszymi patyczkowali? – wyburczał Rysiek, ale umknął wzrokiem.
– Co przy nim było? Mówiłeś, że coś znalazłeś.
Już bez słowa wyciągnął skądś papierową torbę i wysypał z niej na łóżko stosik drobnych przedmiotów. Zmatowiałe guziki mundurowe, jakieś sprzączki, scyzoryk w zbutwiałej okładzinie, owalny metalowy przedmiot, który po namyśle uznałam za wojskowy nieśmiertelnik. Obok leżał… notes? Za cienki. Na brunatnej okładce z trudem dojrzałam charakterystyczną plamę w kształcie szwabskiego orła i jakieś litery. Raczej dokumenty.
– No nic, zabieram wszystko – westchnęłam.
– Ale to moje! – zaprotestował Wilczak, choć w jego głosie brzmiała lekka nuta niepewności.
– Chcesz nadal trzymać trupa pod łóżkiem? Milutkie towarzystwo – sarknęłam. – Pozwól, że ci przedstawię tego faceta. – Wskazałam palcem na karton z czaszką. – Erich Liebke. Lat osiemnaście w chwili śmierci, blondyn, oczy szare.
Wilczak prychnął. Pewnie właśnie drgnął w nim dotąd uśpiony sceptycyzm. No cóż, sama bym protestowała, gdyby ktoś chciał mi coś zabrać. Dotknęłam palcem książeczki wojskowej, potem ostrożnie podniosłam ją i otworzyłam, bojąc się, że zbutwiały papier rozleci mi się w rękach. Jednak Soldatbuch musiał być z bardzo dobrego materiału – kartki były jasnobrązowe, jak namoczone w herbacie, atrament ledwo widoczny, ale litery nadal czytelne.
Erich Arnold Liebke, Motorradcommando…
Podsunęłam Wilczakowi dokument pod nos. Marszcząc brwi i poruszając bezgłośnie wargami, przesylabizował treść. Przełknął głośno ślinę. Zrobiłam to samo, tyle że po cichu, rzecz jasna.
– A bierz go, pani. – Machnął z rezygnacją ręką. – Hełm też żem znalazł…
– Hełm?
Zbychu wywlókł z kąta coś na kształt starego sagana. Na hełmie zachowały się resztki farby i symbolu SS z boku. Potoczyłam wzrokiem po tych mizernych szczątkach – oto co zostało na tej ziemi z Eryka Arnolda Liebke.
– Może ocalała jakaś jego rodzina – powiedziałam, wkładając do kartonu ausweis i nieśmiertelnik, po chwili namysłu dołożyłam scyzoryk, resztę zostawiając w spokoju. Niech sobie Wilczak ten złom opchnie gdzieś na pchlim targu. – Brat, siostra… ktokolwiek. Pochować go trzeba po chrześcijańsku i dać znać do ambasady. Pokopiemy jeszcze pod tym bzem… A klątwa… – W chwili natchnienia przyjrzałam się Wilczakowi przez ciemne okulary, wyciągnięte z kieszeni polarki. Otaczało go dziwne, bladożółte halo, najeżone czarnymi igiełkami. Dla porównania, Zbychu Rajecki prezentował poświatę koloru jednolicie pomarańczowego. Wyglądała na zdrową i po chłopsku czerstwą, o ile się znałam na aurach. Tylko wokół nadgarstka, tam, gdzie Rysiek wciąż nosił nitkę, przebijała się słaba różowa poświata. Zastanawiające. Wyglądało to tak, jakby talizman, który zrobiłam dla żartu i na odczepnego, faktycznie działał – słabiutko, ale jednak. Dlaczego? Czyżby dlatego, że wierzył w niego Wilczak? To sprowadzało czary do „głowologii”. A jeśli uda mi się przygotować amulet, w który sama będę wierzyć? W sumie, czemu nie? Raz kozie śmierć.
– Nić jest za słaba – oświadczyłam, podnosząc pudełko. – Zrobię coś mocniejszego na dziś wieczór. Tymczasem uważajcie na siebie.
Obaj kuzyni jednocześnie kiwnęli głowami, co znowu nasunęło mi skojarzenie z paskudnymi braciszkami z ilustracji Tenniela. Choć muszę przyznać, że Rychu i Zbychu wyglądali nieco sympatyczniej.
– A pani to skąd wiedziała, jak on się nazywa? Ten Szwab znaczy. Bo pani rację miała – spytał Rajecki, kiedy szedł za mną przez sień. Ta kwestia widać nie dawała mu spokoju.
Wyszczerzyłam zęby w perfidnym uśmieszku.
– Ja zawsze mam rację – rzuciłam chełpliwie, pozostawiając Zbycha w stanie kompletnego pomieszania. Stał w progu i drapał się po szczeciniastej głowie, z miną pełną frasunku i niedowierzania. Nie zaszkodzi podbudować sobie autorytet.

* * *

Nie wypadało wrzucać ludzkich szczątków pod łóżko, wzorem bezdusznego zbieracza powojennego złomu. Przyszło mi do głowy, że mogę umieścić ten makabryczny nabytek w schronie, ale w duchu machnęłam ręką, tymczasowo stawiając karton na kuchennym stole. Nie chciało mi się walczyć z tymi dantejskimi wierzejami, i nie znosiłam magazynowej atmosfery, jakby czaiło się tam coś paskudnego. W zamian zajęłam się eksploracją koszyka z przyborami do szycia.
Zamieszkiwanie w tak zwanej „chacie za wsią” miało tę dobrą stronę, że można było przy robocie śpiewać od serca „Prząśniczki” bez narażania się na śmieszność w oczach sąsiadów.
– Kręć się kręć wrzeciono, wić się tobie wić, ta pamięta lepiej czyja dłuższa nić! – wyłam, splatając w warkocz nitki niebieską, czarną i czerwoną. – Kręć się kręć wrzeciono, wij się nitko wij, a kto cię zepsuje to dostaje w ryj…
Improwizowałam, katując biednego Moniuszkę na rozmaite sposoby.
– Pleć się pleć niteczko, i ze szpulki leć… a ja cię zamienię na ochrony sieć…
Moje rękodzieło przypominało raczej sznurek niż sieć, ale sznurek mi się nie rymował. Jeden koniec plecionki przymocowałam szpilką do dżinsów, dla ułatwienia. Co siedem ruchów robiłam węzeł i zaczynałam robotę od nowa, wplatając między nitki własne włosy. To miał być naprawdę porządny kawałek voodoo… w stylu łowickim. Podśpiewywanie nie było chyba niezbędne, ale jeśli istniała w czarownictwie tradycja mamrotania magicznych inkantacji, to może był w tym jakiś sens i nie powinnam się wyłamywać. W rzeczywistości improwizowałam radośnie nie tylko tekst, ale wszystko inne również. W Internecie nie było jednoznacznych przepisów na wykonywanie tego rodzaju gadżetów. W końcu, po setnej chyba interpretacji piosnki folklorystycznej, uznałam że warkoczyk jest na tyle długi, by objąć byczy kark Wilczaka. Odgryzłam nici, a potem w napadzie pomysłowości pośliniłam całą robótkę – miała paskudny smak – i odłożyłam na parapet do wyschnięcia. Idea zasadzała się na jednym: zamierzałam zostawić na talizmanie jak najwięcej swojego DNA. Skoro Katarzyna umiała rzucać uroki przy pomocy – excusez le mot – ukradzionych komuś gaci, ta umiejętność musiała się wiązać z tym, że na danym przedmiocie pozostały mikroskopijne kawałki właściciela. A zatem logiczne się zdawało, że kawałki czarownicy mogą zablokować inną czarownicę, przesuwając niejako strefę wpływów. Miałam szczerą nadzieję, że ta pokrętna logika się sprawdzi i starałam się nie dopuszczać myśli o porażce. Podczas gdy plecionka schła, przeszłam do kolejnego etapu, czyli przygotowania czegoś w rodzaju medalionu. Miałam niewielkie pole manewru. Podejrzewałam, że dom nadal jest w jakimś stopniu przesiąknięty aurą mojej ciotki, więc wykorzystywanie rzeczy, które posiadała i dotykała za życia, mijało się z celem. Rozważałam poświęcenie dwudziestogroszówki, ale zrobienie dziury w metalu przekraczało moje możliwości. Znacznie prostsze było odłamanie kawałka starej płytki CD i zrobienie w niej dziurki rozgrzanym gwoździem. Wykonałam coś w rodzaju topornego wisiorka i wreszcie nadeszła najbardziej nieprzyjemna część operacji. Krzywiąc się, nakłułam serdeczny palec (kciukiem, wskazującym i środkowym pisałam na klawiaturze), wycisnęłam kroplę krwi i pomazałam nią plastykową zawieszkę. Krew, włosy, ślina… powinno zadziałać, do diabła, nic mocniejszego nie potrafiłam wymyśleć. Chyba ukłułam się zbyt głęboko, bo krew nadal płynęła leniwie. Szkoda było marnować. Wyjęłam z szafki pierwszy lepszy słoik po dżemie, napełniłam go wodą z kranu. Jasnoczerwona smużka roztopiła się w niej natychmiast. Do czegoś wykorzystam ten kompocik. Może każę się w tym Wilczakowi umyć? Chyba czasem wykonywał jakieś czynności higieniczne…?
Odwróciłam się od zlewozmywaka i omal nie upuściłam słoika z wrażenia.
Nie widziałam Eryka od tygodni, a tu raptem pojawił się bez zapowiedzi w mojej kuchni. Do cholery, to dom czy stodoła!? Byle poltergeist uprzejmie puka przy wejściu! Już miałam głośno i bez ogródek wyrazić swoje poglądy w tej kwestii, gdy nagle moja złość opadła, ustępując fali empatii. Pudło było otwarte, a chłopak gapił się apatycznym wzrokiem do jego wnętrza. W ręku trzymał wyszmelcowaną książeczkę wojskową. Biedak. Ja też na pewno nie czułabym się dobrze, oglądając własną czaszkę.
– Eryk… – Brak reakcji. – Erich! – spróbowałam germańskiej wymowy.
Drgnął lekko, podniósł na mnie oczy, otworzył usta – widziałam, że usiłuje coś powiedzieć.
– Ich… Ich… – wykrztusił. Sięgnął do kieszeni munduru i wyjął drugi dokument, porównując oba wpisy. Erich Arnold Liebke, Eltern: Franz Johann, Marie… Motorradkommando…
Chwiał się nad moim stołem, jakby miał się za chwilę przewrócić. Przeszło mi przez głowę pytanie, czy zdołam go złapać, jeśli zemdleje i czy zasadniczo jest jakiś sens w ratowaniu ducha przed potłuczeniem. W końcu odezwał się słabym głosem:
– A gdzie jest… reszta… mnie?
O święty Internetusie… To nie na moje nerwy. Odstawiłam wreszcie słoik, chrząknęłam, kombinując, jakby tu dać kulturalnie wymijającą odpowiedź.
– Znajdę cię całego, obiecuję – powiedziałam pocieszająco. – Będziesz miał ładny pogrzeb… Ja chyba śnię.
– Du bist Katholik? Protestant?
– Lutheraner – odrzekł z roztargnieniem. – To takie dziwne… Ja umarłem – ciągnął. – Dlaczego ja jestem tu? Gdzie jest niebo? Albo… piekło? – Zadrżał. – Czy pójdę do piekła? Strzelałem do Żydów. I do Polaków – dodał prowokacyjnie, patrząc na mnie z ukosa.
– Bóg jest miłosierny. – Ostatnio mój ateizm zachwiał się w posadach, choć nadal konsekwentnie omijałam kościoły. – Jesteś duchem, Eryk. Mówi się, że duchy to ludzie, którzy mają niedokończone sprawy na ziemi. Masz jakieś niedokończone sprawy?
Chłopak wzruszył ramionami. Jasne, kiedy raptownie schodzi się ze świata w wieku osiemnastu lat, ma się wyłącznie niedokończone sprawy.
– Odprułeś orły – zauważyłam.
– Nie ma już wojny. Ich bin keine Soldat. Hitler kaputt – odparł melancholijnie.
Zastanowiłam się, czy kiedy nadejdzie mój kres, też będę błąkać się na granicy światów, próbując dojść do ładu z czasem, przestrzenią i sobą samą? Miałam nadzieję, że nie.
– Tu są… inni – powiedział nagle Eryk.
– Jacy inni? – zainteresowałam się.
– Tacy jak ja… Nieżywi. Nie mówimy ze sobą. Oni… – Eryk zmarszczył brwi z namysłem. – Nienawidzą mnie. Mörder… Deutsche Schweine, Gestapo… Ja, ja… Nie jestem lubiany, proszę pani – pożalił się z gorzkim uśmiechem. – Tylko pani ze mną rozmawia i… – Zamilkł nagle, jakby ugryzł się w język.
Daleko do domu, psy się uśpiły i nikt nie klaszcze za borem. Innymi słowy – przerąbane. Coś mu chyba przyszło do głowy, bo odezwał się z ożywieniem:
– Sie ist Deutsche?
– Nein – warknęłam. – Ich bin Polin.
– Aber Sie name Shieft.
– Wybij sobie to z głowy, nie jestem Niemką! Mojego pradziadka zastrzelił esesman!
Zapał spłynął z twarzy Eryka jak słaby makijaż na deszczu. Rozmowa wędrowała w nieprzyjemne rejony i doprawdy nie wiem, gdzie by nas zaprowadziła ta wymiana zdań, gdyby nagle nie rozległo się dość głośne stukanie w szybę.
– Tym razem pukam – odezwał się doktór Kobielak stojący za oknem. – Cześć! – Wyszczerzył się w uśmiechu.
– Właź – mruknęłam, kiwając na niego ręką. Nie zawracając sobie głowy drzwiami, po prostu przełożył nogi przez parapet. A gdybym tak przeciągnęła sznurek w poprzek każdego okna…?
– Co u ciebie? – zagaił.
Bez słowa wskazałam na pudło. Kobielak zajrzał i brwi podjechały mu niemal do połowy czoła.
– Trochę za wcześnie na prezenty gwiazdkowe… – Popukał palcem w kość.
Eryk obrzucił Andrzeja nienawistnym spojrzeniem, mamrocąc pod nosem germańskie inwektywy. Mój szósty zmysł usłużnie przetłumaczył je na coś w rodzaju „wal się na ryj”.
– Cóż to jest? Rozkopujesz groby, Reszka?
– To jest ów legendarny Niemiec powieszony na bzie.
Doktorek znowu pochylił się nad pudłem, uważnie oglądając jego zawartość.
– Nie jestem patologiem sądowym, ale powiedziałbym, że raczej mu ktoś przydzwonił czymś w łeb. Na przykład łopatą.
Rzuciłam okiem na Eryka, który cofał się powolutku. Przez jego twarz przebiegł spazmatyczny skurcz. Dotarł pod ścianę i roztopił się w niej bez śladu. Westchnęłam.
– Andrzej, a propos łopaty, masz jakąś? Bo obiecałam, że wykopię resztę…
– Resztę czego?
– Kości.
Zastanowił się, najwidoczniej próbując usystematyzować skąpe informacje.
– Komu obiecałaś?
– Właścicielowi tych kości…

* * *

Legendarny bez okazał się bzem czarnym – ogromnym, rozrośniętym, obsypanym wielkimi jak talerze baldachami białego kwiecia. Biorąc pod uwagę rozmiary tego potwora, byłabym skłonna uwierzyć, że utrzymałby wisielca, gdyby nie to, że w 1944 nie był takim krzaczyskiem, lecz malutkim krzaczątkiem, o ile w ogóle już tu rósł. Być może mieliśmy do czynienia z wnukiem legendarnego bzu samobójcy. Ziemia pod nim była naruszona, więc bez trudu znalazłam miejsce, gdzie grzebał Wilczak. Mam dość wysoki poziom odporności na obrzydlistwa. Mimo to do grzebania pod bzem włożyłam stare rękawiczki. Nie z powodu kości, na które spodziewałam się natknąć – po tylu latach były już pewnie całkiem czyste – ale przewidując obfitość paskudnych różowych dżdżownic i pędraków. Luźna gleba ustępowała dość łatwo. Andrzej sprawnie operował saperką, a ja kopałam jak terier, rękami rozkruszając każdą bryłę ziemi. Bardzo szybko natrafiliśmy na pierwszą kość.
– Obojczyk – oświadczył doktor ze znawstwem.
Uwierzyłam mu na słowo. Mogłabym go zagiąć, gdybyśmy ekshumowali, powiedzmy, kurczaka. Albo żeberka wieprzowe.
Kości przybywało. Odkładałam je skrzętnie do skrzynki po pomidorach.
– Trzeba to będzie jakoś poukładać i sprawdzić, czy czegoś nie przeoczyliśmy – powiedziałam. Szczątki były pomieszane, jakby Wilczak odkopał szkielet, niedbale go przeszukał, a potem równie lekceważąco wrzucił wszystko do dołu i przysypał.
Na etapie miednicy pojawił się Eryk. Stanął z boczku i gapił się, jak podejrzewam, masochistycznie. Wytrzymałam około kwadransa, ale kiedy w perspektywie zamajaczył paskudny różowy kolorek, a właścicielka porażającego sweterka wysuwała nieśmiało nos z chaszczy, wytrzeszczając oczy… hm, na pana esesmana?
W końcu nie zdzierżyłam nerwowo tych urozmaiconych obserwacji.
– Nie patrz mi na ręce! – zawarczałam pod nosem z furią.
– Słucham…? – zdumiał się Kobielak.
– Nie ty – rzuciłam sucho. – Mamy publiczność.
Podniosłam się z kolan. A zresztą, co tam…
– Pozwól, że przedstawię. Andrzej Kobielak, chirurg – Erich Liebke, były żołnierz wojsk Trzeciej Rzeszy. – Wykonałam kurtuazyjne gesty.
Andrzej zdębiał.
– Wiesz, co? Postanowiłem przemyśleć teorię schizofrenii. Słyszysz jakieś głosy?
– Owszem, twój.
– Reszka, ja mówię poważnie.
– Przed tobą stoi facet, którego żuchwę właśnie trzymasz w ręku – odparłam. – Na miłość boską, okaż trochę szacunku.
Andrzej zrobił ruch, jakby chciał wrzucić kość do skrzynki, ale w ostatniej chwili zmienił zdanie. Wzruszył ramionami i podszedł bliżej, by włożyć ją tam w miarę ostrożnie. Przeszedł przy tym dokładnie przez Eryka, który nawet nie drgnął, podpierając szczękę pięścią, jakby pozował do stojącej wersji „Myśliciela” Rodina. Po chwili chłopak zerknął na mnie i wymamrotał sfrustrowany:
– I tak jest ciągle.
– Nic na to nie poradzę. Po prostu cię nie widzi, następnym razem się odsuń – syknęłam.
Dziewczyna w różowym uparcie tkwiła za bzem, jakby nie miała nic lepszego do roboty. Postanowiłam ją zignorować.
– Ehm… mówiłaś coś? – odezwał się Andrzej.
– Ta, konwersuję z właścicielem szczątków. Mógłbyś chociaż powiedzieć dzień dobry. Opcjonalnie Guten Morgen.
– Guten Morgen – westchnął, znów biorąc się do saperki. – Przy okazji zapytaj gościa, jak zginął. Zastanawia mnie to pęknięcie czaszki. Tak z zawodowej ciekawości.
Przez twarz Eryka przebiegł skurcz. Uniósł dłoń ku głowie, między jego palcami nagle zaczęła płynąć krew. Nogi się pod nim ugięły, odruchowo usiłowałam go podtrzymać, ale przeciekł mi przez ręce jak woda. Poczułam tylko strumień chłodu, niejasne wrażenie dotyku szorstkiego drelichu, jakby moja skóra usiłowała dostosować się do oszukiwanego wzroku. Zdążyłam jeszcze zobaczyć na plecach chłopaka rozległą plamę krwi i dziurę po kuli, nim zniknął.
Doktor, pochylony nad wykopem, chyba nie zauważył moich podejrzanych gestów.
Odetchnęłam głęboko. A potem przypomniałam sobie tamten sen, czy może raczej koszmar, gdy błądziłam w nim po mokrym lesie, w przerażeniu wypatrując za każdym drzewem partisanen. A w końcu huk wystrzału, cios w plecy i ziemia zbliżająca się do mej twarzy. Och, Eryk, Eryk…
– Jak sądzę, wpierw został ranny. Postrzał w łopatkę, po prawej stronie. Prawdopodobnie dostał też w głowę.
– Sądzisz? A co, nie może dokładniej wyjaśnić? – w głosie Kobielaka brzmiała nuta ironii.
– A ty masz akurat tyle taktu, co kołek! – rozzłościłam się. – Doznał wstrząsu i rozpłynął się. Uważasz, że ten człowiek nie ma uczuć?! Grzebiesz w jego kościach jak w bierkach! Chciałbyś być tak traktowany po śmierci?
Kobielak wylazł z dołu i zajrzał do skrzynki.
– Brakuje większości paliczków i kości gnykowej – ocenił. – Chyba powinniśmy użyć jakiegoś sita.
– Może być durszlak?
– Lepszy byłby kawałek gęstej siatki.
Wyłowił z pudełka jakiś płaski kawałek i obejrzał uważnie.
– Wygląda na to, że masz rację. Łopatka. Tu brakuje części, widzisz? – Pokazał palcem. – To musiała być paskudna rana. Sieczka, porozrywane mięśnie, zapewne zerwanie ścięgna, niedowład ramienia… Gdyby przeżył, zostałby kaleką. – Przyjrzał się bliżej kościanym puzzlom, próbując dopasować kawałki, i pokręcił głową. – Nie, jak dla mnie zaklepane, bardzo blisko przebiega tętnica podobojczykowa. Trup w parę minut. Ciekawe z czego dostał.
– Z czołgu – warknęłam.
– Coś ty – odparł. – Z czołgu, toby zwisał z okolicznych drzew w charakterze cienkich, krwawych girlandek. – Mówiąc to, wygrzebał z kieszeni dżinsów pęk kluczy, pudełko tabletek, a na koniec dwie miętówki. – Chcesz?
Nie chciałam, ale wzięłam, żeby podtrzymać swój imidż kobiety twardej i niewzruszonej. Ciekawe czy podczas zajęć z patologii jadł kanapki…?
– Chorujesz? – zagaiłam, zdejmując brudne rękawice i rozwijając papierek.
– Aaa… mhm, alergia mi się odnowiła – mruknął Kobielak, szybko chowając pudełko z powrotem.
Hm, ciekawe. Czyli jak mi zapisywano swego czasu stimuloton, to nie cierpiałam na depresję, tylko na alergię? Matko święta, czego to się człowiek nie dowiaduje! Byłam uczulona na swojego chłopa!
W ciągu następnej godziny odgrzebaliśmy całość szczątków doczesnych nieszczęsnego gefrajtra, a w każdym razie taką miałam nadzieję. Stimulotonem w Kobielakowej kieszeni postanowiłam nie zawracać sobie głowy. Może się wstydzi, że ma nerwicę. Na dobrą sprawę nic dziwnego. Życie go nie rozpieszczało. Zataszczyliśmy skrzynkę do Szyftówki, a że po drodze napatoczył się Wilczak, wręczyłam mu swój pierwszy czarowniczy wyrób i poinstruowałam, że nie ma go w żadnym wypadku zdejmować. Sądząc po nowym zadrapaniu na pochmurnej fizjonomii, ochrona była mu faktycznie potrzebna. Z szacunkiem umieściłam pudła z Erykiem w dolnej szafce kredensu, uprzednio wyjąwszy z niej wielką wazę do zupy i stertę rondli. Ani mi w głowie było trzymać go pod łóżkiem, a przed zamknięciem w magazynie Katarzyny wzdragałam się tym bardziej.
Nakarmiłam znudzoną Lukrecję siedzącą w klatce. Poczęstowałam doktora herbatą, pogadaliśmy, a w końcu rozeszliśmy się do swoich spraw – on do pacjenta z wysypką, a ja do leżącej odłogiem redakcji.
Niestety, nie dane mi było cieszyć się spokojem. Ledwo odpaliłam „osiołka” i przeczytałam pierwsze zdanie, poczułam chłodny powiew, a obok rozległ się damski głosik o doskonale prowincjonalnym akcencie:
– Proszpani…
Mimowolnie zrobiłam minę rekina ludojada. Za oknem mignęło coś różowego. Nie, no, nie teraz!
Marianna wdrapła się na shody kuchenne, czując stukilogramowy ciężar na duszy.
– Yyy… Ale proszpani…
Czy w ogóle istnieje coś takiego jak schody kuchenne? Drzwi kuchenne, owszem…
Postanowiłam cholerę zignorować. Niech sobie tu pokwikuje dowolnie, będę twarda… Zna się to karate czwarty stopień… Jak jej skopię poręcz…
Nacisneła klamkę, czujoc nagły przypływ lęku, strachu i frustracii.
Wywaliłam „strachu” i poprawiłam ortografy. Nachalna osóbka o piskliwym głosiku ucichła, więc istniała nadzieja, że sobie poszła. Nie odwracałam głowy, by sprawdzić. Jasny gwint, mam na utrzymaniu dziecko i szczura, muszę zarabiać.
A tymczasem różowa zaraza bezczelnie wlazła mi do pokoju i usiadła dokładnie vis-à-vis na krześle. Nie wiem jak tego dokonała, bo było przysunięte do samego stołu. Siadła i zaczęła ględzić, zataczając się od tematu do tematu jak pijana, a głównie zwierzając się ze swoich rozlicznych nieszczęść, samotności i jaką straszną dziurą jest Czcinka. Usiłowałam ją lekceważyć, ale ciśnienie we mnie rosło jak w szybkowarze, a kolor jej sweterka miał moc ataku nuklearnego. Na sekundę podniosłam wzrok, rejestrując na oczojebnej dzianinie kwiatuszki z cekinów i otrząsnęłam się ze wstrętem.
– Ego te exorciso, spiritus immunde! – warknęłam pod nosem na próbę.
– Że co?
Nie pomogło. Może jakaś niewierząca…
– Pani nie udaje – zażądała zaraza. – Ja wiem, że pani mnie widzi. Inne to może nie, ale pani tak. Nie?
Miałam wielką ochotę powiedzieć: Nie, nie widzę – ale ugryzłam się w język. Paniusia tymczasem ciągnęła dalej, głosem drżącym ze zdenerwowania.
– Ja widziałam, pani rozmawiała z tym Niemcem. Pani mi musi pomóc!
Wyciągnęła z torebki – kurczę, skąd raptem miała torebkę? – chusteczkę higieniczną i wytarła głośno nos.
– Ja nie wiem, nie wiem co zrobię, normalnie… pani nie wie jakie to życie…
– Nieżycie – mruknęłam z rezygnacją. Wygrała. Wyglądało na to, że mogłaby mi tu smarkać jeszcze przez całe godziny, rozpraszając i odrywając od roboty. Skutecznego sposobu egzorcyzmowania nie zdążyłam opracować. Wody święconej nie miałam, może by ją oblać octem, który został na dnie słoiczka po marynowanych grzybkach?
– O Boże… – westchnęłam, stawiając krzyżyk na robocie. Chyba się dzisiaj wszystko sprzysięgło przeciw temu biednemu romansidłu pani Stern. – Czego ty właściwie ode mnie chcesz, kobieto?
– Żeby mnie pani znalazła – chlipnęła. – Żebym miała pogrzeb jak człowiek. I żeby moja matka nie myślała Bóg-wi-co… żem uciekła i na tą… spod latarni się wykierowała. Bo wróciłam! I piniądze dla niej miałam!
Ryczała już jak bóbr, kapiąc mi na stół i cedeki. Z trudem się opanowałam, żeby nie odsunąć ich z rejonu potopu, ale upomniałam samą siebie, że łzy te są czysto iluzoryczne.
– A te pierdolone staruchy za szmate mnie tu mają! Gorzej niż tego gestapowca…
Aha, coś mi się zaczęło klarować. Eryk był outsiderem ze zrozumiałych względów, a za tą tutaj opinia musiała się ciągnąć nawet poza grób. Może dlatego włóczyła się za nim jak cień. Z nudy czy zwykłej potrzeby towarzystwa. Miała ze dwadzieścia lat, nie więcej, choć gruby makijaż ją postarzał. Wiejskie społeczności nie są zbyt pobłażliwe dla kobiet, ehm… zbyt wyzwolonych. Jakieś fatum, czy co? Lepią się do mnie egzemplarze z marginesu.
– No dobrze, przestań ryczeć i pogadajmy z sensem – powiedziałam pocieszająco. – Nie żyjesz, więc najgorsze już się stało. Teraz już z górki. A tak właściwie, jak się nazywasz?
Znów wydmuchała nos w chustkę. Oczy jej zapuchły, a rozmazany tusz upodobnił ją do upiora z filmu klasy G.
– Luśka… znaczy Lucyna. Dziewońska – wyjąkała.
Drgnęłam. Znałam to nazwisko. Zdaje się, że z plakietki w skarbcu Katarzyny. To mi powinno dać do myślenia.
– Luśka, oko ci się rozmazało – rzekłam surowo.
– O Jezu… Mogę się umyć?
Już miałam zaprosić dziewczyninę do skorzystania ze zlewu, kiedy coś mi przyszło do głowy.
– Lucyna, przecież nie masz tak naprawdę ciała, prawda?
Popatrzyła owczym wzrokiem.
– No… – potwierdziła ostrożnie.
– Czyli tak naprawdę to nam się tylko wydaje. Że się rozmazałaś, i że ci z nosa leci, i tak dalej. Zamiast kombinować z kranem, idź do lustra i wyobraź sobie, że wyglądasz normalnie – oświadczyłam, wyciągając się nonszalancko na krześle. Sama byłam ciekawa wyniku eksperymentu.
Luśka popatrzyła na mnie ze zdumieniem, ale poszła do wielkiego lustra Katarzyny, stanęła przed nim i zaczęła się gapić w swoje odbicie jak sroka w gnat. Przez parę minut nic się nie działo. Znudzona, podążyłam wzrokiem do rozgrzebanej redakcji, zdążyłam dwa razy kliknąć myszą i wtedy rozległ się przeraźliwy kwik. Ani chybi, Luśka Dziewońska odkryła nowe możliwości swojego stanu. Istotnie, przyleciała, jaśniejąc niczym metafizyczna supernowa, a malowidła wokół oczu miała odrobione lepiej niż kaplica Sykstyńska. Poszłam za ciosem.
– No i coś byś z tymi ciuchami zrobiła – podsunęłam. – Takie to już niemodne, obciach normalnie.
– A co jest modne? – Złapała haczyk natychmiast, a umalowane oko jej błysnęło. No, przecież…
– Teraz na fali jest emo.
– Emo?
– No, na przykład trampki i koszulki z czaszkami. – Boże, wybacz mi…
Naburmuszyła się.
– Nie chcę z czachą!
– No to z króliczkiem, może być różowy na czarnym tle. I do tego dżinsy do pół łydki. I wysokie trampki. Albo spódnice plisowane, w kropki.
Musiałam czymś zająć Lucynę Dziewońską i odwrócić jej uwagę od tego, po co tu faktycznie przyszła. Wyglądało na to, że z modą trafiłam w dziesiątkę. Absolutnie nie uśmiechało mi się szukanie kolejnych zwłok. I mianowicie gdzie oraz jak miałabym ich poszukiwać?! Latać po okolicznych lasach z jakimś trupodetektorem, przerobionym z wykrywacza metalu? Przez moment miałam wizję samej siebie: jak ze słuchawkami na uszach i ustrojstwem w kształcie puzona na długim kiju zwracam się do Kobielaka (nie wiem czemu był w kombinezonie kosmicznym i z saperką): „Jesteśmy blisko, liczba kilotrupierzy na minutę wzrasta”.
Otrząsnęłam się. Co to, to nie!
– Pani myśli, że ja to tak mogę? – W głosie Luśki słychać było nieskrywaną żądzę. Chyba potrzebowała zapewnienia, że właśnie uzyskała złoty klucz do kosmicznej megaszafy z ciuchami. Skryte marzenie każdej istoty, posiadającej choć jeden żeński hormon, nawet tylko ektoplazmatyczny.
– A czemu nie? Skoro udało ci się z makijażem, to czemu nie ma się udać z ubraniem? Ten sweter, laska, jest w tym sezonie naprawdę niewyjściowy.
Tknięta nagłym przypomnieniem, wygrzebałam z plecaka pomięty fragment gazetki z Tesco, w którą zawinęłam sobie książkę na drogę. Podsunęłam ją Luśce, otwartą na stronie z promocjami ciuchów, mając nadzieję, że złapie przynętę.
Złapała. Bez żadnej namowy poleciała ze zdobyczą z powrotem do lustra, ćwiczyć nowo odkryte umiejętności i przymierzać wirtualne kreacje. Miałam ją z głowy. Czując się jak kot nażarty kawiorem i łososiem, narcystycznie zachwycona własną pomysłowością, spokojnie wróciłam do pracy.

* * *

Nie powinniśmy zaglądać w przyszłość. Dobrze, że jej nie znamy. Przeszłość jest już wystarczająco powikłana. Gdyby wróżbiarki miały prawdziwe umiejętności – i bezlitośnie używały przeciw nam tych swoich kawałków kartonu, fusów, szklanych kul czy łodyg krwawnika – pewnie większość ich ofiar siedziałaby osłupiała, bezwolna i przerażona nadciągającymi kataklizmami, albo co najmniej bez humoru z powodu drobnych przykrości, czekających już u drzwi.
W błogiej nieświadomości popukiwałam sobie w klawiaturę, debilnie zadowolona z siebie, nie wiedząc, jaką siurpryzę szykuje mi los. Zegar św. p. Katarzyny (żeby z piekła nie wyjrzała, cholera) wytykiwał na ścianie ostatnie minuty mojego świętego spokoju.
Zatopiona w dziejach nieortograficznej Marianny, która właśnie usiłowała z miernym powodzeniem sprokurować sobie wieczorową kieckę z zasłonki, kompletnie zapomniałam o obecności widma strojnisi, zwłaszcza że zachowywała się wyjątkowo cicho. Tak więc jej głos, rozlegający się nagle tuż nad moim uchem, zadziałał na mnie niczym trąbka kawaleryjska. Mało nie spadłam z krzesła. Egzorcyzmy wydawały się coraz bardziej kuszącym pomysłem. Demonstracyjnie kliknęłam save, nabierając powietrza i szykując się do awantury stulecia.
– Ale ja tu po co inne przyszłam… – wyjęczała nieszczęsna ofiara mody.
– Oszalałaś, kobieto?! – ryknęłam. – Mam przekopywać las, szukając twojego trupa? To zajmie całe lata. Mam ważniejsze rzeczy do roboty. Spadaj! Zjazd na drzewo! Bo cię wodą święconą wykurzę, łajzo jedna! Co ja jestem, nekroskop?! A może rentgen?
Zamarła z gapowato otwartymi ustami. Nie mogłam nie zauważyć, że teraz miała na sobie dżinsy i żółtą marszczoną bluzkę skopiowaną z reklamowej gazetki. Nic różowego, co za ulga.
– Ale kiedy ja wiem, gdzie mnie… gdzie leżę, znaczy… – Zalała się znów łzami. – Gdzie on mnie… mnie zabiiiłłłuuuuyyyyy… – reszta utonęła w istnym koncercie szlochów i smarkania.
Poczułam się jak idiotka. Gorzej, jak zimnokrwista suka. Kiedy ta biedna dziewczyna zawiadomiła mnie, że pragnie pogrzebu „jak człowiek”, nie wiadomo czemu pierwszym moim skojarzeniem był wypadek na szosie, jakiś grób Jane Doe… czy też raczej Marii Kowalskiej-świeć-Panie-nad-jej-duszą-amen, albo coś w tym rodzaju. Tymczasem miałam przed sobą… ofiarę morderstwa?
Odczekałam cierpliwie aż Luśka odpracuje swój atak histerii.
– Przepraszam – odezwałam się ostrożnie. – Czy ja dobrze zrozumiałam, że zostałaś… zamordowana? – Ostatnie słowo ledwo mi przeszło przez gardło. Niby wiedziałam, że Eryk też nie zmarł spokojnie pod ciepłą kołderką, ale to było jakby coś innego. Wojna, człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi – a tutaj przemoc, gwałt może, ohyda ze wszech miar.
Luśka pokiwała skwapliwie głową, znów trąbiąc w chusteczkę. Rzuciła mi wilgotne jamnicze spojrzenie.
– Na strychu – szepnęła. – Nikt tam tera nie chodzi. Schował mnie. Robił… robił obrzydlistwa. On… on… – zaczęła się jąkać.
– Kto, na miłość boską, gdzie? – nie wytrzymałam.
– Doktór… – wyznała łzawo.
Żołądek nagle podszedł mi do gardła, poczułam raptowny ucisk w dołku, jakbym otrzymała silny cios w sam splot słoneczny.
– Do-dokkktor? – wyjąkałam. Zrobiło mi się przeraźliwie zimno.
Luśka zerknęła na mnie niepewnie. Na jej twarzy z rozmazanym – znów – makijażem odbijał się cały wachlarz uczuć jak w kalejdoskopie. Przestrach, zawstydzenie, poczucie winy, odraza, wzburzenie.
– Doktór – potwierdziła, wbijając wzrok w podłogę, i zacisnęła zęby na kciuku, jakby się chciała zakneblować. Potem, zmieniwszy widać zdanie, ciągnęła swoją opowieść: – Wracałam do domu. List żem napisała do mamy, że wracam i piniądze są na działkę. Od pekaesu szłam, walizkę mi poniósł, z wieczora to było. Niby but chciał zawiązać, stanęliśmy… i wtedy mnie walnął, złapał za szyję. A potem tylko strych pamiętam, takie belki na suficie… I noże… I do tej pory tam leżę, jak sirota jaka. A ojciec z matką nic nie wiedzą.
Kiedy wreszcie duch brutalnie zamordowanej Lucyny Dziewońskiej raczył sobie pójść, nadal siedziałam przed komputerem, gapiąc się tępo w falujące hipnotycznie kolorowe linie wygaszacza. Mój mózg przypominał bryłę surowego ciasta. Minęło sporo czasu, nim powoli, powolutku, jakby powietrze nabrało gęstości grochówki, podniosłam rękę i wyłączyłam laptopa.


Nie mogę pracować, nie dotrzymam terminu, wywalą mnie z pracy. Jakoś wyjątkowo mało mnie to obchodziło. Dlaczego wszyscy faceci (prócz mego ojca) muszą być tacy beznadziejni?!
Miałam ochotę się upić aż do przerwy w życiorysie, zjeść kilo maryśki w sałatce albo strzelić sobie w łeb z procy – cokolwiek, byle odpłynąć i pozostawić za sobą tę wstrętną rzeczywistość, w której cudowni studenci archeologii okazują się ohydnymi łgarzami i niedojrzałymi psychicznie popaprańcami, a sympatyczni medycy zboczeńcami oraz seryjnymi mordercami. A do tego pijakami, o właśnie. Niby co ja mam teraz robić? Zadzwonić na policję? „Proszę pana, mój sąsiad nielegalnie przechowuje na strychu zwłoki takiej jednej laski w różowej bluzce. Nie, nie widziałam… Tak, jest świadek. Duch mi powiedział”. Zamknęliby mnie nie tyle z powodu domniemanego obłędu, co za naigrawanie się z miejscowej władzy.
Naprawdę, faceci to świnie!!!
Aż do późnego wieczoru nie mogłam sobie znaleźć miejsca.
W kieszeni plecaka, bardziej przez zapomnienie niż z realnej potrzeby, nosiłam gazetowego divixa z jakąś okropną rąbanką – Exterminator 3 czy może Pulweryzator 5 – w każdym razie odrąbane członki (głównie męskie) i pociski latały gęsto w powietrzu, a główny bohater był takim macho, że mógłby szczęką podnosić samochody w celu zmiany kół. Stwierdziłam, że dzieło doskonale nadaje się jako narzędzie ratunkowe. W trakcie kiedy usiłowałam się terapeutycznie odmóżdżyć, puszczając sobie to cudo kinematografii na laptopie, przylazł rozpromieniony Wilczak, by zameldować, że jutro wraca do roboty, bo amulet chyba działa. Dojrzał na ekranie krew chlustającą widowiskowo gdzie popadnie i już nie mogłam go wypędzić. Reagował jak przedszkolak na kreskówce, obgryzając paznokcie z emocji, wytrzeszczając błękitne oczka na wyczyny filmowego herosa i wznosząc niezbyt cenzuralne okrzyki przy co bardziej dynamicznych scenach. Prawdę mówiąc, lepiej się bawiłam obserwując jego, niż akcję na ekranie. Obietnicą załatwienia paru innych filmów sensacyjnych kupiłam go ostatecznie i na wieki.
– Pani to jest fajna – oświadczył z uczuciem. – Dużo bardziej fajna od starej pani Szyftowej.
No, ja myślę… Wilczak przypominał mi w tej chwili buldoga zakochanego w biszkopciku. Gdyby mógł, machałby ogonem.
– Czy może pamięta pan Lucynę Dziewońską? Mieszkała tu parę lat temu – zagaiłam.
– Luśka? No, mieszkała. Co nie mam pamiętać? Do jednej budy żeśmy chodzili.
– Jaka ona była?
Wilczak zamyślił się na chwilę, skrobiąc usztywnionym palcem po brodzie.
– Fajna laska. Ale dzika jakaś i na forsę mocno pazerna. Cięgiem gadała, że w Czcince nie zostanie, że do miasta pójdzie.
– I poszła?
– A poszła. Z pięć lat będzie.
– Pokazała się choć raz po wyjeździe?
Wilczak zerknął na mnie podejrzliwie.
– A co się pani tak wypytywa o Luśkę?
– Taką tam mam sprawę. Ktoś o nią pytał – wymigałam się. – Była?
Rysiek wzruszył ramionami.
– Raz się pokazała, jakoś z rok po tym jak z chałupy zwiała. Wypindrzona, że nie wiem. Pazury… o takie miała. A kiecka jej ledwo tyłek zakrywała. Starego Dziewońskiego mało szlag nie trafił. Za kij się brał i na całą wieś od kurw ją wyzywał. No, ja nie powiem, Luśka święta nie była, na dyskotece to, no, wie pani… – Wilczak pokazał wilcze zęby. – Ale żeby zaraz kurwa to nie. Piniędzy nie brała, dawała tym, co ich lubiła.
Oho, ciebie też pewno lubiła, pomyślałam, oceniając posturę Wilczaka. Typowy wiejski byczek, prosty duchem i zdrowy ciałem – marzenie dziewczyn o wąskich horyzontach, którym do szczęścia wystarcza ostry seks i tanie wino. Miałam szersze horyzonty, wysokie wymagania i może dlatego te nieskomplikowane życiowe radości omijały mnie szerokim łukiem. Los na mej drodze stawiał wyrafinowanych facetów, którym gra wstępna kojarzyła się z Cortazarem oraz absyntem, albo ostatecznie z koncertem Metalliki. I żaden nie proponował mi bimbru z kiszonym ogórkiem. Łza kręci się w oku.
– Co pani taka smutna? – odezwał się Wilczak współczująco.
Błyskawicznie przybrałam normalny, czytaj: wredny wyraz twarzy. Okazywać słabość przed jakimś samcem? Niedoczekanie.
– Więc Luśka Dziewońska pokazała się w domu tylko raz, pięć lat temu i znikła na dobre? – wróciłam do tematu. Zanim zadzwonię na policję, muszę mieć jakiekolwiek podstawy.
Wycisnęłam z Wilczaka, ile się dało. Opowiadał chętnie, widocznie nie uważając, że zdradza jakieś tajemnice. Tu wszyscy wiedzieli wszystko o wszystkich. Prawie wszystko… Nikt zapewne nie miał pojęcia o zawartości szafy Kobielaka. Dyskretnie podpytałam też o doktora, ale Wilczak nie miał żadnych rewelacyjnych informacji. Doktor Kobielak prowadził się według niego beznadziejnie normalnie. Pędził księżycówkę – ale tu każdy pędzi. Pił – ale tu to każdy pije. Miał te swoje ciągi po parę dni, kiedy nie trzeźwiał ani na moment, a potem znów wracał do przyjmowania pacjentów. Książki czytał, nie tylko gazety jak normalny chłop, ale wiadomo – doktór to coś lepszego i nawet powinien. Czasem coś w obejściu robił, od czasu do czasu wyjeżdżał do miasta, a potem wracał i płacił zaciągnięte długi. Widać coś na tych rozjazdach zarabiał. Ostatnio złamał jednak wieloletnią rutynę – wyjeżdżał częściej i szybciej wracał. Pił też chyba mniej, bo Wilczak go już dawno nie widział nad kieliszkiem (co prawda tu faceci prawdziwie po męsku używali musztardówek). I tyle.
Spławiłam swojego informatora, a potem zamyśliłam się głęboko. Znów poczułam okropny brak Internetu i możliwości wklepania w Google hasła: psychopatia. Jeśli brać za wzór Hannibala Lectera, szanujący się psychopata powinien być wyrafinowanym erudytą, wielbicielem muzyki poważnej i smakoszem ludziny. Niewyrafinowany lata z siekierą, w masce hokejowej, likwidując piersiaste blondyny. Kobielak jakoś nie pasował mi do żadnej z tych kategorii. Mroczny mistrz skalpela w T-shircie z Kubusiem Puchatkiem? Morderca zalewający wódką wyrzuty sumienia? Co ja gadam, przecież psychopaci nie miewają wyrzutów sumienia, dla nich ofiary są zwierzyną, mięsem, tak przynajmniej twierdziło Discovery Science.
Wyjrzałam przez okno, kierując wzrok na posesję pana doktora. Podejrzany właśnie wieszał na sznurku wyprane skarpetki i podkoszulki. Jak to się maskuje, zbrodniarz przebrzydły.
Po długim główkowaniu nie doszłam jednak do żadnych konstruktywnych wniosków, poza jednym: jeśli nie chcę się doszczętnie ośmieszyć, wpierw muszę obejrzeć strych Kobielaka. Czyli wyczekać okazji, kiedy znów nie będzie go w domu.

* * *

Sen wyciekał z mej pamięci jak woda z dziurawej miski. Zaciskając powieki, usiłowałam zatrzymać jakieś szczegóły. Las, mroczny i chłodnawy, czerwona tarcza zachodzącego słońca za czarną koronką gałęzi, rozmowa o niczym, mężczyzna; desperacko próbowałam zapamiętać jego głos, twarz – na próżno. Ostatnim elementem, jaki zdołałam zatrzymać w świadomości, była męska pięść zmierzająca ku mej twarzy i błysk złota na jej palcu. Otworzyłam oczy, czując pod policzkiem szorstkość lnianego prześcieradła. Czy to było prawdziwym zapisem minionych wydarzeń, który wiedźmim talentem zdołałam ściągnąć z eteru – tak jak kiedyś śniłam o Eryku – czy zwykłym koszmarem, podsuniętym przez pobudzoną wyobraźnię?

* * *

– Proszę pani! – Nad kuchennym parapetem pojawiła się zaaferowana buzia Eli Weiss. – Poszedł! Zabrał torbę i poszedł drogą do lasu!
– Dziękuję, kochanie – uśmiechnęłam się znad klawiatury, a potem przechyliłam do okna, by podać dziewczynce garść cukierków. Słodycze i tak zostawały, rzecz jasna, tam gdzie je położyłam, ale ten swoisty rytuał jakimś sposobem sprawiał dzieciom niemałą przyjemność. W tym świetle grobowe ofiary starożytnych Egipcjan czy Scytów, wkładających do kurhanów łby zabitych koni, nabrały całkiem nowego sensu. Inna sprawa, co taki martwy Scyt mógłby robić z kawałkiem konia.
Odszukanie rodzeństwa było sprawą najprostszą pod słońcem. Nadal mieszkali u mnie pod podłogą, nie przyjmując do wiadomości śmierci rodziców ani własnej. Trwając w zawieszeniu między tym a tamtym światem, nadal czekali, kiedy wrócą mama i tata. Nie miałam pojęcia, jak ich skierować na właściwą ścieżkę do nieba. Że jakieś niebo istniało, nie miałam już żadnych wątpliwości. Gdzieś ci wszyscy ludzie musieli iść po śmierci, inaczej w samej tylko Czcince potykałabym się o miliony duchów. Na razie jednak próbowałam odrobinę uprzyjemnić dzieciom pobyt na ziemskim padole. Lizaki, cukierki, parę kolorowych nalepek z kiosku nastroiły Elę i Dawida przychylnie. A kiedy zawiesiłam im na ścianie w starym schronie z trudem wykonane w Tarnikach wydruki zdobycznych fotografii, dzieci westchnęły unisono: Mamusia…! Tatuś…! I już mogłam prosić je o wszystko.
A poprosiłam o rzecz drobną – zabawę w szpiegowanie pana doktora z sąsiedztwa.

* * *

Kobielak domu nie zamykał – a raczej zamykał w sposób zupełnie debilny w pojęciu zdeklarowanej mieszczki, jaką byłam. Przekręcał klucz w zamku, a potem najspokojniej wieszał go na gwoździu wbitym w futrynę. Cud, że jeszcze nikt nie wyniósł mu niczego z chałupy, ale może miejscowi byli bardzo honorni i wzorem przysłowiowego Cygana nie kradli tam, gdzie spali. Tak więc do środka dostałam się bez najmniejszego trudu. Strych, jak logika nakazuje, powinien być na górze. Po drodze jednak zajrzałam do kuchni, która nadal była głównym pomieszczeniem użytkowanym przez lokatora. Od mojej ostatniej wizyty wnętrze zmieniło się o tyle, że na wierzchu stało o wiele mniej brudnych naczyń, resztki jedzenia lądowały w kuble, ku żalowi much, a papiery na stole, zamiast kłębić się w pierwotnym chaosie, leżały w schludnych stertach. Zwróciły też moją uwagę jakieś tajemnicze pudełeczka, rozrzucone na szafce. Stimuloton, przeczytałam znajomą nazwę. Obok leżało pudełko prozacu, deprim, raphacholin, buteleczka z nalepką „Artecholin” i napoczęty kartonik herbaty z melisą. Poza tym parę listków ibupromu. Niektóre opakowania były nienaruszone, w innych brakowało po kilka tabletek, a stimuloton był wyjedzony niemal do końca. Nie wiedziałam na co jest deprim, ale nazwa prozac była znacząca. Raphacholinem pasł się mój ojciec przy dolegliwościach wątrobowych, a stimuloton natomiast sama brałam całkiem niedawno, wyciągając się z przewlekłej depresji. Ciekawe… Czyżby panu doktorowi wysiadł organizm? Faszerował się psychotropami, dlaczego? W domostwie panowała upiorna cisza, a w każdym razie mnie wydawała się upiorna. Mimowolnie zaczynałam wstrzymywać oddech i skradać się idiotycznie, choć byłam tu sama jak palec.
Wewnętrzne zwierzątko milczało jak zaklęte, rżnąc głupa. Piętro było równie wymarłe jak parter. Jakaś ludzka postać pojawiła się nagle w korytarzu, serce wskoczyło mi do gardła i nie wrzasnęłam tylko dlatego, że się nim prawie udławiłam. Dopiero po chwili zorientowałam się, że patrzę w zmatowiałe lustro wiszące na ścianie. No, naprawdę, nie sądziłam dotąd, że jestem aż tak straszna. Któreś z drzwi w holu mogły prowadzić na wyższą kondygnację. Otwierałam każde po kolei, ale znajdowałam za nimi: znajomy gabinet starego doktora, opustoszałą sypialnię, toaletę, jakiś pokój, który służył za składowisko niepotrzebnych przedmiotów i mebli oraz równie zagraconą klitkę, być może dawną służbówkę, bo nadal, ku memu zdumieniu, straszyło tam pordzewiałymi sprężynami stare żelazne łóżko. Drogę na strych znalazłam wreszcie za załomem korytarza – proste schody z desek, wiodące stromo ku górze, prosto do kwadratowej klapy w suficie. Pokonałam kilka stopni i z niedowierzaniem dotknęłam dużej, staroświeckiej kłódki. Przez moment zbierałam myśli. Gwoździa z kluczykiem tym razem w pobliżu nie było. Wpierw czułam rozczarowanie oraz irytację z powodu niespodziewanej przeszkody. Potem przyszło zdziwienie i niepokój. Coś mi tu wybitnie nie pasowało. Cały dom praktycznie otwarty na przestrzał, a tu raptem kłódka? Zdążyłam się przekonać, że zamknięte drzwi w Czcince oznaczały, że jest za nimi coś, czego nie powinny oglądać ludzkie oczy. Tajemnicza kolekcja Katarzyny za żelaznymi wrotami w Szyftówce, zamknięta szafka z makabrycznymi wekami, zamknięty strych… Czyżby faktycznie nad moją głową spoczywały w tej chwili kości Lucyny Dziewońskiej? Szarpnęłam kłódkę na próbę, ale trzymała mocno. Z minuty na minutę rosło we mnie przeświadczenie, że muszę dostać się na górę, nawet jeśli to oznaczało włamanie. Bóg mi wybaczy, czy policja – nie wiem.
Udałam się po pomoc.

* * *

Wilczak chwilowo miał wolne – nie z powodu nowego wypadku. Po prostu czegoś im tam nie dowieźli do kładzenia asfaltu, więc z błogim wyrazem twarzy rozbebeszał swój motor przed domem. Umorusany smarem po łokcie i szczęśliwy jak prosię w kałuży. Oczywiście, z radością mógł pożyczyć mi piłkę do metalu, a nawet sam rozpiłuje oporną kłódkę. „Dla pani Krysi to ja wszystko”. Natychmiast jednak zmienił zdanie, gdy okazało się, że owa kłódka do przepiłowania znajduje się na obcym terenie, a piłowanie jest nielegalne.
– Ja bym pomógł, ale pani wie, ja nie chce iść siedzieć!
Jego obiekcje były skądinąd słuszne, więc skwapliwie zapewniłam, że w razie czego wszystko wezmę na siebie i zaprzeczę, że jakikolwiek Ryszard Wilczak miał cokolwiek wspólnego z domem doktora, jego strychem i kłódką. A nawet tę parszywą kłódkę odkupię i zawieszę przed powrotem Kobielaka.
Mosiądz łatwo poddał się stalowemu brzeszczotowi. Wilczak odczepił przepiłowany kabłąk ze skobla, a potem uniósł ostrożnie klapę. Z góry osypało się trochę pyłu, niespodzianie uderzył nas w oczy snop światła. W słonecznej poświacie wirowały złote drobinki kurzu. Pomieszczenie okazało się zaskakująco jasne, pewnie z powodu całkiem sporych okien mansardowych, które, choć brudne, wpuszczały dużo dziennego światła. Czując na grzbiecie dreszcz, dostrzegłam czarne belki idące w poprzek pod powałą. Oboje ciekawie wystawiliśmy głowy ponad poziom podłogi. Pierwsze rzuciły mi się w oczy nogi dwóch stołów i blaty, widziane od spodu. A potem…
– To kościół? – wykrztusił zaskoczony Wilczak i zaraz jęknął: – O kurwa… okurwakurwakurwa… – powtarzał póki starczyło mu powietrza. Odruchowo zacisnęłam dłoń na jego ramieniu, nie mogąc wykrztusić ani słowa. Mój koszmar się ziścił.
Oszołomieni, jak we śnie weszliśmy na zakurzony strych. Ledwie docierało do mnie, że trzyma mnie za rękę jeden z największych zakapiorów w okolicy, a jego uścisk prawie miażdży mi palce.
W jednym końcu strychu – tak, by wzrok wchodzącego natychmiast się na niego natknął – stał wielki drewniany krzyż, a na nim, niczym makabryczną parodię Chrystusa, rozpięto martwe ciało. Wyschnięte, poczerniałe zwłoki na pierwszy rzut oka wydawały się rzeźbą, jednak już po chwili obserwator odkrywał straszliwą prawdę. A nawet gorzej, zaczynał dostrzegać szczegóły. Spływająca prosto w dół kurtyna rudawych włosów szczęśliwie kryła twarz ofiary, za to niżej jej klatka piersiowa otwierała się jak makabryczne tabernakulum. Puste miejsce po płucach i sercu zajmowało okrągłe lustro, w którym zobaczyłam swoje kredowoblade odbicie. Długie włosy, drobne stopy i brak widocznych genitaliów mogły świadczyć, że na krzyżu wisi kobieta. Minęły długie minuty nim zorientowałam się, wstrząśnięta, że niżej znajduje się coś w rodzaju ołtarza: długa skrzynia, nakryta ciemną tkaniną, na niej cztery szafki – po dwie z każdej strony centralnego krzyża. W pierwszej spoczywał łeb krowy, w drugiej rozpościerał skrzydła jakiś drapieżny ptak, chyba jastrząb, czwarta była pusta, ale za to w trzeciej zobaczyłam ludzką głowę. Gdzieś z okolic uszu wystawały jej białe gołębie skrzydła. Niewielka, z kędzierzawymi włosami i woskową skórą, należała chyba do dziecka, choć nie było pewności – rysy zniekształciły zabiegi konserwacyjne. Oczy były na szczęście zamknięte, za to usta przypominały czarną dziurę – otwarte w niemym krzyku, a może potworny artysta chciał uzyskać wrażenie, że upiorny anioł śpiewa psalm.
– Chyba nie miał pomysłu, skąd wziąć łeb lwa – usłyszałam samą siebie, jakby przemawiał ktoś zupełnie obcy. Tego już było za wiele dla mego biednego pomagiera. Poczułam, że jego uścisk wiotczeje, wydał nieokreślony dźwięk – ni to jęk, ni to stęknięcie – i upadł na deski jak ścięta lelija. Widać odkopywanie germańskich szkieletów go nie zahartowało. Faceci to są jednak beznadziejnie słabe istoty.
Odetchnęłam kilka razy głęboko, przenosząc wzrok na zemdlonego Wilczaka. Nawet szary jak beton, stanowił przyjemniejszy widok niż ta wystawka obok. Bez przekonania poklepałam go po kwadratowej szczęce. Nie miałam tu wody, mogłam go co najwyżej opluć, a na przenoszenie był o wiele za ciężki.
– Rychu, ocknij się, jak rany…
Jakoś trzymałam się jeszcze kupy, choć niewiele brakowało, bym hiperwentylowała i spłynęła na brudną podłogę obok Wilczaka. Z trudem odwróciłam się od „ołtarza” w stronę stołów. Na blacie po prawej stronie leżały w schludnych rządkach narzędzia chirurgiczne, matowe pod warstwą kurzu – skalpele, cęgi, piła do torakotomii i jakieś tajemnicze dynksy, których nazw nie znałam, bo nie pokazywali ich w „Ostrym dyżurze”. Na stole po lewej piętrzyła się pryzma szarego piachu. Był zestalony i twardy, o czym się przekonałam, dotknąwszy lekko powierzchni. Noże, piły – rozumiem, narzędzia odpowiednie, kiedy jakiś szaleniec naśladuje Fragonarda, ale piasek? Dopiero gdy dostrzegłam, że sterta osypała się w jednej strony i sterczą z niej częściowo zeszkieletowane stopy, zrozumiałam: to była sól. Szalony doktor zabawiał się mumifikacją. A sądząc z zaawansowania ekspozycji, trwało to już ładne parę lat.
Wilczak poruszył się, podniósł głowę, unosząc rękę do czoła bezradnym gestem.
– Jezu Chryste, kurwa, co to jest?! – jęknął z desperacją, podnosząc się powoli i masując stłuczoną potylicę.
– Znaleźliśmy Luśkę Dziewońską – odparłam posępnie. – I nie tylko ją.
– O mój Boże… Lusia? – Wilczak z niekłamanym przerażeniem popatrzył na makabryczny ołtarzyk. – Ale co… jak… no co…?
Stanowczo wzięłam go pod mankiet i pociągnęłam do wyjścia. Jeszcze mi tylko mdlejącego dresiarza brakowało w tym bigosie. Nie mogło już być mowy o żadnych włamaniach, kłódkach, czy innych duperelach. Naruszenie cudzej własności zostało zepchnięte w cień przez sprawy znacznie ważniejsze. Zeszliśmy ze strychu, wciąż mając w oczach potworny widok ukrzyżowanej mumii. Nie miałam pewności, czy Lucyna była osobą na krzyżu, czy może spoczywała pod warstwą soli. To mieli sprawdzić specjaliści z komendy głównej. Musiałam tylko wymyślić wiarygodną bajeczkę, co właściwie mnie zaprowadziło na strych szanownego doktora Kobielaka. Wilczak szedł za mną, potykając się na schodach i mamrocąc nieskładnie pod nosem „Zdrowaś Mario”, „…i światłość wiekuista”, gęsto urozmaicając modlitwę „o-kurwami”. Widać był wciąż zbyt skołowany, by dostrzec niewłaściwość tego zestawienia.
– A pani… pani skąd wiedziała? – ocknął się raptem.
– Panie Ryśku, pan umie naprawiać motory, a ja się znam trochę na czarach. Ale wolę jakieś normalniejsze niż ten horror na górze, jasne? – odparłam.
Nie odpowiedział, gdyż właśnie zeszliśmy na parter i ku ogólnemu zaskoczeniu, zetknęliśmy się prawie nos w nos z Kobielakiem, który właśnie przekraczał próg. Na moment zastygliśmy wszyscy niczym żywy obraz. Potem zaś Wilczak ryknął z nieopisaną furią:
– Zabiłeś Luśkę!!! – i nim zdążyłam choćby drgnąć, z rozmachem rąbnął doktora w szczękę. Kobielak poleciał do tyłu, stoczył się ze schodków ganku i padł na podwórze, tracąc przytomność chyba jeszcze w locie.
– Zabiję skurwysyna! – zawył Rychu. W ostatniej chwili złapałam go za kołnierz, przyduszając lekko i krzycząc mu do ucha.
– Nie! Zostaw! Policja!
Nadal byłam oszołomiona i rozbita, ale jakoś wydało mi się niewłaściwe zatłuczenie kogoś na śmierć, nawet jeśli był prawie na pewno psychopatycznym zabójcą. Wilczak stanął nad powalonym przeciwnikiem, sapiąc przez nos jak rozdrażniony byk i zaciskając bochenkowate pięści, gotów przywalić Kobielakowi znowu, gdy tylko ten się poruszy.
– Zadzwonię po gliny – powiedziałam słabym głosem, wyciągając z kieszeni komórkę. Ręce tak mi się trzęsły, że ledwo mogłam wystukać 997.

* * *

Papieros mi się kończył, więc odpaliłam od niego następnego. Policjant odkaszlnął dyskretnie, ale zignorowałam ten zawoalowany sygnał. Byłam zestresowana, do diabła, i miałam prawo się uspokajać dowolnymi metodami.
– Niczego nie dotykaliśmy – powtórzyłam po raz chyba piąty. – To znaczy prawie niczego. Poręczy schodów, klamek… znajdziecie trochę moich odcisków na drzwiach. Stare odciski pana Wilczaka też się znajdą, głównie w kuchni, bo tu bywał, jak każdy zresztą. Na górze: kłódka, klapa na strych – wewnątrz nic, choć ci od mikrowłókien pewnie znajdą jakiś mój włos, a pan Wilczak… potknął się i przewrócił, więc po nim też zostały ślady, na podłodze. – Rychu z pewnością nie wybaczyłby mi, gdybym zdradziła, że zemdlał. Sądząc z donośnych „ożeszkurw” dobiegających z sąsiedniego pokoju, również składał zeznania. Posterunkowy zamachał podkładką, odpędzając dym papierosowy i znów skupił się na sprawie.
– Niedobrze, że naruszyła pani tę kłódkę – powiedział. – Teraz podejrzany może powiedzieć, że mu pani co podrzuciła.
Zaniemówiłam na moment. Naprawdę, starałam się zachować obiektywizm i dopuszczać logiczną możliwość, że w policji pracują również ludzie inteligentni. W takich jednak chwilach obiektywizm mnie opuszczał kłusem.
– Oczywiście – stwierdziłam zgryźliwie. – W tajemnicy przed wszystkimi nosiłam doktorowi trupy na strych. A taka byłam dyskretna, że nikt niczego nie zauważył. I dla niepoznaki wszystko tam zakurzyłam. Kurz też przyniosłam ze sobą. W worku.
Na młodą fizjonomię pieska wypłynął rumieniec. Kto wie, czy byśmy się nie ścięli, gdyby do pokoju nie zajrzał starszy, grubawy glina w nieprzepisowo rozpiętym mundurze.
– Jurek, skończyłeś tu?
Młody zerwał się z krzesła i stanął na baczność.
– Jeszcze nie, panie komisarzu.
Stary pies machnął na młodego ręką, więc ten zrobił spocznij, ale stał i milczał z szacunkiem. Starszy wyciągnął ku mnie rękę.
– Pani pozwoli… Paweł Olczak. Komisarz.
– Miło mi, Krystyna Szyft. Redaktorka.
Uścisnęliśmy sobie dłonie.
– Z gazety? – W oku mu błysnęło podejrzliwie. Usiadł na zwolnionym krzesełku.
– Może się pan nie obawiać. Pracuję wyłącznie w branży książkowej. Żadnych skandalicznych artykulików dla „Wyborczej”, obiecuję.
– Co za szczęście. Tu i tak się będzie jutro kotłować jak w pralce. Matko Boska, czegoś takiego nie było od czasu tych biednych dzieciaków w beczkach. – Popatrzył na sufit i skrzywił się.
Przytaknęłam posępnie.
– Skąd w ogóle pomysł, żeby grzebać sąsiadowi na strychu? – spytał komisarz, splatając dłonie na wydatnym brzuchu. W okularach, łysiejący nad skroniami, nie wyglądał na policjanta, przypominał raczej jowialnego plebana przebranego w mundur.
– Ktoś mi zasugerował, że mój sąsiad przechowuje w domu kradzione przedmioty, ale postanowiłam się rozejrzeć, nim powiadomię policję – zełgałam. – Zastanowiła mnie ta kłódka – jedyna w całym domu. Pan rozumie, tu się drzwi raczej nie zamyka. No i znaleźliśmy to co znaleźliśmy. A podrzucić się takiej rzeczy nie da, to nie paczka z heroiną.
– Kto panią zawiadomił, że doktor Kobielak jest podejrzany? – Komisarz zabrał podwładnemu notatki. -…Ryszard Wilczak?
– Nie. On mi tylko asystował. Informator chce zachować anonimowość. Odmawiam zeznań na ten temat. Zresztą ta osoba i tak się w razie czego wszystkiego wyprze.
Zwłaszcza że jest martwa od lat.
– Istnieje podejrzenie, że jedną z ofiar była niejaka Lucyna Dziewońska – dodałam z przymusem.
– O…?
– Jej rodzice mieszkają tutaj. Nie będzie problemu ze zrobieniem testów. Morderca konserwował zwłoki w soli, więc DNA z pewnością zachowało się w doskonałym stanie.
Wrzuciłam niedopałek do starego kubka, który służył mi za popielniczkę, po czym wyciągnęłam z paczki następnego papierosa. Ze zdenerwowania wyrabiałam jednym ciągiem tygodniową normę nałogu. Obaj policjanci obserwowali mnie w milczeniu jak ciekawy okaz miejscowej fauny.
– Pani się na tym dobrze zna, jak widzę – odezwał się wreszcie komisarz Olczak.
– W Internecie można znaleźć absolutnie wszystko.
– A tożsamość drugich zwłok?
– Nie mam pojęcia. – Potrząsnęłam głową. – Zabił… zabito co najmniej dwie osoby – poprawiłam. – Przyjmując, że to głowa zwłok z soli została przerobiona na tego pieprzonego anioła. Jeśli nie – to trzy. Ale ja słyszałam tylko o zaginięciu młodej Dziewońskiej. Reszta to N.N. * Krowy także nie znam – dodałam z głębokim sarkazmem, sięgając po zapałki.
Maglowanie rozpoczęło się od nowa.
– Kim dla pani jest Ryszard Wilczak? – wygłosił z namaszczeniem piesek młodszy.
– Nikim – odparłam natychmiast.
– Ale podobno u pani ostatnio często bywał – odezwało się psisko starsze.
– Bywał, bo mam komputer i tylko u mnie może obejrzeć film z Rambo. W zamian wbija mi gwoździe albo przesuwa szafy. Cokolwiek pan komisarz sugeruje, nie zachodzi.
– A kim jest dla pani Andrzej Kobielak? – To chyba były jakieś standardowe pytania z kwestionariusza, które musieli odpracować.
– Również nikim.
– Według naszych informacji Andrzej Kobielak jest pani krewnym.
Aha, czyli Rychu mnie wsypał.
– Nic podobnego! – zaprzeczyłam stanowczo. – Jego ojciec ożenił się z moją babką z bocznej linii i to jest cały związek, jaki mam z tym panem. Żadnych więzów krwi, genetyka zerowa. Pierwszy raz w życiu zobaczyłam go na oczy tej wiosny. Nawiasem, co on mówi na to wszystko?
Gliniarze wymienili porozumiewawcze spojrzenia, ale widocznie komisarz osądził, że może uchylić rąbka tajemnicy służbowej.
– Zaprzecza wszystkiemu.
– Się nie dziwię. Też bym zaprzeczała – orzekłam i zaciągnęłam się aż po dno płuc.
– Czy Andrzej Kobielak rościł sobie jakieś prawa do spadku po – zerknięcie w notatki – Katarzynie Szyft-Kobielakowej?
Już wiedziałam do czego to zmierzało.
– Nie rościł. Wręcz przeciwnie, zajmuje lepszy lokal od mojego, jak sam pan widzi. Stosunki między nami były poprawne. A tak poza tym, panowie, proszę o odrobinę logiki. Gdybym chciała się pozbyć konkurencji, zrobiłabym to w prostszy sposób – na przykład podrzuciłabym mu do szafy z pół kilo trawki, a tymczasem facet ma na strychu nekropolię. Jakim cudem ktokolwiek miałby to zorganizować za jego plecami?
Ta karuzela trwała dobrą godzinę. W trakcie na miejsce przestępstwa przywiało zdziwionego Eryka, ale rzuciłam mu tylko znaczące spojrzenie, skinął głową i oddalił się w głąb domu. Pewnie chciał sobie wszystko obejrzeć. Jeszcze tylko mi tu brakowało nachalnego ducha – świetnie bym wypadła w oczach władzy, rozmawiając ze ścianą.
Pobrali moje odciski palców i próbkę włosów. Kiedy w końcu udało mi się uwolnić, podpisałam protokół i wyszłam na zewnątrz, było już dobrze po siódmej wieczorem. Mimo to wokół posesji, ogrodzonej pasiastymi taśmami, kłębił się tłum gapiów – tych żywych. Nieżywi w najlepsze łazili po podwórku i zaglądali do okien, nic sobie nie robiąc z gliniarzy, oczywiście. Zobaczyłam też Luśkę. O dziwo, nie wydawała się szczególnie ucieszona tym całym ambarasem, choć właśnie o to jej chodziło: wyjaśnienie losu, jaki ją spotkał, i krótkotrwałą sławę. Była jakby rozczarowana. Stała na uboczu i z ponurą miną skubała brzeg bluzki. Już miałam na nią dyskretnie pokiwać, kiedy spostrzegłam tuż obok Katarzynę! Na twarzy mojej ciotecznej babki szalała wręcz burza uczuć. Oczy jej świeciły – istne dwa lasery. Wyglądała na wściekłą, a jednocześnie szalenie usatysfakcjonowaną. Nagle pochyliła się tu dziewczynie i coś do niej powiedziała. Luśka skrzywiła się lekko, kiwnąwszy krótko głową. Miałam szaloną ochotę podejść do tej pary, ale wokoło kręciło się za dużo żywych. Zamiast tego skierowałam się do domu, z zamiarem ponownego uruchomienia swojego małego żydowskiego wywiadu.

* * *

Moje wewnętrzne zwierzątko zbuntowało się przeciw mnie. Zwykle ironizowało, sarkało i bywało nieznośne, ale współpracowało i podsuwało niezłe pomysły. Teraz jednak, gdy zobaczyło doktora, wyprowadzanego w kajdankach do radiowozu, zaczęło lamentować wniebogłosy, wyrywając sobie futro. Kobielak wyglądał jak ktoś, komu wybuchła w twarz petarda, nie tylko z powodu granatowiejącego sińca na podbródku. Miał szkliste spojrzenie człowieka totalnie zaskoczonego, oszołomionego i skrzywdzonego. Popatrzył na mnie przez moment, nim zdążyłam się gdzieś schować, ale w jego oczach nie było gniewu, tylko zdziwienie i kompletne niezrozumienie, co się właściwie dzieje.
Wieśniacy, podnieceni niespodzianym skandalem, rozradowani, że w końcu coś się dzieje w tej sennej dziurze, smacznie komentowali całe zdarzenie, snując domysły – jedne bardziej fantastyczne od drugich. Miałam ochotę prać to całe towarzystwo po pyskach jak leci. Zdaje się, że nawet paru chłopaków przyjechało z Tarników na rowerach. Przywożąc ze sobą zapasy piwa w siatkach.
Czułam się parszywie. Chociaż nie powinnam. To nie ja miałam trupy w domu, tylko on, załgany sukinsyn.
To znaczy, prócz Eryka w kredensie.
Ale to znajomy trup.
Wolno mi nocować znajomych, nie?

* * *

Noc przyniosła mi głupie sny i niewiele odpoczynku. Byłam rano prawie tak samo zmęczona jak wieczorem. Tęskniłam za Młodym tak wariacko, aż zgarnęłam w objęcia poduszkę, wyobrażając sobie, że przytulam mojego syna. Dzwoniłam do niego codziennie, dawkując sobie po trzy, cztery minuty z kurczącej się karty, ale było to rozpaczliwie mało. Jeśli mój były zrobił dla mnie cokolwiek dobrego, to był to właśnie Jeremi. Chciałam stworzyć małemu prawdziwy dom – z miejscem do zabawy, z kotem, drzewami do łażenia latem i czystym śniegiem zimą, a nie rozdeptaną zasoloną kaszą – tymczasem wplątałam nas w sam środek jakichś dziwnych zaszłości metafizycznych. Zaczynałam tracić wiarę w sens swoich poczynań i zdrowie psychiczne. A teraz jeszcze ta sprawa z Luśką.
Mechanicznie wrzuciłam zaniedbanej ostatnio Lukrecji kawałek sera i dolałam wody do miseczki. Powinnam jej wyczyścić klatkę, ale nie miałam na to siły. Dopiero druga kawa postawiła mnie na nogi. Przestałam działać na autopilocie i byłam zdolna do posługiwania się mózgiem.
Wyrwałam z notatnika kartkę, na środku wypisałam wielkimi literami:
Luśka Dziewońska
Od niej przeprowadziłam strzałkę w dół i dopisałam:
Doktor
Zawsze mi się lepiej myślało, kiedy miałam rozrysowane schematy. Luśka – Kobielak, Kobielak – Luśka. Musieli się znać, skoro mieszkali w jednej wsi, a dziewczyna bez obaw zgodziła się na wspólny spacer przez las po ciemku. Na sto procent czuła się z nim bezpieczna. Pewnie nie znała zasady, że osiemdziesiąt procent gwałtów i zabójstw dokonują osoby znajome, z otoczenia ofiar. Czyli to by się zgadzało.
Po krótkim namyśle z boku dodałam Katarzyna Szyft i połączyłam ją z tamtymi. W ten sposób powstał trójkąt. Katarzyna znała oczywiście Kobielaka, który był dla niej czymś w rodzaju pasierba i podnóżka w jednym. Bez wątpienia znała też za życia Luśkę Dziewońską (pewnie od urodzenia) i, jak widziałam, nadal miała z nią jakieś konszachty.
Gapiłam się na kartkę, wysilając mózg. Co było ważne? Jak oddzielić ziarno od plew?
Przypuszczałam, że z tubylców policja wyciśnie niewiele – zawsze i wszędzie członkowie takich zamkniętych społeczności nabierają wody w usta wobec obcych. Kwestia, czy ja już byłam swoja czy jeszcze obca? Na pewno mogłam liczyć na wsparcie Wilczaka, być może także Rajeckiego. Po stronie cienia miałam Eryka i rodzeństwo Weissów. Reszta zachowywała pewien dystans, choć nie wyczuwałam w nich wrogości.
Wzięłam znów ołówek, by u dołu kartki wypisać nurtujące mnie pytania i domniemane odpowiedzi.
1. Kiedy zginęła Luśka?
Późna wiosna, lato lub wczesna jesień. Jeśli swój sen wezmę za pewnik. Luśka chodziła w tym, co miała na sobie w dniu śmierci, a było tego dość mało. Poza tym korony drzew nie wyglądały na przerzedzone.
2. Morderca: Doktor.
Popatrzyłam na te wyrazy z powątpiewaniem. Ofiara sama wskazała jako zabójcę Andrzeja Kobielaka, ale coś mi w tym nie pasowało. Zwierzątko wewnętrzne podnosiło raban, gdy tylko docierałam do zestawienia Kobielak – morderstwo.
– Bądź szczera chociaż sama przed sobą, idiotko – mruknęłam do siebie z sarkazmem. – Zadurzyłaś się w tutejszej medycynie i bardzo nie chcesz, żeby on był tym złym. Myślenie życzeniowe już raz cię zaprowadziło do nerwicy i nieślubnego dziecka, więc zachowaj minimum zdrowego rozsądku.
Tak zwany zdrowy rozsądek znów skusił mnie do sięgnięcia po papierosa, przy czym stwierdziłam, że to już ostatni w paczce i ostatni w ogóle w domu. Albo skończę z nałogiem, albo czekają mnie ohydne „Męskie” u Fryszkowskiego.
Załóżmy, że And… Kobielak nie jest zabójcą, tylko jakaś osoba zupełnie hipotetyczna.
Narysowałam na nowej kartce duży znak zapytania.
?
Wyglądał jakoś tak bardzo samotnie na papierowej bieli.
Co wiem o tym bydlaku?
Nic.
Ejże, nic?
Luśka go znała, a on znał Luśkę. Dobrze wychowany, niósł jej bagaż. Tu pasuje Kobielak. Musiał się zetknąć z tą dziewoją choćby w podstawówce, bo są – czy raczej byli – zbliżeni wiekiem. W sensie, że była z jego pokolenia.
Zabójca mieszka w Czcince – trupy na strychu Kobielaka nie wzięły się z powietrza. Doktor pasuje? Pasuje aż za dobrze, niestety.
Wykształcony. Na bank jest po studiach, skoro umiał tak dobrze zakonserwować zwłoki, a do tego upozował je na wzór prac Honore Fragonarda – osiemnastowiecznego francuskiego anatoma. Studia medyczne Kobielaka też pasują jak ulał. Również do zawekowanych niemowląt, ohyda. Zwykły, prymitywny degenerat dokonałby gwałtu, potem poćwiartowałby zwłoki (albo i nie) i zakopał gdzieś w lesie. Ten był kolekcjonerem pamiątek. W tym momencie nadpłynęło jakieś niejasne skojarzenie, ale zaraz mi uciekło.
Co dalej? Luśka…
Wysiliłam szare komórki. Powrócił obraz leśnej przecinki o zmierzchu, pięść zmierzająca ku mej twarzy i błysk złotego kruszcu… Tamten facet nosił obrączkę! Obrączkę lub sygnet. Desperacko szperałam w pamięci, przypominając sobie ręce Andrzeja. Nigdy nie widziałam u niego ozdoby w tym guście, nie był „sygnetowym typem”, a obrączkę zapamiętałabym z pewnością.
Czyli nie pasuje. Z drugiej strony, mógł obrączkę nosić kiedyś. Miał jakąś babkę. Anna? Agata…? Adrianna! Ale czy była żoną, czy po prostu żyli na kocią łapę? Nic nie wspominał o rozwodzie, co jednak nie znaczy, że nie był to związek usankcjonowany prawnie. Z drugiej strony, czemu miałby nosić obrączkę po rozwodzie? Hmm…
Rozpaczliwie potrzebowałam informacji.
Zaproszenie samotnej dziewczyny na spacerek po lesie to byłaby dla niego pestka. Ta mała dziwka wyraźnie na niego leciała i…
Mało nie spadłam ze stołka. To było to!
Jak żywa stanęła mi przed oczami scena sprzed paru tygodni. Siedzimy z Andrzejem na ganku. Mały Weiss bawi się na jabłoni, na słupku wygrzewa się okazały czarny kocur. Drogą nadchodzi zjawa Luśki, tak jak za życia wyelegantowana w różowy sweterek o dwa numery za mały, spod miniówki prawie widać jej majtki. Obciąga bluzkę, opiera się łokciami o płot, prezentując przedziałek między piersiami i patrzy na doktora tak, jakby chciała go oblizać od stóp do głów.
Nikt zdrowy na umyśle nie wdzięczyłby się do swojego oprawcy.
– Zełgała, małpa… – wyszeptałam z osłupieniem. – Ale dlaczego? Co jej to daje?
Czyżby za życia kręciła z doktorkiem, puścił ją kantem, a teraz ona mści się zza grobu, zręcznie wykorzystawszy moją osobę? To by znaczyło, że jest cwańsza niż na to wygląda. Ale takim jak ona obce są podstępy, panienki tego pokroju załatwiają swoje porachunki otwarcie, w koci sposób wydrapując wrogom ślepia tipsami. Ta sprawa, jak dla mnie, nosiła znamiona ręki kogoś takiego jak moja nieodżałowana spadkodawczyni. Dałabym głowę, że Katarzyna znów wkracza na scenę, tym razem w roli suflera.
Poczułam, że jeśli zaraz nie zapalę, to umrę. Co prawda od palenia też się umiera, ale wolniej. W pośpiechu wepchnęłam swoje notatki pod kapę na łóżku i poleciałam do sklepu.

* * *

Stary Fryszkowski był wniebowzięty. Dawno już nie miał tu takiego tłumu. Ludzie przychodzili nawet z Tarników pod pretekstem kupowania jakichś drobiazgów, a w rzeczywistości pragnąc poznać najnowsze plotki, gdyż sklepik był doskonałym centrum wymiany informacji. Do grona klientów dołączyli również policjanci i ekipa od odcisków palców, która zjechała bladym świtem. Policjant też człowiek i też musi jeść. Wśród tego całego towarzystwa kręcił się jakiś facecik w charakterystycznej kamizelce z mnóstwem okrutnie wypchanych kieszeni i cyfrówką na szyi. Pstrykał co tylko się dało. Ludzie dokoła komentowali rozwlekle najnowsze wydarzenia, ale solidarnie milkli, kiedy tylko komuś podsuwał pod nos dyktafon.
O dziwo, Fryszkowski błyskawicznie zareagował na wymogi rynku i prócz straszliwych „Męskich”, miał dziś także czerwone „Tigery”. Nie mogło być to gorsze świństwo, więc kupiłam od razu dwie paczki. Dziennikarska pluskwa natychmiast zwróciła na mnie uwagę. Wyróżniałam się dość jaskrawo na tle rdzennych mieszkańców Czcinki.
– Dzień dobry, czy pracuje pani może w ekipie dochodzeniowej?
A jakże, w swojej.
– Nie.
– Czy mogę więc pani zadać kilka pytań na temat tego, co się tu wydarzyło?
– Nie.
Usiłowałam faceta wyminąć, ale przyczepił się jak rzep.
– Jak pani sądzi, czy mamy tu do czynienia z drugim Hannibalem Lecterem?
Lecter zjadał ludzi, idioto.
– Nie.
– A czy…
Gość wyraźnie nie znał słownikowej definicji słowa „nie”. Na szczęście dostrzegłam wyłaniającego się z opłotków Rajeckiego i wrzasnęłam:
– Zbychu!!! Chodź tutaj!
Chwała Bogu, posłuchał, chociaż wezwanie było obcesowe. Widać osobom noszącym nazwisko Szyft faktycznie dużo wolno. Podszedł, kołysząc się jak goryl, bicepsy niemal rozrywały mu rękawy podkoszulki.
– Zbychu, ten pan – wskazałam kciukiem na dziennikarza, który jakby stracił rezon – wraca właśnie do domu. Odprowadź go, mój drogi, kawałek w stronę Tarników, żeby mu się nic po drodze nie stało.
Mrugnęłam do Rajeckiego porozumiewawczo i natychmiast włożyłam swoje lustrzanki.
– Ochmm… Z kim mam przyjemność? – spytał facet z dyktafonem, tonem o wiele mniej agresywnym. Nie wpychał mi też już mikrofonu pod nos.
– Kobra – odparłam chłodno, wydłubując tigera z paczki. – Proponuję panu eskortę i radzę z tego skorzystać. Okolica, jak widać, trochę niebezpieczna.
Zbychu położył mu łapę na ramieniu.
– Chodź pan – mruknął niedźwiedzim basem. Pismak przezornie nie protestował. Zapewne niebawem w „Fakcie” czy jakimś innym szmatławcu, obok artykułu o polskich ludożercach pojawi się też notatka o czcinkowskiej mafii. Reklama dźwignią handlu, może tubylcy zaczną obracać w szerszym zakresie tutejszym Samogon Labelle.
Stałam sobie na mostku przed Szyftówką, cieszyłam się nikotyną i układałam sobie w głowie wątki śledztwa, kiedy ponownie objawił się Eryk.
– Guten Morgen, Fräulein.
– Morgen, Erich – mruknęłam cicho, na wypadek, gdyby ktoś obcy znalazł się w zasięgu głosu.
Podobnie jak Luśka, Eryk odkrył ostatnio pozytywne strony stanu astralnego. Zamiast wyszmelcowanego munduru polowego miał na sobie teraz białą, idealnie odprasowaną koszulę, bryczesy i czarne oficerki, w których można się było przejrzeć jak w lustrze.
– Wysłałam ma… list do Niemiec. – Mało nie powiedziałam „maila”, a chłopak, choć ostatnio wydawał się o wiele przytomniejszy i bardziej zorientowany w rzeczywistości, nie miał przecież pojęcia, czym jest Internet. – Może znajdą twoją rodzinę.
Faktycznie zaś odnalazłam w necie stronę rodzinnego miasta Eryka (żył przed wojną na przedmieściach Frankfurtu) i na podany tam mail posłałam wiadomość – po angielsku – o znalezionych w Polsce dokumentach oraz prośbę o kontakt z kimkolwiek, kto kiedykolwiek słyszał o szeregowym Liebke Erichu Arnoldzie, synu Franza Johanna i Marie Liebke. Sądziłam jednak, że szanse są nikłe po tej straszliwej burzy, jaka przemieszała dokładnie wszystkich ludzi w Europie.
– Danke – rzekł Eryk krótko, opierając się o poręcz i patrząc na płynącą w dole wodę.
– Myślę, że on jej nie zabił – odezwał się po chwili.
– Kto?
– Młody doktor. Ja… rozmawiałem z tą Mädchen. Ona nigdy nie mówiła, że to był doktor. Nigdy.
Eryk potarł dłonią czoło, jakby usiłował sobie coś przypomnieć.
– Kiedy on przyjechał, Lucie już tu była. Smutna, sama – jak ja. Teraz jest lepiej. Więcej widzę, więcej wiem. Coś jest niedobrze. Ona kłamie. Doktor jej nie zabił.
– Wiem, że kłamie – szepnęłam, bo koło strumienia akurat przechodził sołtys i obrzucił mnie zgorszonym spojrzeniem, jakbym stojąc tak bezczynnie plamiła się grzechem nieróbstwa. – A więc kto ją zabił i czemu skłamała? Gdzie jest prawdziwy morderca?
Chłopak milczał chwilę, rozważając coś. Potem starannie przygładził włosy, strzepnął niewidzialny pyłek z mankietu i oświadczył:
– Dowiem się.
Zagryzłam wargi, by nie wybuchnąć śmiechem. Germański Don Juan wkracza do akcji, drżyjcie okoliczne cmentarze. Eryk ukłonił mi się, trzaskając po wojskowemu obcasami i wybył na swoją misję szpiegowską. Nie zdzierżyłam i parsknęłam. Jeszcze chichotałam, gdy w oddali zamajaczyły znajome krępe postacie Wilczaka i Rajeckiego. Rychu i Zbychu – w identycznych koszulkach z napisem Nike na piersiach, jeszcze bardziej przypominający bliźniaków z Alicji – szli prosto do mnie, wyraźnie rozradowani. Na masywnym karku Ryśka widziałam sznureczek mego amuletu. Widać działał, gdyż przez ciemne okulary dostrzegłam wokół niego ładną, jednolitą poświatę bez żadnych zakłóceń.
– Ale żeśmy go, kurwa, popędzili! – zakrzyknął raźno Zbychu. – Fajno to pani se wymyśliła. Jak na filmie, normalnie.
– Ale chyba po pysku mu nie daliście, panowie? – zaniepokoiłam się.
– A mielim dać? – upewnił się Rychu.
– Nie. Ale dziękuję. Skurczybyk łaził i węszył. Kto wie, co sobie potem zmyśli i w gazecie będzie, że nasza wieś to same zbiry, mordercy i złodzieje. – Świadomie użyłam słowa „nasza”, by pokazać, że solidaryzuję się z tutejszymi i tak naprawdę jestem swoja. Kuzynkowie obejrzeli się odruchowo, jakby żałując, że puścili dziennikarza, nie sklepawszy go jednak na do widzenia.
– Panie Ryśku – zwróciłam się do Wilczaka. – Pan wie, gdzie mieszkają Dziewońscy?
– A co nie mam wiedzieć?
– Ale oni jeszcze nic nie wiedzą o Luśce?
– Blacharnia zakazała mówić – wyjaśnił. – Mówili co będzie ta… es… ekspreza?
– Ekspertyza. Zanim powiadomią Dziewońskich, że ich córka nie żyje, muszą to sprawdzić tak na pewno. Głupio by było, jakby się potem okazało, że Luśka siedzi gdzieś w mieście cała i zdrowa, a na strychu doktora wisiała całkiem inna dziewczyna. Mają procedury, których muszą się trzymać.
Pokiwali głowami z powagą. Racja, głupio by było.
– Wiecie co…? – zniżyłam głos. – Mnie się wydaje, że to nie Kobielak ją zabił. Coś tu śmierdzi.
Chwilę przetrawiali informację.
– To ja mu dałem wpierdol za niewinność? – odezwał się Wilczak z urazą. – No, jak to tak, pani Krysiu?
Chyba w jego oczach ubyło mi wiedźmiego prestiżu.
– Tak by wypadało. Pomylić się człowiek może – rzekłam ugodowym tonem. – Muszę o coś was spytać. To ważne. Czy doktor był żonaty?
Obaj popatrzyli na mnie z ogromnym zdumieniem.
– Panie Zbyszku, pan dość często chodził do niego na szycie. Kobielak miał obrączkę?
– Nie miał – odpowiedzieli obaj kuzynkowie chórem.
– Znaczy sie czasami to na dziewczyny chodził, co by nie. Cizie nawet na niego leciały – dodał Rajecki, lojalnie próbując ratować reputację doktora. – Ale żeby zaraz sie hajtać, to nieee, dzietam.
– A kiedy się tu sprowadził na stałe?
To pytanie było już trudniejsze i wersje kuzynów rozbiegły się.
– Tak ze cztery lata będzie, nie?
– Pierdolisz, dwa.
– Jakie dwa? Trzy lata nazad w łeb dostałem flachą, to mie młody szył, a nie stary Nowotny!
Spierali się o to całkiem długo, wyliczając swoje obrażenia bojowe i pokazując nawet blizny. Jedno z tej przepychanki wynikało niezbicie.
Pięć lat temu Andrzej jeszcze nie mieszkał w Czcince na stałe. Według moich informatorów wprowadził się tuż przed Gwiazdką, co kuzyni doskonale pamiętali, bo wyprawili się wtedy grupowo do Tarników na sylwestrową zabawę i musieli nabuzowanego doktóra wyciągać z zaspy. Nie mogli tylko dojść do zgody, czy był to sylwester 2002 czy może 2003.

* * *

Dziewońscy istotnie nic jeszcze nie wiedzieli. Przyjęli mnie w ubogiej ale dość czystej kuchni, zdumieni i zaniepokojeni niedawną wizytą policjantki. Wypytywała ich o córkę, z którą od lat nie mieli kontaktu i ku jeszcze większemu ich zdziwieniu, obojgu pobrała krew z palca. Z uznaniem pomyślałam, że Olczak nie zasypia gruszek w popiele.
Zanotowałam sobie, kiedy Lucyna zniknęła z Czcinki. Latem 2001 zwiała z domu jako osiemnastoletnia smarkula. Matka pamiętała doskonale datę, bo bardzo przeżyła wybryk jedynaczki. Policjanci wtedy tylko wzruszyli ramionami. Dziewczyna pełnoletnia, zdrowa na umyśle, nie było podstaw do wszczęcia poszukiwań. Rok później zjechała w odwiedziny, ubrana jak najgorsza lafirynda – Dziewoński miał łzy w oczach, kiedy o tym opowiadał – wstydu im narobiła na cały powiat. Wyszedł z nerw, przemówili się ostro, zawinęła się i wyjechała znowu.
Spytałam o list. Byli zdziwieni, że o nim wiem, ale widać uznali, że powiedział mi o nim ktoś ze wsi. Nie, policji nie pokazali. Jeszcze by zabrała, a to ostatnia pamiątka po zaginionym dziecku. Luśka pisała, że przeprasza, że pracuje w restauracji jako kelnerka, i chce przyjechać znowu, bo ma dla nich pieniądze, żeby mogli odkupić kawałek ziemi od sąsiada i posadzić aronię, bo na tym można teraz nieźle zarobić. Ale już się nie pokazała.
Z banalnej treści nie dowiedziałam się niczego pożytecznego, więcej powiedziały mi daty. Na stemplu pocztowym widniała data dwunastego sierpnia 2003, a w samym liście marnotrawna córka wyraźnie zapowiedziała, że przyjedzie dwudziestego drugiego.

* * *

Wparowałam na teren zastrzeżony, nie przejmując się zupełnie taśmami. W kuchni stał jakiś młody piesek z kromką chleba w ręku.
– Mam nadzieję, że gospodarzowi zostanie jakiekolwiek jedzenie po wizycie panów – odezwałam się ironicznie. – Czy zastałam jeszcze komisarza Olczaka, czy może wyjechał?


Gliniarczyk zacukał się lekko nad swoją kanapką. Jak sądzę, miał warować przy wejściu, lecz widać głód go przycisnął. Godny pozazdroszczenia pragmatyzm, ale chyba nie zapewni mu awansu.
– Jest na górze… Hej, a pani tu wolno wchodzić?! – ocknął się zbyt późno, bo byłam już na schodach.
Komisarza znalazłam w starym gabinecie Nowotnego, wraz z drugim facetem w mundurze oglądał zawartość szafki z makabrycznymi słojami.
– Witam. Widzę, że panowie to już znaleźli – odezwałam się od progu. – Uprzedzam od razu, że na jednym będą moje odciski.
Odwrócili się jednocześnie, zaintrygowani.
– To pani zawiadomiła służby? – spytał towarzysz Olczaka, wyciągając do mnie rękę na powitanie. – Drobnica.
– Nie powiedziałabym, że to drobnica – sprzeciwiłam się, ściskając mu prawicę. – Sprawa jest raczej grubsza, nie sądzi pan?
– Komisarz Drobnica z komendy wojewódzkiej.
– O, przepraszam. Krystyna Szyft.
– Nie szkodzi. Przyzwyczaiłem się. A więc pani dotykała materiałów dowodowych?
– Materiału. Jednego. To któryś z tych z czarną pokrywką, z carskim orłem. Nie wiem, czy panowie się orientują, ale to okazy muzealne.
Wprawiłam ich w niemałe zdumienie, więc wyjaśniłam, na ile mogłam, sprawę dotyczącą carskich zbiorów osobliwości, wykonanych przez Ruyscha.
– Co do reszty, nie wiem, kto je zrobił, ani kiedy. Kobielak nie jest ginekologiem, nie odbierał porodów i nie dokonywał aborcji, więc nie sądzę, by miał dostęp do… – zawahałam się, szukając odpowiedniego określenia -…do surowców.
Drobnica i Olczak gapili się na mnie jak urzeczeni.
– Takk… – odezwał się wreszcie Drobnica. – To bardzo ciekawe opowieści, ale my, proszę pani, potrzebujemy konkretów, a nie domniemywań i teorii.
– Konkrety da panom laboratorium – odparłam nieco zła. – A ja mówię, w jakim kierunku można szukać. Panie komisarzu – zwróciłam się do Olczaka – jak idą przesłuchania okolicznej ludności?
Zasępił się.
– Marnie – przyznał. – Szczerze, to pani jest tu jedyną osobą, która mówi dużo i chętnie, nawet jeśli nie do rzeczy. Reszta albo nic nie wie, albo konfabuluje na potęgę, albo symuluje amnezję. Nie wiem, co gorsze.
– Otóż to. Panu nie mówią, ale mnie owszem. Może nie wszystko, ale znacznie więcej niż policji, to zrozumiałe. Kiedy będą wyniki badań DNA?
– Jutro – burknął Olczak. – Doceniamy pani chęć współpracy, ale…
No tak, nikt nie lubi, jak mu się wtrącają do roboty.
– Jeśli ciało faktycznie należy do Lucyny Dziewońskiej, a tego jestem pewna na dziewięćdziesiąt procent, należy wydostać od jej rodziców list, który do nich napisała krótko przed śmiercią. Jest datowany na sierpień 2003. Jeśli Kobielak wprowadził się do Czcinki później, daje mu to całkiem solidne alibi. Nawiasem, czy może mi pan powiedzieć, co się dzieje z doktorem?
– Zatrzymany na czterdzieści osiem godzin.
– Czyli, jeśli wszystko dobrze pójdzie, jutro wróci do domu. Kwestia jeszcze, czyje odciski znajdą się na strychu – podsumowałam, zerkając na sufit. Słyszałam na górze kroki, widać spece od śladów nadal tam pracowali. Może wykuwali trupa ze skamieniałej soli. Musiała tam leżeć dość długo, chłonąc wilgoć z powietrza, bo stwardniała na beton.
– Pomieszczenie od dawna zamknięte, mnóstwo kurzu. No, nie wiem, jak oni tam zdołają zdjąć jakieś odciski – odezwał się Drobnica prowokacyjnie.
– Żyjemy w dwudziestym pierwszym wieku. Teraz się używa stroboskopu i laserów, proszpana – rzuciłam pogardliwie. Za kogo on mnie ma? – Poza tym mam przeczucie, że powinniście przyjrzeć się bliżej działalności świętej pamięci doktora Nowotnego – dodałam w natchnieniu, gdyż właśnie nowy element układanki wskoczył mi na swoje miejsce. Nowotny, choć nieżyjący od lat, dziwnie pasował do sprawy. Nie przyszło mi przedtem do głowy, by zapytać Andrzeja, w czym specjalizował się jego ekspracodawca, ale mnogość starej medycznej literatury w bibliotece dawała do myślenia.
Drobnica popatrzył na mnie jak na upiora. Olczak był twardszy.
– Dziękujemy bardzo. Na pewno wykorzystamy pani sugestie – odezwał się tonem, który dawał do zrozumienia, że powinnam się żegnać.
Akustyka w starych domach jest zabawna. Byłam już na parterze, kiedy dosłyszałam stłumione głosy policjantów:
– Piekielna baba. Szurnięta jakaś.
– Na pewno feministka. Ale chwilami gada z sensem, może się przyda.
Wzruszyłam ramionami. Jutro zaśpiewacie inaczej, panowie.

* * *

Część dnia upłynęła mi na polowaniu na Luśkę, czyli szukaniu wiatru w polu. Nie ma sposobu na przywołanie ducha, który zwyczajnie unika kontaktu. Te wszystkie historie z seansami spirytystycznymi, kiedy się sprowadza z zaświatów Napoleona i Juliusza Cezara, od razu możecie włożyć między bajki. Krzty prawdy w tym nie ma.
Ela z Dawidem kręcili się po wsi, zachwyceni, że tyle się dzieje. Szpiegowali swobodnie w domu doktora i powtarzali mi urywki rozmów policjantów, stąd wiedziałam, że pakują zwłoki do plastykowych kontenerów, i że istotnie rozkuwają solną skorupę, bo cała ta nadziewana bryła waży ponad dwieście kilo. Na razie odsłonili twarz i jest to mężczyzna. „Pan z wąsami” – wyjaśniła Ela z podnieceniem. Dawida tymczasem bardziej fascynowała „maszyna, co buczy” – sądząc z opisu, był to odkurzacz. Panowie w białych ubraniach jeździli tą maszyną po całym strychu. Aha, czyli tak jak sądziłam, będą badania mikrowłókien.
Raz w sąsiedztwie mignęła Katarzyna. Zmierzyła mnie wrogim spojrzeniem i gdzieś znikła, nim zdążyłam w jakikolwiek sposób zareagować. Na szczęście trzymała się poza granicami Szyftówki, inaczej nie wiem jak bym wytrzymała jej naloty. W końcu pod wieczór pojawił się Eryk, wlokąc ze sobą opierającą się Luśkę. Niby powinnam już przywyknąć, ale nadal mi się zdawało osobliwe, że po śmierci zachowują się tak jak i za życia. Zresztą może byłam w błędzie – w końcu jak mieliby się zachowywać? Snuć się w całunach, jęcząc i dzwoniąc łańcuchami? Dziewczyna najchętniej by zwiała, ale Eryk trzymał ją za rękę. Jąkając się i zalewając łzami wyznała, że „wcale nie chciała”.
– Co to znaczy „nie chciałaś”, kretynko ciężka?! – wysyczałam z furią. – Gadaj mi zaraz, kto cię zabił, lebiego?!
– D-do-któr…
– Kobielak?
– Nieeee…
Chyba nawet Eryk miał jej chwilowo dosyć, bo patrzył w bok, jakby raptem wróble na dachu zaczęły robić coś strasznie interesującego.
– Nowotny?
Luśka siąknęła nosem.
– Nie, ten młoodszyyy…
– Czyli jednak Andrzej? – Zwariuję z nią, serio. Dlaczego musiał mi się trafić taki głupi duch?
– Nie Andrzej… – Seria pochlipywań. – Marek…
– Jaki Marek?
– Brzeski…
Zanim wydusiłam z tej debilki, że Nowotny miał przed Andrzejem innego asystenta, potrwało dobre parę minut. De facto nie zełgała, określając mordercę jako „doktora”. Zaledwie lekko minęła się z faktami, blond zaraza. Brzeski nim istotnie był. Młody, szarmancki, łatwo zdobył jej zaufanie – ostatecznie pracował dla „starego doktora”. W jednej chwili straciła wszystko – i nie wiadomo, nad czym bolała bardziej: odebranym życiem, czy pięcioma tysiącami, którymi miała zamiar wkupić się w łaski obrażonych rodziców.
– O, tyle kasy natrzaskałaś jako kelnerka? – zdziwiłam się fałszywie. – Ale to i tak było, minęło. Coś ty chciała osiągnąć, dziewczyno, zwalając winę na Kobielaka?
Luśka spurpurowiała.
– Bo to tak było. Ten Brzeski mnie okradł, a ona mi powiedziała, że wie, gdzie jest forsa.
– Kto?
– Pani Szyfrowa… Obiecała, że załatwi, żeby moja mama dostała tę kasę, jak powiem, że to był doktor… i gdzie szukać.
Cholerna Katarzyna, czułam przez skórę, że ona tu mota.
– Ale ten facet chyba zdążył wydać twoje pieniądze?
– Nie! – zaprzeczyła Luśka z zapałem. – Nie zdążył, chuj złamany! Bo… bo wie pani, to on tam leżał koło mnie…
Poczułam, że muszę usiąść.
– Gdzie?
– Na tym stole, na strychu.
– Gość z wąsami?! To był ten Brzeski?
– No…
No nie, istna hekatomba. Brzeski zabił Dziewońską, ale kto w takim razie był mordercą mordercy? Jezu Chryste, grasował tu jakiś Freddy Kruger.
– Nowotny – powiedziała Luśka, jakby odpowiadając na moje nie zadane pytanie.
– A kto zabił Nowotnego? – jęknęłam.
– Nikt – zdziwiła się. – Sam umarł, bo już był stary, nie?
Co za ulga. Wolałam się już nie dopytywać o szczegóły działalności starego pana doktora.
– I ty się dałaś nabrać na gadanie starej Szyftowej, że odzyska dla ciebie kasę? Głupia jesteś jak but, dziewczyno. Oszukała cię, jest martwa i nic nie może zrobić.
– Przepraszam, z kim pani rozmawia? – głos, jaki rozległ się nagle tuż obok sprawił, że mało ze skóry nie wyskoczyłam. Luśka i Eryk cofnęli się równie wystraszeni. Przez moment patrzyłam na komisarza Olczaka, jakby był bestią z piekła rodem. Zaczerpnęłam głębiej tchu.
– Z nikim nie rozmawiam!
Policjant poprawił okulary.
– No cóż, wyraźnie słyszałem.
– Ćwiczę – wyjaśniłam z godnością. – Piszę eee… sztukę teatralną i układam dialogi, a pan mnie właśnie rozprasza. Ja tu pracuję. Ma pan nakaz? To teren prywatny.
Komisarz uniósł demonstracyjnie ręce.
– O, przepraszam, przepraszam…! Nie, nakazu nie mam, przyszedłem prywatnie.
– Czyżby?
Tymczasem zjawy Eryka i Lucyny wycofały się poza krąg wiśni i rozpłynęły w zieleni. Zła, nie robiąc sobie nic z przedstawiciela władzy, ruszyłam ścieżką dookoła domu w stronę drzwi frontowych. Niezrażony, polazł za mną.
– A to co?
Mimowolnie spojrzałam. Glina trzymał w palcach jeden z amuletów ochronnych zwisających z gałęzi.
– Feng shui – odparłam chłodno.
Nie wiem czy uwierzył, ale jakoś mnie to nie obeszło. Po wpadce za domem, cedeki na drzewach to był pikuś i detal.
– Mogę? – Olczak, nie czekając na odpowiedź, usadowił się na ławce pod oknem. Rozważałam, czy nie zamknąć się w środku, ale w końcu machnęłam na to ręką i usiadłam obok.
– Jest pani inteligentną kobietą – podlizał się.
O, znaczy: czegoś chce.
– Może pan przejść do konkretów?
– Wpierw wskazała pani Kobielaka jako podejrzanego, a teraz usiłuje go pani wybielić. Nie rozumiem, do czego to zmierza.
– Podejrzany to jeszcze nie znaczy „winny” – odparłam sucho. – Musi pan zrozumieć, że oboje byliśmy w ogromnym szoku. I ja, i Rysiek Wilczak. Reagowaliśmy impulsywnie. Zresztą widać, Wilczak dał doktorowi w zęby i chyba by go zatłukł na miejscu, gdybym nie interweniowała. Kiedy jednak zastanowić się nad Kobielakiem, nie wygląda na Kubę Rozpruwacza.
– Samotny, problemy z alkoholem, nieudane związki z kobietami… – zaczął wyliczać policjant.
– Według tego wszyscy rozwodnicy powinni czaić się w parkach, by ciąć żyletką przypadkowe babki – przerwałam mu. – A rozwódki kastrować studentów. Daj pan spokój.
– Niestety, dawanie spokoju jest poza moimi obowiązkami.
– W ramach obowiązków radzę, żeby pan zrobił wywiad, czy ktoś nie zgłaszał w 2003 lub 2004 roku zaginięcia niejakiego Marka Brzeskiego. Sołtys będzie o nim wiedział więcej. Brzeski był poprzednim pomocnikiem doktora Nowotnego, przed Kobielakiem.
– I…?
– Prawdopodobnie to jego właśnie wyskrobujecie z tej bryły na górze.
W oczach gliniarza błysnęła stal.
– Skąd pani wie, że to mężczyzna?
– Powiedzmy, że mam jasnowidzenia.
– Pani jasnowidzenia są podejrzane.
– Ale pożyteczne. A poza tym mówię to całkiem prywatnie, „prywatnemu, nie posłowi”. W razie czego wyprę się wszystkiego.
– To jednak nie daje alibi Kobielakowi, nawet wprost przeciwnie – obciąża podwójnie, bo śmierć tego faceta dała mu wymierne korzyści.
Wzruszyłam ramionami.
– Kiedy zniknął z horyzontu Brzeski, da się ustalić z dziecinną łatwością. Świadków, którzy go pamiętają, jest mnóstwo. Kobielak sprowadził się tu po tym, a nie przed. Niby jak miał dokonać tych wszystkich czynów straszliwych? Utłuc konkurenta, zabić dziewczynę, przetransportować oba trupy do domu swojego przyszłego pracodawcy i to bez jego wiedzy? A jest przecież jeszcze trzeci nieboszczyk – to znaczy głowa.
– Chyba że działał w porozumieniu z Nowotnym – zauważył Olczak, czym mnie zbił z pantałyku. O tym nie pomyślałam.
Do diabła, dlaczego Luśka nie żyła? Mogłaby potwierdzić moją wersję wydarzeń. Ta, jakby żyła, w ogóle nie byłoby sprawy… Cholera.
– Tak czy owak, teraz wszystko zależy od tego, co znajdą spece od daktyloskopii. A wierzę głęboko, że nie znajdą z Kobielaka nawet pół palca.
– Przestępcy często używają rękawiczek. Chirurgicznych – rzucił Olczak od niechcenia, a ja miałam ochotę go udusić.
– Jest jeszcze analiza włosów i mikrowłókien. Z góry mogę zakładać, że laboratorium wyodrębni mnie, Wilczaka, Dziewońską, Nowotnego i Brzeskiego. Jeśli w tej kolekcji będzie też Kobielak, możecie go wsadzić, wola boska. Ale jak nie, to znaczy, że w życiu jego noga nie postała na tym pieprzonym strychu i jest niewinny jak święta Agnieszka.
Komisarz w milczeniu wysłuchał mojej tyrady, a potem roześmiał się serdecznie.
– Pani jest niesamowita. – Nachylił się z rewerencją nad moją dłonią i złożył na niej staroświecki pocałunek. – Życzę wam wiele szczęścia na nowej drodze życia.
Wstał i poszedł sobie, salutując jeszcze na odchodnym do czapki. Nie mogłam wykrztusić słowa. Czułam, że robię się czerwona jak burak. Jakiej „drodze życia”? Jakie „wam”? Co on, u diabła, sugeruje?! Cholera jasna, psiakrew!

* * *

Andrzeja wypuścili następnego dnia.
Granatowy radiowóz, podskakując na wybojach i chwilami buksując w piachu, przetoczył się przez wieś, stając przed przybytkiem tutejszej medycyny. Przez okno widziałam jak doktor wysiada z wozu, już bez kajdanek, odwraca się i zamienia parę słów z kierowcą. Potem odszedł w stronę domu, a korona drzewa zasłoniła mi widok. Czym prędzej rzuciłam to, co akurat robiłam i wybiegłam z domu.
Koło ceglanego budynku stał już srebrny ford, którym, jak przypuszczałam, przyjechał Drobnica z wojewódzkiej, zielony volkswagen Olczaka, biała furgonetka i, kontrastowo, stary tarnicki polonez z wielkim napisem policja na burcie. Ciekawe, czy kiedykolwiek było tu aż tyle samochodów naraz. Ledwo się mieściły na podwórku.
Andrzej stał z zafrasowaną miną przed barierą policyjną, jakby nie był pewien czy mu wolno ją przekroczyć.
– Cześć – odezwałam się niepewnie.
Zignorował mnie, patrząc cały czas przed siebie.
– Jak się czujesz?
– Tak jak wyglądam – burknął nieuprzejmie.
– W takim razie zmarłeś wczoraj – powiedziałam, nim zdążyłam się ugryźć w język. Istotnie, wyglądał fatalnie. Gorzej niż Sawyer po tygodniu w klatce Innych.
– Czy mogłabyś się ode mnie odczepić, razem ze swoimi marnymi dowcipami?! Od dwóch dni nie spałem, jestem głodny i brudny! A wszystko przez twój donos!
– Owszem, ja też mam rozrywki! Od dwóch dni przekonuję gliny, że nie jesteś seryjnym mordercą!
– Obejdzie się!
Jakby ten wybuch pchnął go do podjęcia decyzji, przelazł w końcu pod taśmą.
– Co się gapicie?! Won, bo przeklnę! – warknęłam na publiczkę, która z podziwiania gliniarskich aut przerzuciła się płynnie na obserwację nas dwojga.
Pobiegłam za Andrzejem, ale zatrzasnął mi drzwi przed nosem i przekręcił klucz. Kopnęłam je w bezsilnej złości, zawróciłam, a byłam tak wściekła, że powietrze wokół niemal trzeszczało. Trzask zresztą nie był złudzeniem. Zaintrygowana, odwróciłam się z powrotem akurat na czas, by zobaczyć, jak szyba w gabinecie na parterze pokrywa się szronem drobnych pęknięć, a potem z posępnym trrrach osypuje się na oczach zaskoczonego komisarza, który właśnie wyglądał przez okno. Wzruszyłam ramionami. Do diabła z tym.
– Pani Krystyno! – zawołał Olczak. – Mogę panią prosić do środka?
– Może pan długo i namiętnie, ale gospodarz zamknął drzwi na klucz.
Kiwnął na ręką.
– Użyję swoich uprawnień i otworzę.
– Technicy na górze kończą – zawiadomił mnie, kiedy weszłam. – Dostaliśmy wyniki testów. – Zniżył głos. – DNA pasuje. To ona.
Kiwnęłam głową w milczeniu.
– Ponawiam pytanie: skąd pani wiedziała?
– Ponawiam odpowiedź: miałam jasnowidzenie – odparłam bezczelnie.
– Pani kryje mordercę! To jest utrudnianie śledztwa.
– Masz ci los. Dobrowolnie przekazuję informacje, nieba przychylam policji naszej kochanej i to się nazywa utrudnianie?
– Mogę panią przymknąć prewencyjnie – zagroził. Widać postanowił zmienić front z uprzejmości na straszenie. Jakoś się nie przejęłam. Czterdzieści osiem w prison to nawet niezłe doświadczenie życiowe, w razie czego będę mieć jak znalazł do pracy.
– Proszę bardzo. Mogę wziąć laptopa? Macie tam Internet? Jak wyglądają warunki higieniczne?
Syknął zniecierpliwiony.
– Chce pan mordercę? – poszłam za ciosem. – Nie ma sprawy. Mam nawet dwóch. Nowotny i Brzeski. Jeden leży pięć stóp pod ziemią, a drugiego właśnie pakują w karton. Naprawdę nie wiem co to panu da, komisarzu, bo pokazówki w sądzie nie będzie. A na Andrzeja nic nie macie.
– Jeszcze nie mamy. Na razie ma dozór i zakaz opuszczania miejsca zamieszkania.
Zakończyliśmy rozmowę, gdyż z piętra właśnie schodził Drobnica, a za nim dwóch techników taszczyło nosze z charakterystycznym workiem zamykanym na suwak. Obserwowałam, jak ostrożnie pakują worek do furgonetki. Następnie zawrócili z noszami na górę. Tym razem pakunek był dziwnie nieforemny i nieporęczny do niesienia. Zrozumiałam, że pod warstwą folii kryje się ciało Luśki o rozkrzyżowanych, sztywnych ramionach.
– Biedna, niemądra dziewczyna – mruknęłam, kręcąc głową.
Na końcu tragarze znieśli jeszcze dwa duże plastykowe pudła, w których prawdopodobnie złożono wypchane zwierzaki i głowę nomen nescio. Zauważyłam, że Olczak przypatruje mi się uważnie.
– Wśród tutejszych mieszkańców… ma pani dziwną opinię – odezwał się, kiedy ostatni z pracowników wyszedł na zewnątrz.
– Chyba pan w to nie wierzy? – powiedziałam obojętnym tonem.
– W to, że jest pani czarownicą, czy że trzęsie tutejszą mafią? W czary nie wierzę… – Mimowolnie obejrzał się na rozbite okno, a ja parsknęłam śmiechem.
– Może pan łatwo sprawdzić, że ta straszna capo di tutti capi w rzeczywistości mieszka kątem u rodziców i ma sześcioletniego syna. Ludzie mają wybujałą wyobraźnię.

* * *

Za drzwiami do nory Andrzeja panowała głucha cisza. Powstrzymałam się przed pukaniem, choć miałam na to wielką ochotę. Facet nie ma pięciu lat, poradzi sobie. Zamiast pakowania się w nową kłótnię, poszłam na długi spacer po lesie, biorąc ze sobą zaniedbaną ostatnio Lukrecję i oddając się maniackiemu zbieractwu borówek. W drodze powrotnej kupiłam u Fryszkowskiego kwas chlebowy i popijając, ładne parę godzin siedziałam kamieniem przy komputerze, nadganiając robotę. Z redaktorskiego transu wyrwało mnie dopiero pukanie. Otworzyłam drzwi, na progu stał Andrzej. Przez chwilę milczeliśmy oboje, niepewni sytuacji.
– Przepraszam – powiedział w końcu cicho. – Zachowałem się jak cham.
– Okej. Ja też przepraszam. Wejdziesz?
Wszedł.
– Słyszałem, jak rozmawiałaś z tym gliniarzem. Ja tego naprawdę nie zrobiłem.
– Wiem.
Otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale tylko sapnął ciężko i przeczesał włosy palcami w geście zakłopotania.
– Pokazywali mi zdjęcia. I ja to miałem tyle lat nad głową… niewiarygodne. To jakiś koszmar. Wi-widziałaś? – zająknął się.
– Ze szczegółami, potworny widok. Podobnie jak Wilczak. Byliśmy w szoku. Gdybyś nie zawrócił, może to by się potoczyło inaczej. Zastanowiłabym się, poczekalibyśmy, naradzili się i razem zadzwonili po gliny. A tak… Z początku myśleliśmy, że to faktycznie ty. W ogóle ostatnio zachowujesz się jakoś dziwnie. Nic nie mówisz, ciągle gdzieś znikasz, a do tego masz w domu stos prochów. Andrzej, co się dzieje? Holender, przepraszam za ten młyn, ale… – Bezradnie rozłożyłam ręce, czując się naprawdę idiotycznie.
Przewrócił oczami.
– No nie, Reszka – jęknął – robisz mi wymówki jak jakaś cholerna… żona. A sama masz więcej tajemnic niż włosów! Dobra, przyznam się! Miałem jechać na spotkanie AA i zapomniałem kasy na bilet. Biorę leki, żeby znowu nie wpaść w ciąg, zadowolona?
Westchnął ciężko i przetarł twarz dłońmi. Wyglądał na zawstydzonego.
– Nie wyobrażasz sobie, jak mnie ciągnie do flaszki, ale jestem czysty od trzech tygodni i… Cały sekret. Pan doktor poszedł na odwyk.
Och! A więc dlatego… Na Merlina, choć jedna dobra wiadomość w tym horrorze.
– Nie wyobrażasz sobie, jak mi ulżyło. Chodź, zrobię ci kawy, wyglądasz jakbyś nie spał z tydzień. Powiem ci, co się działo tutaj.
Wtem odezwał się w mej komórce sygnał SMS-a.
Mama koham cie
– głosiły wielkie litery w okienku. Uśmiechnęłam się, przechodząc przez kuchnię i po drodze kładąc telefon na stole.
– Wyjmij kubki, kawa jest w niebieskiej puszce – poleciłam, biorąc dzbanek. Nalałam do niego wody, postawiłam na podstawce i pstryknęłam włącznikiem. Dioda się nie zapaliła. Ki diabeł, zepsuł się? A prawda, nie włączony do kontaktu. Gonię już w piętkę, kiedy i dlaczego odłączyłam dzbanek od prądu? Wetknęłam wtyczkę do gniazdka.
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Świat w negatywie wygląda dziwnie lecz interesująco. Kobieta, na którą patrzę, ma mleczne włosy i czarną skórę. Jej biały podkoszulek lśni jaskrawo. Zastygła niestabilnie odchylona do tyłu, ale nie pada. Zawisła w powietrzu jak pocisk z Matrixa. Obok druga ludzka rzeźba – mężczyzna wyciąga rękę ku kobiecie, jego włosy sterczą do tyłu, białe i sztywne jak pęk szklanego włókna. Gdybym ich dotknęła, czy mogłabym się pokłuć? Na czarnym stole leży biały prostokątny przedmiot. Małe okienko pulsuje powoli jak leniwe serce. Białe litery na czarnym tle:
Mama koham cie
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Jeremi…
Rozglądam się po pomieszczeniu, poznając je nareszcie. Dlaczego wszystko jest nieruchome? I czemu czarno-białe? Białooki facet zastygły w dramatycznej pozie, lśniący jak obsydian, to Andrzej. Błądzę spojrzeniem po kuchni, bardzo powoli dociera do mnie, że powinnam znać również tę postać wygiętą w nienaturalnej pozie przy kredensie. Opuszczam wzrok. Ma białe glany.
To ja.
Z początku nie rozumiem, co się stało. Nie boję się, czuję tylko lekkie zdziwienie, chyba – wrażenie jest tak nikłe, przytłumione, że mam trudność z jego zaklasyfikowaniem. Bez emocji podchodzę do postaci przy kredensie. Gapi się w sufit, nawet nie mrugnie. Bezmyślnie dotykam lśniącej gałki ocznej. Cofam dłoń gwałtownie, bo niespodzianie mój palec zanurza się w ciele jak w rzadkim kisielu. Nie czuję ciepła ani zimna, właściwie nic nie czuję. Ona/ja chyba też nie, skoro nie reaguje na wkładanie czegoś do oka. Potem zauważam, że wokół wtyczki i dłoni powoli jak strute robaki wiją się czarne, kosmate nici. Nie od razu domyślam się, że mam okazję podziwiać niepowtarzalny widok elektrycznych wyładowań.
Poraził mnie prąd, myślę. Umieram chyba. Czyżby właśnie tak wyglądały zaświaty? Obracam w głowie tę nową ideę. To jakieś głupie, stwierdzam wreszcie, a mój wewnętrzny totem budzi się w końcu i rozdmuchuje pracowicie iskrę buntu. Czas zastygł, konserwując wszystko jak muchę w bursztynie, niby co mam ze sobą robić – tkwić tu przez całą wieczność? Kuchnia to nie jest miejsce dla nowoczesnej kobiety, nawet martwej.
A tak właściwie, czy aby na pewno czas się zatrzymał? Nadal widzę pulsowanie światła komórki, błyskawice poruszają się leniwie. W zwykłych warunkach nie dostrzegamy odświeżania ekranu komputera, jest zbyt szybkie dla niedoskonałego ludzkiego oka. Wyładowanie elektryczne trwa sekundę. Baczniej zaczynam obserwować Andrzeja. Faktycznie, ledwo zauważalnie ale jednak zmienił pozycję.
Na czarnej matowej ścianie zauważam niebieską iskierkę – to pierwszy prawdziwy kolor w otoczeniu jak ze starej kroniki filmowej. Potem drugą i trzecią… W końcu całym rojem unoszą się w powietrzu, zygzakując niespokojnie niczym muchy. Znajoma scena. To samo widziałam pewnej nocy na zewnątrz domu. Orientuję się, że światełka nadlatują z jednego kierunku – przez otwarte drzwi zaglądam do sypialni. Drzwi do „bunkra” są aż niebieskie od tych ogników. Chmura błękitu faluje, skręca bezgłośnie w lej tornada, a wreszcie formuje w znajomą postać.
– Witaj po drugiej stronie – mówi Katarzyna Szyft. Jej niebieskie usta wyginają się w ironicznym uśmieszku. – Myślałaś, smarkulo, że zdołasz mnie wyrzucić z mojego własnego domu? Co za tupet.
Milczę. Ma rację, Szyftówny nie grzeszą skromnością, ale ona przecież też jest z rodu Szyftów. Czekam. Może popełni jakiś błąd. Tak musiała wyglądać w wieku lat dwudziestu paru: z włosami zaczesanymi w nieskazitelny kok, doskonałą figurą i pęcinami jak Kasztanka Marszałka, cha, cha…
– Przyznam, że byłaś trochę kłopotliwa – ciągnie Katarzyna. – Ten obrzydliwy szczur! – Otrząsa się demonstracyjnie. – Ale te twoje czary? Żałosna dziecinada. No, ale to już i tak nieważne. – Wskazuje znacząco na kuchnię.
– Jak to zrobiłaś? – odzywam się. Gram na zwłokę, choć to nie ma sensu, kiedy czas tu pełza wolniej od ślimaka. Nie wytrzyma, pochwali się, przecież tylko po to się ukazała – aby zatryumfować nade mną. Nadciąga, uosobienie blizzardu, spowita w niebieskie lodowate światełka niczym Królowa Śniegu w płaszcz z zawiei.
– Prosta pułapka – mówi niedbale. – Elektryczność. Nigdy nie lubiłam prądu… Śrubokręt, scyzoryk, wystarczyło zdjąć izolację z drutów w gniazdku i jeden trochę wygiąć. Resztę załatwiłaś sama.
Kłamie. Nie jest w stanie dotknąć niczego w realu. W rzeczywistym świecie jest tylko widmem, podmuchem zimna, cieniem.
Katarzyna śmieje się drwiąco.
– To bardzo łatwe, dziewczyno. Można w nich wchodzić. Zwłaszcza kiedy śpią albo chleją wódę, można ich używać tak samo wygodnie jak własnych butów albo rękawiczek. I nic potem nie pamiętają.
– W kogo? – wyrywa mi się bezwiednie. I raptem już wiem. Nie potrzebuję odpowiedzi. Podwójny cień Wilczaka, jego skażona aura – wszystko zaczyna do siebie pasować. A jednak chyba zdołałam jej wtedy nabruździć i wyrwać ofiarę. Kogo wykorzystała tym razem?
Głaszcze Andrzeja po głowie widmową ręką, uśmiechając się obleśnie.
– Andrzejek… taki miły chłopiec, taki łatwy do prowadzenia.
Nie wierzę własnym uszom. Stara czarownica nonszalancko opowiada o dokonywanych gwałtach. Bo czymże innym jest opętanie? Ofiara nie może się bronić, ani nawet wyrazić protestu. Czyżby wyjaśniła się tajemnica okularów Andrzeja, znalezionych w piwnicy? Cóż za ohyda. Gdybym miała ciało, pewnie wyrzygałabym się Katarzynie na pantofle.
– Szkoda, że pójdzie do więzienia – ciągnie stara wiedźma z fałszywym współczuciem, a ze mnie, paradoksalnie, opada lęk. Czuję ulgę. Katarzyna nie jest wszechwiedząca. I łże jak suka, bo Andrzej nie pije już od dłuższego czasu i jest znacznie mniej podatny na jej wpływy.
– A może jednak nie pójdzie? Och, nie wie się nic a nic o daktyloskopii i nowoczesnych metodach kryminalistycznych, nieprawdaż? – szydzę, a moja przeciwniczka nie umie ukryć chwili niepewności. Jej lektury pewnie ograniczyły się co najwyżej do paru historii o Holmesie i ramotek Agaty Christie. Katarzyna Szyft nie patrzy w przyszłość, a teraźniejszość mierzi ją i boli.
Moje ciało jest już w połowie drogi do podłogi. Andrzej pochyla się, wyciągając ramiona i otwierając usta w bezgłośnym krzyku. Ogarnia mnie złość – czysta, niezmącona – jakbym wyszła z cienia i nagle zanurzyła się w gorącym źródle. Chcę odtrącić rękę czarownicy, która nadal dotyka Andrzeja, jakby był jej własnością, użytecznym przedmiotem. I wtedy dostrzegam, że sama jestem tworem podobnym do Katarzyny, ramiona mi świecą jak miecze z Gwiezdnych Wojen, lecz ten blask ma mocną barwę wschodzącego zimowego słońca, kolor galaretki z owoców granatu, policzków Colombiny, kwiatów japońskich wiśni głaskanych wiatrem… No co tu kryć, kurwa, jest różowy!

* * *

I może właśnie to, że odkryłam na sobie znienawidzony kolor, osiągnęłam przeciwny biegun – z całkowitej obojętności wpadłam w kompletną furię. Bez zastanowienia wyprowadziłam prawy prosty w splot słoneczny Katarzyny. Rozprysnęła się w milion lodowatych niebieskich drobin. W ułamku sekundy zbiegły się na nowo, tym razem tworząc potworną maskę z dziurami w miejsce oczu i kłami jak oszronione stalaktyty. Kopnęłam i odskoczyłam w tył, nim przecięły mi nogę na pół. Czy to było w stanie mnie zranić? Czy duchy mogą prawdziwie krwawić?
Błysk światła tuż obok, na moment oderwałam wzrok od przeciwnika – obok stała Ela Weiss, dotykając mego łokcia. Promieniała ciepłą malinową aurą. Za nią wyłonił się z niebytu Dawid. Zaraz potem wprost ze ściany wyszedł Eryk – purpurowy jak płomień, w mundurze i z pistoletem maszynowym. Za nim dreptała Luśka, blada, przejrzysta niczym szklanka wody zabarwionej winem, za to z zaciętą miną dzierżąca oburącz siekierę-widmo. Dzieci lękliwie przylgnęły do siebie, z obawą oglądając się na Niemca, który jednak nawet nie spojrzał w ich stronę, całą uwagę koncentrując na lodowej bestii.
Wiedźma zasyczała z pogardą jak kłąb węży. Z jej głowy zaczęły wyrastać grube błękitne żyły. Rozwidlając się i dzieląc na coraz cieńsze nici, poczęły oplatać całą izbę i wypełniać przestrzeń niczym włókna grzybni. Zaczęłam rozglądać się za nożem.
Eryk, z grymasem na świetlistej twarzy, poderwał broń i nacisnął spust. Niejasno spodziewałam się, że usłyszę terkot serii, ale – ku memu zdumieniu – z ruchliwej masy tworzącej „ciało” naszego wroga, poczęły odrywać się garście pulsującej mgły i niknąć w lufie schmeissera niczym w odkurzaczu. Przypominało to film puszczony od końca. Strzelca zdawało się to zupełnie nie dziwić. Po drugiej stronie panowały inne prawa.
Niespodziewanie pojawił się ktoś jeszcze: całkowicie mi obcy mężczyzna w garniturze, a zaraz za nim wkroczyła na pole bitwy jakaś okularnica w plisowanej spódnicy i sweterku.
– Usłyszeliśmy wezwanie – powiedziała krótko.
Ledwo padły te słowa, do kuchni raźnie wkroczyła babina dzierżąca groźnie w górze laskę. Aury przybyszów miały bladą barwę żółtopomarańczową, trochę jak płatki zasuszonych kwiatów.
– Won od mojego wnusia, zdziro! – Babcia pogroziła lagą świetlistym kłębom, które już zatraciły wszelkie podobieństwo do ludzkiego oblicza.

* * *

Prawa fizyki nie obowiązywały po tej stronie. Byliśmy energią, a kształt ciała narzucała nam nasza wyobraźnia i pamięć. Walka nie polegała na zniszczeniu przeciwnika, a na pochłonięciu, odebraniu mu sił. I biada niedoświadczonym nowo przybyłym. Ogarnięta zewsząd zimną mgłą, czułam, jak Katarzyna wysysa mnie powoli, sycąc się jak tłusty pająk. Różowa poświata wyciekała ze mnie, zabarwiając widmowe żyły wampira. Szamotałam się bezskutecznie. Słabłam. Jak można zniszczyć coś, co wymyka się z rąk jak woda?
– Wodę można wypić – usłyszałam krzepiący szept. – Oddaję co wziąłem, Herrin Reshka. – Poczułam na ramionach dotyk Eryka i napływ nowych sił. W moje ręce wsunęły się małe dłonie przygarniętych sierot. Zorientowałam się, że prócz nich jest blisko cała gromada ludzi. Widziałam ich twarze jak przez mglisty opar, rozpływające się, to znów formujące się na nowo. Właściwie… co mnie powstrzymuje? Nie mam ciała, nic mnie nie ogranicza, mogę wszystko. Łyżka nie istnieje.
Szkarłatne błyskawice w jednej chwili zestaliły się w setki kolców i ostrzy, tnąc na strzępy to, co było kiedyś Katarzyną Szyft. Rozproszyła się znów w tysiące nieszkodliwych świetlików. Czerwony samum wchłonął lwią ich część – odczułam to jak uderzenie morskiej fali, która pozostawiła po sobie uczucie rześkości i siły. Reszta rozleciała się po kątach, wnikając w ściany, umykając i kryjąc w szparach niczym robactwo. Widziałam, jak moi widmowi towarzysze chwytają je, rozgniatając w palcach, miażdżąc między dłońmi. Babina (tak przedziwnie podobna z twarzy do Rajeckiego) klaskała tam i siam, jakby polowała na mole, a z każdą chwilą jej aura nabierała żywej szafranowej barwy.
Rozejrzałam się za Erykiem, siedział na podłodze, powolnymi ruchami rozpinając kołnierz swego uniformu bez dystynkcji. Wyglądał na wyczerpanego. Był blady… no cóż, jak duch.
– Wiedziałem, że pani wygra – powiedział z wysiłkiem. – Jesteście silni, bardzo silni…
– Kto? – Nie zrozumiałam.
– Wy, żywi… Idź, mało czasu – wykrztusił, wskazując ręką na scenę przy kredensie. Moje ciało już prawie dotykało desek podłogi. Andrzejowi brakowało nie więcej niż ćwierć metra do celu.
– Jak mam iść? Gdzie?!
– Powiedz… życzenie – wymamrotał, uśmiechając się słabo.
– A ty? Co z tobą?
– N-nie wiem… – Głowa mu opadła. Luśka runęła obok chłopaka na kolana, objęła go mocno.
– Zostań! – pisnęła płaczliwie. Eryk poruszył się, na jego przezroczyste policzki powrócił cień koloru. Złapałam go za rękę.
– Zostań, Eryk! Jeszcze nie! Jeszcze nie czas! Pomóż mi!
Strumień energii popłynął między nami. Strumień? Cała rzeka.
– Pani to aż nazbyt łaskawa dla tego germańca – skomentował bez złości duch wąsacza w maciejówce. – No, tośmy babę nastraszyli, nie? – Podkręcił wąsa. – Za dużo się tu rządziła, ot co.
Obejrzał się na Andrzeja i pokręcił głową.
– Trza się spieszyć, dobrze radzę.
No ładnie, ale jak? W Internecie, co prawda, natrafiałam na artykuły o podróżach astralnych, ale nie było tam instrukcji jak wrócić.
„Stopniowo” – poradziło interzwierzątko. – „Zacznij od przywrócenia normalnych kolorów, bo białe glany wyglądają na tobie badziewnie”. Miało rację.
Wystarczył niewielki wysiłek woli, wypowiedzenie „życzenia”, jak to sugerował Eryk, by otoczenie się zmieniło. Barwy powróciły na swoje miejsca, jakby ktoś chlusnął wiadrem tęczy. Czas ruszył.
Moje ciało upadło gwałtownie na deski. Ała, jeśli z tego wyjdę, będę miała straszne sińce. Z kontaktu sypały się iskry i unosił dym.
Andrzej przycisnął mi palce do szyi, potem szybko przyłożył ucho do piersi.
Hmm… Aha, sprawdza, czy bije mi serce. Sama byłam tego ciekawa.
Doktor raptem złapał mnie za głowę i przycisnął swoje usta do moich.
Ej, bez poufałości!
Teraz, według wszelkich prawideł telenowelowych powinnam zatrzepotać rzęsami, zarzucić mu ramiona na szyję i powinniśmy zatonąć w pocałunku długim a namiętnym. W fajerwerkach iskier z wadliwej instalacji. Ewentualnie mogłabym dać mu w pysk. Nic z tego – byłam nadal tu a nie tam.
Zorientowałam się, że zaczynają hajcować się kable. Plastykowy dzbanek fałdował się i spływał w dół, jakby był zrobiony z plasteliny. Niefajnie… Czyżby tu nie było korków?
Andrzej uporczywie przeprowadzał reanimację, a tymczasem kłęby dymu gęstniały. Wynieś mnie stąd, idioto! No, nareszcie jakieś sensowne działanie. Nawet ładnie wygląda z omdlałą kobietą w ramionach, tak romantycznie. Szkoda, że tego nie czuję.
I nie słyszę…
Oglądałam niemy film ze sobą w roli głównej. Żadnych dźwięków, żadnych zapachów. Ciekawe, czy to normalne. Machinalnie rozejrzałam się za Erykiem. Przebywa w tym stanie od pół wieku z górą, więc niech mi wyjaśni to i owo. Nikogo, byłam sama, jakby odgrodzona niewidzialnymi szybami zarówno od życia, jak i świata duchów.
Na podwórzu Andrzej położył mnie na ziemi i podjął sztuczne oddychanie. Easy! Matko jedyna, nie tak mocno, zęby mi wybijesz, człowieku!
Musiał chyba wzywać pomocy, bo pojawił się skądś biegnący Rajecki, a zaraz za nim jakiś młody glina – pewnie posterunkowy z Tarników. Widziałam, jak czcinkowianie wychodzą przed chałupy, wywabieni rejwachem. Sołtys przybiegł z wiadrem do pożaru. Zbychu wyrwał mu kubeł, zanurzył jednym ruchem w potoczku płynącym koło Szyftówki i rzucił się do drzwi. Zmartwiałam, o ile to dobre określenie w moim stanie. Czy ten kretyn chce gasić wodą przewody pod napięciem? Jeszcze tylko brakowało nam drugiego trupa! Naturalnie poleciałam za nim z wrzaskiem. I naturalnie mnie nie słyszał. W środku było już ciemno od dymu, więc pewnie tylko dlatego Rajecki wstrzymał się z chluśnięciem na oślep, co mu pewnie uratowało życie.
Jak to powiedziała Katarzyna? „Można ich używać tak samo wygodnie jak własnych butów”? Dojrzałam niebieski dres Zbycha i desperacko zanurzyłam ramiona w jego szerokich plecach. A potem głowę, skulona, jakbym nurkowała w studni. Natychmiast runęła na mnie lawina dźwięków i potworny smród palącego się plastyku. Mój laptop! Potknęłam się niezdarnie o coś, ciężkie wiadro walnęło mnie w goleń. Ała! Kurczę, czyj to gruby ryk? Kaszląc, starając się nie oddychać, na oślep brnęłam naprzód, jedną ręką zasłaniając twarz a drugą macając przed sobą. Wpadłam na coś, co musiało być stołem. Okno było na wprost, otworzyłam je i wywiesiłam się na zewnątrz, łapiąc chciwie powietrze. Dym zaczął się ulatniać. Popatrzyłam na swoje ręce. O, fuj! Przypominały szufle, zakończone brudnymi paznokciami. Czułam, że zepchnięty do defensywy Rajecki awanturuje się gdzieś w głębi. Sorry, sorry! Nie mam zamiaru w tobie zostawać dłużej niż to konieczne! O Jezu, mam… ała… nie, to obrzydliwe.
Nadal iskrzyło. Biedny dzbanek elektryczny zwisał z nadpalonego kredensu jak model do obrazów Salwadora Dali. Złapałam drewnianą kopystkę i zaczęłam odrywać sczerniałe przewody od ściany. Przez ścierkę chwyciłam pełną garścią i szarpnęłam zdrowo. Przerwały się łatwiej niż makaron, poczułam tylko w ramieniu nieznaczne mrowienie ładunku. Chłopczyk ma krzepę, pomyślałam z uznaniem. Skrzynka z korkami była umieszczona nad drzwiami. Poleciało stamtąd jeszcze kilka iskier i w końcu wszystko się uspokoiło. Zerwałam dymiące kable do reszty i wywaliłam za okno. Tlący się kredens przydusiłam ręcznikiem.
Laptop! Ekran był ciemny. Jasny gwint, jeśli poszedł twardy dysk, to będzie katastrofa! Nie odzyskam tych danych za chińskiego boga!
I ten właśnie moment musiała wybrać Katarzyna, by zebrać do kupy swoje rozproszone jestestwo. Raptem zostałam wyrwana z ciała Rajeckiego równie łatwo, jak szczenię z koszyka. Lodowate pazury wczepiły się we mnie, sprawiając niemal fizyczny ból. Nie myśląc co właściwie robię, uderzyłam łokciem. Żywy miałby pędzel w miejsce nosa. Katarzyna straciła głowę. Dosłownie. Wyrwałam się i wyprowadziłam uderzenie tym razem z dołu, wyobrażając sobie, że moja ręka jest rozpalonym do czerwoności ostrzem. Bez kitu, rozszarpywałam tę cholerę na kawałki. Zepsuła mi komputer, stara dziwka!
Rajecki stał pośrodku kuchni, kaszląc i kołysząc głową jak niedźwiedź na łańcuchu, nieświadomy, że tuż obok trwa zacięta walka, aż ektoplazma lata po ścianach. Katarzyna musiała być mocno osłabiona, to był pewnie jej ostatni rozpaczliwy zryw, bo szybko zrejterowała, znów jako chmurka błękitnych robaczków. Chyba znienawidzę niebieski kolor… Jeszcze przez kilka minut tropiłam resztki przeciwniczki po kątach pomieszczenia, nim postanowiłam sprawdzić, co się dzieje z moim ciałem. Rajecki już zdążył wyjść, pewnie ciągle jeszcze oszołomiony i nierozumiejący, co mu się właściwie przytrafiło.
Kiedy jednak nabuzowana zwycięstwem pojawiłam się na podwórku, mina mi zrzedła. Usłyszałam trzask metalowych drzwi – sprzed Szyftówki właśnie ruszała karetka. Bez sygnału, wyłącznie migając światłem, więc może jeszcze nie zdychałam w środku. I co teraz? Gonić samochód? Niby nie mam aktualnie płuc, więc zadyszka mi nie grozi. Wyrazić życzenie i teleportować się? A jeśli wyląduję znów na jakiejś jeszcze dziwniejszej płaszczyźnie astralnej i nie zdołam wrócić?
Wokół Szyftówki nadal tłoczył się podniecony tłumek. Eksperymentalnie pomachałam sołtysowi ręką przed nosem. Nawet nie mrugnął – nie widzi mnie, nie ma bata. Spróbowałam więc biec za karetką. Halo, zostawiliście duszę pacjentki! Ja nie działam bez baterii, halo! Oczywiście, guzik z pętelką. Na domiar złego, poczucie energii i siły, jakie wypełniało mnie jeszcze chwilę temu, zaczęło słabnąć. Wpierw niezauważalnie, ale po minucie czułam się już zmęczona i jakby ospała.
– Herrin Reshka – odezwał się Eryk, pojawiając się jak diabeł z pudełka – oni mówią, że jak się nie pospieszysz, to zostaniesz tu na zawsze.
Jacy oni? Ach, reszta tutejszej metafizycznej społeczności. Miło z ich strony, że się o mnie martwią. Tylko niby jak, do kurwy nędzy, mam gonić auto, jadące co najmniej siedemdziesiątką?
– Das Motorrad – oświadczył Eryk lakonicznie, bardzo zadowolony z siebie. Długim krokiem pomaszerował prosto do zagrody Wilczaków. I nim dotarłam tam za nim, pojawił się znowu, rozpromieniony jak słoneczko, prowadząc lśniącego czarnymi blachami stalowego rumaka.
– To motor Wilczaka? – spytałam podejrzliwie. Kiedy go ostatnio widziałam, kojarzył się z motoryzacyjnym Terminatorem z metalowymi bebechami na wierzchu, tu i ówdzie nadjedzonym korozją. Nie wyglądał jak coś, co ruszy z miejsca bez zaprzężonego konia (bynajmniej nie mechanicznego). Trzeba przyznać, maszyna Rycha miała niezłe manitu. Eryk okraczył mechaniczną bestię, włożył gogle i zapalił silnik, z wyraźną lubością wsłuchując się w jego równą pracę.
– Sitzen Sie, bitte – wskazał miejsce za sobą. Nie trzeba było mi tego dwa razy powtarzać.
Ruszyliśmy z bawolim rykiem. Jasne włosy kierowcy furkotały mi przed nosem, choć sama nie czułam nawet powiewu. Jeszcze jedna sprawa „życzeniowa”? Przelecieliśmy przez wieś, wpadliśmy na leśną drogę. Czerwona tarcza słońca właśnie dotykała horyzontu, więc między drzewami panował mrok. Coś nagle przeleciało nam tuż nad głowami – białe i bezgłośne jak klasyczny duch. Eryk wzdrygnął się i schylił odruchowo, podobnie jak ja.
– Die Eule! – parsknął śmiechem, zawstydzony. – Sofa!
Mnie to nie wyglądało na latającą kanapę, raczej puchacza, ale nie dyskutowałam. Obejmowałam chłopaka w pasie, zdawał się realny i masywny, ale choć czułam pod palcami ciało i szorstki drelich, był chłodny jak marmur. Motor warczał ogłuszająco niczym całe stado smoków. Raptem w świetle reflektora ukazał się spychacz, niedbale zostawiony niemal na samym środku drogi. Eryk nie zwalniał! Wrzasnęłam ze strachu, a ten szatan jeszcze dodał gazu!
– Sieg Heil!
Skuliłam się z żałosnym piskiem, wciskając nos w plecy Eryka. Podświadomie oczekiwałam zderzenia, szczęku dartej blachy i bólu, tymczasem nie zdarzyło się nic. Eryk zachichotał. Rzuciłam jednym okiem – drzewa nadal migały obok. Musieliśmy przelecieć przez ten spychacz na durch. Najchętniej dałabym szczeniakowi w łeb, ale obie ręce miałam zajęte. Wypadliśmy na asfaltówkę do Tarników. Motor na zakręcie położył się niemal płasko, poprzez hałas silnika i pisk opon znów usłyszałam Eryka:
– Iii-ha!! Cha, cha, cha!
Żołnierz Waffen-SS, pogromca wschodniej Europy i paskudnych Juden, okazał się przede wszystkim chłopcem, zakochanym po uszy w dużych, warczących maszynach. O matko, większość facetów to duże dzieci!
Wkrótce dogoniliśmy karetkę. W miarę zbliżania czułam przypływ sił. Eryk zwolnił i jechał równolegle z samochodem. Gdzieś z przodu widziałam kuper gliniarskiego poloneza.
– I co teraz? – Zmierzyłam wzrokiem białą burtę wozu. – Wyrazić życzenie, hę? Dzięki za pomoc, Erichlein, ale zapamiętaj sobie: nigdy więcej nie wsiadam z tobą na motor. Jesteś nieodpowiedzialnym wariatem!
– Erich, aber Eri – poprawił mnie z godnością. – Keine Erichlein!
Motor już tylko mruczał jak zadowolony kot. Mimo marnego stanu drogi, jechał całkiem gładko. Trzymając się ramion kierowcy, podniosłam się na kolana, a potem stanęłam na siedzeniu motocykla. Wyrazić życzenie, wyrazić życzenie… Łatwo powiedzieć. Wyobraziłam sobie, że ściana karetki robi się przezroczysta, a potem rozwiewa się jak dym. Wyciągnęłam ramię – zanurzyło się w białej blasze po łokieć – a potem odważnie skoczyłam, lądując w ciasnej przestrzeni.
– …stabilna, ale nieprzytomna – usłyszałam głos Andrzeja.
Leżałam na noszach, koszulkę miałam podciągniętą pod brodę, a doktorek osłuchiwał mi serce stetoskopem. Przysięgam, jak tylko wrócę do domu, natychmiast wyrzucę ten stary stanik! Sprawię sobie czarny z koronką i będę kobieca. I koniecznie stringi. Żadnych bawełnianych fig z truskaweczką!
Paramedyk obok podnosi mi powiekę, świeci latareczką prosto w źrenicę, kiwa głową jakoś tak niezdecydowanie, więc trudno się domyślić, czy wszystko okej, czy wprost przeciwnie. Drugi właśnie mierzy ciśnienie. Ma wąsy jak makaron świderki, niesamowite. Trzech facetów i ja w charakterze prawie nieboszczki. W środku panuje okropny tłok.
– Źrenica prawidłowa…
Andrzej bierze mnie za rękę.
– Kończyny wiotkie, kapilarny w normie…
– Nie ma odruchu połykania. Odkorowała się? – mówi niepewnym tonem ten od latareczki i dziabie mnie kciukiem gdzieś koło obojczyka. Będę miała siniaka, draniu.
– Brak reakcji na ból. Warzywko.
– Zamknij się!!! – warczy Andrzej okropnym głosem. – Daleko jeszcze?!
Oj, chyba czas wracać. Przenikam przez jakieś kabelki i rozmaite maszynki robiące ping, układam się na własnym ciele jak na materacu.
Zonk.
Przypomina to chwilę przejścia ze snu do jawy. Jeszcze przed sekundą było się w barwnej przestrzeni, rozmawiało się z kimś, lub usiłowało czytać książkę, w której każde słowo osobno miało sens a razem tworzyły bełkot – a w jednej chwili mrok, tylko zmysł dotyku rejestruje pozycję ciała, miękkość kołdry, a uszy łowią niechętnie warkot śmieciarki na podwórku. Tu nie ma śmieciarki, warczy ambulans. Świetlówka razi w oczy nawet przez powieki. Ała, wszystko mnie boli… Ktoś mnie dość bezceremonialnie maca.
– Won z łapami, zboku! – mamrocę słabo.
Trzy sekundy ciszy aż gęstej, a potem nieludzki skowyt:
– Krysiu!!
Otwieram jedno oko na próbę. Trzech zbaraniałych medyków gapi się na mnie jak na Koh-i-noora. No tak, przecież wstałam im tu z grobu. Prawie dosłownie.
– Gdzie jedziemy? – pytam, próbując podnieść głowę.
– Do szpitala.
Momentalnie odzyskałam siły.
– Żadnego szpitala!!! – wrzasnęłam. – Żadnego szpitala, nie zgadzam się! Andrzej…!
– Ależ…
– Nie jestem ubezpieczona!
Medyk walnął pięścią w przód ambulansu.
– Czesiek! Stój no!
Samochód stanął. W okienku szoferki pojawiła się fizjonomia rzeczonego Cześka.
– Co jest? Klientka schodzi?
– Klientka wy-chodzi! – rzuciłam, usiłując uwolnić się od pasów. – Mnie nie stać na szpital, wybijcie to sobie z głowy! Ja chcę z powrotem do domu.
– Do domu po badaniach – upierał się Andrzej.
– Sam się zbadaj, na głowę. Wiesz, ile kosztuje szpitalna doba? Jakbym chciała tyle wydać, tobym poszła do Hotelu Continental.
Wąsaty podsunął mi pod nos rozczapierzoną dłoń.
– Ile pani widzi palców?
– A ile mam widzieć?
– Jak się pani nazywa?
– Krystyna Szyft.
– Jaki mamy dziś dzień?
– Odwal się pan, nie mam tu kalendarza. Nie zwracam uwagi na takie duperele.
– Pacjentka splątana, słabo reaguje na bodźce! – wypalił lekarz tryumfalnie.
– Jak ci przyładuję, to dopiero zobaczysz bodźce!!
– I agresywna!
– Marcin, puść ją. Obiecuję, dopilnuję, żeby się nie zabiła – wtrącił się w końcu Andrzej.


– Dobra, wypis na własną prośbę. Czesiu, zawracamy! Jak sobie chcesz, to twoja kobita. – Wzruszył ramionami, a ja oniemiałam z oburzenia. „Twoja kobita”! No coś podobnego! Musimy sobie z panem doktorem dokładnie wyjaśnić nasze wzajemne stosunki.

* * *

Doktór Kobielak jako jedyny we wsi miał wannę i bojler. Opalany drewnem, więc znaczyło to, że już po dwóch godzinach miało się pół wanny gorącej wody do kąpieli. Sądząc z warstwy kurzu, pan Kobielak kąpał się jak średniowieczni chłopi, dwa razy do roku: na Boże Narodzenie i na Wielkanoc. Tym razem jednak uparł się, że nawet jeśli czuję się w miarę dobrze, nie zaszkodziłby mi masaż na porażone mięśnie (odmówiłam stanowczo) albo gorąca kąpiel. Z poświęceniem karmił żelaznego potwora drewnem, więc już o północy mogłam zanurzyć swe wdzięki w doktorskiej wannie. Jednak żadne mycie w misce po kawałku nie jest w stanie nawet w dziesiątej części dorównać łazienkowym luksusom. Było naprawdę cudownie.
A raczej byłoby, gdyby ten cholerny Kobielak nie koczował pod drzwiami i co chwila nie pytał, jak się czuję. Czy nie jest mi słabo? Czy nie mam mroczków w oczach? Może boli mnie wątroba? I czy mi serce czasem nie bije? (No cóż, skoro biło, to chyba nie powód do niepokoju, psia mać?) Albo pukał i domagał się: Odezwij się, Reszka. Żyjesz?
Odczepił się dopiero wtedy, gdy zaczęłam śpiewać.

Gdy czasem wspomnę Maję, to staje mi, oj, staje
Na Ewy widok sam też wzwodzik mam
Gdy myślę o Małgosi, to jeszcze się podnosi
Lecz myśl o Krysi już zabija wszelką chuć
Bo wzwód nie sługa stary, nie poradzisz nic… *

Sam był sobie winien.
Cała Szyftówka śmierdziała na potęgę spalonym plastykiem. Nie dało się tam spać nawet przy otwartych oknach. Wietrzenie potrwa chyba z kilka dni. Naprawdę nie mam pojęcia, co Katarzyna chciała przez to wszystko osiągnąć. Zupełnie sfiksowała. Nie byłam tego pewna, ale przypuszczałam, że cioteczka Kasia zmieniła zdanie co do mojej osoby. Plany jej się rozjeżdżały w szwach, spadkobierczyni okazała się obłąkaną wielbicielką – tfu, tfu – nowoczesności i obrzydliwą nonkonformistką. W dodatku zaczynała kombinować na własną rękę z urokami. A raczej antyurokami. To Katarzynie, która przez pięćdziesiąt lat uprawiała tu samodzierżawie, musiało się bardzo nie podobać. Próbowała mnie pozbawić sojusznika w osobie Andrzeja i wkopała się jeszcze bardziej. Tłumy policji i prasa w Czcince musiały ją doprowadzić do dzikiej furii.
– Nie będziesz tu spać – zadecydował Kobielak autorytatywnie, obejrzawszy krytycznie okopcone wnętrze w świetle świecy. Instalację diabli wzięli. W całym domu nie było prądu. Andrzej przy okazji odkrył w nadpalonej skrzynce bezpiecznik naprawiony grubym drutem. Nic dziwnego, że straciłam sprzęt AGD.
– Spać będę obok, w sypialni – zaoponowałam.
– W trakcie spalania plastiku uwalniane są dioksyny. Podczas wdychania następuje uszkodzenie tkanki płucnej, trujące substancje dostają się do krwi, działając głównie na system immunologiczny, hormonalny i rozrodczy – mądrzył się doktorek.
– Kujesz na pamięć podręczniki?
– To akurat jest cytat z magisterki o wpływie mutagenów na organizmy. To co, wolisz tu spać, czy się zdrowo rozmnażać?
– Nie jestem dziś w nastroju do rozmnażania – odparłam sucho.
Kobielak złapał się za głowę.
– O, rany, przepraszam! Nie miałem tego na myśli.
– Miałeś. To się nazywa pomyłka freudowska.
Poniewczasie przypomniałam sobie o Lukrecji, która w chwili wypadku łaziła sobie luzem po domu, zwiedzając i nadgryzając meble. Mimo czułych nawoływań i wabienia chlebkiem, nie wylazła z żadnego kąta. Miałam nadzieje, że cwaniara wybrała wolność, a nie leży gdzieś pod szafą, zatruta dymem. Miałam chwilowo dość trupów.
Stanęło na tym, że zabrałam czystą zmianę pościeli z bieliźniarki w Szyftówce, zgarnęłam ze stołu komórkę, i wróciliśmy do domu Kobielaka. Andrzej odstąpił mi własne łóżko, sam zaś umościł się w gabinecie na starym materacu ściągniętym z piętra. Drzwi były pootwierane, więc doskonale słyszałam, jak niespokojnie przewraca się co chwilę z boku na bok.
– Reszka…?
Jeżu kolczasty, już prawie zasypiałam.
– Co?!
– Dobrze się czujesz?
Zabiję drania. Siądę mu na klacie i uduszę poduszką.
– Czułam się świetnie, póki mnie nie obudziłeś. Jest druga w nocy, do jasnej cholery! Śpij, bo zaraz ja cię zacznę co chwilę pytać o zdrowie. Głównie psychiczne.

* * *

Rzadko płaczę. Zdarza mi się to co najwyżej raz, dwa razy w roku. Tymczasem siedziałam jak kupka nieszczęścia przed ciemnym i głuchym „osiołkiem”, a łzy spływały mi ciurkiem po nosie i kapały na klawiaturę. Na próżno przekonywałam sama siebie, że w pełni zasługiwał na swoją ksywkę. Powolny, działał na jakimś przedpotopowym Windowsie, a odtworzenie divixa stanowiło szczyt jego możliwości. Potrafił się zawiesić podczas gry w pasjansa. Stanowił jednak dla mnie narzędzie pracy i dawał mi chleb. Bez komputera będę głodować. Ja i moje dziecko. I mój chwilowo zaginiony szczur. Pójdę na żebry, psy mnie zjedzą. W ataku czarnej depresji jakoś wtedy mi nie przyszło do głowy, że rodzina nie da mi sczeznąć, i że mam przecież jakiś zapas gotówki ze spadku. Cierpiałam piramidalnie, gorzko i bezbitowo.
Nie potrafiłam stwierdzić na pierwszy rzut oka, co właściwie się w nim przepaliło, więc moja wyobraźnia stwarzała ponure scenariusze. Płyta główna – w zasadzie komp do wyrzucenia, lepiej kupić nowy niż naprawiać ten. Dysk? Aż jęknęłam. To chyba było jeszcze gorsze. Rozbabrana praca, już nieco opóźniona. Jeśli stracę to, co zrobiłam do tej pory (a na CD miałam zaledwie nędzną jej część) rozwalę plan wydawniczy na jesień i oczywiście dostanę za to po garbie, bo moja niedyspozycja ciepnie także resztę pracowników.
W takim to pożałowania godnym stanie zastał mnie medyczny anioł w kraciastej koszuli.
– Nie pytaj mnie, jak się czuję! – wyszlochałam.
– O, rany. Właśnie widzę, że nie bardzo. Co się stało? Szczur ci jednak umarł?
– Nie, komputer…
Stał nade mną przez chwilę, ogarniając całość tej żenującej sceny wzrokiem i umysłem. W końcu powiedział:
– Na razie możesz korzystać z mojego. Mam całkiem przyzwoitego IBM-a.
– Jaka… pa-pamięć? – wychlipałam.
– Dwa giga RAM-u. Podrasowany. Z dwurdzeniowym procesorem.
Rozkleiłam się na amen.
– Dlaczeegooo jesteś dla mnieee taaki dooobryyy? – wygłosiłam najbardziej kiczowatą i zużytą kwestię z telenoweli, łkając tradycyjnie w ścierkę do naczyń, bo znów nie mogłam znaleźć chusteczki. Nienawidziłam się za to. Dwa giga! Pewnie chodzi pod XP?
Andrzej złożył dłonie jak do modlitwy.
– Reszka, proszę… Jesteś pierwszą kobietą od bardzo długiego czasu, która nie wlazła mi do łóżka po trzech godzinach znajomości, a po czterech nadal pamiętałaś jak się nazywam. W dodatku, na miły Bóg, ty chyba czytasz książki! Błagam, nie budź mnie z tego snu!
Udało mu się mnie rozśmieszyć. Jedną z głównych cech, jaką cenię u facetów, jest poczucie humoru.
– Dziękuję, jesteś kochany. Wiesz, jak pocieszyć kobietę.
Nie miałam prądu. Nie miałam szczura, za to zyskałam przyjaciela, który mi pożyczy komputer. Świat jakby zrobił się jaśniejszy. Czas zebrać się do kupy i stawić czoła rzeczywistości. Wytarłam zamaszyście nos i rozejrzałam się po otoczeniu. Wymiana instalacji, malowanie, suszenie podłogi, bo cholerny Zbychu wylał mi w kuchni całe wiadro wody. Pod deskami musi być istne bagno. Chwała Bogu, że nie ma tu parkietu, bo wstałby już na pół metra.
– Uch, potrzebuję kawy. – Z grymasem na twarzy podniosłam za resztkę kabla formę abstrakcyjną, która kiedyś była moim dzbankiem. Żadnej kawy chwilowo, no way.
– Przyniosę drzewa – zaofiarował się Andrzej i poszedł do drwalki.
Zajrzałam do jadalni, potem do sypialni. Wszystko wyglądało na lekko przykurzone. Przejechałam palcem po futrynie drzwi, na opuszku pozostał mi czarny ślad, jakby trochę tłusty. No tak, sadza. Wszystko do mycia, zasłonki do prania, gigantyczne sprzątanie – na samą myśl ogarniało mnie zniechęcenie. Żeby tę babę szlag trafił… To znaczy bardziej niż teraz. Z niechęcią popatrzyłam na wrota do „bunkra” i wzdrygnęłam się. W zakamarkach przy zawiasach, w szparze koło futryny czaiło się kilka niebieskich iskierek. Poczułam, jak przechodzi mnie dreszcz i wstają mi włosy na karku, a skóra na twarzy cierpnie. Znajome objawy. Kiedyś w podobnym stanie rzuciłam się na chłopaka ze studiów, który ukradł mi pracę na zaliczenie. Nie wdając się w szczegóły, wizytował potem pogotowie.
– O nie – wycedziłam. – Żadne takie. Won mi stąd!
Stanowczym ruchem sięgnęłam do klamki.

* * *

Andrzej, wracający z naręczem szczapek, z niemałym zdumieniem ujrzał, jak w amoku latam w tę i nazad, dźwigając w objęciach zakurzone pudła, torebki, słoiki – cały „czarnoksięski” majdan Katarzyny – i zwalam je na kupę pośrodku podwórka.
– Co ty robisz?
– Sprzątam! – odkrzyknęłam. – Zrób kawy, Andrzejku. To jeszcze chwilę potrwa.
Nie zdawał sobie sprawy, że zjawa Katarzyny kręci się dokoła, złorzecząc straszliwie, a ja udawałam, że jej nie widzę, co ją jeszcze bardziej rozwścieczało. Wydawała się słaba po wczorajszej rozprawie, półprzezroczysta jak rozwodniony nadmiernie sok. Doznałam olśnienia. Skąd czerpał energię Eryk? Podejrzewałam, że ze mnie. Kiedy przerwałam ochronny krąg z lusterek, zyskał dostęp do obfitego źródła. Dlatego stał się silniejszy, bystrzejszy i mógł „wyrażać życzenia”. Możliwe, że podobnego procederu dopuszczała się Luśka. A także rodzeństwo Weissów. Cała czwórka lśniła pożyczonym blaskiem mojej aury. Jednak wszyscy szlachetnie i lojalnie stanęli u mego boku podczas rozprawy ze starą wiedźmą. Skąd brała siłę Katarzyna? Chyba z niczego żywego, skoro wiało od niej mrozem jak z megalodówki. Jej upór w trzymaniu się magazynu nasuwał mi pewną ciekawą teorię.
Prawdopodobnie właśnie likwidowałam jej „baterie”.
Ruch w obejściu, rzecz jasna, przywabił innych mieszkańców Czcinki. Gromadzili się w półokręgu na skraju podwórza, ze zdumieniem obserwując moje poczynania. Otrzepałam bluzkę z kurzu, schyliłam się i podniosłam ze stosu pożółkłą kopertę.
– Jest tu… pani Wieruchowa? – odczytałam nazwisko.
Upłynęła dłuższa chwila, nim z gromady wysunęła się nieśmiało starsza kobieta. Lękliwie zajrzała do środka i wyjęła starą fotografię.
– Toż moje ślubne! – krzyknęła. – Co ja się napłakałam, jak zginęło!
Pokiwałam głową.
– Walenty Rosiak! – Wyłowiłam jakąś szmatę z papierowej torebki.
– Moje gacie! – zawołał sołtys ze zgrozą. Krąg zacieśnił się z rosnącym zainteresowaniem.
– Rajecka Zdzisława!
Tym razem była to wsuwka i dwa długie siwe włosy. Zbychu Rajecki zrobił krok do przodu, drapiąc się po potylicy.
– Umarła – zahuczał basem. Stojąca obok znajoma babina z laską pogłaskała go po ramieniu. Wymieniłyśmy porozumiewawcze spojrzenia.
– Babcia cię pozdrawia – szepnęłam cicho, wkładając mu więzidło starej pani Rajeckiej do ręki. A głośno dodałam: – Panie Zbyszku, rozpali mi pan tu ognisko?
Kiwnął głową na znak zgody.
– Duże? – zapytał tylko.
Popatrzyłam na stertę gratów, obejrzałam się na dom, robiąc w myślach kalkulację.
– Duże – zadecydowałam stanowczo.
W ten sposób czcinkowianie odzyskali swoje rzeczy, stracone nieraz przed dziesiątkami lat. Muszę przyznać, że nie były to przedmioty kosztowne, za to niektóre miały dużą wartość sentymentalną: zdjęcia, listy, drobne pamiątki rodzinne warte grosze, ale dla właściciela nieraz bezcenne. Na własne oczy widziałam, jak jakiś staruszek rozpłakał się ze wzruszenia, obracając w palcach blaszany tandetny pierścionek, który kiedyś, dawno temu kupił na jarmarku swojej narzeczonej. Pani Dziewońska szlochała nad pojedynczym kolczykiem, który został jej po córce. Przedmioty bez właścicieli trafiały do buzującego ognia, podobnie jak włosy i podejrzane zielska, które znajdowałam w niektórych zawiniątkach. Rajecki dostał swój zakrwawiony rękaw i ceremonialnie wrzucił go do ogniska. Atmosfera robiła się coraz radośniejsza, jakby ludziom spadł z ramion ciężar tak długo noszony, że już przestali go zauważać. W końcu dotarłam do słoja z jakąś tajemniczą zawartością.
– Makaron? – mruknęłam niepewnie, zbliżając szkło do oczu. Sekundę później omal nie upuściłam naczynia. To nie był makaron. Litrowy słój po korniszonach niemal pod wierzch wypełniały okrawki paznokci. Katarzyna musiała go zapełniać systematycznie całe życie.
– Dobry Boże…
Podałam słój Andrzejowi, który bez słowa odkręcił go i wsypał wszystko do ognia, a Rajecki troskliwie przegrzebał żar kijem, by na pewno wszystko pochłonęła oczyszczająca pożoga.
Ktoś przyniósł chleb, ktoś smalec i kiszone ogórki. Fryszkowska przytaszczyła swój słynny kwas chlebowy. Andrzej z sołtysem wynieśli na powietrze stół z jadalni i przed Szyftówką odbywał się regularny piknik. No cóż, święto – w pewnym sensie paliliśmy czarownicę. Tylko Dziewońscy, w świeżej żałobie, trzymali się na uboczu i nie brali udziału w zabawie.
Tryumfalnie wyniosłam z domu wielką ślubną fotografię małżeństwa Szyft – Kobielak.
– Andrzeju, mogę? – spytałam, stając przy ognisku. Skinął głową przyzwalająco. Obraz wylądował w ognisku. Zdjęcie pofałdowało się, brązowa plama spalenizny rozpełzła na wszystkie strony, pochłaniając bez śladu zimne oczy i blade usta Katarzyny Szyft oraz smutną podobiznę jej nieszczęsnego życiowego partnera. Miałam nadzieję, że miała choć tyle litości, że pozwoliła mu po śmierci spoczywać w spokoju. Rama zaczęła się tlić, a szkło popękało niebawem od żaru.
Kiedy jednak pojawiłam się w drzwiach zasapana, wlokąc materac z małżeńskiego łoża, nie tylko Andrzej uznał, że przesadziłam.
– Pani Krystyno, ale na co to?
– Reszka, daj spokój, materac?!
– Tak, materac i łóżko też – odparłam z mocą. – I co tylko się da!
Tubylcy osłupieli.
– Ale, pani Krysiu, szkoda, to piniądz jest…
– Nie będę spać na łóżku po tej zarazie! Zabiła swoich dwóch mężów! – oświadczyłam z oburzeniem, co w końcu trafiło im do przekonania.
Wieśniacy ze zgrozą obserwowali, jak w ogniu ląduje nie tylko materac, ale i łoże popiłowane na kawałki – ze sporym trudem, gdyż było znakomitej jakości. Płomienie ze stosu buchały wysoko. Nie powiem, serce mnie bolało. Takie łóżko kosztowało w dzisiejszych czasach majątek, ale wołałam spać choćby na dmuchanym materacu z Biedronki, niż narażać się na ataki psychowampira.
W ślad za meblem poszła do ognia cała zawartość szafy. Przy bieliźnie pościelowej wszystkie baby chóralnie jęknęły, więc pozwoliłam im pozabierać co lepsze sztuki. Rozproszone powłoczki, w małych dawkach nie powinny chyba nikomu zagrażać. Pierzynę i poduszki zostawiłam chwilowo w spokoju, gdyż doszłam do wniosku, że tubylki mogą tego nie wytrzymać nerwowo. Postanowiłam pościeli jakoś niezauważenie się pozbyć, najlepiej nocą utopić w studni.
Obrusów nie tknęłam, za to odnotowałam w pamięci, że powinnam wytłuc wszystkie talerze i pozbyć się sztućców – najlepiej chyba zakopać gdzieś w lesie ku uciesze przyszłych archeologów. Takoż won z deską klozetową. Do selekcji pójdzie zawartość szafek i szuflad, i pewnie mnóstwo rzeczy wyląduje w piecu. Wszystko, czego Katarzyna regularnie używała za życia, było potencjalnie niebezpieczne. Na przykład taki grzebień, z pozoru zupełnie niewinny, jeśli był długo użytkowany, stanowił odpowiednik już nawet nie baterii lecz akumulatora. Manitu do trzeciej potęgi. Jak mi się jeszcze raz trafi jaki metafizyczny pojedynek, zlikwiduję przeciwnika po prostu szczotką do zębów.
Przetwory, robione ręką Katarzyny, z początku chciałam cichaczem wrzucić do studni, ale ostatecznie rozdałam między sąsiadki, przykazując, żeby jak najszybciej je zjadły. Pewnie powinnam spalić Szyftówkę do fundamentów, by oczyścić to miejsce do reszty, ale przecież musiałam gdzieś mieszkać.

* * *

Prostokątny otwór drzwi zasłoniła pasiasta masa.
– Przyniosłem ci materac, skoro się pozbyłaś łóżka. – Górą wyjrzał Andrzej. – Jeśli chcesz, jutro możemy przenieść to, które mi zostało po Nowotnym.
– Dziękuję, ale nie jestem pewna, czy chcę zamieniać wyrko po Morganie le Fay na wyrko po Kubie Rozpruwaczu.
– Gdybym miał wybierać, wolałbym Nowotnego. To nie on błąka się po okolicy jako dusza potępiona.
Podniosłam się z klęczek sprzed paleniska kuchenki i postawiłam na fajerce czajnik.
– Masz rację. Połóż go w stołowym.
– Nie w sypialni?
– Nie, byle dalej od tego cholernego bunkra.
Wrócił po chwili. Wyjął z kredensu dwa kubki, nasypał kawy z niebieskiej puszki i poszukał cukiernicy – jakbyśmy w ogóle nie przerywali tamtego wieczoru.
– Co masz zamiar dalej robić? – zagaił, siadając przy stole, na którym płonęły świece w podwójnym lichtarzu. Zajęłam miejsce naprzeciwko.
– W pierwszej kolejności zaangażuję Wilczaka, żeby mi naprawił instalację. Skoro grzebie w motorach, to pewnie umie. Potem zamówię Rajeckiego do wybicia okien w bunkrze i wstawimy okna. Jest tam dość miejsca na nowy jadalny i mój pokój do pracy. Ja zajmę sypialnię po Katarzynie, a Młodego zainstaluję w byłym stołowym. Kupa roboty, umieram na samą myśl.
– Cieszę się, że zostajesz – mruknął Andrzej. – Tej wsi przyda się trochę normalności.
– Nigdy nie twierdziłam, że jestem normalna – odrzekłam prowokacyjnie.
Jeszcze parę minut rozmawialiśmy o planach remontowych i rozważaliśmy, czy lepiej Jeremiego od razu zapisać do szkoły w Tarnikach, czy może tymczasowo zostawić go z dziadkami, póki tu na miejscu nie załatwię wszystkich spraw do końca.
Tymczasem woda zawrzała, więc zalałam kawę i mogliśmy się rozkoszować boską kofeiną. Zmusiłam się, by opowiedzieć Andrzejowi o bliskim spotkaniu ze zjawą młodej Dziewońskiej i intrydze, jaką zamotała Katarzyna. Skrzętnie ominęłam jednak swoje przygody w stanie odcieleśnionym i wariacką jazdę na Erykowym motorze. Nawet mnie wydawało się to zbyt fantastyczne.
– Jedno mnie zastanawia – powiedziałam. – Dlaczego nikt się nie zainteresował, że w krótkim czasie zniknęły dwie osoby? Luśka, Brzeski… Mieszkali tu, dużo ludzi ich znało.
Andrzej wzruszył ramionami. Bawił się łyżeczką, wyglądał jakby coś go gryzło.
– To przecież straszna dziura. Nowotny rozgłaszał, że Brzeski wyjechał nagle do chorej matki. Nie dziwota, jak ktoś stąd się zabiera, to już na zawsze i nie przysyła pocztówek na święta. A młoda Dziewońska oficjalnie, z przeproszeniem, kurwiła się gdzieś w świecie i nikt w ogóle niczego nie kojarzył. Sprawa przycichła. Wiesz co mnie przeraża? – ciągnął. – Że na miejscu Brzeskiego mógłbym być ja. Jako wypchany eksponat.
Wzdrygnęłam się, aż kawa chlapnęła mi z kubka.
– Co ty wygadujesz?
– Serio. Brzeskiego nie widziałem na oczy, ale myślę, że to był zwykły gwałciciel. Nowotny nim manipulował, a potem wykorzystał i w końcu pozbył się niewygodnego świadka.
– Ale pozostała jeszcze Katarzyna, która wiedziała o jego hobby. Jej nie mógł się pozbyć, więc płacił jej haracz za milczenie. Stąd te jej zachomikowane oszczędności. Doiła go bez litości aż do zgonu.
– I dlatego naraiła mnie Nowotnemu jako nowego asystenta i współlokatora. Ciekawie rozegrane. Siedziałem tam i byłem zupełnie nieświadomy, że w rzeczywistości go pilnuję. Nie mógł nic robić, mając mnie pod dachem, zaszachowała go na amen, stara wiedźma. Chciałem wyjechać, kiedy tata zmarł, ona mnie zatrzymywała wszelkimi siłami. Myślałem, że robi mi na złość, ale ciągle chodziło o Nowotnego – on jeszcze żył. Zmarł w pół roku po moim ojcu. A mnie jakoś się odechciało, spasowałem. I tak nie miałem do czego wracać.
– A jej w to graj – uzupełniłam. – Póki mieszkałeś w lokalu po Nowotnym, nikt nie grzebał na jego strychu, ani w piwnicach. Nikt się nie interesował Czcinką. Katarzyna siedziała tu sobie jak Szeloba w sieci. Przeliczyła się, ujawniając sprawę Luśki.
Andrzej wyszczerzył zęby w wilczym uśmiechu i stuknęliśmy się kubkami jakbyśmy wznosili toast. A potem przechylił się przez stół i pocałował mnie.
A ja jego.

* * *

To był najmniej satysfakcjonujący seks w moim życiu. Prawdę powiedziawszy, nie jestem pewna czy to w ogóle był seks. Tuliliśmy się jak głupie szczeniaki z liceum, gorączkowo zdzierając z siebie ubrania, całując niezdarnie i zderzając nosami. Czułam kciuki Andrzeja, sunące wzdłuż mego krzyża, jakby chciał mi policzyć kręgi – miałam łaskotki i dreszcze od karku aż do pięt. Chichotałam histerycznie, nie mogąc się uspokoić, wciskałam nos w zagłębienie jego szyi i myślałam, czy go nie obsmarkam, co oczywiście doprowadziło do totalnej głupawki, która się udzieliła także jemu.
– Chodź maleńka, pobawimy się w doktora. Wypiszę ci receptę – wymruczał mi we włosy.
– Gdzie? – wykrztusiłam.
– Wszędzie… I będę stawiał pieczątki!
– Brutalu! Czy nie możesz delikatnie muskać kwiatu mej kobiecości?
– Ja jestem chirurg, nie ogrodnik. Ale muskać mogę. Uwielbiam puszyste kobiety.
– Zwierzę!
– Co najwyżej króliczek…
I dalej w ten deseń. Był tak szczupły, że miałam wrażenie, jakbym trzymała w objęciach kaloryfer. Rozśmieszeni, zmęczeni, nasyceni niewinnymi w sumie pieszczotami, zasnęliśmy w końcu na wąskim, starokawalerskim materacyku, mocno wtuleni w siebie.
W kategorii seksu było beznadziejnie, natomiast w każdej innej super.
Rano kochaliśmy się naprawdę (w sensie technicznym). Po wszystkim zażenowany doktorek spytał, czy nie jestem rozczarowana. Eks zapytałby: „Dobrze ci było?” tonem takim, że odpowiedź „nie” przeszłaby mi przez gardło z trudem, albo wcale. Ach, ci faceci i ich ambicje bycia macho. Tymczasem z zatroskaną miną misia przytulanki Jędrek był po prostu komiczny i wzruszający.
– Gdyby to miał być szybki numerek po sobotnim clubbingu, spuściłabym cię po brzytwie. Ale, panie doktorze, mamy przecież mnóstwo czasu na studia anatomiczne. Dopuszczę pana do egzaminu warunkowego. Jednoczesne orgazmy są kultem nastolatek, a my, emeryci, mamy inne priorytety.
– A może to kwestia, ehm, twoich preferencji? Ja bym nie chciał cię do niczego zmuszać…
– Jakich pref… O matko! – jęknęłam. – Skłamałam. Jestem hetero.
I szybko go zakneblowałam, nim zdążył wybuchnąć świętym oburzeniem.
– Wiedźma – oświadczył, kiedy skończyliśmy się całować. – Koszmar każdego faceta. Po prostu wiedźma.
– Ażebyś wiedział, kochanie.

* * *

To był rok wielkich zmian. Utwardzona droga została doprowadzona do samej Czcinki, która zaistniała wreszcie na mapie, a w pobliże wsi po raz pierwszy zawitał gimbus. Wilczak doczekał się powrotu swojej Mariolki z truskawek, ożenił się i zamieszkał w Tarnikach – pracuje w tamtejszym punkcie napraw samochodowych jako mechanik i złota rączka. Obaj z kuzynem rozmyślają o otwarciu interesu w branży surowców wtórnych.
Siedziba Nowotnego wiele miesięcy stała pusta, a okoliczni mieszkańcy omijali ją jak siedlisko eboli, nawet nie próbując zagospodarowania na dziko. Wreszcie sołtys uznał, że budynek powinien się na coś przydać, zebrał się do kupy, zainterweniował i dwa pokoje na piętrze zajął… ksiądz. Wiadomo, kościoły są w Polsce artykułami pierwszej potrzeby, więc podniszczona kaplica w Czcince znów otworzyła podwoje. Teraz wieś ma i wiedźmę, i księdza, co stanowi swego rodzaju złotą równowagę. Usiłował mnie nawracać, ale szybko go uświadomiłam, że ma się zająć czymś innym. Niebawem zresztą zajęły go inne problemy, bo parter plebanii zajęła rodzina zastępcza z pięciorgiem różnokolorowych dzieci, psem nowofundlandem, parą królików i psychopatycznym kanarkiem – ku wielkiej radości mego syna, który natychmiast ponawiązywał przyjaźnie z całym tym towarzystwem.
Spełniłam swoją groźbę i mam w domu Internet, choć limitowany tylko na sprawy zawodowe – w drogiej wersji przez bluetooth, więc jestem na odwyku. Podobnie jak mój aktualny facet.
Andrzej wprowadził się do mnie po dwóch miesiącach. Nie pije od dziesięciu – lub czterech, jeśli mu policzyć jednorazowe załamanie w okolicach lutego. Nie wiem, co bardziej go postawiło na nogi: bezgraniczne zaufanie, jakim go obdarzył mój syn, czy praca w tarnickiej przychodni. Po staremu opatruje urazy, ale też zajmuje się wszystkim innym po trochu i doucza z zakresu pediatrii.
Po pamiętnej rozprawie z Katarzyną nie ujrzałam już nigdy Eli ani Dawida. Rozpłynęli się w niebycie, jakby oddali mi całą pożyczoną energię i nie zostało już nawet iskry, która by lgnęła do spraw ziemskich i wspomnień. Dzieci Weissów w końcu przestały czekać na mamę i tatę – zamiast tego poszły za nimi. Został mi zegarek Henryka Weissa. Pod srebrną kopertą kryje się maleńki odłamek kości Eryka, włosy Jeremiego, Andrzeja i moich rodziców – w całości tworzą pamiątkę, talizman, metafizyczną broń, z którą się nigdy nie rozstaję. Mściwy duch Katarzyny czai się gdzieś na granicy światła i cienia; upłynie wiele czasu nim do reszty pozbędziemy się tego, co z niej zostało w ziemi, murach domu, przedmiotach. Osłabiona, rozproszona – nadal się buntuje przeciw zmianom i pragnie odwetu, czuję to czasem całkiem wyraźnie.

* * *

Biała sukienka dziewczyny stojącej na mostku powiewa lekko, choć niezgodnie z kierunkiem wiatru. Lili Marleen czeka na swojego żołnierza.
Lucynę Dziewońską i Eryka Arnolda Liebke pochowaliśmy blisko siebie na małym wiejskim cmentarzyku. Teoretycznie spoczywają w spokoju. Praktycznie wpadają całkiem często – na pogaduszki i papierosy. Czasem widuję ich, jak spacerują objęci po okolicznych sadach. Być może gdzieś tuż za progiem naszego wymiaru stoi mały domek wśród kwitnących drzew i kwiatów. Być może wypełnia go muzyka ze starego patefonu. Światło świec wylewa się przez weneckie okna, a dzikie wino oplata ganek, sięgając aż pod sam dach. Zasypia się tam z uśmiechem na ustach i budzi z głową pełną mądrych myśli. A może wprost przeciwnie, jest to gwarna willa z wielkim telewizorem, gigantyczną garderobą oraz garażem pełnym lśniących motocykli?
Być może każdy ma swoje prywatne niebo.
Albo piekło – to zależy tylko od nas.



Ewa Białołęcka



[image: ]



***


[image: ]




Спасибо, что скачали книгу в бесплатной электронной библиотеке BooksCafe.Net
Оставить отзыв о книге
Все книги автора


* Przepraszam, nie mam pracy domowej, gdyż byłam chora.

* We wsi Emilcin w 1978 roku doszło do najsłynniejszego polskiego spotkania III stopnia z UFO.

* N.N. – (łac.) nomen nescio – imienia nie znam, termin używany w policji na określenie osoby o nieustalonej tożsamości.

* Georges Brassens „Maja”
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